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Mojemu zespo łowi. 
Powie dzieć, że jestem wdzięczna, 

to nic nie powie dzieć.



Roz dział pierw szy

Reno, Nevada, jedyne miej sce na ziemi, do któ rego przy się gła ni gdy nie wra cać. Nie stety z tą
przy sięgą poszło coś nie tak i było to wyni kiem dziw nego połą cze nia zrzą dze nia losu i jej wła- 
snych decy zji podej mo wa nych pod wpły wem emo cji.

„Zmie ni ła byś to?” Sienna zadała sobie to pyta nie po raz setny.
I po raz setny wciąż nie była pewna odpo wie dzi.
Tylko że… Wła ści wie to była pewna. Gdyby miała wybór, zro bi łaby to raz jesz cze.
Gdy otwie rała drzwi komi sa riatu, roz cią gało się nad nią bez chmurne pustynne niebo –

 jaskra wo nie bie skie i bez kre sne. Po chwili weszła w bło go sła wiony chłód kli ma ty zo wa nego
budynku.

– W czym mogę pomóc? – zapy tała z uśmie chem kobieta w recep cji.
Sienna uśmiech nęła się także, choć nie aż tak sze roko.
– Jestem Sienna Wal ker, przy szłam na spo tka nie z sier żantką Dah len.
– Och, cześć! Jesteś tą nową detek tywką z Nowego Jorku, prawda? Chelle Lopez, miło cię

poznać. Podoba ci się w Reno?
– Cześć, Chelle, mnie też miło cię poznać. Tak naprawdę to jestem z Reno. To zna czy, stąd

pocho dzę.
Na okrą głej twa rzy recep cjo nistki poja wiło się zasko cze nie.
– W takim razie witamy w domu.
Sienna powstrzy mała się przed zro bie niem zde gu sto wa nej miny, choć pod wpły wem słów

Chelle żołą dek skrę cił jej się w supeł. Patrzyła, jak kobieta pod nosi słu chawkę i infor muje sier- 
żantkę Dah len, że ma gościa.

– Za chwilę przyj dzie.
– Świet nie, dzięki – powie działa Sienna, a Chelle ode brała tele fon.
Wkrótce zaśmiała się z cze goś, co powie działa osoba na linii, i zni żyła głos, co ozna czało, że

to roz mowa oso bi sta.
Sienna led wie zdą żyła usiąść, gdy do holu weszła bar dzo wysoka, rzu ca jąca się w oczy

kobieta po pięć dzie siątce z krótko obcię tymi, ster czą cymi nie mal bia łymi wło sami. Sku piła się
na gościu.

– Sienna Wal ker?
– Tak. Sier żantka Dah len? Miło poznać panią oso bi ście – odrze kła Sienna, wsta jąc.
Kobieta miała na sobie czarny spodnium, czarną koszulę i czer wone szpilki. Pode szła do

niej i szybko uści snęła jej dłoń, pod czas gdy Sienna unio sła pod bró dek, bez sku tecz nie pró bu- 
jąc spoj rzeć jej w oczy.



– Zapra szam tędy.
Sier żantka Dah len pro wa dziła Siennę przez poste ru nek tęt niący popo łu dniową aktyw no- 

ścią zapra co wa nych poli cjan tów. Sta wiała tak dłu gie kroki, że Sienna pra wie za nią bie gła.
Kiedy weszły do gabi netu, Dah len zamknęła za nimi drzwi, gestem wska zała krze sło przed
biur kiem i obie usia dły. Następ nie pod nio sła słu chawkę sto ją cego na biurku tele fonu i popro- 
siła kogoś, żeby do niej przy szedł. Sienna szybko omio tła wzro kiem nie ska zi tel nie czy sty pokój
– wyda wał się tak samo upo rząd ko wany jak kobieta, która go zaj mo wała.

Dah len odło żyła słu chawkę, odchy liła się do tyłu, skrzy żo wała nogi i zaczęła przy glą dać się
Sien nie.

– Pani kapi tan i ja jeste śmy wete ra nami armii – powie działa wresz cie.
– Tak, pro szę pani, Dar rin mówił mi o tym.
– Ingrid. – Urwała, a jej oczy zwę ziły się lekko. – Nie ma takiej rze czy, któ rej bym nie zro- 

biła dla moich towa rzy szy broni.
Sienna poki wała głową. Czuła zde ner wo wa nie.
– Dar rin powie dział to samo.
„Gdyby sopel mógł zamie nić się w czło wieka, wyglą dałby jak sier żantka Dah len” – pomy- 

ślała Sienna. „Piękna, ale w zimny, ostry spo sób”.
Dah len, a wła ści wie Ingrid, unio sła pod bró dek, jakby czy tała w myślach Sienny i się z nią

zga dzała.
– Mimo to nie potrze buję ani nie chcę kło po tli wej bun tow niczki przy pra wia ją cej mnie

o ból głowy i przy spa rza ją cej zbęd nej papier ko wej roboty. Nie na wi dzę zbęd nej papier ko wej
roboty.

– Nie, pro szę pani, nie zamie rzam spra wiać temu wydzia łowi, a zwłasz cza pani, żad nych
pro ble mów. To, co wyda rzyło się w Nowym Jorku, było… sytu acją wyjąt kową. Już się nie
powtó rzy. – Głos Sienny brzmiał słabo, nawet w jej uszach. Skoro więc głos ją zawiódł, wypro- 
sto wała się, pró bu jąc poka zać, że jest silna. Miała gra ni czące z pew no ścią prze czu cie, że Dah- 
len nie tole ruje sła be uszy.

Sier żantka jesz cze przez chwilę przy glą dała się Sien nie, a ona oparła się poku sie, by się
skrzy wić. Jeśli ta kobieta pod czas prze słu chań patrzy tak na podej rza nych, wydział musi mieć
nie sa mo wi cie wysoki wskaź nik roz wią za nych spraw. Pod wpły wem tego lodo wa tego wzroku
każdy by się zała mał. Wresz cie spoj rzała w stronę okna, a Sienna cicho wes tchnęła.

– W poli cji w Reno mamy obec nie poważne braki kadrowe, kiedy więc Dar rin popro sił
o prze nie sie nie cię, sprawa była dość pro sta.

Sienna powstrzy mała się przed wzdry gnię ciem.
– Ale – cią gnęła Dah len – Dar rin powie dział mi też, że kiedy nie tra cisz nad sobą pano wa- 

nia, jesteś cho ler nie dobrą detek tywką i że każdy wydział chciałby mieć cię na pokła dzie.
„Dzię kuję, Dar ri nie. Za to i za wiele innych rze czy”.
– Zro bię wszystko, co w mojej mocy, by spro stać temu wspa nia łemu opi sowi, pani sier żant.
– Mam taką nadzieję.
Sienna odwró ciła się, bo ktoś nagle zastu kał w szybę w drzwiach. Po chwili do gabi netu zaj- 

rzała ciem no włosa kobieta.



– Wejdź, Kat – rzu ciła Ingrid.
Kobieta o imie niu Kat usia dła obok Sienny. Miała włosy upięte w cia sny kok i pełne czer- 

wone usta. Przy po mi nała Sien nie dziew czynę Bonda w gar ni tu rze – o ile dziew czyna Bonda
w ogóle mogłaby się poka zać w gar ni tu rze, choćby tak mod nym i dobrze leżą cym jak ten Kat.

– Kate rino Kozlov, to jest Sienna Wal ker, twoja nowa part nerka.
Kat odwró ciła się i zaczęła bez skrę po wa nia mie rzyć Siennę oce nia ją cym, ale nie nie życz li- 

wym wzro kiem.
– Dzięki Bogu udział pro cen towy testo ste ronu w tym miej scu wła śnie zmniej szył się

o kolejny uła mek – powie działa i lekko się pochy liła. – A naj więk szym dostawcą wspo mnia- 
nego testo ste ronu jest oczy wi ście Ingrid. – Uśmiech nęła się do Dah len.

Ta lekko unio sła brwi, poza tym jed nak nie wyda wała się roz ba wiona. Sienna pró bo wała
powstrzy mać uśmiech, bo nie chciała spra wić wra że nia, że już pierw szego dnia pracy drwi ze
swo jej sze fo wej.

Kat wycią gnęła rękę.
– Witamy w wydziale zabójstw. Mów mi Kat.
Sienna uści snęła jej dłoń.
– Cześć, Kat, miło cię poznać.
– No to skoro uprzej mo ści mamy już za sobą, może zapro wa dzisz Siennę do jej biurka i ze

wszyst kim ją zapo znasz.
Kat wstała.
– Chodź, part nerko, pokażę ci naj waż niej sze pomiesz cze nie w tym budynku, czyli to,

w któ rym trzy mamy kawę.
Sienna podzię ko wała Dah len i ruszyła za swoją nową kole żanką.
Pokój socjalny był mały, ale w sam raz, z kuchenką w rogu i usta wio nym z boku sto łem,

przy któ rym aku rat nikt nie sie dział. Kat wyjęła papie rowy kubek i mach nęła nim w stronę
Sienny, uno sząc pyta jąco brwi.

– Dzięki, chęt nie – odparła Sienna.
Kat nalała dwie kawy i podała jedną Sien nie, po czym odwró ciła się i oparła o blat.
– No więc co takiego prze skro ba łaś? – spy tała.
Sienna zaśmiała się zasko czona i upiła łyk cien kiej kawy. Nie spo dzie wała się tak bez po- 

śred niego pyta nia tak szybko, choć dobrze wie działa, że wśród gli nia rzy plotki roz cho dzą się
z pręd ko ścią świa tła.

– Nie wyko na łam roz ka zów.
Kat wyglą dała na lekko roz cza ro waną.
– Nie sub or dy na cja? Cho lera, mia łam nadzieję, że poszło o romans z sze fem albo coś rów- 

nie soczy stego.
Sienna krótko zachi cho tała. „Gdyby tylko…”
– Cóż, to było tro chę bar dziej skom pli ko wane, ale nie zbyt soczy ste. Roz kazy, które zlek ce- 

wa ży łam, wydał bur mistrz.
Kat unio sła brwi.



– Ach. – Naj wy raź niej ana li zo wała tę infor ma cję. – Wyświad czyli ci więc przy sługę i wywa- 
lili cię z mia sta, zanim bur mistrz zdą żył zażą dać two jej rezy gna cji lub zwol nie nia.

– Widać nie bez powodu jesteś detek tywką.
Kat uśmiech nęła się, ski nęła głową w stronę drzwi i wyrzu ciła kubek do śmieci.
– Pokażę ci twoje biurko. Będziemy spę dzały ze sobą dużo czasu. Jeśli zde cy du jesz, że masz

ochotę opo wie dzieć mi szcze góły tej histo rii, nie będziesz musiała iść daleko.
Sienna ruszyła za Kat do ich miej sca pracy, gdzie pry wat ność zapew niała jedy nie cienka

ścianka dzia łowa. Stały tam dwa stan dar dowe meta lowe biurka, takie same jak te w Nowym
Jorku. Otwo rzyła szu fladę, traf nie zga du jąc, że usły szy zgrzyt. Zna jomy mebel wyda wał się
jedyną rze czą w jej życiu, która się nie zmie niła. „Witamy na komi sa ria cie w Reno, Sienno”.

* * *

Sienna była zasko czona, że osie dle przy czep wygląda nieco mniej nędz nie, niż zapa mię tała.
Być może było to spo wo do wane zło ci stym świa tłem zacho dzą cego słońca, które zmięk czało
kon tury roz pa da ją cych się przy czep i wypa lo nej trawy. A może to dla tego, że w pamięci wyol- 
brzy miła obskur ność tego miej sca. A może dla tego, że w pew nym momen cie poja wił się ktoś,
kto pró bo wał odno wić osie dle przy czep „Raj ski Zaką tek” – trudno chyba o bar dziej nie ade- 
kwatną nazwę – i odniósł pewien, choć mini malny suk ces.

A być może była to mie szanka wszyst kich tych rze czy.
W każ dym razie miała przed sobą dokład nie taki sam układ ele men tów, choć dziew czyna,

którą kie dyś była i która tu dora stała, stała się już kimś innym. Gdy spo glą dała w stronę miej- 
sca, gdzie daw niej miesz kała, miała dziwne poczu cie braku rów no wagi – mimo że sie działa
w samo cho dzie i patrzyła przez okno – zupeł nie jakby grunt pod jej nogami lekko się prze su- 
nął.

„Dla czego cię tu przy gnało?” Po spo tka niu z nową sze fową i part nerką poje chała wła śnie
w tym kie runku – ale nie pod jęła tej decy zji świa do mie, czuła się, jakby kie ro wała nią wyłącz- 
nie pamięć mię śniowa.

„Serce rów nież jest mię śniem”. Tak, i może to wła śnie tego mię śnia uży wała. Wycho wała
się na tym osie dlu przy czep. Każ dego ranka aż do dnia, w któ rym ukoń czyła liceum, wyru- 
szała stąd do szkoły. Prze żyła tu jedne ze swo ich naj szczę śliw szych, a także naj gor szych chwil.

Tu się zako chała. Gdy zwró ciła głowę w prawo i spoj rzała w miej sce, w któ rym stała jego
przy czepa, poczuła, że ści ska jej się serce. Oczy wi ście przy czepa już do niego nie nale żała. Ani
do jego matki Mira belle. Sienna była pewna, że teraz mieszka tu ktoś inny. A on odniósł wielki
suk ces. I cho ciaż oka zało się, że nie wie działa o nim tak dużo, jak jej się kie dyś wyda wało,
w głębi serca była pewna, że pierw szą rze czą, na którą wydałby zaro bione pie nią dze, byłby
dom dla matki. Praw dziwy dom, a nie przy czepa z pla sti ko wymi ścia nami koły sząca się nawet
przy lek kim wie trze.

Na myśl o Mira belle poczuła skurcz pod most kiem i nie świa do mie pod nio sła rękę, by roz- 
ma so wać to miej sce. Tęsk niła za nią. Na dal. Mira belle była jedyną praw dziwą matką, jaką
Sienna kie dy kol wiek miała, bo jej wła sna przy po mi nała raczej nasiąk niętą alko ho lem sko rupę
czło wieka i nie zwra cała uwagi na ist nie nie córki. Kobieta, po któ rej Sienna odzie dzi czyła zie- 



lone oczy i włosy w odcie niu zło ci stego blond, i na szczę ście nie wiele wię cej, zmarła pięć lat
temu. Kiedy Sienna się o tym dowie działa, poczuła jedy nie prze lotny smu tek, który może
towa rzy szyć świa do mo ści, że kolejne zmar no wane życie dobie gło końca.

Wysłała ojcu czek, aby pomóc w pokry ciu kosz tów kre ma cji, i prze ka zała w imie niu matki
daro wi znę na rzecz lokal nej orga ni za cji cha ry ta tyw nej, która poma gała uza leż nio nym od nar- 
ko ty ków i alko holu w powro cie do zdro wia. To było dla niej wystar cza jące zamknię cie roz- 
działu. Ojciec bar dzo szybko zre ali zo wał czek i od tam tej pory z nim nie roz ma wiała.

Opu ściła to miej sce jede na ście lat temu, nie żegna jąc się z żad nym z rodzi ców. Bolało ją
tylko roz sta nie z Mira belle, jed nak ten ból został zagłu szony przez inny, o wiele sil niej szy,
i dopiero wtedy zdała sobie sprawę, że jej żałoba ma war stwy.

Wpa try wała się nie wi dzą cym wzro kiem w to, co kie dyś było jej domem. I cof nęła się w cza- 
sie.

* * *

Mira belle otwo rzyła drzwi przy czepy i wytarła dło nie w ścierkę do naczyń.
– Sienna? Co się stało, skar bie?
Dziew czynka zaszlo chała cicho i pozwo liła Mira belle wcią gnąć się do przy czepy, zapro wa- 

dzić do kra cia stej sofy i posa dzić. Kobieta zajęła miej sce obok niej, obró ciła się tak, że sie- 
działy kolano w kolano, wzięła dło nie Sienny w swoje i ści snęła je deli kat nie. Sienna poczuła
zapach cytryn i kon wa lii, który przy niósł jej uko je nie, zanim Mira belle zdą żyła wypo wie dzieć
choćby słowo.

Nabrała powie trza i zadrżała.
– Dosta łam zapro sze nie na uro dziny do Amy beth Hor ton, a tata powie dział, że przy nie sie

do domu tro chę pie nię dzy, żebym mogła kupić jej pre zent, ale tego nie zro bił i teraz nie mogę
iść.

Prawdę mówiąc, ojciec może o tym nie zapo mniał. Praw do po dob nie w ogóle ni gdy nie
zamie rzał tego zro bić i nawet nie zwró cił uwagi na jej prośbę. Tam tego popo łu dnia wró cił do
domu pijany, a ona mu nie przy po mniała, ponie waż gdy był w takim sta nie, naj le piej było
w ogóle do niego nie pod cho dzić. Zawsze był zło śliwy i okrutny, a alko hol tylko potę go wał te
cechy. Sienna się skrzy wiła, a roz cza ro wa nie wywo łane tym, że tak bar dzo cie szyła się na coś,
w co została włą czona, a rodzice znowu ją zawie dli, wydo było na wierzch całą jej nędzę. Nie
mogła pójść tam bez pre zentu. To byłoby upo ka rza jące. Inne dziew czyny, z któ rymi trzy mała
Amy beth, też nie były bogate, ale miały wię cej niż rodzina Sienny. I to pod każ dym wzglę dem.

Sienna żało wała, że była tego aż tak bar dzo świa doma, lecz miała czter na ście lat, nie była
już dziec kiem i po pro stu zauwa żała wszystko. Od zawsze. Nie tak jak wiecz nie szczę śliwy, nie- 
przej mu jący się niczyim zda niem Gavin. Kiedy chciał, też potra fił być spo strze gaw czy, jed nak
to, co widział, naj wy raź niej nie raniło go tak bar dzo jak jej.

Gavina nie było teraz w domu. Wie działa o tym i tylko dla tego tu przy szła. Nie chciała, żeby
widział, jak pła cze, ale potrze bo wała matki. Potrze bo wała Mira belle.

Kobieta ścią gnęła brwi i wytarła kciu kiem poli czek Sienny, gdy z jej oka spły nęła łza.



– Och, kocha nie, tak bar dzo mi przy kro. – Na jej ślicz nej twa rzy poja wił się wyraz po czę ści
smutku, po czę ści zło ści, zaci snęła jed nak usta i prze chy liła w zamy śle niu głowę. – Kiedy te
uro dziny?

– Dzi siaj – odparła Sienna i nabrała powie trza, gdy poczu cie nie szczę ścia zaczy nało słab- 
nąć.

Wciąż była roz cza ro wana, lecz sie działa w schlud nej i wysprzą ta nej przy cze pie, a Mira belle
słu chała z taką uwagą, jakby ból Sienny naprawdę miał zna cze nie. Przy szła do niej jedy nie po
pocie sze nie, wie działa, że kobieta też nie ma pie nię dzy. Pra co wała jako asy stentka magika
o imie niu Argus, życz li wego Greka, który nazy wał Siennę „Sien no ulla” i cza sami przy no sił
w bia łym pudełku z czarną wstążką domo wej roboty baklawę, a Sienna i Gavin zaja dali się nią,
aż mieli pełne brzu chy i usta pokryte mio dem. Występy magika nie były jed nak zbyt popu- 
larne i Mira belle led wie mogła opła cić rachunki. Argus mawiał jed nak, że radość, jaką przy- 
nosi ludziom ich przed sta wie nie, jest warta znacz nie wię cej niż bogac two.

Sienna wie działa, że to nie winne kłam stewko, ponie waż Argus pozwa lał Gavi nowi, który
rewe la cyj nie grał w karty, grać w pokera online pod swoim nazwi skiem, a potem dzie lili się
zyskami, co ukry wali przed Mira belle. Sienna nie lubiła mieć tajem nic przed Mira belle, ale
wie działa, że dodat kowe pie nią dze, o któ rych Argus mówił, że pocho dzą ze sprze daży bile tów,
oszczę dzają jej tro chę stresu i pozwa lają im opła cić wszyst kie rachunki, nawet jeśli pod koniec
mie siąca za dużo nie zostaje.

Była już na tyle doro sła, by wie dzieć, że sztuczki, które wyko ny wali, były tylko sztucz kami,
nie potra fiła jed nak powstrzy mać się od patrze nia, jak Argus i Mira belle ćwi czą. Czuła wtedy
w sercu czy sty zachwyt i aż zapie rało jej dech z rado ści, gdy coś im się uda wało.

W samych ich ruchach, gdy per fek cyj nie wyko ny wali numer, było coś urze ka ją cego i pięk- 
nego.

– Dzi siaj… – powtó rzyła Mira belle.
Sienna otwo rzyła usta, by coś powie dzieć, lecz Mira belle chwy ciła ją za rękę i pocią gnęła za

sobą.
– Chodź ze mną. Mam pomysł.
– Pomysł? Mira belle…
Poszły do sypialni z tyłu przy czepy. Mira belle puściła rękę Sienny i pode szła do komody

sto ją cej obok drzwi. W tym pokoju pach niało kon wa liami jesz cze inten syw niej, a na łóżku
leżała koł dra w żółte róże. Mira belle otwo rzyła górną szu fladę komody, wyjęła małe drew niane
pudełko, unio sła wieczko i się gnęła do środka. Sienna zauwa żyła plik zdjęć, lecz Mira belle
zakryła je dło nią, zanim dziew czyna zdą żyła zoba czyć, kto na nich jest. Jej rodzina? Mira belle
ni gdy o niej nie wspo mi nała. W domu nie wisiały żadne zdję cia – z wyjąt kiem por tre tów
Gavina – no i w święta ni gdy nie odwie dzali żad nych krew nych, ale może mieli z nimi jakiś
zatarg.

Sienna zapra gnęła o to zapy tać, nie chciała jed nak naru szać pry wat no ści Mira belle.
Kobieta wyjęła coś z pudełka i unio sła. Sienna zamru gała. Była to piękna, deli katna,

srebrna bran so letka z bla do fio le to wymi kamie niami.
– Myślisz, że spodo ba łaby się two jej przy ja ciółce?



Dziew czynka spoj rzała jej w oczy.
– Czy by się spodo bała? Och, tak, ale nie mogła bym…
– Możesz i zro bisz to. – Mira belle ujęła dłoń Sienny i wci snęła w nią bran so letkę. Cały czas

trzy ma jąc dziew czynę za rękę, spu ściła wzrok, jakby roz wa żała kolejne słowa. – Wiem, że ni- 
gdy dotąd nie mówi łam o ojcu Gavina – zaczęła nie pew nie, napo ty ka jąc zacie ka wione spoj rze- 
nie Sienny – ale to nie był dobry czło wiek. Bru talny i okrutny, więc zabra łam Gavina i od niego
ode szłam.

– Och – szep nęła Sienna. – Tak mi przy kro.
Ale Mira belle się uśmiech nęła.
– Nie po trzeb nie, kocha nie. Nasze życie jest lep sze bez niego. – Coś jed nak zmie niło się

w wyra zie jej twa rzy, jakby nie była do końca pewna tego, co powie działa.
– No i… No i masz Argusa – powie działa Sienna, chcąc spra wić, by ta dziwna mina znik- 

nęła z twa rzy Mira belle.
– Tak. Tak, mam Argusa – odrze kła z deli kat nym uśmie chem, puściła dłoń Sienny, a ta roz- 

warła palce.
Bran so letka rzu cała blask wprost na jej twarz.
– To nie jest droga rzecz – zastrze gła szybko Mira belle. – Ale cho dzi o coś wię cej. O zwią- 

zane z nią trudne wspo mnie nia. Powin nam była oddać ją dawno temu. – Przez kilka chwil
wpa try wała się zmar twiona w bran so letkę, po czym jakby się otrzą snęła, a jej twarz roz ja śnił
uśmiech. – To musi być prze zna cze nie, że ją zacho wa łam i że teraz będzie nale żała do Amy- 
beth. Niech two rzy nowe wspo mnie nia. Dobre.

Pełna wąt pli wo ści Sienna zaczęła roz wa żać pro po zy cję. Bran so letka była śliczna. No
i lubiła Amy beth. Chęt nie dałaby jej taki pre zent, nie była jed nak pewna, czy powinna pozwo- 
lić Mira belle, by oddała coś, co – wbrew temu, co powie działa – wyglą dało na cenne.

Ale gdyby rze czy wi ście takie było, to Mira belle chyba by ją sprze dała? Sienna kilka razy
widziała, jak kobieta zała muje ręce i zmar twiona prze gląda rachunki.

– Ja…
– Och! Mam też ide alne pudełko – powie działa z uśmie chem Mira belle i przy cią gnęła

Siennę do sie bie. – Zgódź się, Sienno, idź na uro dziny i baw się dobrze. Nic nie ucie szy łoby
mnie bar dziej.

Sienna odwza jem niła uśmiech i poczuła taką miłość i wdzięcz ność, że z tru dem mogła
oddy chać.

– Dobrze, Mira belle. Dzię kuję. Tak bar dzo ci dzię kuję.

* * *

Uwagę Sienny przy cią gnął mały chło piec i ode rwał ją od wspo mnień, przez które zbie rało jej
się na płacz. Boże, już od tak dawna nie pozwa lała sobie na tak zupełne zanu rze nie się
w myślach o prze szło ści. Dziecko wybie gło zza jed nej z przy czep i scho wało się za drze wem,
zasła nia jąc usta dło nią, jakby chciało stłu mić gło śny śmiech. Troje innych dzieci skrę ciło za
ten sam róg co ono i każde scho wało się za drze wem lub werandą. Bawiły się w cho wa nego.
Na tę jedną zabawę Mira belle ni gdy nie pozwa lała. Powta rzała, że boi się, że któ reś z dzieci



utknie w miej scu, w któ rym się scho wało. Gdy to mówiła, wyglą dała na szcze rze prze jętą, więc
Sienna i Gavin jej słu chali. Przy naj mniej do czasu, aż wyszła z domu.

Sienna lekko roz chy liła usta i zdu siła emo cje. Obser wo wała tę nie winną zabawę, a odnaj dy- 
wane dzieci pisz czały ze szczę ścia. Te dzie ciaki były jesz cze takie małe. Pełne opty mi stycz nej
rado ści. Za małe, by zda wać sobie sprawę, że z powodu ich pocho dze nia inni będą patrzyli na
nie z góry. Nie przej mo wały się swo imi zno szo nymi ubra niami ani zepsu tym samo cho dem
rodzi ców, który praw do po dob nie wybuch nie gdzieś na dro dze, przez co ludzie znaj du jący się
w pobliżu rzucą się w krzaki w oba wie, że jakiś sza le niec strzela do tłumu.

Jej uśmiech znik nął, gdy powie działa sobie, że lepiej by było nie prze no sić swo jej nie pew- 
no ści i wsty dli wych wspo mnień na te dzieci. Może będą na tyle silne, by nie pozwo lić, żeby
pocho dze nie je defi nio wało. A może ich rodzice – choć biedni – trosz czą się o nie? „Może mają
matki takie jak Mira belle, a nie takie jak moja”.

Jęk nęła z fru stra cji, prze krę ciła klu czyk w sta cyjce i uru cho miła sil nik. Nie miała teraz
czasu na takie rze czy, zresztą w niczym jej nie poma gały. Nie wie działa, po co tu przy je chała –
 może tylko po to, by udo wod nić samej sobie, że da radę. No dobrze. A więc zoba czyła osie dle,
sta wiła mu czoła, prze trwała to i mogła żyć dalej ze świa do mo ścią, że cho ciaż jest teraz bli żej
niego, to ono nie ma nad nią praw dzi wej wła dzy. To tylko miej sce. Nie żyje i nie oddy cha.

Skrę ciła i wci snęła gaz do dechy, aż koła zaczęły obra cać się w miej scu, a kłęby kurzu eks-
plo do wały w postaci ziar ni stej chmury.

„Skoro nie żyje i nie oddy cha, to dla czego przed nim ucie kasz, jakby mogło cię w jakiś spo- 
sób ści gać?” Posta no wiła nie słu chać tego szeptu, bo wie działa, że nie znaj dzie dobrej odpo- 
wie dzi.



Roz dział drugi

– Nie ma to jak od razu rzu cić się w wir pracy – powie działa Kat, gdy wciąż lekko oszo ło miona
Sienna wysia dła z samo chodu.

Spo dzie wała się, że na sku tek emo cji, które prze ta czały się przez nią tego pierw szego wie- 
czoru po powro cie do rodzin nego mia sta, będzie całą noc prze wra cała się z boku na bok, jed- 
nak po roz pa ko wa niu się i zje dze niu kanapki na wynos zapa dła w ciężki, pozba wiony snów
sen. Kiedy więc jej nowa part nerka zadzwo niła o trze ciej czter na ście nad ranem, Sienna z tru- 
dem wyma cała dzwo niącą komórkę na pod ło dze obok łóżka.

Sienna szła z Kat w stronę pustej ulicy pod wia duk tem, gdzie stało kilku poli cjan tów.
Naprze ciwko nich wzno sił się duży budy nek wyglą da jący na zakład pro duk cyjny, a na rogu
dostrze gła pusty przy sta nek auto bu sowy. Spoj rzała w górę, gdzie reflek tor świe cił jasno ze
szczytu pochy ło ści opa da ją cej ku auto stra dzie.

– Ekipa kry mi na li styczna już tu jest. Wkrótce zapa kują ofiarę, więc cie szę się, że będziesz
mogła zoba czyć, w jakiej pozy cji została zna le ziona. Zadzwo ni łam też do Dah len. Jest już
w dro dze, dotrze pew nie za mniej wię cej pół godziny. – Kat się gnęła do kie szeni, wyjęła dwie
pary ochra nia czy na buty i wrę czyła jedną Sien nie.

Dwóch poli cjan tów pil nu ją cych miej sca zda rze nia spoj rzało przez ramię, gdy zbli żały się
do stóp pochy ło ści. Ski nęli gło wami Kat i patrzyli zacie ka wieni na Siennę. Nie zadała sobie
trudu, by się przed sta wić, zamiast tego skie ro wała się pro sto do miej sca na górze, gdzie pra co- 
wali tech nicy kry mi na li styczni. Schy liła głowę, bo zaczy nało robić się stromo, i skle pie nie wia- 
duktu było coraz niżej.

Zbli żyw szy się do miej sca zbrodni, przy sta nęły, zało żyły ochra nia cze na buty, po czym
pode szły tam, gdzie pra co wało troje człon ków ekipy – dwoje zgar bio nych z powodu braku
miej sca i jedna klę cząca przed kobietą umiesz czoną na czymś, co wyglą dało na drew niane
krze sło. Pła ska powierzch nia na szczy cie pochy ło ści była dosta tecz nie wysoka i sze roka, aby
ofiara zmie ściła się w pozy cji sie dzą cej.

„Co to ma być, do cho lery? Krze sło pod wia duk tem? To ewi dent nie zostało zain sce ni zo- 
wane”.

Sienna przyj rzała się uważ niej. Star sza kobieta z prze chy loną na bok głową. W ustach
miała kne bel. Oczy otwarte, wzrok przy gnę biony, bez kresu. Jeden z człon ków ekipy poru szył
się lekko, by zdjąć coś pęsetą z uda kobiety, i Sienna zoba czyła, że ofiara ubrana jest w strój
typowy dla pra cu ją cych w kasy nach bar ma nek: krótką czarną spód niczkę i białą koszulę, cho- 
ciaż bez żad nego cha rak te ry stycz nego logo ani kolo rów, które pomo głyby ziden ty fi ko wać
lokal. Być może ta kobieta miała kie dyś na sobie kami zelkę lub inny ele ment stroju, który
pomógłby w usta le niu tego, gdzie pra co wała, ale teraz niczego takiego nie było. Gdy Sienna



pode szła bli żej, dostrze gła dwie małe dziurki na koszuli w miej scu, w któ rym powi nien być
przy pięty iden ty fi ka tor z imie niem, albo więc został usu nięty, albo odpadł. Ręce kobiety były
skrę po wane taśmą nało żoną luźno i nie dbale, wyko rzy staną raczej do przy mo co wa nia jej do
dłoni kart do gry niż do ogra ni cze nia ruchów. „Dziwne”. Nogi zostały przy kle jone do krze sła
taśmą kle jącą, na szyi miała fio le towe i czer wone ślady. Sienna, któ rej krew osty gła o kilka
stopni, przy su nęła się nieco bli żej, prze krzy wiła głowę i pochy liła się, by spoj rzeć ofie rze
w oczy.

Obok roz bły sły fle sze, gdy jeden z człon ków ekipy zro bił kilka zdjęć.
– Widać wybro czyny? – spy tała sto jąca za jej ple cami Kat, która naj wy raź niej wie działa,

czego Sienna szuka: spe cy ficz nych czer wo nych kro pek na gał kach ocznych, które wska zy wa- 
łyby na to, że kobieta została udu szona.

Sienna kiw nęła głową. Szybko odzy skała jasność umy słu dzięki połą cze niu jasnych świa teł,
chłod nego, noc nego powie trza i przy pływu adre na liny od sta nię cia twa rzą w twarz z ofiarą,
która zgi nęła gwał towną śmier cią.

Osza co wała, że kobieta ma jakieś sześć dzie siąt lat. Jej far bo wane, brą zowe włosy z dwoma
cen ty me trami siwych odro stów były zwią zane w koń ski ogon, który czę ściowo się roz sy pał,
praw do po dob nie gdy wal czyła o życie. Życie, które tak tra gicz nie stra ciła. Sienna zauwa żyła jej
szorstką, nad mier nie pomarsz czoną i zwiot czałą skórę i pomy ślała, że mogło to być cięż kie
życie. Spoj rze nie detek tywki prze nio sło się na cęt ko waną szyję ofiary.

– Wygląda na to, że użyto garoty – powie działa, uważ nie oglą da jąc ślady.
– Tak. – Kat wska zała miej sce po lewej stro nie. – Tutaj widać, w któ rym miej scu zabójca

prze ciął skórę. Rana lekko krwawi. Kobieta jesz cze wtedy żyła, ale już nie zbyt długo.
Sienna miała nadzieję, że była to szybka śmierć. W każ dym razie cier pie nie ofiary dobie gło

już końca. Ale smu tek Sienny i tak nie prze cho dził. Nie za leż nie, czy to wszystko stało się
szybko, czy nie, kobieta musiała być prze ra żona.

– Art, lekarz medy cyny sądo wej, to potwier dzi.
Jedna z człon kiń ekipy kry mi na li stycz nej, młoda kobieta o pro stych czar nych wło sach

i dużej wadzie zgryzu, która nada wała jej nieco kró li czy wygląd, ostroż nie wyjęła z rąk ofiary
karty, ode rwała taśmę i wycią gnęła je w stronę Sienny i Kat.

– Wydaje się, że w któ rymś momen cie jej ręce zostały przy mo co wane do opar cia krze sła. –
 Ruchem głowy wska zała w tamtą stronę. – Są tam resztki kleju, a na nad garst kach widać
siniaki.

Tak, Sienna dostrze gła je teraz – różo wo czer wone cętki w miej scu, w któ rym kobieta była
skrę po wana.

– Dla czego więc, do cho lery, roz wią zał ją i wło żył jej w ręce karty do gry?
Kobieta naj wy raź niej wie działa, że Sienna nie ocze kuje odpo wie dzi, więc spoj rzała tylko na

karty i deli kat nie je roz ło żyła.
– Jest ich sześć lub sie dem.
– Możesz je odwró cić? – popro siła Sienna.
Czy ofiara wygrała w jakąś grę i roz wście czyła prze ciw nika? Poli cjant powie dział, że pra co- 

wała w kasy nie, ale prze cież nie gra łaby w miej scu zatrud nie nia. Hazard pod czas pracy był



zabro niony, praw do po dob nie ist niały też zasady zaka zu jące pra cow ni kom gra nia w ogóle. Nie,
gdyby to robiła, zauwa żono by to na moni to ringu, prze słu chano by ją i pew nie zwol niono,
a karty zosta łyby skon fi sko wane. Ochro nie kasyna nic ni gdy nie umyka, więc może kobieta
skoń czyła pracę i grała w karty z przy ja ciółmi? Ale jeśli tak, to dla czego wcze śniej się nie prze- 
brała?

– Te karty to wia do mość – mruk nęła Sienna.
– Pozo sta wiona przez zabójcę – dodała Kat.
– Tak – zgo dziła się Sienna. – Ale dla czego?
Tech niczka odwró ciła je i roz ło żyła jesz cze sze rzej. Było ich sie dem. Ósemka pik, dzie- 

wiątka kier, walet kier, piątka karo, walet pik, as trefl i dwójka karo. Jeżeli w kar tach ukryto
jakąś wia do mość, to Sienna jej nie dostrze gała. Ale prze cież ni gdy nie była dobra w grze
w karty. Potra fiła tylko taso wać, a i to bar dzo nie zgrab nie.

Jeśli karty sta no wiły jakąś wia do mość lub wizy tówkę, to na pierw szy rzut oka prze sła nie
było nie czy telne. Przy naj mniej dla niej.

– Rozu miesz coś z tego? – zwró ciła się do Kat.
Poli cjantka przy glą dała im się przez chwilę, po czym pokrę ciła głową.
– Nie, ale żadna ze mnie kar ciara. No chyba że cho dzi o uno. To moja spe cjal ność.
Sienna przy gry zła wargę, lecz się nie roze śmiała. Zawsze czuła, że to nie wła ściwe śmiać się

przy zwło kach ofiary mor der stwa. Inni poli cjanci róż nie do tego pod cho dzili – wielu z nich
żar to wało – ale wie działa, że to mecha nizm radze nia sobie z trudną sytu acją i ich za to nie osą- 
dzała.

– Zapa kuj je nam, Malindo – popro siła Kat. – A tak przy oka zji, to jest Sienna Wal ker, moja
nowa part nerka – zwró ciła się do trojga człon ków ekipy kry mi na li stycz nej i wska zała wszyst- 
kich po kolei. – Malinda Lu, Abbott Daley i Gina Marr.

Sienna mruk nęła coś powi ta nie.
– Macie sza cun kowy czas zgonu? – zapy tała Malindę, która stała naj bli żej.
– Zmarła zale d wie kilka godzin temu – odparła Malinda. Mówiła bar dzo cicho i z lek kim

akcen tem, któ rego Sienna nie potra fiła ziden ty fi ko wać. – Stę że nie pośmiertne dopiero co się
roz po częło. Zga duję, że to cztery godziny. Nie wię cej niż sześć.

Sienna zmarsz czyła czoło i zwró ciła się do Kat:
– Kto ją zna lazł?
– Bez domny, który cza sem tu nocuje. Był nawa lony i zacho wy wał się agre syw nie w sto- 

sunku do funk cjo na riu szy. Zabrali go do aresztu. Póź niej spi szę jego zezna nie i spraw dzę, czy
pamięta coś jesz cze, ale chyba przy szedł tutaj, zoba czył ją, posta no wił napić się przed snem
i ruszył tyłek do sklepu spo żyw czego kilka prze cznic dalej. To wszystko działo się około
godziny temu. Wezwano nas ze sklepu. Na razie nie ma powodu, by uwa żać go za podej rza- 
nego. Led wie był w sta nie cho dzić, a co dopiero dźwi gać krze sło i ciało pod górę, jed no cze śnie
nio sąc sobie flaszkę. – Wska zała miej sce, gdzie leżała roz bita butelka, a na beto nie wid niały
ślady roz la nego taniego alko holu. Kat spoj rzała za sie bie, na ulicę poni żej. – Tą drogą jeź dzi
auto bus, z któ rego byłby bez po średni widok na to miej sce. Dowiem się, o któ rej jest ostatni



kurs, i skon tak tuję się z kie rowcą. Uwa żam jed nak, że została zabita gdzie indziej, a tutaj mor- 
derca tylko odpo wied nio ją upo zo wał.

„Upo zo wał”.
– Ale dla czego? Po co posa dził ofiarę na krze śle? – wyszep tała Sienna i pochy liła się, by

spraw dzić, co jest za krze słem. Tylko żwir. – Dla czego jej po pro stu nie porzu cił?
– Nie wiem – odparła Kat. – Ale skoro już nie żyła, to z pew no ścią nie cho dziło o zapew nie- 

nie jej kom fortu.
– I dla czego tutaj? – Sienna wska zała głową zbo cze. – To dziwne. – Spoj rzała na ciemny

budy nek po dru giej stro nie ulicy. – A może tam był jakiś pra cow nik albo ktoś inny? Może coś
widział?

– Spraw dzi łam firmę. To Arm strong and Sons, pro du kują narzę dzia, w soboty mają
zamknięte.

Sienna znów popa trzyła na kobietę. Po krę go słu pie prze biegł jej lekki dreszcz. Karty zostały
już zapa ko wane, ale prze ana li zo wała w myślach ich układ. Wyglą dało na to, że nie dało się
z nimi wygrać. Kobieta sie dząca przed nią, zimna i mil cząca, prze grała wię cej niż raz.



Roz dział trzeci

– Dzień dobry – powie działa Sienna, wrę cza jąc Kat kubek dobrej kawy, którą kupiła po dro dze,
i zamy ka jąc drzwi do sali kon fe ren cyj nej, cho ciaż w ogóle nie czuła, by był to dobry dzień,
jeśli wziąć pod uwagę, że po opusz cze niu strasz nego miej sca zbrodni udało jej się prze spać
zale d wie kilka godzin, i to już po wscho dzie słońca.

Kat prak tycz nie wyrwała jej kubek ręki.
– Od razu wie dzia łam, że cię polu bię i że będziemy naj lep szymi przy ja ciół kami na wieki

wie ków – powie działa.
Sienna roze śmiała się i posta wiła na stole kawę i białą papie rową paczuszkę ze śmie tanką,

cukrem i mie sza deł kami, po czym powie siła torebkę na krze śle. Podała paczuszkę Kat i obie
wyjęły minia tu rowe tore beczki ze śmie tanką i cukrem i dodały ich zawar tość do kawy. Po
chwili Kat ski nęła głową w stronę tablicy wiszą cej na ścia nie. Powie siła na niej zdję cie kart –
 z obu stron – ale nic wię cej.

– Ingrid wkrótce tu będzie. Za chwilę przy go tuję wszyst kie zdję cia z miej sca zbrodni –
 powie działa, stu ka jąc w leżącą przed nią teczkę. – A potem zamie rza łam zacząć prze ko py wa- 
nie stron inter ne to wych kasyn, by spraw dzić, czy uda mi się zawę zić poszu ki wa nia i okre ślić,
w któ rym per so nel nosi czarne spód niczki i białe koszule.

Sienna oba wiała się, że taki strój jest stan dar dem w więk szo ści kasyn.
– Podzielmy listę – zapro po no wała.
Gdyby udało im się dowie dzieć, gdzie kobieta pra co wała, mogłyby poznać jej toż sa mość.
– Dosko nale.
Miała nadzieję, że lekarz medy cyny sądo wej doda jakieś infor ma cje do tego, co mają, czyli

do prak tycz nie niczego. Wcze śniej tego ranka Dah len spo tkała się z nimi na miej scu zbrodni
i prze ana li zo wała to, czego Kat i Sienna już się dowie działy o ofie rze i rekwi zy tach.

Mimo wcze snej pory sze fowa wyglą dała na roz bu dzoną i pełną ener gii, jakby w momen cie,
w któ rym do niej zadzwo niły, wcale nie spała, tylko na przy kład sie działa przy biurku nad
papier kową robotą, któ rej, jak powie działa Sien nie, nie na wi dziła.

Też nie miała żad nego pomy słu co do kart i nie wie działa, co o nich sądzić. Zgło siła się jed- 
nak na ochot nika, by z samego rana poroz ma wiać z leka rzem medy cyny sądo wej, a następ nie
poin for mo wać je o tym, co udało mu się usta lić. Sienna chciała już zacząć polo wa nie na
osobę, która popeł niła tę zbrod nię, ale cie szyła się, że nie musi prze by wać w chłod nym
pomiesz cze niu z roz kro jo nymi zwło kami i słu chać, jak lekarz sądowy opi suje wszyst kie obra- 
że nia. Była to nie od łączna część jej pracy, ale wolała prze czy tać raport. A jeśli ozna czało to, że
była mniej zahar to wana od innych detek ty wów, będą cych w sta nie spo koj nie patrzeć na ciało,
które jesz cze kilka godzin wcze śniej było żywym czło wie kiem, to trudno.



Drzwi się otwo rzyły i Sienna spoj rzała za sie bie, spo dzie wa jąc się zoba czyć Ingrid Dah len,
jed nak zamiast niej do sali wszedł męż czy zna po trzy dzie stce, z krótką brodą i w stroju
dozorcy, z dużym koszem na śmieci. Pod niósł wzrok, wyraź nie zasko czony ich wido kiem,
i wolną ręką wyjął słu chawkę z ucha.

– Och, prze pra szam, nie wie dzia łem, że ktoś tu jest. – Wska zał kosz na śmieci sto jący przy
drzwiach, a następ nie na ten w pobliżu eks presu do kawy. – Szybko je opróż nię i już mnie nie
ma, dobra?

– Ej, Ollie, wszystko w porządku – powie działa Kat, a Sienna zwró ciła uwagę na wyraźne
zasko cze nie męż czy zny, gdy Kat zawo łała do niego po imie niu.

Ollie wło żył słu chawkę do ucha i zabrał się do pracy, a Kat spoj rzała na leżącą na stole
teczkę z doku men tami.

– Aha – wró ciła do Sienny – kie rowca auto busu, który wczo raj jechał tą trasą, będzie dziś
o jede na stej. Na przy sta nek obok miej sca zbrodni auto bus przy jeż dża po raz ostatni o dwu- 
dzie stej, jeśli więc wziąć pod uwagę godzinę zgonu, to kie rowca pew nie niczego nie widział.

– A jeżeli miej sce, w któ rym zosta wiono ofiarę, zostało wybrane wcze śniej, to prze cież
zabójca z pew no ścią wie dział, o któ rej godzi nie auto busy prze stają kur so wać, prawda? –
 dodała Sienna.

– Nawet jeśli jest choć w poło wie tak dobry w pla no wa niu, jak w mor do wa niu ludzi i ukła- 
da niu ich ciał w odpo wied niej pozy cji, to tak.

Sienna wes tchnęła. Miała nadzieję, że nie był w tym zbyt dobry, bo dzięki temu zde cy do wa- 
nie łatwiej byłoby go zła pać.

– Dobrze. Co jesz cze mamy na liście? – spy tała Sienna.
Kiedy nie usły szała odpo wie dzi, pod nio sła wzrok i zoba czyła, że Kat w zamy śle niu przy- 

gląda się Olliemu.
– Ollie! – zawo łała i poma chała ręką, by zwró cić jego uwagę.
Na jej gest spoj rzał w górę, znów wyjął słu chawkę z ucha i popa trzył na nią wycze ku jąco.
– Gry wasz w karty, prawda? Sły sza łam, jak roz ma wia łeś o tym z poli cjan tami.
Uśmiech nął się krzywo.
– Cza sami w week endy gram w blac kjacka, jeśli moja dziew czyna chce pójść do kasyna, ale

robię to tylko dla zabawy. A co?
Kat wska zała głową na tablicę, na któ rej wisiały zdję cia kart.
– Czy ten układ kart coś ci mówi?
Przyj rzał się zdję ciom, po czym pokrę cił głową.
– Dwa walety to nie zły począ tek, jeśli grasz w pokera, prawda? A może dzie wiątka kier

i walet kier, jeśli chcesz dobrać do pokera… A może to poker kró lew ski? – Ścią gnął brwi. – Nie,
to muszą być wyż sze karty, prawda? – Wzru szył ramio nami. – Jak już wspo mnia łem, gry wam
raczej w blac kjacka, no i nie jestem w nim jakiś wybitny. Przy kro mi.

– W porządku – odparła Kat. – Ale nic o tych kar tach nie może wyjść poza ten pokój,
dobrze?

– Tak, pew nie.
– Dzię kuję za pomoc.



Ollie ski nął głową, lecz jego wzrok wciąż był skie ro wany na tablicę.
– Gavin Dec ker – mruk nął.
Po karku Sienny prze biegł gorący dreszcz, a jej spoj rze nie, które zdą żyło już wró cić do leżą- 

cego przed nią notat nika, znów prze sko czyło na dozorcę.
– Słu cham? – Jej głos brzmiał dziw nie, był lekko zdła wiony. Odchrząk nęła, by ukryć swoją

reak cję.
Ollie lekko pokrę cił głową, jakby wycho dził z transu.
– Prze pra szam, prze pra szam, z ukła dem kart nie mogłem za wiele pomóc, ale pro jekt na

ich odwro cie… te łabę dzie… – Pod niósł mały pojem nik na śmieci, po czym z roz tar gnie niem
wrzu cił jego zawar tość do więk szego i odsta wił na pod łogę.

– Tak? – pona gliła go Kat.
– Pro jekt wygląda zna jomo, ale nie mogłem sobie przy po mnieć dla czego i gdzie wcze śniej

go widzia łem, ale już wiem: Gavin Dec ker.
Serce Sienny przy spie szyło. „Znowu to imię. To pie przone imię”. I jak to się, do cho lery,

stało, że wymie niono je przy niej w nie cały tydzień po tym, gdy wró ciła do rodzin nego mia sta?
– Dla czego to nazwi sko brzmi zna jomo? – zain te re so wała się Kat.
Sienna nie odpo wie działa, pozwa la jąc im roz ma wiać o Gavi nie Dec ke rze, jakby nie miała

poję cia, kim on jest. Zresztą przy pusz czała, że w tym momen cie była to prawda.
– Dwa razy z rzędu wygrał World Series of Poker – wyja śnił Ollie. – W Reno dobrze go

znają, bo stąd pocho dzi. – Ścią gnął brwi. – Wydaje mi się, że może peł nić funk cję szefa
ochrony w Szma rag do wej Wyspie. Fani uwiel biają robić sobie z nim zdję cia.

– No dobrze, a co z kar tami? – pona gliła go Sienna, sta ra jąc się uspo koić.
Znów zasko czyło ją wspo mnie nie o Gavi nie. Ale teraz, gdy lepiej przyj rzała się kar tom,

zoba czyła, że wzór, który uwa żała za skom pli ko wane esy-flo resy, jest powta rza ją cym się moty- 
wem dwóch łabę dzi, któ rych szyje uło żono tak, że two rzyły serce.

– On chyba miał na nad garstku tatuaż, z któ rego był znany. Pewna firma wyko rzy stała ten
wzór na okład kach talii kart i zaczęto je sprze da wać w skle pach z pamiąt kami w kasy nach.

„Łabę dzie. Tatuaż”. Prze łknęła ślinę.
– Więc na dal sprze daje się je w skle pach z pamiąt kami w Reno? – zapy tała Kat.
Ollie wzru szył ramio nami.
– Nie są już tak popu larne, dla tego nie od razu roz po zna łem ten pro jekt. Kie dyś widy wa łem

je znacz nie czę ściej, ale tak, na pewno można je gdzieś zna leźć. Może w Szma rag do wej
Wyspie, gdzie Gavin pra cuje.

– Dosko nale – powie działa Kat. – Cie szę się, że aku rat teraz tu do nas wsze dłeś. Dobrze się
zło żyło. Dzięki, Ollie.

Ski nął głową i szybko zer k nął na Siennę.
– Cześć, Ollie – powie działa. – Tak przy oka zji, jestem Sienna Wal ker. Dopiero zaczę łam tu

pracę. Dzięki za pomoc. Jeśli coś jesz cze przyj dzie ci do głowy w związku z tymi kar tami, daj
nam znać, dobrze?

Ski nął głową, po czym zaczął pchać śmiet nik w stronę drzwi.
– Dobrze. Nie ma sprawy. – Wyco fał się i drzwi zamknęły się za nim z cichym klik nię ciem.



Kat pisała coś na kartce.
– Musimy zna leźć wszyst kie miej sca w mie ście, w któ rych sprze da wane są te karty, i spraw- 

dzić, kto ostat nio kupił talię. Cho lera, może sprawca użył karty kre dy to wej? Czy to nie byłby
szczę śliwy traf? Co powiesz na wycieczkę do Szma rag do wej Wyspy po spo tka niu z kie rowcą
auto busu? Wygląda to na dosko nałe miej sce do… Wszystko w porządku? – zapy tała, gdy spoj- 
rzała na Siennę.

Sienna zmu siła się do uśmie chu.
– Oczy wi ście. Tak, to brzmi jak dobry począ tek. Jestem tro chę roz cza ro wana. Myśla łam, że

może to jakaś rzadka talia kart i będziemy miały lep szy trop. – I mimo tego, że tro chę się zde- 
ner wo wała, to to, co powie działa, było prawdą.

Drzwi znów się otwo rzyły i do sali weszła Dah len z aktówką w ręku, ubrana w gar sonkę
w odcie niu bla dego błę kitu, która wyglą dała na niej jak druga skóra. Przy wi tały się, po czym
sier żantka poło żyła teczkę na stole i usia dła.

– Powiedz nam, że Art coś dla nas miał – zwró ciła się do niej Kat.
– Musi prze pro wa dzić jesz cze kilka badań, ale ode brał ciało, gdy tylko przy wie ziono je

wcze śnie rano, i udało mu się spo rzą dzić wstępny raport – odparła Ingrid, przy su nęła do sie- 
bie aktówkę, wyjęła z niej brą zową har mo nij kową teczkę, roz wią zała sznu rek i pod jęła: –
 Przede wszyst kim przy czyną śmierci z całą pew no ścią było udu sze nie. Art obsta wia jakiś
rodzaj sznurka, ponie waż nie stwier dził żad nych włó kien z liny. To było coś bar dzo cien kiego,
ale nie tak ostrego jak drut.

Sienna spo strze gła, że Kat robi notatki. Ona niczego nie zapi sy wała, chyba że wie działa, że
póź niej nie będzie miała dostępu do tych infor ma cji i o czymś zapo mni lub pomyli szcze góły.
Nie któ rzy jed nak zapi sy wali wszystko. Jej były part ner, Gar rod, rów nież. Na myśl o detek ty wie,
z któ rym współ pra co wała przez pięć lat, poczuła cię żar w piersi. Tęsk niła za nim. Był przy ja- 
cie lem, kimś w rodzaju wujka, zbli żyła się rów nież do jego rodziny.

Zasta na wiała się, z iloma rodzi nami zastęp czymi życie każe jej się poże gnać, zanim będzie
gotowa. I jed no cze śnie poczuła falę wdzięcz no ści, że została obda ro wana choćby jedną. Dała
sobie w myślach kuk sańca. Co prawda jej umysł błą dził gdzieś daleko tylko przez kilka sekund,
ale była winna ofie rze cał ko wite sku pie nie się na śledz twie. A czas był tu naj waż niej szy. Pierw- 
szych kilka dni po mor der stwie jest klu czo wych dla roz wią za nia sprawy. No i, Boże, chciała
roz wi kłać tę zagadkę nie tylko ze względu na biedną kobietę, która stra ciła życie, lecz także
dla tego, że po wyda rze niach w poprzed nim wydziale była zde ter mi no wana, by udo wod nić
swoją war tość w tym nowym.

Ingrid wyjęła plik doku men tów – praw do po dob nie wstępny raport z sek cji zwłok – i prze- 
glą dała je, czy ta jąc szcze góły, które mogły być istotne.

– Art zna lazł coś dziw nego w jej ubra niu. Pokażę wam to już po omó wie niu szcze gó łów
autop sji, żeby ście obie były na bie żąco. – Prze rwała, spo glą da jąc na doku ment, i postu kała
wypo le ro wa nym paznok ciem w blat stołu. – Nie dawno jadła. Stek, ziem niaki i zie loną fasolkę.
Wkrótce dosta niemy bar dziej szcze gó łowy raport tok sy ko lo giczny, ale wia domo, że wdy chała
chlo ro form. Ślady znaj do wały się w jej płu cach, a także na nosie i ustach.

– Zabójca ją odu rzył.
Ingrid nie znacz nie ski nęła głową i kon ty nu owała czy ta nie raportu:



– Miała siniaki na nad garst kach i kost kach, bo pró bo wała roze rwać taśmę izo la cyjną, ale
poza tym nie ma żad nych obra żeń. Nie doszło też do wyko rzy sta nia sek su al nego.

– Więc rów nie dobrze mogła ją zabić kobieta – ode zwała się Sienna.
– Tak, ale musia łaby być bar dzo silna, żeby wcią gnąć ją na zbo cze, gdzie ją zna le ziono –

 zauwa żyła Kat.
– Ile ważyła ofiara? – Chciała wie dzieć Sienna, myśląc o drob nej kobie cie, którą widziała

tego ranka.
– Pięć dzie siąt trzy kilo gramy – odparła Ingrid po spraw dze niu w rapor cie.
– W takim razie nie wiele – stwier dziła Sienna. – Krze sło nie mogło ważyć wię cej niż kilka

kilo gra mów.
– Kat ma rację, to musia łaby być silna kobieta – przy znała Ingrid – ale wydaje mi się, że na

tym eta pie nie możemy być pewni płci.
– Cho ciaż udu sze nie zazwy czaj wska zuje na oso bi sty zwią zek z ofiarą – przy po mniała Kat.

– Złość. Zazdrość. No i ten stek na kola cję? To mogła być randka.
– Moż liwe – zgo dziła się z nią Dah len. – Mimo to ofiara nie ko niecz nie zgi nęła z rąk osoby,

z którą była na randce.
Kat cmok nęła i stuk nęła dłu go pi sem w pod kładkę. Opo wie działa Ingrid o Olliem i wzo rze

na kar tach.
– Przy naj mniej mamy jakieś kon kretne miej sce, od któ rego możemy zacząć – rze kła Ingrid.

– Ale te karty mogą być sprze da wane w set kach miejsc w mie ście. – Wyjęła z teczki torebkę
foliową na dowody, w któ rej znaj do wała się kartka, i podała ją Sien nie, a ta poło żyła ją mię dzy
sobą a Kat. Była to kartka z zeszytu, pognie ciona, jakby kie dyś została zło żona na cztery. Zapi- 
sano ją sta ran nym i schlud nym pismem.

– Zna le ziono to za paskiem spód nicy ofiary – wyja śniła Ingrid.
Sienna i Kat pochy liły się, wygła dziły pla sti kową osłonę kartki i zaczęły czy tać:

Kiedy moja matka zabiła mojego ojca, mia łem trzy na ście lat. Musiała, naprawdę nie było innego wyj- 
ścia. Widzi cie, ten czło wiek był peł nym nie na wi ści dra niem, który nie zasłu gi wał na to, by nazy wać go
ojcem.

Matka dała mu tro chę swo body, więk szość mojego życia spę dził w dro dze, pra co wał jako sprze- 
dawca i nie musie li śmy go zbyt czę sto zno sić. I cho ciaż żadne z nas nie ceniło jego obec no ści czy odra- 
ża ją cej oso bo wo ści, doce nia li śmy wypłatę, którą pod rzu cał, zanim znów pochy lał swoje wyso kie ciało,
żeby wsiąść do samo chodu i wyje chać z mia sta.

W pew nym momen cie musiał wyda wać się sym pa tyczny, ponie waż zawró cił matce w gło wie, ni- 
gdy jed nak nie wyja śniła, jakie cechy na początku ją do niego przy cią gnęły. W każ dym razie uni ka łem
go, gdy był w domu, żeby nie pomy ślał, że w jakiś spo sób go lek ce ważę i nie wyła do wał na mnie agre sji
za pomocą paska, pię ści lub, jak to było pew nego razu, odboj nika w kształ cie kota, który spo wo do wał
u mnie cał ko witą utratę słu chu w jed nym uchu i trwa jący ponad mie siąc ból głowy.

Po tym wyda rze niu matka się wście kła i cho ciaż nie powie działa ani słowa, widzia łem, że zamie- 
rza go zabić.

– Czyżby kot zjadł ci język, synku? – pytała, gdy byli śmy sami, a ja sie dzia łem wyjąt kowo cicho.



– Nie, mamo – odpo wia da łem, uśmie cha jąc się tajem ni czo. – Ale wykrę cił mi numer z uchem. –
 A potem śmia li śmy się i śmia li śmy, bo choć o tym nie było mowy, oboje wie dzie li śmy, że ojciec długo
już nie pocho dzi po tym świe cie i że przy pierw szej nada rza ją cej się oka zji matka odpłaci mu pięk nym
za nadobne. Nie musiała mówić ani słowa – widzia łem to wyraź nie w jej oczach.

Kat skoń czyła czy tać kilka sekund przed Sienną i wypro sto wała się na krze śle. Zdez o rien to- 
wana Sienna spoj rzała na Ingrid.

– Czy to od zabójcy?
– Mogła to napi sać ofiara, cho ciaż słowo „synku” suge ruje coś innego.
– A może pisała jakieś opo wia da nie?
– W każ dym razie – Ingrid wzięła prze zro czy stą torebkę na dowody z listem i wło żyła ją do

teczki – mamy kolejny ele ment ukła danki. Zamie rzam prze szu kać bazę danych i spraw dzić,
czy znajdę jakieś tra fie nia doty czące zagi nio nych kobiet pasu ją cych do jej opisu, w szcze gól no- 
ści tych, które znik nęły z pracy w ciągu ostat nich kilku dni, oraz wszel kich prze stępstw, w któ- 
rych poja wiły się podobne ele menty. Jeśli do końca dnia nie otrzy mamy żad nych wska zó wek,
możemy roz wa żyć zor ga ni zo wa nie kon fe ren cji pra so wej i popro sić opi nię publiczną o pomoc
w iden ty fi ka cji ofiary.

Kat wsu nęła notat nik, w któ rym dotąd pisała, do leżą cej przed nią teczki i zamknęła ją, po
czym odsu nęła krze sło.

– Na pod sta wie jej stroju służ bo wego spo rzą dzimy listę kasyn, w któ rych mogła pra co wać,
a potem pój dziemy do Szma rag do wej Wyspy. Gotowa, part nerko? – zapy tała Siennę.

Szma rag dowa Wyspa.
W któ rej pra co wał on.
Była tak bar dzo gotowa, jak tylko się dało, czyli w ogóle.



Roz dział czwarty

Cho lera, to był ciężki dzień. Gavin rzu cił kurtkę na krze sło w salo nie, polu zo wał kra wat, pod- 
szedł do mini barku i nalał sobie obfi cie bur bona.

Mieli aktu ali za cję sys te mów i schrza niło się wszystko, co tylko mogło się schrza nić. Nie
wspo mi na jąc o tym, że przez więk szość czasu był zamknięty w małym pokoju bez okien, co
nie popra wiało mu nastroju. Wypił tak potrzebny mu łyk alko holu i pocze kał na zna jome pie- 
cze nie w gar dle. Nie pamię tał, kiedy ostat nio potrze bo wał moc nego drinka, by roz luź nić
napię cie w ramio nach po dniu pracy, ale ten dzień był dosta tecz nie trudny, by to uza sad nić.
Stał przy oknie swo jego miesz ka nia na ostat nim pię trze, z któ rego roz ta czał się wspa niały
widok na pano ramę Reno i pusty nię. Resztka trunku spły nęła gładko. „Wszystko dobre, co się
dobrze koń czy”. Posta wił pustą szklankę na sto liku obok i skrę cił szyję naj pierw w lewo,
a potem w prawo. Napię cie w mię śniach tro chę zelżało. Czuł się lepiej.

Oczy wi ście mama powie działa mu, że musi zna leźć dobrą kobietę, która będzie robiła mu
masaż bar ków, żeby nie musiał zawsze łago dzić stresu szkla neczką bur bona lub pół go dzin nym
poby tem w sau nie, którą zbu do wał w łazience.

Moż liwe. I być może pew nego dnia zacznie szu kać na poważ nie. Do tej pory nie spo tkał
jed nak nikogo, kto by utrzy mał jego zain te re so wa nie na dłu żej, mie wał tylko krót kie, nie skom- 
pli ko wane związki. O ile „związki” to w ogóle wła ściwe słowo. Wes tchnął i roz ma so wał ostat nie
napięte mię śnie karku.

Jego myśli błą dziły, a bur bon wywo łał przy jemne odrę twie nie. Pro blem pole gał na tym, że
wszyst kie kobiety porów ny wał do niej. I żadna nie dora stała jej do pięt. Co na tym eta pie było
już nie do rzeczne. W swo jej gło wie posta wił ją na pie de stale, ponie waż miał poczu cie winy.
A jeśli dodać do tego, że była jego pierw szą miło ścią, jego pierw szym wszyst kim, to oczy wi ste,
że sta no wiła ogromną kon ku ren cję. Tak dzia łała psy cho lo gia i musiał się z tym pogo dzić.
Wresz cie pójść do przodu. Dać jakiejś innej kobie cie szansę na strą ce nie tam tej z miej sca,
które wciąż zaj mo wała w jego sercu.

Potarł grzbiet nosa, by zła go dzić tępy ból głowy, któ rego począ tek już wyczu wał.
Jezu, dla czego w ogóle teraz o niej myśli? Nie robił tego od dłuż szego czasu. Przy naj mniej

nie świa do mie.
– To stres – mruk nął pod nosem, odwró cił się od okna, wziął szklankę i pod szedł do mini- 

barku. – Kilka drin ków po dłu gim dniu jesz cze ni gdy nikomu nie zaszko dziło. – Wziął pilota,
włą czył zamon to wany na ścia nie pła ski tele wi zor, opadł na kanapę i upił łyk dru giego drinka,
zapa da jąc się w miękką jak masło skórę.

Poło żył nogi na pufie przed sobą i zmie niał kanały, aż zna lazł wia do mo ści. Chęt nie obej- 
rzałby jakiś mecz lub coś innego, przy czym łatwiej byłoby mu się wyci szyć, ale nic takiego nie



leciało. Sta rał się jed nak być na bie żąco z aktu al nymi wyda rze niami w swoim mie ście – dla
bez pie czeń stwa zawsze dobrze było wie dzieć, co się dzieje – więc zde cy do wał się na wia do mo- 
ści.

„Prze cho dzimy teraz do kon fe ren cji pra so wej na żywo w komi sa ria cie w Reno. Poli cja prosi
o pomoc w ziden ty fi ko wa niu zamor do wa nej zeszłej nocy kobiety”.

Gdy spoj rzał na wyświe tloną na ekra nie podo bi znę, szybko dopił drinka i ścią gnął brwi.
Nie od razu wydała mu się zna joma, ale może to dla tego, że nie miała żad nych cech szcze gól- 
nych. Była mniej wię cej w wieku jego matki, wyglą dała na nieco zmę czoną, co zwy kle ozna- 
czało, że życie nie było dla niej łaskawe lub że doko ny wała złych wybo rów na tyle kon se kwent- 
nie, by pozo sta wiły ślad.

Ale… to czy jaś matka… a może bab cia, sio stra lub żona. To musi być straszne dowie dzieć
się z wie czor nych wia do mo ści, że uko chana osoba została zamor do wana. Wyda wało mu się,
że poli cja rzadko wybiera ten spo sób, chyba że była to sprawa wyma ga jąca jak naj szyb szego
roz wią za nia, ponie waż w nie bez pie czeń stwie znaj do wały się rów nież inne osoby.

Kamera na chwilę prze su nęła się w bok i Gavin wypro sto wał się gwał tow nie, po omacku
odsta wia jąc szklankę na puf.

Nie tra fił, szklanka spa dła na pod łogę, ale nie roz trza skała się na gru bym dywa nie. Zosta- 
wił ją tam i się gnął po pilota, żeby pod krę cić dźwięk. „To nie moż liwe”.

Kąt kamery znów się roz sze rzył, a Gavin gapił się w tele wi zor. „O cho lera”. Sienna Wal ker.
Był oszo ło miony, jakby w jakiś spo sób przy cią gnął ją myślami, ponie waż czuł w pobliżu jej
obec ność. Zer k nął na logo sta cji tele wi zyj nej, zasta na wia jąc się, czy może włą czył jakąś ogól- 
no kra jową, a Sienna tak naprawdę jest na kon fe ren cji pra so wej nowo jor skiej poli cji, gdzie
prze cież jesz cze nie dawno pra co wała. Ale nie, była tutaj, w Reno, stała wśród miej sco wych
poli cjan tów, któ rych mun dury tak dobrze znał, ponie waż cza sami pra co wał z nimi nad tą czy
inną sprawą zwią zaną z bez pie czeń stwem. A jesz cze czę ściej musiał wzy wać ich do kasyna do
pija nych i agre syw nych klien tów, któ rych trzeba było usu nąć siłą.

Znów cały się spiął, ale wresz cie opadł na opar cie kanapy i słu chał infor ma cji przed sta wia- 
nych przez poli cjantkę, która pro siła opi nię publiczną o kon takt, jeśli w ciągu ostat nich tygo- 
dni lub dni zagi nęła jakaś kobieta podobna do tej ze zdję cia. Naj wy raź niej na razie nie było
żad nych podej rza nych ani przy pad ków zagi nięć, które paso wa łyby do ofiary.

Zakrę ciło mu się w gło wie, sku pił się na Sien nie. Robiła osza ła mia jące wra że nie nawet
z zacze sa nymi do tyłu wło sami, w pro stych sza rych spodniach i bia łej bluzce. Była piękna jede- 
na ście lat temu, a teraz była jesz cze pięk niej sza. Potra fił być wobec sie bie na tyle szczery, by
przy znać, że to poru sze nie w jego wnę trzu to tęsk nota. Ude rzyło go to jak młot kowal ski.

Ni gdy nie odpu ścił.
Nawet gdy zyskał pew ność, że ona już nie będzie jego.



Roz dział piąty

Bar był pra wie pusty, pano wał w nim pół mrok, z gło śni ków leciało cicho Fly Me to the Moon,
które sta no wiło jedyny hałas w tle. Sienna wzięła frytkę, zanu rzyła ją w keczu pie i wło żyła do
ust, po czym prze wró ciła kartkę wstęp nego raportu z autop sji.

Tego popo łu dnia przej rzała wszyst kie szcze góły sprawy, ale cza sami coś rzu cało się w oczy,
jeśli spoj rzało się na raport lub dowód w innych oko licz no ściach i w innym miej scu, więc czy- 
tała go po raz kolejny teraz, gdy jadła sama.

Kie rowca auto busu nie potra fił udzie lić im żad nych infor ma cji, popo łu dnie spę dziły więc
na prze glą da niu stron inter ne to wych kasyn w poszu ki wa niu zdjęć stro jów służ bo wych. Zawę- 
ziły listę do dzie się ciu lokali. Poje chały do każ dego z tych miejsc, lecz ni gdzie nie odno to wano
nie obec no ści pra cow ni ków, więc była to ślepa uliczka. Oczy wi ście mogły ist nieć inne restau ra- 
cje, bary – do dia bła, nawet kluby ze strip ti zem – gdzie noszono podobne uni formy, więc i tak
celo wa nie w kasyna było obsta wia niem w ciemno (gra słów nie za mie rzona). Siłą rze czy
zaczęła się zasta na wiać, jak duże było zapo trze bo wa nie w jakim kol wiek klu bie ze strip ti zem
na pięć dzie się cio kil ku let nią, nie zbyt atrak cyjną kobietę, lecz posta no wiła porzu cić te roz my- 
śla nia.

Poszły też z Kat do hotelu i kasyna Szma rag dowa Wyspa – Sienna była bar dzo zde ner wo- 
wana – lecz nie spo tkały Gavina Dec kera. Pró bo wała się przy go to wać, na wypa dek gdyby coś
w lokalu zmu siło je do roz mowy z ochroną, jed nak nic takiego się nie stało. Zna la zły kilka talii
kart na sprze daż, które paso wały do tych umiesz czo nych w dłoni ofiary, ale kiedy kie row- 
niczka sklepu z pamiąt kami zaj rzała do kom pu tera, powie działa im, że za jedyne cztery talie
kupione w ciągu ostat nich trzech mie sięcy zapła cono gotówką. Jakie były na to szanse? Sienna
rzadko pła ciła za cokol wiek gotówką i zakła dała, że więk szość ludzi robi tak samo.

– Ale nie tury ści – odpo wie działa Kat na tę wąt pli wość. – Tury ści zawsze noszą przy sobie
gotówkę na dro bia zgi, napiwki i tak dalej.

Słuszna uwaga, choć nie for tunna dla ich sprawy.
Wyszły z kasyna bez żad nych tro pów i nie spo tkały Gavina Dec kera. W gło wie Sienny pano- 

wał chaos. Poje chały do Szma rag do wej Wyspy ze względu na moż liwe powią za nie kart z sze- 
fem ochrony, lecz gdy trop się nie spraw dził, uznały, że sen sow niej będzie obdzwo nić sklepy
z pamiąt kami w oko licy. W kilku z nich sprze da wano takie same talie kart; w ciągu trzech
ostat nich mie sięcy zna leźli się na nie klienci, któ rzy zapła cili w spo sób umoż li wia jący ich
iden ty fi ka cję, jed nak spraw dze nie tego będzie wyma gało co naj mniej kilku dni.

Kat wspo mniała, że chcia łaby poroz ma wiać z Gavi nem Dec ke rem, żeby spraw dzić, czy
może mieć jakiś wgląd w sprze daż kart z moty wem łabę dzia, jed nak nie było to konieczne,
ponie waż karty sprze da wano w całym mie ście. Sienna nie wie działa, jak sobie pora dzi, jeśli



poli cja posta nowi zadać Gavi nowi kilka pytań. Praw do po dob nie będzie musiała powie dzieć
Kat, że kie dyś go znała, i popro sić, by zro biła to za nią. Jeżeli jed nak ist niał jaki kol wiek kon- 
flikt inte re sów, to nie jakiś bar dzo istotny. Prze cież nie roz ma wiali od jede na stu lat.

Gdy z roz tar gnie niem wło żyła do ust kolejną frytkę, spoj rzała na parę przy barze. Ich głowy
znaj do wały się bli sko sie bie, męż czy zna coś mówił, kobieta się śmiała. Zało żyła nogę na nogę
i prze rzu ciła włosy przez ramię, Sienna nie musiała być poli cjantką, by roz po znać te wska- 
zówki.

„Ona cię lubi, stary. Mam nadzieję, że nie jesteś dra niem”.
Znów sku piła się na notat kach ze sprawy. Wyjęła ze stosu kar tek kopię listu zna le zio nego

przy kobie cie i prze czy tała go chyba po raz setny. Nie dawał jej spo koju. Kto go napi sał?
Zabójca? Czyżby pod rzu cił go swo jej ofie rze, aby powie dzieć coś o swoim życiu? Dać śled czym
do zro zu mie nia, że w dzie ciń stwie się nad nim znę cano?

A może cho dziło o coś zupeł nie innego? Frag ment fik cji lite rac kiej, który sprawca napi sał
z nie zna nych powo dów? Albo może auto rem jest ktoś inny, może przy ja ciel ofiary? Do dia bła,
to mogło być też coś przy pad ko wego, co kobieta zna la zła na ulicy i co nie miało żad nego
związku z popeł nio nym prze stęp stwem.

Ale nie, chyba nie.
To musiało coś zna czyć. Po pro stu nie mieli jesz cze wystar cza jąco dużo infor ma cji, by usta- 

lić co.
Sienna odło żyła kartkę i zamknęła teczkę. Musiała się wyspać. Potrze bo wała jasnego umy- 

słu. Miała nadzieję, że następ nego dnia nastąpi prze łom w śledz twie.
Po całym dniu bez nowych tro pów kon fe ren cja pra sowa była naj lep szym moż li wym roz-

wią za niem, jed nak nikt nie zadzwo nił na komi sa riat. Sienna, która czuła się wyjąt kowo
samotna, po dłu gim wyczer pu ją cym dniu posta no wiła w dro dze do domu zaj rzeć do baru.
Wyda wało jej się, że tęskni za domem, nawet jeśli w pew nym sen sie to mia sto było jej domem.
Dawno temu. Ale teraz była tu obca, co wywo ły wało wiele skom pli ko wa nych emo cji.

Wes tchnęła i, patrząc przed sie bie nie wi dzą cym wzro kiem, zaczęła roz cie rać sobie kark.
Gdy ktoś usiadł naprze ciwko niej w bok sie, poczuła falę szoku, a także dziw nego spo koju tuż
pod wierzch nią war stwą zasko cze nia. „Wie dzia łaś, prawda? W głębi duszy wie dzia łaś, że to
nie unik nione”. To coś jak zbli ża jący się pociąg – hory zont niby jesz cze jest pusty, lecz zie mia
już lekko drży pod sto pami. Zbli żał się do niej. Przez te wszyst kie dłu gie lata ich zde rze nie było
zapi sane w gwiaz dach.

– Gavin – powie działa, dumna, że udało jej się zacho wać spo kojny ton.
– Sienna. – Wpa try wali się w sie bie, dwoje nie zna jo mych, któ rzy kie dyś byli brat nimi

duszami. A ona wie rzyła, w głębi serca naprawdę wie rzyła, że sta tus brat niej duszy nie jest
czymś tym cza so wym. – Wia do mo ści – powie dział cicho. – Tam cię zoba czy łem.

Zupeł nie jakby przez ostat nią dekadę odna le zie nie jej było nie moż liwe. Odwró ciła wzrok.
Dwoje ludzi przy barze zbie rało swoje rze czy i wycho dziło razem. Sienna znów spoj rzała na
Gavina i odchrząk nęła.

– Co ty tu robisz? – Zakrę ciła pal cem w powie trzu, wska zu jąc bar, w któ rym sie dzieli. Nie
wyja śniła, dla czego wró ciła do Reno. Nie była mu nic winna.



Zmru żył oczy, a ona poświę ciła chwilę, by uważ niej przyj rzeć się rysom jego twa rzy. Ow- 
szem, wyglą dał sta rzej, ale nale żał do tych męż czyzn, któ rzy z wie kiem stają się coraz przy stoj- 
niejsi. Oczy wi ście, że tak.

Kilka lat temu, gdy wypiła tro chę wina, wyszu kała go w Inter ne cie. Chciała sobie udo wod- 
nić, że skoń czyła z nim raz na zawsze. Bolało, ale prze żyła. Wtedy jed nak nie miała go przed
sobą. Nie widziała fak tury jego skóry ani nie czuła drzew nego zapa chu jego wody koloń skiej.
Teraz było… trud niej. I wciąż nie odpo wia dał na jej pyta nie.

Otwo rzyła usta, by zapy tać go ponow nie, gdy powie dział:
– Posze dłem na komi sa riat, żeby się z tobą zoba czyć. Widzia łem, jak wycho dzisz, i posze- 

dłem za tobą. – Uśmiech nął się krzywo, przy po mi na jąc jej, jaki był jako chło pak. Mię dzy
innymi taki, że bar dzo ją zra nił. – Sie dzia łem w samo cho dzie i pró bo wa łem odwieść się od
pomy słu przyj ścia tutaj – wyznał.

Nie odwza jem niła uśmie chu, tylko lekko postu kała pal cami w blat sto lika.
– Widzę, że ci się nie udało.
Zaśmiał się, lecz natych miast spo waż niał.
– Co tu robisz, Sienno?
Wzru szyła ramio nami.
– Zapro po no wano mi pracę.
Przy glą dał jej się przez kilka chwil.
– To nie może być tylko to.
– Nie jest, ale to nie twoja sprawa.
W wyra zie jego twa rzy coś się zmie niło, była jed nak zbyt zde ner wo wana jego nie spo dzie- 

waną obec no ścią, by móc to odczy tać.
– Na dal jesteś na mnie zła.
Jej żyły prze nik nął przy pływ obu rze nia. Pochy liła się do przodu.
– Nie jestem na cie bie zła, Gavi nie. Dla czego mia ła bym być? Nie znam cię. Po pro stu moje

życie i moja obecna sytu acja to nie twój inte res.
Patrzył na nią przez chwilę, po czym na jego twa rzy poja wił się leniwy uśmiech.
Ścią gnęła brwi.
– Co w tym takiego śmiesz nego?
– A jed nak jesteś na mnie zła.
Wypu ściła powie trze, opa dła na opar cie krze sła i, żeby zająć czymś ręce, wło żyła do ust

zimną frytkę. Nie dała rady poru szyć szczęką, więc prze łknęła ją w cało ści. Ten dupek lubił jej
złość, pew nie pod sy cała jego ego, więc trzeba mu ją ode brać.

– Czego chcesz? Powrotu do tego, co było? – zapy tała po tym, gdy udało jej się prze łknąć
frytkę i przy tym się nie zakrztu sić.

– Być może. – Urwał. – Ale naj pierw opo wiedz mi o kar tach.
– Kar tach?
– Tych z two jej sprawy. Zna le zio nych przy kobie cie, która wczo raj w nocy została zamor do- 

wana.



– Przy kro mi, ale nie mogę ujaw nić niczego na temat mor der stwa, w któ rego spra wie toczy
się śledz two.

– Jeśli nie wpad nie cie na żaden trop zwią zany z tymi kar tami, to ty lub ktoś z poli cji
w Reno praw do po dob nie i tak będzie chciał mnie prze słu chać, spo koj nie więc możesz zro bić
to teraz i mi o nich opo wie dzieć.

Zmru żyła oczy.
– Zakła dam, że kie row niczka sklepu z pamiąt kami powie działa ci, że dzi siaj u was były śmy.
– Twój umysł działa bar dzo szybko. – Znów się uśmiech nął. – Jak zawsze.
Sienna wypu ściła powoli powie trze, ale jej gniew znik nął. Może Gavin ma rację. Dla czego

teraz, gdy sie dzi przed nią, nie sko rzy stać z oka zji, by wypy tać go o karty? Prze cież i tak zamie- 
rzały to zro bić, wła ści wie miała też już na to pozwo le nie.

– Dobrze. Na miej scu zbrodni zna leź li śmy kilka kart. Póź niej powie dziano nam, że wzór na
ich odwro cie został zain spi ro wany tatu ażem, z któ rego byłeś znany w swo ich poke ro wych cza- 
sach.

Zamarł na chwilę, po czym odwró cił rękę i pod cią gnął rękaw koszuli, żeby odsło nić dzieło
sztuki po wewnętrz nej stro nie nad garstka. Choć miała jako takie wyobra że nie, jak ono
wygląda, zaparło jej dech w pier siach. Na kar tach za łabę dziami nie było jeziora ani drzew,
któ rych roz miesz cze nie tak dobrze znała. Spoj rzała mu w oczy.

– Kiedy to zro bi łeś?
Cof nął rękę i opu ścił rękaw. Do sto lika pode szła kel nerka i zapy tała Gavina, czy coś mu

podać.
– Chęt nie napił bym się kawy.
Poki wała głową.
– Coś jesz cze dla pani?
– Nie, dzię kuję. Popro szę rachu nek. – Sienna chciała wyjść, gdy tylko zakoń czy roz mowę.
– Po wyjeź dzie z Reno zacią gną łem się do woj ska. – Uśmiech nął się smutno. – Od razu

zaczął bym grać w karty, ale…
– Mia łeś tylko osiem na ście lat. Tak, zdaję sobie z tego sprawę.
W jego oczach znów poja wił się ten błysk.
– Tak. W każ dym razie w pierw szy wolny week end posze dłem pić z chło pa kami i wszy scy

zro bi li śmy sobie tatu aże. Oni mają węże, insy gnia woj skowe, lam party i mie cze, a ja…
– Łabę dzie pły wa jące po jezio rze. Uro cze.
– Tak. Do tej pory się ze mnie nabi jają. – Uśmiech nął się i, cho lera, wresz cie zmię kła. Nie-

wiele, ale jed nak.
Sienna pokrę ciła głową, a lekki uśmiech, jaki mu posłała, natych miast znik nął. Nie zamie- 

rzała pytać o powody. To ładne jezioro. Miała z nim zwią zane dobre wspo mnie nia, nawet jeśli
potem została zra niona. To była szczę śliwa część jego dzie ciń stwa. Coś pięk nego pośród brzy- 
doty.

– Ostat nio prze jeż dża łam przy pad kiem obok Raj skiego Zakątka – zaczęła. Jeśli Gavin wąt pił
w to „przy pad kiem”, to tego po sobie nie poka zał. – Ale jecha łam na wschód, więc nie minę łam
jeziora.



– I dobrze – mruk nął. Kel nerka przy nio sła mu kawę. Posta wiła przed nim fili żankę i dzba- 
nu szek ze śmie tanką, a on pod jął: – Cały park tra fił szlag. Pełno w nim dile rów, są nawet pro- 
sty tutki.

Jęk nęła roz cza ro wana.
– Boże, jaka szkoda. Nie mogę powie dzieć, że mnie to zasko czyło, ale mia łam nadzieję…
Nie musiała koń czyć zda nia. Gavin poki wał głową, bo oczy wi ście dosko nale wie dział, o co

jej cho dzi. Sienna miała nadzieję, że miesz kańcy dziel nicy, w któ rej znaj do wał się Raj ski Zaką- 
tek, będą dumni z parku poda ro wa nego przez filan tropa o dobrych inten cjach, pró bu ją cego
upięk szyć oko licę. Kie ro wał się on jed nak błędną logiką i bra kiem zro zu mie nia ubó stwa i ludz- 
kiej natury. Miała nadzieję, że będą pra co wać nad utrzy ma niem parku w czy sto ści i dobrym
sta nie. Że będzie tam bez piecz nie. Ale to była tylko mrzonka. Więk szość ludzi z tru dem utrzy- 
my wała wła sne domki w takim sta nie, żeby dało się w nich miesz kać, więc dla czego mie liby
dbać o park? Prze cież nie nale żał do nich w żad nym sen sie. Ow szem, kilka osób sta rało się
korzy stać z niego zgod nie z prze zna cze niem – mieli pod nosem este tyczną, przy ja zną rodzi nie
miej scówkę, do któ rej nie musieli jechać przez pół mia sta. Była to jed nak ciężka bitwa, którą
naj wy raź niej prze grali.

– Tak. – Gavin wes tchnął. – Park jest teraz ruiną. Ale Otis i Odette mieli czworo dzieci.
Zasko czona Sienna otwo rzyła sze rzej oczy. „Otis i Odette”. Zapo mniała, że kie dyś nazwali

tak swoje ulu bione łabę dzie, jed nak Gavin pod niósł dłoń, żeby opa no wała swój zachwyt.
– Nie stety Odette zmarła. Pró bo wali ją rato wać, ale…
Sap nęła gwał tow nie.
– O nie – „Biedny Otis. Łabę dzie łączą się w pary na całe życie”. – Czy Otis wciąż tam jest?
– Nie. Prze nie siono go. Nie wiem dokąd. A jezioro zamie niło się w bagno pełne śmieci.
Otwo rzyła usta, by zapy tać go o bied nego, samot nego ojca, jed nak roz my śliła się i tylko

zaci snęła usta. Jak to się stało, że tak łatwo prze szli do swo bod nej roz mowy?
Usia dła pro sto.
– Więc… karty. Kto je zapro jek to wał?
Gavin odchy lił się do tyłu i poło żył rękę na opar ciu krze sła.
– Pre ze ska mojego fan klubu.
– To ty masz fan klub? – Sienna pró bo wała powstrzy mać się od unie sie nia brwi, lecz bez

powo dze nia.
Skrzy wił się.
– Mia łem. Roz wią zał się, kiedy prze sta łem grać. – Pokrę cił głową, jakby sama myśl o fan- 

klu bie wywo ły wała dotkliwy ból.
– Byłeś sławny – przy znała Sienna. – Nie dzi wię się, że mia łeś fan klub. Prawdę mówiąc,

byłam zasko czona, że nie widzia łam two ich zdjęć na ścia nie w Szma rag do wej Wyspie, prze cież
byłeś ich gwiazdą i tak dalej.

Roze śmiał się.
– Były tam, ale kaza łem im je zdjąć. Kto chciałby się gapić na moją trzy krot nie powięk- 

szoną gębę? – Prze cią gnął dło nią wokół twa rzy.



Sienna przy pusz czała, że wiele kobiet. Bo to była cho ler nie atrak cyjna gęba. Od zawsze.
Z tego, co zauwa żyła, kel nerka, która ich obsłu gi wała, i jesz cze jakaś druga roz ma wiały o nim
stłu mio nymi, omdle wa ją cymi z zachwytu gło sami i wpa try wały się w niego zza baru. „A więc
nic się nie zmie niło”. Wszyst kie lice alistki też chciały zwró cić na sie bie uwagę Gavina, jed nak
w tam tych cza sach on widział tylko ją. Wtedy wie rzyła, że już zawsze tak będzie. Spoj rzała na
Gavina, a on patrzył jej w oczy przez sekundę, potem dwie, lecz ona znów odwró ciła wzrok.

– W każ dym razie, jeśli tego potrze bu jesz, praw do po dob nie mógł bym usta lić jej nazwi sko,
nazwi sko pre ze ski fan klubu – dodał, naj wy raź niej zauwa ża jąc jej nagłe zaże no wa nie. – Od
czasu do czasu pisze do mnie mejle. Z tego, co wiem, na dal tu mieszka.

– Tak, byłoby dosko nale, gdy byś dał mi jej namiary. – Wyda wało się, że to ślepa uliczka, ale,
jak widać, może jed nak nie. – Z tego, co wiemy, te karty sprze daje się w wielu skle pach
w całym mie ście.

Gavin upił łyk kawy.
– Cza sami je widuję, ale wąt pię, by sprze daż była zbli żona do tej z cza sów mojej poke ro wej

kariery. – Spoj rzał na nią. – Co to były za karty? Te, które trzy mała ofiara.
Zanim Sienna zdą żyła odpo wie dzieć, zadzwo niła jej komórka leżąca na sto liku obok

szklanki z wodą. Na ekra nie poja wił się napis Główny Kocha nek, nazwa, którą Bran don dla
żartu wpi sał w jej tele fo nie pod swoim nume rem. Wzięła komórkę, zauwa żyła jed nak, że Gavin
zdą żył odczy tać toż sa mość dzwo nią cego. Nie żeby miało to jakie kol wiek zna cze nie.

Tyle że to był pry watny żart mię dzy nią a męż czy zną, z któ rym się spo ty kała. Dzwo nił dziś
do niej wie lo krot nie, a ona ani razu nie ode brała.

– Prze pra szam – rzu ciła i wyszła z boksu, bio rąc ze sobą akta sprawy. Dah len z pew no ścią
by się nie spodo bało, gdyby zosta wiła je na sto liku. – Muszę ode brać.

Poszła na tyły lokalu do małego ciem nego kory ta rza pro wa dzą cego do toa let, wło żyła
teczkę pod pachę i ode brała.

– Cześć, Bran.
– Cześć, kocha nie. Wła śnie obej rza łem kon fe ren cję pra sową z Reno.
– Tak, to był dzień pełen wra żeń.
– Na to wygląda. Już masz sprawę o mor der stwo?
– Tak. Wczo raj w nocy zna le ziono ciało i od razu zabra li śmy się do pracy. Chcia łam coś

prze ką sić, a potem zadzwo nić. Wła śnie koń czę. Możemy poga dać, gdy tylko wrócę do domu?
– Pew nie.
Bran był chyba tro chę roz cza ro wany, ale nie za leż nie od tego, czy Gavin Dec ker poja wił się

na hory zon cie, czy nie, i tak wolała wró cić do domu i poroz ma wiać z Bran do nem tam niż
w barze. Była mu winna całą swoją uwagę, nawet jeśli tylko przez tele fon. Pod wie loma wzglę- 
dami ich zwią zek zszedł na dal szy plan, ponie waż ona była uwi kłana w skan dal i jego póź niej- 
sze kon se kwen cje.

– Będę cze kał. I hej, tęsk nię za tobą.
– Ja też za tobą tęsk nię. Nie długo poga damy. – Naci snęła „roz łącz”, po czym postała chwilę

w pustym kory ta rzu i ode tchnęła głę boko kilka razy.



Miała dziwne uczu cie, że jej świat jest zamknięty w szkla nej kuli, którą ktoś wła śnie tak
mocno potrzą snął, że wszystko, co kie dyś znała, wciąż tam było, lecz wyglą dało zupeł nie ina- 
czej. Zaci snęła na chwilę powieki, jakby to mogło przy wró cić ogólny porzą dek. To uczu cie jed- 
nak nie znik nęło.

Powoli wró ciła do sto lika, przy któ rym wciąż sie dział Gavin. Gdy szła w jego stronę, omia- 
tał spoj rze niem jej syl wetkę. Miał pół przy mknięte powieki i typową dla niego celowo obo jętną
minę. Stłu miła tę myśl. Nie miała już poję cia, co jest dla niego typowe. Być może tak naprawdę
ni gdy tego nie wie działa. Wyjęła kartę kre dy tową i poło żyła ją na sto liku, na któ rym kel nerka
zosta wiła rachu nek.

– Już się tym zają łem – odparł Gavin.
Prych nęła z iry ta cją.
– Nie powi nie neś był tego robić.
Wzru szył ramio nami, jakby jej opi nia na temat tego, co powi nien, a czego nie powi nien

robić, nie miała więk szego zna cze nia. Jej obu rze nie powró ciło. Wyglą dało na to, że tylko na
krótko zeszło na dal szy plan. Zaczęła zbie rać swoje rze czy.

– Muszę już iść.
– Będę potrze bo wał two ich namia rów – ode zwał się Gavin.
– Słu cham?
– Jeśli mam ci wysłać e-mail z nazwi skiem kobiety, która zapro jek to wała okładki kart.
„Karty. Pre ze ska fan klubu”.
– Och. Racja. Tak. – Wyjęła nie ska zi telną wizy tówkę z małego pliku, który prze ło żyła do

torebki z pudełka na biurku, kiedy poprzed niego dnia przy szła do pracy.
Spoj rzał na kar to nik, przez chwilę stu kał nim w stół, po czym wsu nął do leżą cego na nim

port fela. Sienna wyśli zgnęła się z boksu, zarzu ciw szy torebkę na ramię i zabraw szy ze stołu
teczkę z doku men tami.

– Dzięki za… pomoc i… to było… Cie szę się, że tak dobrze sobie radzisz.
Gavin wyglą dał zarówno na lekko roz ba wio nego, jak i nieco ziry to wa nego.
– Cie szę się, że mogłem pomóc. Zała twię ci to nazwi sko.
Szybko kiw nęła głową i ruszyła do drzwi.
– I, Sienno… – Odwró cił nieco głowę, ale nie na tyle, by mógł spoj rzeć jej w oczy.
Kiedy na niego popa trzyła, zoba czyła tylko jego męski pro fil: ostrą linię szczęki, pro sty nos,

ciem no złote rzęsy pod gru bymi brwiami.
– Cie szę się, że cię widzę.
Szybko ode szła. Nie potra fiła odczy tać tonu jego głosu, a może po pro stu nawet nie chciała

pró bo wać.



Roz dział szó sty

Kiedy następ nego ranka usia dła przy biurku, na ekra nie jej komórki poja wił się e-mail od
Gavina. Był krótki i rze czowy, zawie rał nazwi sko i numer tele fonu kobiety, która pro wa dziła
jego fan klub i ręcz nie nary so wała wzór znaj du jący się na odwro cie kart do gry zna le zio nych
na miej scu zbrodni.

Ostat nie słowa brzmiały: Pozdra wiam, Gavin. Nie potra fiła powie dzieć, dla czego ją to ziry to- 
wało, ale posta no wiła się nad tym nie zasta na wiać.

Za bar dzo.
Było jesz cze wcze śnie. Kat miała przyjść dopiero za godzinę, jed nak Sienna obu dziła się

o świ cie i mimo że poczu cie cha osu, któ rego doświad czyła poprzed niego wie czoru, osła bło
nieco po powro cie do domu i roz mo wie z Bran do nem, to wciąż ją męczyło i nie dało jej znów
zasnąć. Zamiast leżeć w łóżku i pozwo lić, by myśli wiro wały w jej gło wie, wstała i poszła
pobie gać, żeby oczy ścić umysł. A potem pomimo wcze snej pory posta no wiła poje chać do
biura.

Czy siódma trzy dzie ści to za wcze śnie, by zadzwo nić – zer k nęła na ekran tele fonu, gdzie
wciąż był otwarty e-mail od Gavina – do Lucii Pechero, jego naj waż niej szej fanki? Sko pio wała
numer tele fonu, zamknęła wia do mość i wkle iła go na kla wia tu rze. Jeśli kobieta śpi, Sienna
zostawi jej wia do mość gło sową.

Naj wy raź niej jed nak Lucia Pechero była ran nym ptasz kiem, ponie waż ode brała już po
pierw szym sygnale, a jej głos brzmiał tak, jakby była roz bu dzona i rado sna.

– Dzień dobry, pani Pechero, nazy wam się Sienna Wal ker i jestem detek tywką z Wydziału
Poli cji Reno.

Nastą piła długa pauza, po czym Lucia powie działa już znacz nie mniej rado snym tonem:
– To chyba jakieś jaja.
– Eee… nie. Nie ma się pani czym przej mo wać. Mam tylko pyta nie doty czące gra fiki, którą

wyko nała pani kilka lat temu i która została wydru ko wana na odwro cie kart do gry będą cych
czę ścią trwa ją cego śledz twa.

– Sienna, tak?
– Tak. Detek tywka Sienna Wal ker.
Lucia Pechero ode tchnęła głę boko.
– Dobra, teraz jestem prze ra żona. Wczo raj wie czo rem, kiedy wró ci łam do domu, w mojej

skrzynce pocz to wej leżała koperta. W środku znaj do wała się kolejna, a na jej fron cie wid niał
napis: Sienna do cie bie zadzwoni. Daj to jej i tylko jej.

Siennę prze szedł dreszcz.
– Otwo rzyła ją pani?



– Tak, ale tylko dla tego, że myśla łam, że to jakiś żart lub że zosta wiono ją pod złym adre- 
sem. Nie wie dzia łam, co o tym myśleć, i nie mia łam poję cia, kim jest „Sienna”. Aż do teraz.

– I co było w środku?
– Jakiś dziwny wpis z pamięt nika czy coś w tym stylu, dość mroczny. Jest napi sany odręcz- 

nie i wygląda na wyzna nie. Zasta na wia łam się nad wezwa niem poli cji, ale znowu… pomy śla- 
łam, że to jakiś żart.

Sienna poczuła, że jej serce zaczyna moc niej bić.
– Zatrzy mała to pani?
– Tak.
– Dosko nale, pani Pechero. Muszę to ode brać. Chciał bym rów nież zadać pani kilka pytań

doty czą cych tego pro jektu. Czy jest pani teraz dostępna?
– Hm… Mogę być. Pro wa dzę zaję cia ze spin ningu, które wła śnie się skoń czyły, jadę więc do

domu, żeby wziąć prysz nic. Ale list jest w moim samo cho dzie, zosta wi łam go tam po wyję ciu
ze skrzynki. Po dru giej stro nie ulicy jest kawiar nia, w któ rej podają nie sa mo witą mio dowo-
mię tową mro żoną her batę.

– Dobry pomysł. Mogę tam być za dwa dzie ścia minut.
Lucia podała jej nazwę kawiarni, po czym Sienna chwy ciła torebkę i skie ro wała się do

drzwi, przez które prze szła pół godziny wcze śniej. Zanim usta wiła nawi ga cję i wyje chała z par- 
kingu, wysłała Kat SMS-a z infor ma cją, dokąd jedzie.

W kawiarni uno sił się inten sywny zapach świeżo palo nej kawy i wypie ków. Lokal tęt nił
życiem, a zaspani klienci pili w pośpie chu kawę, co przy po mniało Sien nie, że jest dopiero
ósma rano.

Lucia już na nią cze kała i poma chała jej, gdy tylko Sienna weszła do kawiarni. Była szczu- 
pła i gibka, miała sze roko roz sta wione oczy i wyso kie czoło. Uśmiech nęła się do Sienny cie pło
i z lek kim zmar twie niem.

– Dzię kuję za spo tka nie, pani Pechero – powie działa Sienna, wie sza jąc torebkę na opar ciu
krze sła i sia da jąc naprze ciwko.

– Mów mi Lucia. – Ski nęła głową w stronę dwóch bla do zie lo nych mro żo nych napo jów ze
słom kami w biało-czer wone paski sto ją cych na sto liku. – Pozwo li łam sobie zamó wić her batę.
Jest naprawdę pyszna. Ale jeśli chcesz coś innego…

– Nie, her bata może być. Dzię kuję. – Upiła łyk. Nie prze pa dała za her batą, ale musiała
przy znać, że ta była bar dzo dobra. Powie działa o tym Lucii.

Kobieta uśmiech nęła się z roz tar gnie niem, lecz po chwili na jej twa rzy poja wiła się tro ska.
– Chyba nie muszę się mar twić o swoje bez pie czeń stwo, prawda? – mówiąc to, się gnęła do

leżą cej na pod ło dze spor to wej torby i wyjęła z niej szarą kopertę, po czym prze su nęła ją po sto- 
liku w stronę Sienny.

Sienna nie otwo rzyła koperty od razu. Naj pierw wyjęła ze swo jej torby ręka wiczkę i torebkę
na dowody, zało żyła ręka wiczkę i wsu nęła kopertę do torebki. Chciała prze czy tać list w samot- 
no ści, by sku pić się na każ dym sło wie.

– Nie mam żad nych powo dów, by sądzić, że grozi ci nie bez pie czeń stwo, Lucio, ale jeśli to
sprawi, że poczu jesz się lepiej, mogę popro sić o kilka kur sów radio wozu przed twoim domem



dziś wie czo rem i przez następne dni. A jeśli znaj dziemy dowody na to, że coś ci zagraża, nie
zawa ham się dać ci znać – powie działa, zdej mu jąc ręka wiczkę.

– Dobrze, dzię kuję. To wszystko jest takie… nie ocze ki wane.
– Chcia ła bym móc opo wie dzieć ci o spra wie, jed nak wciąż zbie ramy dane. Czy mogę zadać

ci kilka pytań?
– Tak, pew nie. W spra wie tego pro jektu, który stwo rzy łam do kart Gavina Dec kera? – Lucia

wzru szyła ramio nami. – To pew nie o nich wspo mnia łaś. To jedyne karty, na któ rych zna lazł się
jeden z moich rysun ków. I to tylko dla tego, że byłam pre ze ską jego fan klubu. Inspi ra cją do
pro jektu był tatuaż na nad garstku Gavina – wyja śniła, odwra ca jąc rękę i stu ka jąc w miej sce,
w któ rym znaj do wał się ten tatuaż. – Mój przy ja ciel pro wa dził firmę poli gra ficzną i zro bił dla
mnie nie wielką par tię, by dać talie w pre zen cie człon kom fan klubu. Jedną wysła łam rów nież
Gavi nowi, a on napi sał o tym w mediach spo łecz no ścio wych. – Na jej twa rzy zaja śniało uczu- 
cie, które Sienna bez waha nia odczy tała jako uwiel bie nie. – Jest wspa niały. Wiele kobiet sza- 
lało za nim z powodu jego wyglądu, ale ja mam na myśli cało kształt. Zało ży łam na Insta gra mie
konto, z któ rego wsta wia łam wszystko, co zwią zane z Gavi nem Dec ke rem. – Uwiel bie nie w jej
spoj rze niu stało się jesz cze bar dziej widoczne, po czym zaśmiała się cicho. – Zawsze był taki
wspa nia ło myślny dla swo ich fanów, w tym dla mnie. – Wes tchnęła roz ma rzona.

Sienna domy ślała się, że pie kło jest głę bo kie i pełne cier pie nia, i nie chciała dra ma ty zo wać,
lecz patrze nie, jak jakaś kobieta nie mal omdlewa z zachwytu, gdy mówi o jej byłym, który zła- 
mał jej serce, bez wąt pie nia przy na le żało do któ re goś z krę gów pie kieł.

– Czy mia łaś dużo oso bi stego kon taktu z panem Dec ke rem? – zapy tała, sta ra jąc się, by jej
ton brzmiał zasad ni czo i zara zem swo bod nie.

– Chcia ła bym, ale nie. Był bar dzo zaję tym czło wie kiem i w tam tych cza sach dużo podró żo- 
wał, jed nak zawsze szybko odpo wia dał online i znaj do wał czas na roz da wa nie auto gra fów
i wysy ła nie gadże tów. A kiedy w swo ich mediach spo łecz no ścio wych opu bli ko wał zdję cie tych
kart wraz z wyra zami uzna nia dla mnie, pewna firma skon tak to wała się ze mną i kupiła prawa
do gra fiki. Dosta łam nie złą kasę, dobrze się sprze da wały.

– Czy pamię tasz nazwę tej firmy?
– Tak. Nazy wają się Mister Ace. Wciąż je dru kują, choć nie tak dużo jak wtedy, gdy Gavin

grał zawo dowo.
Sienna wpi sała nazwę do notatki w tele fo nie, po czym odło żyła go na sto lik. Nie było

powodu, by roz ma wiać z nimi od razu, lecz zacho wała nazwę na wypa dek, gdyby coś się zmie- 
niło. Przez chwilę nad czymś się zasta na wiała.

– A masz może listę człon ków fan klubu, któ rzy dostali te talie? – zapy tała wresz cie.
Lucia zmru żyła jedno oko, wyraź nie się nad tym zasta na wia jąc.
– Mogę prze słać ci listę sta rych człon ków, ale nie zacho wa łam żad nych infor ma cji o tym,

kto dostał talie. Nie wiem nawet, czy ich dane są aktu alne. Ile to już minęło… sie dem lat?
Sienna się gnęła do torebki i wyjęła wizy tówkę.
– Była bym ci bar dzo wdzięczna za tę listę. A jeśli przyj dzie ci do głowy coś jesz cze, co może

być pomocne, cokol wiek, nawet jeśli wydaje ci się to nie ważne, od razu do mnie zadzwoń.



Lucia ski nęła głową, wzięła wizy tówkę, spoj rzała na nią, po czym wło żyła do port fela, który
leżał obok jej szklanki z her batą.

– Tak zro bię. A jeśli w liście będzie coś, o czym powin nam wie dzieć, dasz mi znać?
– Oczy wi ście. Aha, i jesz cze jedno… Czy mogę wziąć tę słomkę, żeby wyklu czyć twoje DNA

na koper cie? – spy tała Sienna.
Lucia wpa try wała się w słomkę przez chwilę.
– Och. Jasne. – Wyjęła ją z napoju i podała Sien nie, a ta luźno zawi nęła słomkę w ser wetkę.
– Cie szę się, że zgo dzi łaś się ze mną poroz ma wiać. – Sienna dopiła her batę. – Rze czy wi ście

fan ta styczna. Dzięki.
Gdy wsia dła do samo chodu, zało żyła kolejną parę ręka wi czek, którą wzięła z zestawu

w bagaż niku, i wyjęła z torebki kopertę od Lucii. Otwo rzyła ją i wycią gnęła z niej mniej szą,
białą. Wia do mość, napi sana odręcz nie, była dokład nie taka, jak powie działa Lucia: Sienna do
cie bie zadzwoni. Daj to jej i tylko jej. To nie sa mo wite, jeśli wziąć pod uwagę, że prze pro wa dziła
się do Reno nie cały tydzień wcze śniej. Dla czego nie zaadre so wano tego listu do Kat lub Dah- 
len? Kto znał jej imię? Kto wie dział, że zadzwoni wła śnie do Lucii?

Pomy ślała, że cha rak ter pisma wygląda bar dzo podob nie do tego z notatki zna le zio nej za
paskiem ofiary mor der stwa, lecz porówna to dopiero, gdy wróci na poste ru nek.

Odwró ciła kopertę, jed nak po jej dru giej stro nie niczego nie było. Lucia otwo rzyła ją
pospiesz nie, praw do po dob nie roz ry wa jąc koniec, a następ nie prze cią gnęła pal cem po gór nej
czę ści, roz ry wa jąc ją w miej scu skle je nia. Pozo staje mieć nadzieję, że nie znisz czyła nie chcący
DNA lub innych śla dów.

Sienna wysu nęła notatkę i zaczęła czy tać:

Tydzień po moich trzy na stych uro dzi nach w naszej oko licy poja wił się bez pań ski pies, któ rego pota- 
jem nie kar mi łem na weran dzie każ dego ranka przed szkołą. Był nie śmia łym kun dlem, ale naj wy raź niej
bar dzo chciało mu się jeść. Sie dzia łem nie da leko, pod czas gdy on pochła niał jedze nie, jed nym okiem
patrząc na swoją miskę, a dru gim zer ka jąc na mnie. Przez pierw szych kilka dni bał się, ale w końcu
zaczął nie śmiało obwą chi wać moją wycią gniętą rękę, a potem pozwo lił mi pogła skać się po łbie. Dało
mi to dziwne poczu cie, któ rego ni gdy wcze śniej nie doświad czy łem: że mogę mieć zna cze nie dla istoty,
którą, gdy bym tylko chciał, mógł bym skrzyw dzić. To było dziwne poczu cie potęgi. Ale nie chcia łem
krzyw dzić psa. Wręcz prze ciw nie – pra gną łem się nim zaopie ko wać. Pomóc mu, ponie waż nikt inny
się nim nie przej mo wał.

Tego dnia, zanim wysze dłem do szkoły, nakar mi łem psa, któ rego zaczą łem nazy wać Walek, tro chę
jak walet. Po jedze niu wtu lił się w moją dłoń, mer da jąc ogo nem, i poło żył się na weran dzie, by podrze- 
mać w słońcu. Tego dnia dużo myśla łem o Walku i zasta na wia łem się, czy mama pozwoli mi wpu ścić
go do domu i zatrzy mać. Mar twi łem się, że się nie zgo dzi. Matka bar dzo dbała o dom i lubiła, gdy
wszystko lśniło czy sto ścią. Może gdy bym wyką pał go na dwo rze i wycze sał jego czarną sierść, aż by
błysz czała… Może wtedy pozwo li łaby mi go zatrzy mać. Wyobra zi łem sobie Walka zwi nię tego w kłę bek
w nogach mojego łóżka, zapew nia ją cego mi bez pie czeń stwo pod czas snu, i w reak cji na ten obraz to
obce uczu cie stało się lśniące i cie płe. Założę się, że też je znasz. Założę się, że dane ci było odczuć je
wiele razy. Ale dla mnie to była nowość.



Gdy wró ci łem do domu i zoba czy łem na pod jeź dzie samo chód ojca, pod ła ma łem się. Wsze dłem
szybko do domu, powie si łem ple cak na haczyku przy drzwiach, tak jak lubiła mama, pod spodem usta- 
wi łem buty. Serce zaczęło mi walić, żołą dek kur czył się – jak zawsze, gdy ojciec wra cał do domu
z podróży, zmę czony i głodny, a jeśli inte resy nie szły naj le piej, szu kał kogoś, na kim mógłby wyła do- 
wać złość.

Naj pierw posze dłem na werandę, by spraw dzić, czy Walek wciąż tam jest, zwi nięty w kłę bek w pro- 
mie niach słońca. Ale Wala nie było. I wtedy usły sza łem coś jakby ciche skom le nie docho dzące z boku
domu. Wybie głem tyl nymi drzwiami, okrą ży łem ganek, moje stopy w skar pet kach pośli zgnęły się na
tra wie, a z moich ust wyrwał się okrzyk, gdy zoba czy łem Walka pokry tego krwią, pró bu ją cego peł znąć
na przed nich łapach. Tylne łapy wle kły się bez u ży tecz nie za nim, jakby był spa ra li żo wany.

Poczu łem ogromny strach, a świat zwol nił, gdy spoj rza łem w górę na ojca sto ją cego zale d wie kilka
kro ków ode mnie, z bro nią w ręku, mru żą cego oczy, celu ją cego w ran nego psa. Otwo rzy łem usta, żeby
krzyk nąć, ale mój głos jakby prze stał dzia łać i z ust wydo był mi się tylko okropny bul got. Wycią gną łem
ręce w stronę Walka, który patrzył na mnie z prze ra że niem na pysku, jego oczy bła gały o pomoc.

Ojciec go tor tu ro wał. Pies był cały poła many i na wpół mar twy, ale wciąż pró bo wał się czoł gać.
Uciec. Zna łem to uczu cie. Dosko nale je zna łem.

Coś gło śno brzęk nęło w mojej gło wie, przed oczami poja wiły się czarne plamy, świat wokół mnie
zafa lo wał, jakby roz po częło się trzę sie nie ziemi, ale tylko na naszym podwórku. Poza nami było błę- 
kitne niebo. I cisza. I bez pie czeń stwo.

Ale nie tutaj. Ni gdy tutaj.
Roz legł się strzał i górna część ciała Walka zwa liła się na trawę, a z dziury we łbie try snęła krew.

Prze stał się ruszać. Mój głos wybuchł, prze bił się przez moje prze ra że nie, krzyk prze szył ciszę, a wokół
mnie zapa dła ciem ność.

Obu dzi łem się na pod ło dze w kuchni, mia łem obo lałe gar dło, w gło wie pul so wał ból.
– No już, już. – To był głos matki. – Spo koj nie. Zemdla łeś, głup ta sie.
Jęk ną łem i spró bo wa łem wstać, kuch nia wokół mnie pły wała. Unio słem ręce do głowy i po chwili

wszystko sobie przy po mi na łem. Gdy naj gor sza mgła znik nęła, opu ści łem ręce, otwo rzy łem oczy i spoj- 
rza łem przed sie bie. Ojciec sie dział przy stole z rękami i nogami przy mo co wa nymi do krze sła taśmą
kle jącą, z kne blem w ustach i krwią kapiącą z rany na gło wie. Obser wo wał mnie sze roko otwar tymi
szkli stymi oczami, gdy powoli wsta wa łem, patrząc na matkę, która opie rała się swo bod nie o kuchenny
blat ze szklanką lemo niady w ręku. Wycią gnęła ją w moją stronę.

– Napij się. Jest bar dzo orzeź wia jąca.
Wzią łem od niej szklankę. Lemo niada była moim ulu bio nym napo jem i bar dzo chciało mi się pić.

Wypi łem do ostat niej kro pli, po czym odsta wi łem pustą szklankę na stół i wytar łem usta wierz chem
dłoni.

– Lepiej ci? – spy tała matka.
Przy tak ną łem, moje oczy były teraz wpa trzone w ojca, wyraz jego twa rzy się zmie nił. Ni gdy nie

widzia łem, by wyglą dał na prze stra szo nego lub zdez o rien to wa nego, i byłem jed no cze śnie prze ra żony
i zahip no ty zo wany.

– Zdzie li łam go łopatą – wyja śniła mama z cichym śmie chem. – Wystar czył jeden cios i zwa lił się
jak worek kamieni. – Zatarła dło nie, jakby nie wyma gało to od niej więk szego wysiłku.



Następ nie ode pchnęła się od blatu, skrzy żo wała chude ręce na piersi, czer wona saty nowa kami- 
zelka roz cią gnęła się na jej biu ście, cekiny na krót kiej czar nej marsz czo nej spód niczce odbi jały świa tło.
Matka zawsze o sie bie dbała i miała figurę modelki wystę pu ją cej w kostiu mie kąpie lo wym. Wes tchnęła.

– Nie mogłam już tego znieść – wyja śniła. – Mia łam dość!
Ojciec i ja pod sko czy li śmy pod wpły wem nagłej zmiany tonu jej głosu. Naj wy raź niej żaden z nas

nie był przy zwy cza jony do tego, że matka krzy czy lub traci pano wa nie nad sobą.
– Ten pies prze peł nił czarę gory czy.
Pies. Walek. Na myśl o tym, co z niego zostało, z mojej piersi wyrwał się jęk. Tyle wycier piał. Matka

zachwiała się przede mną, ale nabra łem głę boko powie trza i cze ka łem, aż zła pie pion.
Teraz była już spo kojna. Opa no wana. Odzy skała kon trolę nad sobą rów nie szybko, jak przed tem

wybu chła ze zło ści. Wró cił cier pliwy uśmiech, zro biła kilka kro ków w stronę stołu, jej wyso kie obcasy
stu kały o pod łogę. Wzięła do ręki talię kart i zaczęła taso wać je zręcz nie smu kłymi pal cami, spa dały jak
kaskada w spo sób, któ rego ja ni gdy nie opa no wa łem.

Kiedy ojca nie było w domu, gra li śmy z mamą w różne gry. Naj bar dziej lubiła kar ciane, ale gra li- 
śmy też w sza chy, war caby, a cza sem – jeśli mie li śmy czas – w mono pol. Pod kre ślała rów nież słowa
w moich książ kach, two rząc tylko dla mnie tajne wia do mo ści, któ rych ojciec ni gdy nie miał zna leźć.
Matka była genialna w gry i, choć bym nie wiem jak się sta rał, ni gdy nie mogłem z nią wygrać.

Z matką nie mógł wygrać nikt.
– Drogi Danny, pomyśl o życiu jak o jed nej wiel kiej plan szy do gry – mawiała. – Jeśli kon tro lu jesz

ele menty, jeśli jesteś mistrzem każ dego ruchu, jesteś kimś w rodzaju Boga. Jeżeli zde cy du jesz się grać,
zawsze graj tak, by wygrać.

Podo bał mi się pomysł kon tro lo wa nia plan szy, kon tro lo wa nia życia i usta la nia wszyst kich zasad.
Czę sto wyobra ża łem sobie, że ojciec jest pion kiem, który mogę pod no sić i umiesz czać, gdzie mi się
podoba, i prze su wać według wła snego kaprysu. A może zupeł nie usu nąć go z plan szy, tak by w ogóle
prze stał ist nieć.

Wyglą dało na to, że matka miała podobną fan ta zję.
I posta no wiła, że wła śnie teraz nad szedł czas jej speł nie nia.
Moje serce przy spie szyło, ale tym razem nie ze stra chu, a z eks cy ta cji. Ojciec roz glą dał się nie spo koj- 

nie, po jed nym jego policzku powoli spły wała strużka potu, po dru gim – krew z rany.
Matka prze stała taso wać karty, poło żyła talię na stole, obró ciła się powoli, po czym ze sto ją cego na

bla cie bloku rzeź nic kiego wzięła nóż do kro je nia mięsa i umie ściła go obok kart. Oczy ojca sku piły się
na przed mio tach przed nim.

Patrzy łem, jak matka sie dzi, jak wygła dza spód nicę wciąż ze spo koj nym wyra zem twa rzy. Wzięła
karty i zaczęła je roz da wać. Ojciec patrzył na nią i pró bo wał powie dzieć coś przez kne bel. Brzmiało to
gniew nie. Naj wy raź niej odzy ski wał siły i jasność umy słu po ude rze niu łopatą w głowę. Jego twarz
poczer wie niała, szarp nął głową, cały czas spo glą da jąc na matkę.

– Cii, cii – wyszep tała. – Nie ma potrzeby się dener wo wać. Oczy wi ście, że cię uwol nię.
Moje serce sta nęło.
– Jeśli wygrasz ze mną w sied mio kar to wego studa1 – dodała z bla dym uśmie chem. – Może ci się

wyda wać, że wyglą dam lepiej, niż gram, kocha nie, ale się mylisz.



Wcią gną łem gwał tow nie powie trze, a gdy zaczęła roz da wać karty, moje serce się uspo ko iło. Jak już
wspo mnia łem, nikt nie mógł ograć mojej matki. Nikt.

„Jezu”.
Sienna zło żyła dwie pokryte lite rami kartki i umie ściła je w koper cie, po czym wrzu ciła

wszystko do torebki na dowody. Zgi nała i roz pro sto wy wała palce, wolne teraz od ręka wi czek,
i sie działa przez chwilę, wpa tru jąc się w okno. Mój Boże. To wyraź nie kon ty nu acja notatki zza
paska ofiary mor der stwa. List dostar czono oso bie, o któ rej jego autor wie dział, że będzie prze- 
słu chi wana przez poli cję. Miało to jakiś sens, ponie waż on lub ona – nie, on, bo drogi Danny –
 umie ścił w dłoni ofiary karty, które pro wa dziły do Lucii.

Sienna poru szała ner wowo nogą, a jej umysł sza lał. Przy pusz czała, że łatwo było dowie- 
dzieć się, któ rzy detek tywi pra cują nad sprawą, i zaadre so wać notatkę do jed nego z nich. Do
niej. Bo prze cież to nie mogło być nic oso bi stego. Za krótko pra cuje w poli cji w Reno i mieszka
w tym mie ście.

A co z samą notatką? Czy to jakieś wyzna nie? „Po co?”
Zadzwo niła jej komórka. Na ekra nie poja wiło się imię Kat.
– Cześć, Kat.
– Dzień dobry. Wcze śnie zaczę łaś. Co miała do powie dze nia pre ze ska fan klubu?
Sienna poin for mo wała ją o wszyst kim, co wła śnie odkryła, w tym o zało że niu, że podej- 

rzany poznał nazwi sko przy naj mniej jed nego pra cu ją cego nad sprawą detek tywa – jej, a także
o tre ści notatki.

– Trzeba prze ana li zo wać dużo infor ma cji, w tym kilka z listów, które mogą dostar czyć
wska zó wek, kim ten facet jest.

Imię Danny, poten cjal nie zadźgany męż czy zna, jego żona ska zana lub nie, jeśli histo ria
zmie rzała wła śnie w tym kie runku… Chło piec, który stra cił słuch po ude rze niu w głowę.
Z pew no ścią ozna cza łoby to wizytę na ostrym dyżu rze. Sienna roz my ślała o wszyst kich tych
wska zów kach, gdy jechała samo cho dem na komi sa riat, gdzie razem z Kat mogły przej rzeć list
i usta lić naj lep sze miej sce do roz po czę cia dzia łań. Przez głowę prze mknęły jej słowa, które Kat
wypo wie działa na miej scu mor der stwa pod wia duk tem: Nie ma to jak od razu rzu cić się w wir
pracy.



Roz dział siódmy

– To jest jakieś poje bane – stwier dziła Kat.
Sienna prych nęła.
– To bar dzo deli kat nie powie dziane. Zaczę łam ukła dać listę poten cjal nych wska zó wek co

do jego toż sa mo ści. – Wymie niła to, co przy szło jej do głowy, gdy sie działa w samo cho dzie po
wyj ściu z kawiarni.

– Zde cy do wa nie powin ny śmy to spraw dzić. Ale… Skąd my w ogóle wiemy, że to nie jest
jakaś bzdura? – zasta na wiała się Kat, prze su wa jąc pal cem po trzy ma nej w dłoni kopii listu.

– Nie wiemy. Ale dopóki nie będziemy pewne, załóżmy, że to ważne.
Kat przez chwilę przy gry zała wargę.
– Dobra. Więc ten zabójca był mal tre to wany i z tego powodu jego psy cho pa tyczna matka

w końcu miała dość i zamor do wała ojca? Czy on pró buje zała twić sobie linię obrony?
– Nie mam poję cia. Jak już wspo mnia łaś, może z nami pogry wać. Albo po pro stu spra wia

mu to satys fak cję. Kto wie? Zacznę jed nak prze glą dać bazę danych w poszu ki wa niu ofiar
pchnię tych nożem przez żonę. Nie za leż nie od tego, czy mąż osta tecz nie zgi nął, czy nie, takie
prze stęp stwo na pewno będzie się wyróż niać.

– Chyba że ble fo wała i ni gdy go nie dźgnęła.
– Ale prze cież zaczął od tego, że jego matka zamor do wała ojca – przy po mniała Sienna.
Kat wzru szyła ramio nami.
– Być może była to zapo wiedź, która miała nas wcią gnąć. Chyba będziemy musiały się

dowie dzieć, w jaki spo sób ta histo ria się zakoń czyła. Tak czy siak, jeśli go zabiła, mogła zako- 
pać ciało w ogródku.

Sienna ścią gnęła brwi.
– Racja. Ist nieje więc moż li wość, że jego śmierć, o ile rze czy wi ście miała miej sce, ni gdy nie

została zgło szona ani odkryta. – Pochy liła się, wzięła do ręki tele fon i dodała notatkę, by
spraw dzić listy osób zagi nio nych.

To może być jak szu ka nie igły w stogu siana. Prze cież nie miała poję cia, w któ rym roku
męż czy zna znik nął, czy w ogóle znik nął, ani jaki był jego ryso pis czy wiek. Mógł się uwol nić
i zamor do wać matkę Dannyʼego. A one mogły bazo wać tylko na tych infor ma cjach, które jak
na razie miały.

Jeśli w tym liście napi sano prawdę, męż czy zna miał pracę. Naj wy raź niej był han dlow cem,
który czę sto jeź dził w podróże służ bowe. To mogłoby pomóc w poszu ki wa niach. Może jakiś
facet nagle prze stał przy cho dzić do pracy, a infor ma cja o tym zna la zła się w bazie danych?

W każ dym razie wszystko to było próbą dotar cia do osoby piszą cej notatki, osoby, która
ode brała życie kobie cie.



– No więc… – zaczęła Sienna po tym, gdy podzie liły się z Kat listą poten cjal nych tro pów,
którą spo rzą dziły na pod sta wie notatki. – Mówi łam ci, że zdo by łam nazwi sko kobiety, która
zapro jek to wała te karty do gry, ale nie wspo mnia łam, skąd je mam.

– Domy śli łam się, że zna la złaś w inter ne cie.
– Nie. Nawet nie zaczę łam szu kać. Dosta łam je od Gavina Dec kera. – Zaczy nały pusz czać jej

nerwy. Naprawdę nie chciała o tym roz ma wiać, ale musiała. Była winna swo jej nowej part- 
nerce cał ko witą szcze rość w tej pierw szej spra wie, nad którą razem pra co wały.

Mię dzy brwiami Kat poja wiła się mała zmarszczka.
– Poje cha łaś do Szma rag do wej Wyspy i go prze słu cha łaś? Dla czego mi o tym nie powie dzia-

łaś, zanim…
– Nie. Zna lazł mnie wczo raj, kiedy jadłam kola cję – Sienna zamil kła na chwilę. – Kie dyś się

zna li śmy. Nie wspo mnia łam o tym, ponie waż nie wie dzia łam, czy on sta nie się czę ścią tego
śledz twa i czy wyj dziemy poza… cóż… kilka ruty no wych pytań, ale…

– Jaja sobie robisz.
– Nie. Dora sta li śmy na tym samym osie dlu przy czep. Spo ty ka li śmy się. Zakoń cze nie było

złe i nie roz ma wia łam z nim przez jede na ście lat. Wiesz, tak naprawdę nie mam nic do opo- 
wia da nia, ale i tak zamie rza łam cię o tym poin for mo wać i pozwo lić ci zająć się ewen tu al nym
prze słu cha niem, jeśli okaże się to konieczne. Ale, jak już wspo mnia łam, sam mnie zna lazł,
więc…

– Sienno.
– Co?
– Beł ko czesz, jak byś była winna jakie goś prze stęp stwa.
Sienna zaśmiała się z zakło po ta niem.
– Prawda? – Wes tchnęła. Nie powie działa Kat, że kie dyś uwa żała go za brat nią duszę. Nie

wspo mniała, że zamie rzali wziąć ślub i że zosta wił ją przed ołta rzem. Te szcze góły nie były
istotne i, szcze rze mówiąc, długo sta rała się o nich zapo mnieć. – Prawda jest taka, że powrót
tutaj jest dla mnie tro chę dziwny. Ni gdy nie sądzi łam, że wrócę do Reno, i przez wiele lat to on
był głów nym powo dem, dla któ rego uni ka łam tego miej sca. Teraz jed nak… Spo ty kam się
z kimś w Nowym Jorku i ist nieje duża szansa, że się pobie rzemy. To nie tak, że wciąż czuję coś
do Gavina. Ale powrót tutaj to dziwne zde rze nie prze szło ści z teraź niej szo ścią. Myślę, że minie
co naj mniej kilka tygo dni, zanim poczuję się pew nie. – Uśmiech nęła się blado.

Nie była skryta. Zwie rzała się tym, któ rych uwa żała za god nych zaufa nia, i lubiła głę bo kie
roz mowy na ważne tematy. Zawsze tak było. Rzadko jed nak otwie rała się przed ludźmi aż tak
szybko, ale przy po mniała sobie, że to wyjąt kowa sytu acja. Ow szem, natych miast dostała nową
pracę, ma nową part nerkę i poten cjal nie ocze kuje się od niej, że powie rzy jej swoje życie.
Chciała, by Kat jej zaufała, zwłasz cza jeśli wziąć pod uwagę, że ze względu na oko licz no ści jej
prze nie sie nia ota czała ją chmura zro zu mia łych podej rzeń.

– Rozu miem – odrze kła Kat. – Dzię kuję, że się otwo rzy łaś przede mną. – Prze chy liła głowę.
– Dla czego więc cię szu kał i skąd wie dział, że wró ci łaś do mia sta? Cze kaj, kon fe ren cja pra- 
sowa?



Sienna ski nęła głową i uśmiech nęła się z roz tar gnie niem na myśl, że Kat połą czyła kropki
zale d wie chwilę po tym, gdy pyta nie opu ściło jej usta.

– Tak. W każ dym razie sko rzy sta łam z oka zji, by wypy tać go o karty, a on dał mi kon takt do
Lucii Pechero, pre ze ski swo jego fan klubu. – W jej gło sie zabrzmiało nie za mie rzone roz draż- 
nie nie i Kat się roze śmiała.

– Cho lera, to musi być dziwne uczu cie, kiedy twój były ma praw dziwy fan klub. – Znowu
zaczęła się śmiać.

Sienna prze wró ciła oczami, ale też cicho się zaśmiała.
– Szcze rze mówiąc, ta oko licz ność nie bar dzo mi odpo wiada. Żałuj, że nie widzia łaś, jak

kobieta mdleje na samo wspo mnie nie jego imie nia. A ja mia łam nadzieję, że skoń czył
w jakiejś przy cze pie nad rzeką. – Uśmiech nęła się sze roko.

I, cho lera, dobrze było z kimś o tym poga dać po tym, gdy żyła z tym sama przez… no cóż,
odkąd zgo dziła się na prze nie sie nie do Reno. Poczuła nagłą sym pa tię do Kat i była pewna, że
będą nie tylko współ pra co wać, lecz także się przy jaź nić. Dzięki temu wszystko stało się nieco
prost sze.

– A czy to moż liwe, że nasz podej rzany celowo wplą tał Gavina Dec kera w tę sprawę? – zapy- 
tała Kat. – Karty… a teraz pre ze ska fan klubu. Ty.

– Nie wiem. – Sienna poczuła dziwny skurcz w żołądku. – Ale prze cież dopiero co się tu
wpro wa dzi łam. To nie może być nic oso bi stego. Zdaje się, że to zaczęło się na długo przed tym,
jak poja wi łam się w mie ście.

Sienna pra wie nie zauwa żyła zbli ża ją cej się do nich Ingrid, choć byłoby to nie moż liwe,
ponie waż ich sze fowa miała metr osiem dzie siąt trzy wzro stu i nogi do nieba. Gdy zoba czyła
wyraz jej twa rzy, natych miast spo waż niała.

– Być może znamy nazwi sko ofiary spod wia duktu – oznaj miła Ingrid.
– Skąd? – spy tała Kat i wstała. Ona też prze stała się uśmie chać.
– Wła śnie zadzwo niono z baru w South Cen tral. Jedna z ich kel ne rek od trzech dni nie

przy cho dzi do pracy, a mene dżer obej rzał dziś rano powtórkę kon fe ren cji pra so wej. Zało żył, że
kobieta już nie przyj dzie, i spi sał ją na straty, ale powie dział, że ofiara wygląda zna jomo.

„South Cen tral”. Nie naj gor sza część Reno, jed nak daleko jej do naj lep szej.
– Nie długo mam spo tka nie z sze fem. – Dah len wrę czyła Sien nie dwie kartki. Na górze jed- 

nej z nich wid niało imię i nazwi sko: Reva Keeling, a poni żej adres. – Tutaj mieszka. Jej zdję cie
z wydziału komu ni ka cji jest tak stare, że trudno powie dzieć, czy to nasza ofiara.

Sienna przyj rzała się widocz nemu na dru gim wydruku zdję ciu mło dej, rado śnie uśmiech- 
nię tej kobiety o twa rzy nie malże pozba wio nej zmarsz czek. Jeśli to ofiara, którą zna leźli przy- 
wią zaną do krze sła pod wia duk tem, Sienna nie myliła się, sądząc, że kobieta miała cięż kie
życie. W nor mal nych oko licz no ściach czło wiek aż tak szybko się nie sta rzeje.

– Skoro nie poja wiła się w pracy, to możemy przy naj mniej spraw dzić jej sytu ację finan sową
– pod su nęła Sienna.

Pięt na ście minut póź niej Kat i Sienna zaje chały przed obskurny blok miesz kalny. Wzdłuż
kra węż nika walały się śmieci. Nie opo dal o samo chód opie rał się chudy wyta tu owany facet
palący papie rosa, a kiedy prze jeż dżały obok niego, gwizd nął i zawo łał:



– Cho lera, aniołki Char liego! Jestem winny! Aresz tuj cie mnie. Weź cie mnie w opiekę!
W jakiś spo sób udało mu się spra wić, że słowo to zabrzmiało ero tycz nie, a do tego dodał

jesz cze suge stywny ruch bio drami. Cza ru jący. Zaśmiał się, lecz go zigno ro wały. Pode szły do
frontu budynku i wspięły się po zewnętrz nych scho dach do miesz ka nia 4b.

Sienna sta nęła z boku okna, a Kat zajęła pozy cję po dru giej stro nie drzwi, po czym gło śno
zapu kała.

– Poli cja Reno! – krzyk nęła.
W środku roz le gło się szu ra nie. Sienna zmarsz czyła czoło i spoj rzała pyta jąco na Kat. Ta

zapu kała ponow nie i obie pochy liły się tak bar dzo, jak to moż liwe, by nasłu chi wać. Odgłosy
szu ra nia stały się gło śniej sze. Kat otwo rzyła usta, by coś powie dzieć, gdy nagle zasłona została
odsu nięta na bok. Sienna już się gała po broń, lecz ode tchnęła, gdy ich oczom uka zała się
twarz małego dziecka.

Kat cof nęła się o krok, wyjęła odznakę i ją unio sła. Uśmiech nęła się i gestem naka zała
chłopcu otwo rzyć drzwi. Miał wiel kie prze stra szone oczy; zawa hał się, po chwili jed nak
zasłona opa dła, a sekundę po tym roz legł się trzask otwie ra nego zamka.

Dziecko było ubrane w piżamę Marvela, włosy ster czały mu na wszyst kie strony, a oczy
były zaczer wie nione, jakby pła kał.

– Cześć, kocha nie – powie działa Kat. – Czy mama lub tata są w domu?
Malec pokrę cił głową, a jego warga lekko zadrżała.
– Czy kto kol wiek jest z tobą w domu?
Znowu pokrę cił prze cząco głową.
– Jesteś tu sam?
Przy tak nął.
– Kocha nie, a kiedy twoja mama wyszła?
– Moja bab cia wyszła wiele dni temu – powie dział i zaczął szlo chać.
Sienna poczuła, jak ści ska jej się serce. „O Boże, ten mały chło piec jest sam? Od… kilku

dni? Na pewno nie”. Miała nadzieję, że kobieta, którą zna leźli zamor do waną pod wia duk tem,
nie była jego bab cią, ale to by ozna czało, że jakiś potwór zosta wił tego małego chłopca na
pastwę losu.

– Czy twoja bab cia ma na imię Reva? – zapy tała Kat, a malec zamru gał i ski nął głową.
– Czy twoja bab cia zosta wiała cię wcze śniej samego?
Jego oczy się zaszkliły.
– Zosta wiała mnie samego, kiedy szła do pracy, ale nie na tyle dni.
Serce jej pękło. „Nie na tyle dni”. To małe dziecko nie powinno być pozo sta wione samo na

kilka godzin, a tym bar dziej na cały dzień.
– Ile masz lat? – spy tała łagod nie Sienna.
Zanim odpo wie dział, patrzył na nią przez chwilę.
– P-pięć i pół.
– A jak masz na imię, skar bie? – zadała pyta nie Kat.
– Tre vor.
– Tre vo rze, czy możemy wejść do środka? Wszystko jest w porządku. Chcemy ci pomóc.



Przez chwilę wyglą dał na nie pew nego, lecz w końcu ski nął głową i otwo rzył drzwi sze rzej,
by mogły wejść. W miesz ka niu uno sił się odór. Sienna nie wie działa, jaka kom bi na cja zapa- 
chów się na niego składa – sta rego jedze nia, brud nego pra nia, jakie goś zwie rzaka? Z pew no- 
ścią wyczu wała inten sywny zapach moczu pocho dzący od Tre vora. Naj wy raź niej się nie mył
i w pew nej chwili praw do po dob nie nasi kał w majtki. Co prawda wszech obecny smród spra- 
wiał, że miała ochotę pobiec do drzwi i zaczerp nąć świe żego powie trza, ale była wdzięczna za
jedną rzecz: nie czuła zapa chu roz kła da ją cych się zwłok.

Chło piec usiadł na kana pie. Wyglą dało na to, że uwił sobie gniazdko z trzech plu sza ków,
wysłu żo nego koca i pilota do tele wi zora. Tele wi zor był wyłą czony, a na sto liku leżały opa ko wa- 
nia po jedze niu na wynos i kubki po napo jach.

Sienna szybko omio tła wzro kiem zagra cony pokój. Cała powierzch nia była zawa lona przed- 
mio tami – sto sami cza so pism, otwar tymi koper tami i kart kami, zoba czyła też kubek ze Star- 
bucksa z napi sa nym czar nym mar ke rem sło wem Alle gra, tubkę kremu do opa la nia, piłkę teni- 
sową, pusty słoik, coś, co wyglą dało jak bran so letka, która się roz pa dła, poroz rzu cane kora- 
liki… Boże, tych śmieci było zbyt wiele, by pró bo wać je skla sy fi ko wać. Nie rozu miała ludzi,
któ rzy żyją w ten spo sób. Ale prze cież obec nie funk cję jej mebli peł nią kar tony, więc może nie
ma prawa nikogo oce niać. Spoj rzała na chłopca.

– A co z twoją mamą albo twoim tatą, kocha nie? – spy tała Kat, sia da jąc na krze śle naprze- 
ciwko niego.

– Nie mam taty ani mamy, a moja bab cia nie wró ciła do domu z pracy.
O nie. Serce Sienny zamarło, a jej mię śnie natych miast się napięły.
– Tre vo rze, a czy masz jakieś zdję cie swo jej babci? – chciała wie dzieć Kat.
Chło piec ski nął głową, zerwał się z miej sca i wyszedł z pokoju, po czym rów nie szybko wró-

cił z ramką ze zdję ciem w dłoni. Podał ją Kat, a Sienna pode szła i spoj rzała ponad jej ramie- 
niem. Foto gra fia przed sta wiała uśmiech nię tego nie śmiało Tre vora i Revę pochy loną w jego
stronę, z jed nym okiem na wpół przy mknię tym i z takim wyra zem twa rzy, że Sienna pomy- 
ślała, iż kobieta nie była przy go to wana na to, że ktoś zrobi jej zdję cie. Dziwne, że umie ściła
w ramce aku rat tę foto gra fię. Sienna poczuła smu tek: kobieta na zdję ciu była tą samą, którą
nie dawno widziała mar twą i któ rej ciało upo zo wano z kar tami w dłoni.

Kat deli kat nie odsta wiła ramkę na sto lik.
– Tre vo rze, jeź dzi łeś kie dyś samo cho dem praw dzi wych detek ty wów?
Jego zaczer wie nione oczy otwo rzyły się sze roko.
– Nie.
– A chciał byś?
Uśmiech nął się po raz pierw szy, bar dzo nie śmiało, jak na zdję ciu, lecz po chwili ten

uśmiech znik nął.
– Wie cie, gdzie jest moja bab cia?
– Nie, kocha nie – powie działa Kat. – Ale teraz się tym nie martw. Zaj miemy się tobą. Nie

będziesz już tutaj sam.
W Sien nie coś drgnęło i znów rozej rzała się po pokoju. Wresz cie jej wzrok zatrzy mał się na

sto liku do kawy, na któ rym leżały opa ko wa nia po jedze niu. Stał też prze zro czy sty pla sti kowy



kubek wciąż do połowy wypeł niony napo jem gazo wa nym i kil koma pra wie sto pio nymi kawał- 
kami lodu.

– Tre vo rze, kto przy niósł ci jedze nie?
Napój z pew no ścią stał tu kró cej niż kilka godzin, a na wpół zje dzony bur ger obok niego

rów nież wyglą dał na świeży.
– Taki pan – odpo wie dział chło piec.
Kat i Sienna jed no cze śnie zmarsz czyły czoło.
– Jaki pan, Tre vo rze? – spy tała Sienna.
Chło piec wzru szył ramio nami, a w jego oczach znów poja wiły się łzy.
– Nie wiem. Przy niósł mi jedze nie, ale nie został.
Sienna poczuła ukłu cie w sercu i spoj rzała w stronę drzwi, jakby nie znany męż czy zna,

o któ rym Tre vor mówił, miał nagle przez nie przejść. Drzwi były jed nak zamknięte. Znów
popa trzyła na opa ko wa nia po jedze niu na wynos z kilku róż nych firm. Ktoś musiał przy no sić
Tre vorowi jedze nie przez wiele dni. Ktoś zadbał o to, by ten dzie ciak miał co jeść. „Ale kto?”.



Roz dział ósmy

Pięć dzie się ciocz te ro let nia Reva Keeling wyszła do pracy trzy dni wcze śniej, prze pra co wała bez
poważ niej szych incy den tów ośmio go dzinną zmianę, skoń czyła pracę i już jej nie widziano,
dopóki nie została zna le ziona na krze śle, mar twa, z zaci śnię tymi w dłoni kar tami do gry.

Jej szef podej rze wał, że mogło cho dzić o nar ko tyki, ponie waż ostat nio zacho wy wała się
dziw nie, a w ciągu ostat nich kilku mie sięcy tro chę nie obli czal nie, i była coraz mniej godna
zaufa nia. Z lek kim poczu ciem winy przy znał, że zamie rzał ją zwol nić, jed nak odło żył to w cza- 
sie, bo wie dział, że sama wycho wuje wnuka, ponie waż jej córka przedaw ko wała.

– Można by pomy śleć, że po tym, co stało się z jej córką, Reva nie tknie takich sub stan cji –
 powie dział. – Ale ludzie są popa prani.

„Tak, z pew no ścią tacy są”.
Przed wyj ściem z pracy Reva wyko rzy stała swoją zniżkę pra cow ni czą i zamó wiła stek, któ- 

rego nie stra wione resztki zna le ziono w jej żołądku. Ozna czało to, że nie była na randce.
Nie udało im się odna leźć żad nych człon ków rodziny, tak więc mały Tre vor tra fił pod

opiekę insty tu cji zaj mu ją cej się ochroną dzieci. Sienna oso bi ście go tam zawio zła. Jej żołą dek
skrę cił się na wspo mnie nie o tym, jak Tre vor sta now czo zła pał dłoń kobiety, która pro wa dziła
dom opieki, i poszedł z nią, a na jego chu dym ramie niu wisiała mała płó cienna torba.

– Cześć – rzu ciła Kat, pod no sząc wzrok znad leżą cych przed nią doku men tów, gdy Sienna
pode szła do jej biurka. – I jak było?

– Tak przy gnę bia jąco, jak można było się spo dzie wać.
Kat ski nęła ze zro zu mie niem głową.
– A robi się jesz cze gorzej. Rodzice ofiary wciąż żyją i mimo że są po sie dem dzie siątce

i zdrowi, wszystko wska zuje na to, że nie mieli kon taktu z córką od ponad trzech dekad. Miesz- 
kają w Boul der i nawet nie wie dzieli o ist nie niu pra wnuka, nie chcą też mieć z nim nic wspól- 
nego. Jestem pewna, że ten chło piec jest tak samo bez u ży teczny jak jego matka i bab cia – tak powie- 
działa kobieta, która ode brała tele fon, zanim się roz łą czyła. Jakby w ogóle nie byli spo krew- 
nieni. Straszne, co?

Sienna wes tchnęła. Zwy kle tak wła śnie było. Miała w pracy pełno roz dzie ra ją cych serce
histo rii z udzia łem dzieci, a każde wspo mnie nie o nich wciąż bolało. To wła śnie przez takie
sytu acje chciała rzu cić poli cję – żeby małe twa rze prze stały sza leć w jej gło wie, gdy budziła się
w środku nocy, żeby prze stały zmu szać ją do haro wa nia godzi nami z mściwą zawzię to ścią, do
pracy w week endy i święta, do nie bra nia urlopu, bo prze cież mogłaby prze ga pić oka zję na
pomoc choć jed nemu dziecku.

Choć jed nemu.
– Nie rozu miem ludzi. – Wes tchnęła.



– Ciesz się z tego. Moment, w któ rym zaczy nasz takich ludzi rozu mieć, to moment, w któ- 
rym powin naś zamknąć się w samo cho dzie i odpa lić rurę wyde chową.

Mimo iż było to maka bryczne, Sienna par sk nęła śmie chem. Usia dła przy biurku i odwró- 
ciła się do part nerki.

– Czy fast foody dostar czyły nam jakichś infor ma cji?
Kat zro biła prze gląd knaj pek, z któ rych w ciągu kilku ostat nich dni bez i mienny nie zna- 

jomy przy no sił Tre vo rowi jedze nie, i poje chała do kilku pobli skich lokali, pod czas gdy Sienna
zaj mo wała się chłop cem.

– Nie. Bez opisu czło wieka lub czasu, w któ rym mógł zro bić zakupy, nikt nie umiał mi nic
powie dzieć.

Sienna znów wes tchnęła.
– Tak myśla łam. – Popro siły labo ra to rium kry mi na li styczne o przy spie sze nie ana lizy DNA

i odci sków pal ców z opa ko wań, ale i tak zaj mie to co naj mniej kilka dni. A jeżeli cho dzi
o lokale, to jeśli facet był sprytny i nie chciał zostać zde ma sko wany, z pew no ścią poje chał na
drugi koniec mia sta i nie kupo wał niczego w pobliżu miesz ka nia chłopca. – Myślisz, że gość,
który przy no sił Tre vo rowi jedze nie, jest zabójcą i kar mił go z poczu cia winy?

Kat postu kała się dłu go pi sem w pod bró dek.
– Moż liwe, ale taki sce na riusz wska zy wałby raczej na zbrod nię w afek cie. Sprzeczka

kochan ków wymyka się spod kon troli, ona ginie, on ma wyrzuty sumie nia, pani kuje, wie
o dziecku w domu i karmi je, dopóki nie znaj dzie go poli cja. – Stu kała dłu go pi sem i mówiła
dalej: – Nie, ciało Revy Keeling zostało uło żone w kon kret nej pozy cji. Nie było też żad nych
innych obra żeń poza tymi zada nymi narzę dziem zbrodni, więc nie sądzę, by było to zabój stwo
w afek cie. Jej śmierć miała jakiś cel. Gdyby to była sprzeczka czy szar pa nina, która miała tra- 
giczny koniec, to ciało zosta łoby ukryte.

Sienna poki wała głową. Zgo dziła się z Kat. Na domiar złego Tre vor powie dział, że jego bab- 
cia nie ma żad nych przy ja ciół męż czyzn, nie roz po znał też tego, który przy niósł mu jedze nie.

A jeśli ten ktoś nie kar mił Tre vora z poczu cia winy lub dla tego, że czuł się odpo wie dzialny
za to, że bez bronny dzie ciak został w domu sam, to czym się kie ro wał?

Tuż po przy jeź dzie na komi sa riat prze słu chały Tre vora nieco dokład niej, lecz niczego
nowego im nie prze ka zał. Nie potra fił opi sać tego męż czy zny. Powie dział tylko, że był on młod- 
szy od babci, bli żej mu było do wieku Kat i Sienny, i miał brą zowe włosy. A może czarne.
Sienna była lekko sfru stro wana tym, że dzie ciak nie potra fił podać im jakich kol wiek szcze gó- 
łów, ale prze cież nie miał nawet sze ściu lat i prze żył traumę.

– Tech nicy kry mi na li styczni zna leźli w sypialni jej tele fon – oznaj miła Kat, jakby czy ta jąc
w jej myślach. – Chcą go szybko spraw dzić, może pojawi się coś inte re su ją cego.

– Myślisz, że po pro stu zapo mniała tele fonu?
Kat wzru szyła ramio nami.
– Bar dzo moż liwe… Jeśli regu lar nie brała nar ko tyki, to pew nie zapo mi nała o wielu rze- 

czach.
„Na przy kład o wnuku. Na całe dnie”. I to jesz cze zanim miała wymówkę w postaci bycia

mar twą. Sienna wzięła kopie dwóch listów i przej rzała je jesz cze raz. Spraw dzali wszyst kie



wska zówki, ale jak dotąd niczego nie zna leźli. Spoj rzała na zdję cie kart, które umiesz czono
w dłoni Revy Keeling. Nic jej nie mówiły.

„Co to za karty?”
Wró ciło do niej pyta nie Gavina, które zadał w restau ra cji. Nie odpo wie działa mu, ponie waż

zadzwo niła jej komórka i ucie szyła się, że ją to ura to wało – zarówno dla tego, że nie ko niecz nie
chciała prze dłu żać tę roz mowę, jak i dla tego, że nie mogła udzie lać infor ma cji o śledz twie.
„Chyba że…”

Gavin był dobry w grze w karty. Nie któ rzy – pew nie na przy kład człon ko wie jego fan klubu
– powie dzie liby, że naj lep szy. Potrze bo wały eks perta w dzie dzi nach, na któ rych ani ona, ani
Kat się nie znały. Może Gavin mógłby rzu cić tro chę świa tła na sprawę, o ile w ogóle jest tu
jakieś świa tło do rzu ce nia. Jasne, nie do końca podo bał jej się pomysł ponow nego spo tka nia
z tym face tem, ale jeśli ozna czało to roz wią za nie sprawy zamor do wa nia kobiety i wywal cze nie
spra wie dli wo ści dla osie ro co nego małego chłopca, to Sienna była dosta tecz nie doj rzała, by
jakoś sobie z tym pora dzić.

– Kat?
Kole żanka pod nio sła wzrok znad papie rów, do któ rych zdą żyła już wró cić.
– Co sądzisz o tym, żebym popro siła Gavina Dec kera o kon sul ta cję w tej spra wie?
Na twa rzy Kat odma lo wało się zasko cze nie i Sienna wie działa dla czego. Prze cież wyra ziła

nie dawno pra gnie nie, żeby Gavin popadł w biedę i wege to wał w przy cze pie nad rzeką.
– Rano mogła bym wpaść do jego biura. Może dostrzeże coś, czego my nie widzimy w ukła- 

dzie kart, które wło żono w ręce Revy Keeling. Może nawet dostrzeże coś w tym liście. – Pod- 
nio sła kartkę i lekko nią potrzą snęła. – Nie wiem… Po pro stu mam wra że nie, że coś prze oczy- 
ły śmy, a on świet nie nadaje się do wypo wia da nia się na tematy, które nas inte re sują. Był nie
tylko zawo do wym poke rzy stą, pra co wał też w ochro nie. A wcze śniej słu żył w woj sku, na
pewno więc miał cer ty fi kat bez pie czeń stwa.

– Musimy uzy skać zgodę Ingrid, ale myślę, że to dobry pomysł. Szcze gól nie że jedyne, co
teraz robimy, to cze ka nie na zma te ria li zo wa nie się jakie goś tropu.

Sienna wstała, wypro sto wała się – bar dziej dla sie bie niż po to, by przy go to wać się na reak- 
cję sze fo wej – i skie ro wała w stronę gabi netu Dah len.



Roz dział dzie wiąty

– Gavi nie? Przy szedł do cie bie ktoś z poli cji – oznaj miła Stef przez inter kom.
Zamarł, prze rwał na chwilę skła da nie pod pisu na leżą cych przed sobą doku men tach.
– Detek tywka Sienna Wal ker – spre cy zo wała Stef, a Gavin wypu ścił wstrzy my wany przez

chwilę oddech, ziry to wany swoją reak cją.
„Weź się w garść. Minęło jede na ście lat. Ona już kogoś ma. I praw do po dob nie przy szła służ- 

bowo”.
– Niech wej dzie – rzu cił.
Wstał i otwo rzył drzwi w ocze ki wa niu, a Sienna minęła biurko Stef i wyszła zza rogu.
Wyglą dała na zasko czoną jego wido kiem, jed nak bły ska wicz nie się otrzą snęła, a na jej twa- 

rzy poja wił się uprzejmy uśmiech. Szybko omiótł wzro kiem jej syl wetkę. Sienna miała na sobie
dopa so wane gra na towe spodnie, brzo skwi niową bluzkę i niskie czó łenka. Przez ramię prze- 
wie siła aktówkę na dłu gim pasku. Włosy, tak jak poprzed nio, zacze sała do tyłu, wyglą dała
zarówno swo bod nie, jak i świeżo. Była młoda, ale prze stała już być dziew czyną, którą kie dyś
znał. Teraz szła w jego stronę kobieta, jed nak krzy wi zny jej ciała i spe cy ficzny spo sób poru sza- 
nia się w ogóle się nie zmie niły. Gdy tak na nią patrzył, przy po mniał sobie, jak czuł ją pod sobą
w tam tym sta rym pick-upie, który skrzy piał i się koły sał…

Odpę dził te wspo mnie nia, odchrząk nął i odsu nął się, by mogła przejść.
– Prze pra szam, że wpa dam tak bez uprze dze nia – powie działa, wycią ga jąc rękę.
Przez chwilę patrzył na nią tępo, zanim zdał sobie sprawę, że to ma być powi ta nie. Uści snął

dłoń Sienny, nieco ura żony jej oczy wi stym sta ra niem, by uda wać, że są nie zna jo mymi, któ rzy
dopiero co się spo tkali, mimo że wyda wało mu się, że kilka wie czo rów wcze śniej roz ma wiali
jak ludzie, któ rzy ofi cjal nie przy znali się do tego, że mają wspólną histo rię. No ale skoro
Sienna woli, żeby odgry wali „nie zna jo mych”, to trzeba to zaak cep to wać.

– Nie ma pro blemu. Wła śnie nad ra bia łem zale gło ści w papier ko wej robo cie. – Wska zał jej
krze sło sto jące przed biur kiem i oboje usie dli. – Co mogę dla pani zro bić, detek tywko Wal ker?
– zapy tał ofi cjal nym tonem.

Jej uśmiech natych miast znikł. Pew nie by tego nie zauwa żył, gdyby nie wpa try wał się w jej
usta. Kiedy usiadł naprze ciwko niej przy sto liku w restau ra cji, w jej oczach poja wił się gniew.
Dosko nale to rozu miał. Porzu cił dziew czynę, którą kochał, i odszedł bez poże gna nia. Nie miał
poję cia, jak długo Sienna będzie w Reno, ale był jej winien przy naj mniej prze pro siny i wyja- 
śnie nie, dla czego tak się zacho wał – o ile ona na to pozwoli. Jej gniew dał mu małą iskierkę
nadziei, że jesz cze coś do niego czuje. Może i była na niego zła, ale zawsze to jakieś uczu cie –
 chciał wie rzyć, że kryje się za nim coś jesz cze. Teraz poczuł ten sam błysk nadziei. Obo jęt ność



Sienny by go zga siła, jed nak ona, choć bar dzo się sta rała, nie potra fiła być wobec niego obo- 
jętna.

– Ostat nio zapy ta łeś mnie o karty, które miała w ręku ofiara z mojej sprawy. Potrze bo wa- 
łam pozwo le nia, aby skon sul to wać się z tobą w spra wie szcze gó łów docho dze nia, więc wtedy
nie byłam przy go to wana na roz mowę na ten temat, ale mam już zgodę. Moja sze fowa przy- 
znała nawet, że w prze szło ści nasz depar ta ment współ pra co wał z tobą w kilku spra wach,
w któ rych kasyno wyma gało zaan ga żo wa nia poli cji. Tak czy ina czej mam nadzieję, że będziesz
mógł rzu cić tro chę świa tła na sytu ację.

Gavin opadł na opar cie skó rza nego fotela i złą czył palce w pira midkę.
– Z rado ścią.
– Dosko nale. Doce niam to. – Sienna pochy liła się, otwo rzyła aktówkę i wyjęła z niej plik

doku men tów.
Wybrała jeden i prze su nęła go po biurku. Gavin wycią gnął rękę i prze rwał kon takt wzro- 

kowy dopiero wtedy, gdy kopia zdję cia kart zna la zła się tuż przed nim.
– Ósemka pik, dzie wiątka kier, walet kier, piątka karo, walet pik, as trefl i dwójka karo –

 prze czy tał na głos, a jego umysł odru chowo zaczął ukła dać karty w odpo wied niej kolej no ści.
Poczuł na sobie pełne nadziei spoj rze nie Sienny i zmarsz czył czoło. Cho lera, chciał mieć jej
coś mądrego do powie dze nia, ale nie miał. – Para wale tów to nie zły start, jeśli gra dopiero się
zaczyna i wciąż masz szansę na odrzu ce nie kart – zaczął.

– A jeśli usu nąć walety?
– Wtedy trzeba umieć ble fo wać.
Uśmiech nęła się kąci kiem ust.
– Nie za bar dzo pomo głem, co? – Był nie za do wo lony, że na jej twa rzy odma lo wało się roz- 

cza ro wa nie.
– W porządku. Potwier dzi łeś moje przy pusz cze nia. Na razie mamy za mało infor ma cji, by

usta lić, co te karty ozna czają, o ile w ogóle coś. Do dia bła, prze cież mógł wci snąć ofie rze
w dłoń przy pad kowe karty. – Zamy śliła się, a jej usta drgnęły, jakby chciała dodać, że niby
wszystko jest moż liwe, jed nak prze czu cie pod po wia dało jej co innego.

Widział to. Nie musiała mówić ani słowa. Gavin nie był detek ty wem, co prawda nie źle grał
w karty, lecz z łami głów kami nie szło mu już tak dobrze. Potra fił jed nak czy tać w ludziach. To
wła śnie dla tego – oprócz umie jęt no ści posłu gi wa nia się kar tami i licz bami – był cho ler nie
dobrym poke rzy stą. Dostrze gał nie wiel kie tiki. Zauwa żał bły ski w oczach part ne rów i naj- 
mniej sze wde chy, nawet kątem oka. Kata lo go wał to wszystko. A to, co działo się ze Sienną Wal- 
ker, odczy ty wał naj le piej. Przy naj mniej kie dyś. Być może ta umie jęt ność zani kła, prze cież byli
teraz innymi ludźmi. Ale tak, Sienna czuła, że ten układ kart ozna cza coś waż nego.

I przy szła do niego po pomoc.
– Jest coś jesz cze – powie działa, znów się pochy liła i wyjęła z aktówki kilka kar tek. –

 Wygląda na to, że osoba, która zabiła naszą ofiarę, zosta wiła notatki. Zarówno na miej scu
zbrodni, jak i u Lucii Pechero.

Zdu miony Gavin zmarsz czył czoło.
– Lucii? Jak to moż liwe?



– Jesz cze nie wiem. – Opo wie działa mu o liście, który został zaadre so wany do Lucii, i o jej
zasko cze niu, gdy do niej zadzwo niła.

– Powie dzia łeś komuś, że wysy łasz mi jej dane?
– Nie. I wysła łem je z mojego domo wego kom pu tera, z pry wat nego adresu mailo wego.
– Miesz kasz z kimś?
Zauwa żył, że Sienna patrzy na notat nik na swo ich kola nach, cze ka jąc na odpo wiedź.
– Nie.
– Wygląda więc na to, że ta osoba jest w jakiś spo sób o krok przed nami, a ja nie mam poję- 

cia, jak to moż liwe, chyba że to wszystko jest jakąś skom pli ko waną intrygą. Czy przy cho dzi ci
do głowy ktoś, kto mógłby chcieć wcią gnąć cię w poli cyjne śledz two?

– Nie. – Prze su nął pal cem pod dolną wargą i zaczął się zasta na wiać. – Szcze rze mówiąc,
pro wa dzę dość spo kojne życie.

Patrzyła na niego przez chwilę, po czym ski nęła głową i wycią gnęła rękę, żeby prze su nąć
w jego stronę kilka kar tek leżą cych na biurku.

Wziął je i zauwa żył, że to kopie odręcz nych nota tek, pierw sza krótka, na jedną stronę,
druga na dwie strony, obie wypeł nione tym samym schlud nym cha rak te rem pisma.

– Mógł byś to prze czy tać? – spy tała. – Prze pra szam, ale nie mogę zosta wić ci tych kopii…
– Mam czas – powie dział Gavin, wziął je do ręki i odchy lił się na fotelu.
Kątem oka widział, jak Sienna bie rze komórkę i zaczyna coś prze glą dać. Kiedy skoń czył

czy tać, odło żył kartki i popchnął je przez biurko. Wzięła je i poło żyła na notat niku wciąż leżą- 
cym na jej kola nach.

– Co to jest? Czyjś pamięt nik?
– Albo fik cja lite racka, którą ktoś z nie zna nych powo dów nam pod rzuca. Nie wiem. Pomy- 

śla łam, że imię psa może coś ozna czać. Zwró ci łeś na coś uwagę?
– Walek?
– Tak, ale w jed nym miej scu nazywa go Wal. – Sienna wzięła kartki, szybko zna la zła frag- 

ment, o który jej cho dziło, a następ nie prze czy tała na głos: – Naj pierw posze dłem na werandę, by
spraw dzić, czy Walek wciąż tam jest, zwi nięty w kłę bek w pro mie niach słońca. Ale Wala nie było.

– Walek… Wal… jak… walet? Cho dzi o karty, któ rych nie ma?
Sienna wypu ściła powie trze.
– Nie wiem. – Zaczęła roz cie rać sobie skroń, a Gavin nagle zapra gnął ją pocie szyć.
Prze ra ziło go to. Nie cho dziło o samą potrzebę pocie sze nia Sienny Wal ker, która była oczy- 

wi ście bar dzo sfru stro wana, lecz o siłę tego pra gnie nia. Jakby jesz cze wczo raj, a nie jede na ście
lat temu, Sienna przyj mo wała to z rado ścią. Minęło jed nak jede na ście lat i nie za leż nie od siły
tego pra gnie nia nale żało ono do niego i tylko do niego.

– Mogę zer k nąć jesz cze raz? – zapy tał, wska zu jąc kartki w jej dłoni.
Oddała je bez słowa, a on znów prze biegł tekst wzro kiem. Potem autor nie wspo mi nał już

o licz bach czy kar tach. Gavin stu kał pal cami w kartki i wró cił myślami do tego, co Sienna
mówiła o psie.

– Bez wale tów. Dobrze, więc przyj rzyjmy się pozo sta łym kar tom – mruk nął.
– Pró bo wa łam, ale na dal nie wiem, co ozna czają. A ty?



Wycią gnął rękę i Sienna wrę czyła mu zdję cie sied miu kart uło żo nych w kolej no ści, w jakiej
zna leźli je w dłoni ofiary. Patrzyli sobie w oczy o kilka sekund za długo, w końcu Sienna
odwró ciła wzrok i przy glą dała się, jak Gavin bie rze zdję cie, kła dzie je na innych doku men tach
na biurku i wpa truje się w karty. „Bez wale tów”. Bez nich zostały: ósemka pik, dzie wiątka kier,
piątka karo, as trefl i dwójka karo. Ósemka, dzie wiątka… piątka, jedynka i dwójka.

Pod niósł wzrok na Siennę i zoba czył, że na niego patrzy. Jej oczy roz sze rzyły się i przez
chwilę wyglą dała na zakło po taną, jed nak szybko się opa no wała.

– Osiem, dzie więć, pięć, jeden, jeśli liczyć asa jako jeden, dwa to kod pocz towy tutaj,
w mie ście – powie dział.

– Och. – Zamru gała dwa razy i spoj rzała w bok. – Tak. Tak. Gdzie?
– Chyba na pół noc nym wscho dzie. Pocze kaj. – Otwo rzył lap top i użył wyszu ki warki, by

potwier dzić to, co powie dział. – Tak. Pół nocny wschód. Ale to dość duży obszar.
Sienna znów postu kała się w kolano, jak zawsze, gdy jej umysł pra co wał tak szybko, że

ciało nie świa do mie pró bo wało go dogo nić.
– A więc jed nak to robi… – stwier dziła, jakby myślała na głos.
– W tych notat kach daje wam wska zówki?
– Tak. – Spra wiała wra że nie nie do końca prze ko na nej, ale i pod eks cy to wa nej. – Raczej nie- 

moż liwe, żeby zbież ność cyfr na kar tach i kodu pocz to wego była przy pad kowa. Tylko co ja
mam z tym, do cho lery, zro bić?

Gavin po raz kolejny prze czy tał list. Coś rzu ciło mu się w oczy, naj wy raź niej jed nak myślał
w zupeł nie inny spo sób niż Sienna – jakby w tym tek ście znaj do wały się wska zówki nie tylko
licz bowe, lecz…

– To – powie dział, stu ka jąc pal cem wska zu ją cym w jeden z wer sów. – Jego matka mówi:
Może ci się wyda wać, że wyglą dam lepiej, niż gram, kocha nie, ale się mylisz. To wyra że nie. W kar- 
tach rękę, która wygląda lepiej niż gra, nazywa się Anna Kur ni kowa.

– Anna Kur ni kowa? Jak ta… teni sistka?
– Tak.
– Dobrze. I co to ozna cza? Wygląda lepiej niż… – Na twa rzy Sienny poja wiło się zro zu mie- 

nie, prze wró ciła oczami. – Ej, to nie miłe.
Gavin zaśmiał się i wzru szył ramio nami. Zga dzał się z tym, ale prze cież to nie on wymy ślił

to okre śle nie.
– Praw dziwe pyta nie brzmi: co to ma wspól nego z…
Jej usta uło żyły się w literę „O” i zamarła.
– W jej domu była piłka teni sowa.
– W czyim domu?
– Ofiary.
– W domu ofiary była piłka teni sowa?
Sienna wyglą dała na roz ko ja rzoną, ale ski nęła głową, wzięła tele fon i wybrała jakiś numer.

Jej kolano pod ska ki wało, gdy naj wy raź niej słu chała sygnału, a Gavin ją obser wo wał, czu jąc, że
drży mu warga. Naj wy raź niej Sienna była w swoim żywiole, a on doświad czał przy pływu cze- 
goś, co nie do końca potra fił nazwać: rado ści, ulgi, świa do mo ści, że straszna rzecz, którą zro- 



bił tak dawno temu i która spo wo do wała cier pie nie ich obojga, wyszła im na dobre. A teraz był
w samym cen trum wyda rzeń i obser wo wał rezul tat w cza sie rze czy wi stym.

Patrzył, żyjąc jed no cze śnie w dwóch róż nych deka dach – jako chło pak i jako męż czy zna.
Tak, to, co czuł, to była radość, ale też smu tek. Bo za wszystko przy szło mu zapła cić wysoką
cenę.

– Cho lera, Kat – mruk nęła Sienna i wrzu ciła tele fon do aktówki. – Muszę wró cić do tam- 
tego miesz ka nia. Dostać się do tej piłki teni so wej.

Podał jej kopie doku men tów, dorzu ciła je do aktówki, po czym pochy liła się, by ją
zamknąć.

– Idę z tobą – oznaj mił.
– Nie. Bar dzo, bar dzo mi pomo głeś i jestem ci za to nie zmier nie wdzięczna, ale to sprawa

poli cji.
– A jeśli w tym miesz ka niu znaj dzie się coś, w czym będę mógł pomóc? Kim kol wiek jest ta

osoba, naj wy raź niej wyprze dza was o krok. Jestem nie tylko byłym zawo do wym gra czem
w karty, lecz także pra cow ni kiem ochrony. Może zauważę coś, na co ty nie zwró ci ła byś uwagi.
Poza tym jeśli ma to coś wspól nego ze mną…

Zawa hała się, naj wy raź niej się nad tym zasta na wia jąc.
– To może być szu ka nie igły w stogu siana. Kod pocz towy może być zbie giem oko licz no ści,

to z Anną Kur ni kową też może pro wa dzić doni kąd… – odrze kła, lecz po bły sku w jej oczach
widział, że sama nie wie rzy w to, co mówi.

– Może tak być. A może nie – dodał.
Wahała się jesz cze przez chwilę, po czym wstała.
– Dobrze. Pojedź ze mną, żeby się rozej rzeć. Może zauwa żysz coś nie zwy kłego. Ale nie

wolno ci niczego doty kać, chyba że na to pozwolę.
On rów nież wstał.
– Ta jest, psze pani.
Zauwa żył, że prze wró ciła oczami, i uśmiech nął się sze roko.
– Mówię poważ nie – mruk nęła.
– Zro bię, co mi każesz, Sienno. Pro wadź, idę za tobą. – Poka zał jej, że mówi poważ nie, idąc

do drzwi za nią.



Roz dział dzie siąty

Sienna wybrała numer tele fonu Kat, jed nak znów włą czyła się poczta gło sowa. Roz dzie liły się,
żeby jej part nerka mogła spo tkać się z tech ni kami kom pu te ro wymi spraw dza ją cymi tele fon
Revy, pod czas gdy Sienna poje chała do Gavina. Pew nie na dal u nich jest. Sienna wysłała Kat
SMS z infor ma cją, że Gavin zna lazł coś w liście i poje chali do miesz ka nia ofiary. Na szczę ście
wciąż miała klucz, który dostali od wła ści ciela. Wcze śniej udała się tam po rze czy Tre vora, gdy
już zapew niły mu miej sce w domu opieki.

Na samą myśl o Tre vo rze poczuła ukłu cie w sercu. Wyobra ziła go sobie sie dzą cego
w jakimś obcym miej scu, gdzie nic nie było zna jome, pocie sza jące czy bez pieczne, pró bu ją- 
cego prze two rzyć to, że już ni gdy wię cej nie zoba czy swo jej babci, po tym jak stra cił już –
 w taki czy inny spo sób – zarówno matkę, jak i ojca.

Zaci snęła palce na kie row nicy. Od razu przy po mniała sobie, że lep sze to niż samotne sie- 
dze nie w miesz ka niu i cze ka nie na kogoś, kto już ni gdy nie przyj dzie.

Tak, lepiej jest wie dzieć. Bo wtedy można pójść dalej. Musiała mieć nadzieję i modlić się,
by doro śli, któ rzy mieli się teraz opie ko wać Tre vo rem, wzięli sobie to zada nie do serca.

– Jak w ogóle tra fi łeś do ochrony? – spy tała Gavina, pró bu jąc ode rwać się od obse syj nych
myśli o dzie ciach, dla któ rych zro biła wszystko, co mogła, po czym musiała powie rzyć je
innym.

Wyglą dał na zasko czo nego jej pyta niem. Od wyru sze nia w drogę aż do tej pory wła ści wie
nie roz ma wiali, co Sien nie nie prze szka dzało, ponie waż pozwo liło jej prze ana li zo wać to, co –
 miała nadzieję – było wska zów kami, ale nie czuła się też dziw nie czy nie zręcz nie. Gavin przez
cały czas patrzył w tele fon i wysy łał wia do mo ści.

Była mu wdzięczna i cie szyła się, że odło żyła na bok dumę i popro siła go o pomoc. A Anna
Kur ni kowa… w życiu by na to nie wpa dła, a prze cież mógł tego nie sko ja rzyć nawet ktoś, kto
dobrze grał w karty. I prze czu wała, że coś z tego będzie.

– Kiedy wró ci łem do Reno, potrze bo wa łem praw dzi wej pracy. Zauwa ży łem ogło sze nie
w Szma rag do wej Wyspie, a ponie waż słu ży łem w woj sku, miało to sens – odpo wie dział.

„Inte re su jące”. Miała jakieś poję cie o tym, jak duże sumy wygry wał w tur nie jach, obiło jej
się to o uszy. O ile mądrze gospo da ro wał docho dami, był bogaty. Bar dzo bogaty. Wąt piła, by
potrze bo wał pracy – praw dzi wej czy jakiej kol wiek innej.

– Wyda wało mi się, że mógł byś przejść na wcze śniej szą eme ry turę – odrze kła. – I żyć w luk- 
su sie. Spać do późna, jadać lun che w ele ganc kich klu bach, spę dzać popo łu dnia w spa i brać
udział w ele ganc kich przy ję ciach do bia łego rana, na któ rych jada się mnó stwo kawioru.

Jęk nął.
– Boże, to brzmi okrop nie.



Nie potra fiła powstrzy mać uśmie chu. Rze czy wi ście brzmiało okrop nie. Poza tym Gavin
zawsze był pra co wity. Nie pamię tała, żeby kie dy kol wiek – nawet jako mały dzie ciak – nie łapał
doryw czych prac, w któ rych zakres wcho dziły drobne naprawy przy czep sąsia dów, opieka nad
zwie rzę tami, wypro wa dza nie psów. Potem pra co wał przy roz wo że niu pizzy i robił wszystko, co
przy no siło mu kilka dodat ko wych dola rów, by odcią żyć Mira belle.

– Co ty w ogóle wiesz o ele ganc kich przy ję ciach z kawio rem? – zapy tał drwiąco.
– Zupeł nie nic. Crème de la crème Nowego Jorku nie uważa urzęd ni ków pań stwo wych za

część elity. – Wycią gnęła szyję i ostat nie słowa wypo wie działa teatral nie zaro zu mia łym tonem.
Gavin się zaśmiał, lecz natych miast spo waż niał.
– Naprawdę to kochasz, prawda? Pracę detek tywa.
Było to stwier dze nie, a nie pyta nie, poki wała jed nak głową i skrę ciła na par king przed blo- 

kiem, w któ rym miesz kała Reva Keeling. „Czas prze szły”.
– Tak.
– A gdzie teraz miesz kasz? – chciał wie dzieć. – Kupi łaś coś?
– Nie, wynaj muję apar ta ment w budynku na Arling ton, przed któ rym rośnie kak tus o dość

suge styw nym kształ cie – odparła i zaśmiała się krótko. – Nie jest źle, ale też nie jest ele gancko.
Zachi cho tał. Gdy wysie dli z samo chodu, wszedł za Sienną po scho dach na dru gie pię tro

i sta nęli przed drzwiami okle jo nymi taśmą poli cyjną. Wkła da jąc klucz do zamka, Sienna się
rozej rzała. Szkoda, że to miesz ka nie znaj do wało się z boku budynku, a to obok było nie za- 
miesz kane, bo przy dałby się jakiś wścib ski sąsiad. Albo dzie się ciu.

Otwo rzyła drzwi, prze szła pod taśmą i dała znak Gavi nowi, by też to zro bił. W miesz ka niu
pach niało tak samo przy jem nie, jak to zapa mię tała, a zatem śmier działo jak dia bli. Zauwa żyła,
że pod wpły wem smrodu Gavin lekko się cof nął. Trzeba było mu jed nak przy znać, że nie
narze kał.

– Mieszka tu jakiś dzie ciak? – zapy tał, spo glą da jąc na leżące na pod ło dze poła mane
zabawki.

– Miesz kał. Teraz tra fił do opieki spo łecz nej. – Nie zwró ciła uwagi na jego reak cję, bo od
razu zaczęła szu kać piłki teni so wej.

Wcze śniej wło żyła do kie szeni kilka par ręka wi czek, więc teraz wyjęła jedną z nich i zało- 
żyła przed pod nie sie niem piłki. Potrzą snęła nią, lecz ze środka nie wydo był się żaden dźwięk.
Wyda wało się, że to zwy kła piłka teni sowa, jed nak teraz, gdy zaczęła się nad tym zasta na- 
wiać… Co robi piłka teni sowa w tym miesz ka niu? I w dodatku wygląda jak nowa, Tre vor więc
raczej się nią nie bawił. Do tej pory wie działa bar dzo nie wiele o ofie rze poza tym, gdzie pra co-
wała i jak żyła, mimo to nie wyda wało jej się, by kobieta w wol nym cza sie gry wała w tenisa
albo spo ty kała się z ludźmi, któ rzy grali. Zaczęła uważ niej przy glą dać się piłce i mogłaby przy- 
siąc, że widzi nacię cie ota cza jące jej śro dek. „O cho lera”. Gdyby nie przy su nęła piłki do oczu
na odle głość kilku cen ty me trów, ni gdy by tego nie dostrze gła. Chwy ciła obie strony, deli kat nie
pocią gnęła i piłka roz pa dła się z trza skiem, gdy klej puścił. Teraz Sienna trzy mała po jed nej
połówce piłki w każ dej dłoni. Spoj rzała na Gavina, który pod szedł bli żej i teraz wpa try wał się
w otwartą kulę w jej rękach.

– Ktoś prze ciął ją na pół, a następ nie skleił – stwier dziła.



Poczuła, że puls jej przy spie sza, jak zawsze, gdy nastę po wał prze łom w spra wie. „Eks cy ta- 
cja. Małe zwy cię stwo”. Odwró ciła obie połówki, aby móc zaj rzeć do środka pustej sko rupy,
i zauwa żyła klucz przy kle jony taśmą do wewnętrz nej strony lewej połówki. Nic dziw nego, że
nie zagrze cho tał, gdy potrzą snęła piłką. Wyjęła klucz, po czym zła pała go dwoma pal cami
i ode rwała taśmę. Na główce klu cza napi sano czar nym mar ke rem liczbę 315. Sienna spoj rzała
Gavi nowi w oczy i poczuła dreszcz prze bie ga jący jej po ple cach. Kod pocz towy z kart mógł być
zbie giem oko licz no ści, ale to tutaj na pewno nim nie było. Ktoś pokie ro wał poli cję, a dokład- 
niej ją, by podą żała w tym kie runku, a następ nie zosta wił coś, co wyglą dało na wska zówkę.
Ktoś pro wa dził z nią grę. Zosta wiał pod po wie dzi orga nom ści ga nia… by dokądś je dopro wa- 
dzić. Ale po co?

– Czy ta liczba coś dla cie bie zna czy? – zapy tał Gavin.
– Nie. – Po raz drugi rozej rzała się po zagra co nym pokoju, a jej wzrok zatrzy my wał się na

róż nych przed mio tach. Ekipa kry mi na li styczna była tu wcze śniej i zabrała kilka rze czy, na
przy kład pościel Revy, bo może uda łoby się wyod ręb nić DNA, które mogłoby wska zać podej- 
rza nego. Zgod nie z pro to ko łem spry skano wszystko lumi no lem w poszu ki wa niu krwi, mimo
że przy mor der stwie Revy nie polało się jej wiele. Zebrano ślady i prze pro wa dzono nie zbędne
bada nia, choć wyda wało się mało praw do po dobne, by do prze stęp stwa doszło w jej miesz ka- 
niu. Zda niem wnuka Reva w ogóle nie wró ciła do domu. Co wię cej, gdy ją zna le ziono, na dal
miała na sobie strój służ bowy, co wska zy wało na to, że do zabój stwa doszło tuż po tym, gdy
wyszła z pracy.

Gavin też się roz glą dał, pochy lał nad tym i owym. Sienna obser wo wała go przez chwilę
i zauwa żyła jego zacie ka wiony i nieco zmar twiony wyraz twa rzy, choć chyba nie osą dzał wła- 
ści cielki miesz ka nia. A nie ko niecz nie takiej reak cji nale żało się spo dzie wać po mistrzu gry
w karty, który teraz kie ro wał zespo łem ochro nia rzy w jed nym z naj więk szych i naj bar dziej ele- 
ganc kich kasyn w kraju. Bez wąt pie nia miesz kał na ostat nim pię trze w jakimś luk su so wym
wie żowcu ze stali i szkła i spał w jedwab nej pościeli. Nie żeby chciała myśleć o tym, w jakiej
pościeli sypia, ale cho dziło o to, że Gavin Dec ker z pew no ścią nie żył tak jak ta kobieta.

Nie zawsze jed nak tak było, cho ciaż matka Gavina, Mira belle, stwo rzyła mu czy sty
i wygodny dom. Gdy Sienna zamy kała oczy i go sobie wyobra żała, wciąż czuła zapach tru skaw- 
ko wego potpo urri, które leżało na sto liku do kawy, i cytry no wego środka dezyn fe ku ją cego uży- 
wa nego przez Mira belle do wycie ra nia bla tów. Zawsze uro czo przy tym nuciła. To przy czepa
Sienny przy po mi nała zaku rzoną gra ciar nię, w któ rej teraz stali. I choć dziew czyna sta rała się
utrzy mać porzą dek, to gdy miesz kało się z oso bami, które można skla sy fi ko wać jako nie chlu- 
jów – nie uwa żała tego okre śle nia za surowe czy nie spra wie dliwe, po pro stu taka była prawda –
ozna czało to odwa la nie roboty głu piego. Przez więk szość czasu sta rała się więc po pro stu trzy- 
mać się z daleka od domu, co było lep sze dla jej zdro wia psy chicz nego i emo cjo nal nego niż
przy czepa, w któ rej bywało czy sto tylko na chwilę.

Nic dziw nego, że czuła się tak bar dzo zwią zana z małym chłop cem, który wcze śniej miesz- 
kał tu, a teraz prze by wał w pań stwo wym domu opieki. Pod wie loma wzglę dami była taka jak
on. I gdyby nie Mira belle, Bóg jeden wie, co by się z nią stało.

– Spójrz na ten kubek – powie dział Gavin, odry wa jąc ją od wiru ją cych wspo mnień.



Sienna się odwró ciła, a jej wzrok padł na sto jący na sto liku kubek ze Star bucksa. Wcze śniej
leżała tam rów nież piłka teni sowa. Na kubku wid niał napis Alle gra.

– Niczego nie doty kaj – przy po mniała mu.
– Nie doty kam.
– I co z tym kub kiem? – spy tała.
Pod szedł do sto lika.
– Nie ma w nim żad nych resz tek. Wygląda na to, że niczego w nim nie było. To zna czy,

może woda. Jeśli stoi tu od dłuż szego czasu, przy pusz czam, że każdy napój mógł wypa ro wać.
Ale ten kubek wygląda jak nowy.

Sienna rów nież się pochy liła, ich głowy były teraz bli sko sie bie. Potwier dziła jego słowa.
Pod nio sła kubek dło nią w ręka wiczce i zaczęła przy glą dać mu się ze wszyst kich stron. Numer
na klu czu rów nież napi sano czar nym mar ke rem. Nagle przy szedł jej do głowy pewien pomysł
i poczuła ukłu cie w żołądku. Odsta wiła kubek. Posta no wiła, że przed wyj ściem spa kuje
i kubek, i piłkę. Ponie waż miała na dło niach ręka wiczki, zapy tała Gavina:

– Możesz użyć swo jego tele fonu, żeby spraw dzić, czy pod kodem pocz to wym osiem dzie siąt
dzie więć pięć set dwa na ście jest Alle gra Street numer trzy sta pięt na ście?

Gavin wyjął z kie szeni tele fon i speł nił prośbę. Po chwili pod niósł wzrok i spoj rzał na
Siennę uważ nie.

– Jest.
Sienna wydała z sie bie wes tchnie nie tłu mio nej eks cy ta cji. To może być coś. Albo nic.

A jeśli to coś, to może być złe… albo nie bez pieczne. Alle gra Street 315. Powoli zdjęła ręka- 
wiczki, wło żyła je do kie szeni i wyjęła komórkę. Wybrała numer Kat, która wresz cie ode brała.
Mówiła jakby zdy szana:

– Cześć.
Sienna odwró ciła się od Gavina.
– Cześć, wydzwa niam do cie bie cały dzień.
– Prze pra szam. Kiedy sie dzia łam z tech ni kami, wyłą czy łam tele fon. Teraz idę do biura.
Sienna weszła do kuchni i sta nęła przy ścia nie naprze ciwko drzwi.
– Tak myśla łam. Zna leźli coś?
– Tak, i wska zuje to dokład nie na to, o czym myślał szef Revy. – Sienna usły szała zamy ka- 

jące się drzwi i teraz głos Kat brzmiał nor mal nie. Pew nie wyszła z klatki scho do wej. – Była
w sta łym kon tak cie z dile rem.

– Cóż, to może być jakiś trop, prawda?
– Moż liwe, ale nie wygląda na to, że zamie rzała spo tkać się z nim w dniu, w któ rym została

zamor do wana – dodała Kat. – Inną rze czą, która wska zuje na to, że nie zamor do wał jej diler,
jest to, że jeśli byłby mor dercą, a potem kar mił Tre vora, to dla czego nie zabrał tele fonu z jej
miesz ka nia? Prze cież znaj dują się w nim wszyst kie infor ma cje o nim i jego pracy. Na pewno
o tym wie dział.

– Tylko że jej tele fon leżał w sypialni – zauwa żyła Sienna po chwili zasta no wie nia. – Ale
gdyby to on ją zabił, wie działby, że nie miała przy sobie komórki. I przy naj mniej rozej rzałby
się po miesz ka niu.



– Wła śnie. Tak czy ina czej spraw dzę tego gościa, a potem możemy go ścią gnąć i posłu chać,
co ma do powie dze nia. A po co dzwo ni łaś?

Sienna sku piła się na tym, gdzie jest i co wyda rzyło się w ciągu ostat niej godziny.
– Mam adres, który musimy spraw dzić. Nie wiem, czego się tam spo dzie wać. Wyja śnię

wszystko, gdy cię odbiorę, dobra?
– Jasne, w porządku. Do zoba cze nia.



Roz dział jede na sty

– Nawet nie wiem, co o tym myśleć – powie działa Kat, gdy Sienna opowie działa jej, jak wró ciła
z Gavi nem do domu Revy Keeling i roze rwała piłkę teni sową, naj wy raź niej będącą rekwi zy tem
pozo sta wio nym przez kogoś, kto mógł być zabójcą.

– Ja też nie – mruk nęła Sienna, skrę ca jąc w lewo, jak naka zał jej kom pu te rowy głos nawi ga- 
cji.

Wje chały w prze cznicę pełną opusz czo nych domów i pustych dzia łek zaśmie co nych naj- 
róż niej szymi odpa dami, w tym praw do po dob nie zuży tymi strzy kaw kami. Na jed nym z podwó- 
rek zauwa żyła mate rac i odwró ciła wzrok. Posta no wiła nie zwra cać uwagi na szcze góły cze goś,
co z pew no ścią sta no wiło popla mione, zaro ba czone zagro że nie dla zdro wia.

– Cie szę się, że popro si li śmy Gavina o kon sul ta cję – dodała Kat, patrząc w okno. – A ty jak
się z tym czu jesz?

– Było w porządku – odparła zgod nie z prawdą. Oczy wi ście jego obec ność przy wo łała wspo- 
mnie nia, o któ rych Sienna już dawno zapo mniała, ale była pro fe sjo na listką, a kiedy sku piała
się na śledz twie, zwy kle pochła niało ją to bez reszty. Co było bło go sła wień stwem i, zda niem
Bran dona, było też iry tu jące. – Poza tym ni gdy bym nie wpa dła na to, że zda nie: Może ci się
wyda wać, że wyglą dam lepiej, niż gram, kocha nie, ale się mylisz w jaki kol wiek spo sób odnosi się
do kart – dodała.

Gdyby Gavin nie roz po znał tego kon kret nego sfor mu ło wa nia i gdyby nie przy po mniała
sobie o piłce teni so wej… miesz ka nie praw do po dob nie zosta łoby nie długo opróż nione, śmieci
wynie sione na wysy pi sko i wska zówka prze pa dłaby na zawsze. Sienna na dal była w szoku.
Nie po ko iło ją i zbi jało z tropu, że zabójca zosta wił coś spe cjal nie po to, by to zna leźli. A kon- 
kret nie, żeby to ona to zna la zła.

Sienna zapar ko wała przed zruj no wa nym budyn kiem. Weranda i połowa dachu były zapad- 
nięte. Wyglą dało na to, że traw nik miał kie dyś nawią zy wać do pustyn nego kra jo brazu –
 dostrze gła dużo kamieni i kak tu sów – teraz jed nak było na nim pełno śmieci i chwa stów,
a z kak tu sów zostały pomarsz czone łupiny. Co dowo dzi, że cza sami nawet to, co niby znaj duje
się na swoim miej scu, musi uschnąć, jeśli zosta nie zanie dbane.

Kat i Sienna wysia dły z samo chodu i przez chwilę patrzyły na dom. Zni ża jące się słońce
two rzyło sto pioną aure olę. Zesta wie nie to było pięk nie bru talne, a Sienna znów poczuła
dziwne mro wie nie w krę go słu pie, zupeł nie jakby ktoś je obser wo wał. Rozej rzała się, lecz
wokół pano wała cisza. Jeśli ludzie korzy stali z tego miej sca, robili to po zacho dzie słońca, by
dzia łać pod osłoną ciem no ści.

Obie zało żyły ręka wiczki, a następ nie ruszyły po popę ka nej ścieżce do drzwi. Spraw dziły
część ganku, która wyglą dała na sta bilną, zanim powie rzyły jej swój pełny cię żar. Okno przy



wej ściu było uchy lone na około dwa cen ty me try, a kiedy Sienna spoj rzała na drzwi, zoba czyła,
że gałka jest nowa.

– Ktoś dostał się do domu i prze ro bił drzwi wej ściowe – mruk nęła Kat, która naj wy raź niej
zauwa żyła to samo co przed chwilą jej part nerka.

Sienna wyjęła klucz zna le ziony w piłce teni so wej i wło żyła go do zamka. Paso wał – wie- 
działa, że tak będzie – a gdy drzwi otwo rzyły się z gło śnym skrzyp nię ciem, napo tkała spoj rze- 
nie Kat. Poczuła mro wie nie na karku i się obej rzała. Czy ktoś, kto zadał sobie tyle trudu, nie
chciałby widzieć, jak poto czy się jego gra? Jej uwagi nie przy kuł jed nak żaden ruch,
a w zasięgu wzroku było nie wiele miejsc, w któ rych można by się ukryć.

Kat krzyk nęła:
– Poli cja Reno! Jest tu ktoś?!
Nasłu chi wały, lecz nie roz legł się żaden dźwięk, więc weszły do środka, Kat pierw sza,

a Sienna za nią. Kat krzyk nęła raz jesz cze, ale i tym razem nie usły szały żad nej odpo wie dzi.
Przez odsło nięte okna wpa dały snopy świa tła i, o dziwo, choć dom był stary i wyma gał

z tysiąca napraw, nie było w nim śmieci, kon struk cja trzy mała się dobrze, nikt też nie poma zał
ścian spre jem. Być może zapad nięty dach i weranda odstra szały tych, któ rzy mogliby korzy- 
stać z nie ru cho mo ści nie zgod nie z pra wem, a w pobliżu znaj do wały się inne budynki w lep- 
szym sta nie.

Cho dziły od pokoju do pokoju, prze szu kały cały dom, aż wresz cie weszły do kuchni na
tyłach. Pod łoga z pły tek była brudna, ale bez pęk nięć, tylko drzwi jed nej z brą zo wych sza fek
wisiały krzywo. Kwie ci sta tapeta się łusz czyła, jej kawa łek odkleił się w poło wie ściany i przy- 
po mi nał krzy kli wie ubraną kobietę, która zasnęła na sto jąco i nie zdą żyła jesz cze upaść na
pod łogę.

Sienna otwo rzyła szafkę i skrzy wiła się, czu jąc smród stę chli zny. Kat zro biła to samo, ale
była na tyle mądra, by stać na odle głość wycią gnię tej ręki. Zanim Sienna wysu nęła kolejną
szu fladę, cof nęła się, nie chcąc popeł nić znów tego samego błędu. Zna la zła tam bar dzo starą
apteczkę. Wyjęła ją i otwo rzyła, lecz w środku znaj do wała się tylko butelka z jakimś rdza wym
pły nem. Sienna nie wyobra żała sobie, by mogła to być wska zówka – butelka wyglą dała, jakby
znaj do wała się tam tak długo, jak stał sam dom – mimo to póź niej dopil no wała, by tech nicy
kry mi na li styczni ją zabrali.

Pozo stałe szafki i szu flady były puste.
– Och – szep nęła Sienna, gdy tylko otwo rzyła drzwi spi żarni.
Kat pode szła, sta nęła obok i razem spoj rzały na ręcz nie zapi saną kartkę przy mo co waną do

wewnętrz nej strony drzwi tak, jak można by przy piąć stary prze pis. Na widok zna jo mego cha- 
rak teru pisma serce Sienny przy śpie szyło.

Obej rzała się przez ramię, a Kat szep nęła:
– Sły sza łaś coś?
Sienna pokrę ciła głową.
– Nie. Tu jest po pro stu prze ra ża jąco jak dia bli. On wodzi nas za nos, Kat.
Ski nęła głową, wzięła list i wło żyła go do torebki na dowody.
– Wyno śmy się stąd – rzu ciła Kat. – Prze czy tamy to na komi sa ria cie.



– Racja. I wezwiemy tech ni ków kry mi na li stycz nych, żeby się rozej rzeli. – Podej rze wała, że
facet jest na tyle sprytny, by nosić ręka wiczki, ale może uda łoby im się zna leźć odcisk buta
albo coś… Sienna czuła się jak na celow niku i bar dzo ją to dener wo wało.

Kilka minut póź niej sie działy w samo cho dzie, a po pół go dzi nie zaje chały przed komi sa riat.
Ingrid nie było, więc wyko rzy stały jej gabi net i poło żyły list obok kopii dru giego. Aby odświe- 
żyć sobie pamięć, Sienna prze czy tała ostat nie zda nia poprzed niej notatki i nagle znów zna la- 
zła się w kuchni, wyobra ziła sobie „ojca” przy wią za nego do krze sła i zakne blo wa nego. „Matka”
wyzwała „ojca” na par tyjkę sied mio kar to wego studa i Sienna miała wra że nie, że facet zaraz
prze gra.

Oczy ojca na dal wyra żały mie szankę wście kło ści i dez orien ta cji. Nie umiał grać w karty.
Kiedy był w domu, matka i ja ni gdy w nie nie gra li śmy, a ja trzy ma łem wszyst kie plan sze do gry,

puz zle i talie kart za szafą pod luźną deską. Gdy matka poło żyła po dwie karty przed nim i przed sobą,
nie pew ność w jego spoj rze niu wzięła górę nad zło ścią.

Wpa try wała się w ojca, nie oka zu jąc emo cji, choć ja dostrze ga łem w jej spoj rze niu ogień – ale zna- 
łem ją lepiej niż kto kol wiek inny. W prze ci wień stwie do mnie matka zawsze umiała utrzy mać nerwy
na wodzy.

– Lubię to słowo – powie działa do ojca. – Stud2. Podoba ci się to słowo, Roge rze? Oczy wi ście, że
nie. – Jej usta roz chy liły się w dia bel skim gry ma sie, unio sła rękę i poru szyła małym pal cem. Na te
słowa moja twarz zapło nęła rumień cem. – To drwiny z cie bie, prawda, Roge rze? – Cmok nęła. – Biedny
Roger o kuta sie gru bo ści ołówka. Żaden z niego ogier. Żaden.

Spod kne bla ojca wydo był się gniewny pomruk.
– Danny, ręce two jego ojca są w tej chwili nie do stępne, więc będziesz musiał zająć się kar tami za

niego. – Lekko się dener wo wa łem, że muszę podejść tak bli sko ojca, lecz matka ski nęła uspo ka ja jąco
głową, więc przy su ną łem się bli żej. – To twoje zakryte karty, Roge rze – wyja śniła. – Zdaję sobie
sprawę, że gdy cho dzi o karty, znaj du jesz się w gor szej sytu acji ode mnie. Iry tuje cię to, prawda? Ale
takie jest życie, czyż nie tak, synku?

– Tak, matko.
– Wyja śnię ci pod sta wowe zasady tej gry, ale oba wiam się, że reszta zależy od cie bie – dodała.
Zawi ro wała we mnie spi rala roz ko szy. Ojciec nie mógł rów nać się z matką i wła śnie miał poznać tę

prawdę. Zasta na wia łem się, czy będzie to bole sna lek cja.
Mia łem nadzieję, że tak.
Nóż wciąż leżał na stole przed matką, jego lśniące, srebrne ostrze odbi jało świa tło.
Dała mu odwró coną kartę – sió demkę karo – sama też wzięła jedną. Odchy li łem dwie odwró cone

karty na tyle, by zoba czyć, że są to dzie siątka pik i czwórka karo. Nic. Ojciec nie miał nic. Spi rala przy- 
spie szyła.

Spoj rza łem na matkę, dałem jej dys kretny znak w naszym spe cjal nym języku drob nych ruchów
twa rzy i sub tel nych mru gnięć. Nie spra wiała wra że nia, że na mnie patrzy, ale wie dzia łem, że mnie
widzi. Zer k nęła na swoje karty, po czym pod nio sła odkrytą kartę – asa pik – i stuk nęła nią lekko o stół,
jakby się zasta na wiała.

– To jest ta trudna część, Roge rze. Nie mam pie nię dzy, bo jesteś skąp cem i ni gdy mi ich nie dawa- 
łeś. – Przez chwilę stu kała kartą, po czym jej oczy roz bły sły i poja wiło się w nich nagłe natchnie nie. Ja



jed nak widzia łem, że to gra. Matka zawsze była o dwa kroki przed innymi, choć ja potra fi łem czy tać ją
w szcze gólny spo sób. – A może zagramy o twoją skórę?

Ojciec wydał stłu mione wark nię cie.
– O jego skórę, mamo?
– Zga dza się, mój drogi Danny. – Wzięła nóż. – Jeśli wygram, będę mogła wyciąć w niej dziurę.

Jeśli on wygra, nie zro bię tego.
Ojciec dziw nie zawył, jed nak oboje to zigno ro wa li śmy. Zaczy na łem rozu mieć jej grę i cho ciaż dresz- 

czyk eks cy ta cji był coraz sil niej szy, poja wił się też nie po kój.
Oddy cha łem głę boko, by się go pozbyć. Musia łem tylko się zre lak so wać i zosta wić wszystko matce.
– Dawaj, Roge rze – powie działa spo koj nie.
Nagi nała zasady. W sied mio kar to wym stu dzie gra cze dokła dają się przed roz da niem zakry tych

kart, jed nak ojciec o tym nie wie dział, a ja z pew no ścią nie zamie rza łem go w to wta jem ni czać. Po co
niby miał bym to robić? Ni gdy nie grał uczci wie i ja też nie mia łem takiego zamiaru. Zrozumia łem
nato miast, czego ocze kuje ode mnie matka, więc odwró ci łem karty i poka za łem, że ojciec nie ma żad- 
nych waż nych kart. Że to dla niego prze grane roz da nie. Matka syk nęła i odwró ciła swoje karty. Miała
dwie damy i trzy dwójki, naj lep szy moż liwy układ.

– Ja wygry wam – oznaj miła, po czym bły ska wicz nie wbiła ojcu nóż w mostek i natych miast go
wyjęła. Roz legł się mokry, ssący odgłos.

Ojciec krzy czał przez kne bel, odchy lał głowę jak naj bar dziej do tyłu, a krze sło tań czyło i gło śno stu- 
kało o wyło żoną płyt kami pod łogę. Wpa try wa łem się jak zahip no ty zo wany w krew try ska jącą z rany
na jego piersi. Ja wygry wam.

– To za Walka – szep ną łem.
Matka spoj rzała na mnie ze słod kim uśmie chem, na jej twa rzy malo wała się duma.
– Zga dza się, synku. To za Walka. A prze cież to dopiero począ tek. Czeka nas jesz cze wiele roz dań.
I zaczęła uro czo nucić, roz da jąc kolejną par tyjkę. Jak się oka zało, w sied mio kar to wym stu dzie

ojciec był do dupy. Z każdą prze graną par tią jego krzyki i wycie coraz bar dziej przy po mi nały jęki.
Głowa mu opa dała, a krew sącząca się z ran kapała na pod łogę pod krze słem, gdzie two rzyła kałuże.
Rany były wszę dzie. Na jego rękach i szyi. Na brzu chu i piersi.

– Czy powin ni śmy pozwo lić mu umrzeć i skró cić jego cier pie nia, drogi Danny? – spy tała matka.
W środku kolej nej par tyjki nalała sobie szklankę lemo niady i upiła duży łyk – wyglą dała przy tym

rów nie zimno jak ta lodo wata szklanka – pod czas gdy ja zasta na wia łem się nad jej pyta niem. Wyda- 
wało mi się, że ojciec był już pra wie mar twy. Z pew no ścią nie mogli śmy wezwać do niego karetki, więc
co innego nam pozo stało? Tylko go wykoń czyć i zako pać na podwórku… albo może zawieźć na wysy pi- 
sko i wyrzu cić jak śmie cia, któ rym był? Nagle poczu łem się bar dzo zmę czony i zaszu miało mi w gło- 
wie.

– W porządku, drogi Danny – powie działa matka. Oczy wi ście zauwa żyła moje zmę cze nie i oka zała
wyro zu mia łość. Znała mnie tak dobrze. – Odpocz nij sobie, kocha nie. Połóż głowę na stole, a ja to
dokoń czę.

Zro bi łem tak, jak powie działa. Zawsze jej słu cha łem.

Sienna pierw sza skoń czyła czy tać i zakryła usta dło nią. „A jeśli to wszystko prawda?” Kat skoń- 
czyła chwilę póź niej, zro biła to samo i spoj rzała na part nerkę.



– Ona go zabiła. Tak jak myśla ły śmy. Ta sza lona suka zabiła jego ojca. Który miał na imię
Roger, nie żeby nam to wiele poma gało na tym eta pie.

Sienna przy gry zła poli czek i zaczęła się nad tym zasta na wiać.
– Czy to moż liwe, że moty wem tego gościa jest to, że Reva zosta wiała wnuka samego na

wiele godzin, jeśli nie dni? – Wska zała list. – Mógł się jakoś dowie dzieć i… utoż sa mił się z tym
dzie cia kiem? Zdaję sobie sprawę, że Tre vor był bar dziej zanie dby wany, pod czas gdy Danny był
nara żony na prze moc fizyczną, ale może z per spek tywy zabójcy róż nica nie jest aż tak duża?

– A może postrze gał znę ca nie się jako natu ralną kon se kwen cję zanie dby wa nia? – dorzu ciła
Kat, natych miast pod chwy tu jąc tok rozu mo wa nia part nerki.

Sienna poki wała głową i cią gnęła:
– Może tak być. Danny posta na wia zabić kobietę, zanim ta zdąży wyrzą dzić wnu kowi więk- 

szą krzywdę. Potem dociera do niego, że dziecko od jakie goś czasu sie dzi w domu samo, więc
przy nosi mu jedze nie. – Prze rwała na chwilę. – Ta teo ria ma sens.

– Tak, no bo pomyśl o wszyst kich rze czach, które mogły się przy da rzyć małemu dziecku,
które zostaje samo w domu – pod jęła Kat. – Mógł zro bić sobie krzywdę na wiele spo so bów. Lub
ktoś mógł go skrzyw dzić. A tak mię dzy nami, może lepiej mu tam, gdzie jest teraz. Przy naj- 
mniej zna lazł się pod opieką doro słych.

– Tak mię dzy nami – powtó rzyła Sienna i przy gry zła wargę. Rozu miała potrzebę chro nie nia
nie chro nio nych, gdy nikt inny tego nie robi. Utoż sa miała się z takim rodza jem bez rad no ści i to
ją nie po ko iło.

– Ale to i tak tylko teo ria – zazna czyła Kat.
Sienna zawie siła się. Ow szem, ale wła śnie na tym polega ich zada nie – na teo re ty zo wa niu.

Pro wa dziła śledz twa w spra wie róż nych prze stępstw i była pewna, że Kat rów nież. Nie któ rzy
prze stępcy byli źli do szpiku kości, jed nak więk szość z nich miała w sobie resztkę czło wie czeń- 
stwa, która spra wiała, że praca poli cji – i ogól nie egze kwo wa nie prawa – wią zały się z dyle ma- 
tami moral nymi.

Utoż sa mia nie się pod pew nymi wzglę dami z prze stępcą może być trudne, a nawet wykań- 
cza jące emo cjo nal nie, lecz Sienna wie rzyła, że to wła śnie czyni z niej dobrą poli cjantkę. Potra- 
fiła posta wić się w sytu acji danej osoby i usta lić, kim była, aby dojść do tego, jakiego prze stęp- 
stwa doko nała. I dla czego.

– Ten teo re tyczny motyw może wyda wać się czę ściowo zro zu miały – powie działa – jed nak
ludzie zdrowi na umy śle nie mor dują. Gdy wie dzą, że jakieś dziecko jest wyko rzy sty wane lub
zanie dby wane, po pro stu dzwo nią na poli cję.

– Więc… nie jest do końca zdrowy na umy śle, ale też nie na tyle sza lony, by nie odczu wać
wyrzu tów sumie nia. Dla tego wła śnie pisze dla nas opo wieść o swoim nie szczę ściu. To próba
zła go dze nia poczu cia winy lub wyja śnie nia, dla czego jest taki, jaki jest. Wszyst kiego, co umie,
nauczyła go matka.

Sienna poki wała głową w roz tar gnie niu.
– Ow szem. Ale gdyby miał wyrzuty sumie nia, nie zawra całby sobie głowy wszyst kimi tymi

gier kami, ukła da niem ofiary w okre ślo nej pozie. Nie, spra wia mu to przy jem ność. Pew nie
nawet nas obser wuje – dodała, myśląc o dziw nym mro wie niu w krę go słu pie, które czuła, kiedy



poszła do kawiarni na spo tka nie z Lucią Pechero, a potem gdy razem z Kat weszła do opusz- 
czo nego domu.

– Czego więc powin ny śmy się spo dzie wać? Czy to już koniec jego histo rii?
Komórka Sienny roz bły sła i na ekra nie poja wiła się wia do mość tek stowa. Zer k nęła na nią.

Gavin. Jej serce dziw nie zadrżało.
– Sekundę – mruk nęła do Kat, otwie ra jąc wia do mość.
Tylko spraw dzam, jak tam. Czy w tym miej scu na Alle gra poja wiło się coś nowego?
Nie spodo bało jej się to, jak zare ago wała na jego imię. Szybko odpi sała:
Tak. Zna la zły śmy kolejny list. Jutro to spraw dzimy. Nie długo jadę do domu.
Odło żyła tele fon, rzu ciła okiem na list od dro giego Dannyʼego i zmu siła się do sku pie nia na

docho dze niu.
– Wygląda na to, że może to być koniec jego histo rii – powie działa, podej mu jąc roz mowę

w miej scu, w któ rym została prze rwana. – Myślę jed nak, że powin ny śmy zało żyć, że tak nie
jest, i poszu kać w tym liście podob nych wska zó wek, jakie umie ścił w poprzed nich czę ściach. –
 Spoj rzała na Kat. – Cały czas mam wra że nie, że on jest o krok przed nami. Jak możemy go
wyprze dzić?

– Myślę, że musimy podą żać za nim z nadzieją, że popełni błąd i przy pad kowo się ujawni. –
 Kat nabrała powie trza. – Ale mógłby nam pomóc odpo wiedni pro fil. Znam naprawdę dobrego
gościa, w prze szło ści korzy sta li śmy już z jego pomocy. Jest pro fe so rem na uni wer sy te cie
w Neva dzie. Zapy tam Ingrid, czy zechce spraw dzić, czy jest wolny.

– Brzmi nie źle – mruk nęła Sienna, gdy obie wstały, a Kat wło żyła kartkę do torebki na
dowody, by tech nicy mogli pobrać mate riał do badań.

– Zro bię kopię. Może rano, gdy się wyśpimy, uda nam się coś wykom bi no wać. – Ziew nęła,
a do Sienny dotarło, jak bar dzo jest zmę czona.

To był kolejny cho ler nie długi dzień.



Roz dział dwu na sty

Sienna wje chała na pod jazd i lekko pod sko czyła, gdy ktoś nagle wszedł w snop świa tła. Po
chwili roz luź niła napięte mię śnie i zga siła sil nik. „Gavin. Z pudeł kiem z pizzą w ręku. O co tu
cho dzi?”

Wysia dła z samo chodu, powie siła torbę na ramie niu i mach nęła ręką w stronę rosną cego
obok chod nika fal licz nego kak tusa, któ rego różowy kwiat wyra stał na szczy cie w spo sób…
suge stywny, jeśli nie wręcz spro śny.

– Przy pusz czam, że to wła śnie dzięki niemu mnie zna la złeś.
Gavin uśmiech nął się sze roko.
– Arling ton to krótka ulica. A ta roślina naprawdę przy ciąga wzrok.
Sienna stłu miła uśmiech.
– Nie powi nie neś tak nagle wyska ki wać przed kimś, kto ma przy sobie broń – zauwa żyła.
– Nawet jeśli wyska kuję z pizzą? – zapy tał i wycią gnął rękę z pudeł kiem takim gestem,

jakby pre zen to wał klej noty.
Szcze rze mówiąc, w tej chwili pizza wyda wała się Sien nie, która cały dzień nic nie jadła,

rów nie cenna. Poczuła zapach roz to pio nego sera i sosu pomi do ro wego i nagle jej żołą dek gło- 
śno zabur czał, zdra dza jąc jej myśli.

– Pie czarki i oliwki, tak? – zapy tał Gavin.
– Grasz nie fair – wymam ro tała. – Poza tym: wiesz, to tro chę nie sto sowne. – Prze szła obok

niego i poczuła jesz cze inten syw niej szy zapach pysz nej pizzy.
– Dla czego?
Wyjęła klucz.
– Jesteś kon sul tan tem w śledz twie, które pro wa dzę.
– No i? – zapy tał, gdy wło żyła klucz do zamka. – Bycie kon sul tan tem w twoim śledz twie

prak tycz nie czyni z nas part ne rów w pracy – dodał po chwili. – Nie zda rza ci się od czasu do
czasu zjeść posiłku ze współ pra cow ni kami?

– Poza tym poja wi łeś się nie pro szony. W moim domu.
– Z pizzą – powtó rzył. – Przez tele fon brzmia łaś, jak byś była bar dzo głodna.
Zaśmiała się krótko i prze wró ciła oczami.
– To był SMS z jed nym zda niem.
Wzru szył ramio nami.
– Umiem czy tać mię dzy wier szami.
– Ha. – Sienna otwo rzyła drzwi i odwró ciła się w jego stronę, znów zer ka jąc na pizzę. – No

dobrze, wejdź. Ale tylko dla tego, że masz jedze nie, a ja naprawdę umie ram z głodu.



Uśmiech nął się trium fal nie i ten cho lerny uśmiech spra wił, że jej serce wyko nało dziwne
salto, choć jed no cze śnie zaci snęła zęby z iry ta cji. Odwró ciła się, a on wszedł za nią do miesz- 
ka nia, gdy włą czała świa tło w przed po koju i salo nie. Ich kroki odbi jały się echem.

Gavin podą żył za Sienną do kuchni znaj du ją cej się w głębi miesz ka nia. Świa tła nad ich gło- 
wami zalały prze strzeń cie płym bla skiem. Przy sta nął na chwilę w drzwiach, żeby się rozej rzeć.

– Widzę, że jesz cze się nie roz pa ko wa łaś – zauwa żył, wska zu jąc kilka pudeł sto ją cych przy
tyl nym wej ściu.

Wzru szyła ramio nami i poło żyła aktówkę na kuchen nym bla cie.
– Natych miast po przy jeź dzie zosta łam rzu cona w wir wyda rzeń – odparła.
I choć miała na myśli pracę, zdała sobie sprawę, że to, co powie działa, praw do po dob nie

obej mo wało rów nież fakt, że w jej miesz ka niu stał Gavin Dec ker we wła snej oso bie.
Poło żył pudełko z pizzą na kuchen nym bla cie.
– Tale rze? A wola ła byś ina czej?
Sienna otwo rzyła szafkę, wzięła ze stosu dwa papie rowe tale rze, a potem rolkę papie ro- 

wych ręcz ni ków sto jącą obok zlewu.
– Niż być wrzu coną w sam śro dek wyda rzeń? – Wzru szyła ramio nami i wykrzy wiła usta,

gdy poda wała mu talerz. – Chyba nie. Jestem w tym dobra. W odczy ty wa niu wska zó wek.
– Wiem o tym. – Gavin nało żył na talerz duży kawa łek pizzy i podał go Sien nie. – Jesteś

dokład nie tam, gdzie powin naś być. – Spoj rzał na nią wymow nie.
Posta no wiła się do tego nie odno sić, bo, szcze rze mówiąc, choć w pracy uwiel biała być

w cen trum wyda rzeń, to pod każ dym innym wzglę dem wciąż nie czuła się pewna sie bie.
Gdyby była tam, gdzie powinna być, z pew no ścią nie czu łaby się tak wytrą cona z rów no wagi.
Ugry zła duży kęs pizzy i zamknęła oczy.

– Dzię kuję Ci, Jezu, za pizzę – wymam ro tała, a Gavin zaczął się śmiać. – Nie mam za
dużego wyboru napo jów – powie działa po chwili, odsta wiła talerz i otwo rzyła lodówkę.

Znaj do wało się w niej kilka bute lek wody, kar ton soku, pude łeczko sody oczysz czo nej i nic
wię cej. Sodę kupiła razem z napo jami, żeby umyć lodówkę. Zamie rzała wybrać się na zakupy
póź niej, ale to póź niej jesz cze nie nade szło.

– Woda czy sok poma rań czowy?
– Woda będzie ide alna – odrzekł Gavin, a ona podała mu butelkę i wzięła drugą dla sie bie.
– Te pudła to naj lep sze miej sce do sie dze nia, jakie mogę zaofe ro wać. – Mach nęła ręką

w stronę salonu, prze szła obok Gavina, a on podą żył za nią, zdjął pudło ze stosu przy oknie
i usta wił je obok tego, na któ rym już sie działa Sienna z tale rzem na kola nach. – Ty nie jesz? –
 spy tała.

Pokrę cił głową.
– Już jadłem. Wyko rzy sta łem pizzę, by dostać się do two jego miesz ka nia. – Uśmiech nął się

jak wtedy, gdy Mira belle przy ła pała go z ręką w sło iku z cia stecz kami.
Sienna powstrzy mała się przed prze wró ce niem oczami i ugry zła kolejny kęs pizzy. Prze- 

kup stwo oka zało się sku teczne, a ona była wdzięczna za jedze nie, więc odpu ściła.
– Poczy ni ły ście już jakieś postępy w śledz twie? – zain te re so wał się. – Czy w naj now szym

liście zna la zło się coś, co pozwo liło wam posu nąć sprawy do przodu?



– Jesz cze nie. Nie bar dzo wiemy, co o tym sądzić. Jutro, jeśli będziesz miał czas, mogę mieć
do cie bie kilka pytań. Dziś już nie mam na to siły. Muszę się wyspać i spoj rzeć na to wszystko
świe żym okiem.

Poki wał głową.
– To zro zu miałe. – Rozej rzał się. – A tak przy oka zji, gdzie są meble?
– Sprze da łam lub odda łam przed wyjaz dem z Nowego Jorku. Nie mia łam ich zbyt dużo.

Moje miesz ka nie było nie wiele więk sze od tego pokoju. – Nie wspo mniała, że nie zamie rza
kupo wać zbyt wielu mebli, tylko tyle, by wygod nie miesz kać.

W dniu przy jazdu zna la zła czas, by zdo być mate rac i meta lową ramę łóżka. Kupiła też tani
eks pres do kawy i to było na razie wszystko, jeśli cho dzi o urzą dze nie miesz ka nia. Chciała
zostać w Reno przez rok, na tyle długo, by afera w Nowym Jorku przy ci chła i by nie wyglą dało
na to, że prze sko czyła z jed nego wydziału do dru giego. A potem prze pro wa dzi się z Bran do- 
nem na wschód i kupią mały domek na przed mie ściach. Ona znaj dzie pracę w jakimś mniej- 
szym komi sa ria cie i zaczną myśleć o zało że niu rodziny.

Przy naj mniej taki był plan, który przed sta wiła Bran do nowi, gdy pró bo wał ją prze ko nać, by
prze szli od razu do ostat niej czę ści, czyli do prze pro wadzki na przed mie ścia. Sienna jed nak
kochała swoją pracę. Do cho lery, dosko nale sobie w niej radziła, nie chciała więc porzu cać
kariery, skoro w końcu nie musiała.

Zwłasz cza jeśli wziąć pod uwagę oko licz no ści.
Mil czeli przez chwilę, gdy jadła, a Gavin upił łyk wody.
– A co twój męż czy zna w Nowym Jorku na to, że wypro wa dzi łaś się na drugi koniec kraju?
Patrzyli na sie bie przez kilka sekund. Gavin wyglą dał na roz luź nio nego. Cze kał, aż Sienna

zacznie mówić.
– Wie, że jeśli cho dzi o moją karierę, to był naj lep szy wybór – skła mała, ale co innego miała

powie dzieć? „Bran don nie dba o moją karierę, ale wie, że ja dbam, więc się na to zga dza. Tak
naprawdę nie dałam mu wyboru”.

– Tak? A dla czego?
Wło żyła do ust ostatni kawa łek pizzy i prze żu wała przez kilka chwil, zanim odpo wie działa.
– W Nowym Jorku coś się wyda rzyło… – zaczęła, tro chę zaska ku jąc samą sie bie.
Było w tym coś natu ral nego: sie działa w nie ume blo wa nym pokoju, jadła pizzę na wynos

z pudełka i swo bod nie roz ma wiała z Gavi nem. Nie ważne, że nie robili tego od jede na stu lat.
Czas to dziwna rzecz, roz ciąga się jak guma, a potem bez wysiłku przy ciąga czło wieka
z powro tem tam, gdzie był. I choć można mieć zawroty głowy z powodu tej nagłej podróży, to
jed no cze śnie czło wiek cie szy się z powrotu do domu.

„Czy tym wła śnie jest Gavin? Domem?”
„Nie, oczy wi ście, że nie. To tylko takie wyra że nie”.
– Co takiego?
Sienna się gnęła po sto jącą na pod ło dze butelkę wody, napiła się, po czym powoli zakrę ciła

nakrętkę.
– W skró cie? Przy szła do mnie pewna kobieta, aby zgło sić, że jej syn jest mole sto wany.

Przyj rza łam się spra wie i uzna łam, że mam mnó stwo dowo dów i mogę doko nać aresz to wa nia.



Oka zało się jed nak, że męż czy zna, któ rego wska zała, pra co wał przy kam pa nii bur mi strza.
– Oho – Gavin się skrzy wił – niech no zgadnę: popro szono cię, byś zigno ro wała sprawę?
Poki wała głową.
– Roze szła się wieść, że pro wa dzę docho dze nie, zna la złam inne ofiary tego faceta, które

rów nież mogłyby wnieść oskar że nie, ale im gro żono. Z tego, co udało mi się usta lić, bur mistrz
oba wiał się, że jeśli sprawa zosta nie upu blicz niona i doj dzie do aresz to wa nia, zagrozi to jego
reelek cji. Byłby koja rzony z tym zbo czeń cem, a to zaszko dzi łoby jego wize run kowi, więc sze fo-
stwo kazało mi zamknąć docho dze nie.

Na twa rzy Gavina malo wała się mie sza nina emo cji: złość, iry ta cja… smu tek.
– Cho lerna korup cja – prych nął.
Sienna wes tchnęła, przy po mi na jąc sobie ten moment w gabi ne cie szefa. Wie działa, że

praca w poli cji nie jest apo li tyczna, znała funk cjo na riu szy i detek ty wów – zwłasz cza tych
wysoko posta wio nych – któ rzy cza sami byli trak to wani jak pionki i kozły ofiarne przez poli ty- 
ków mają cych coś do ukry cia. Co gor sza, wielu z nich było goto wych zgo dzić się na rażącą
korup cję, jed nak do tej pory nie zda wała sobie sprawy z czy stego zła, które mogło się za tym
kryć. Kazano jej odwró cić wzrok – pod czas gdy pedo fil na dal ruj no wał ludziom życie i wyko- 
rzy sty wał nie winne dzieci – żeby tylko nie zagro zić szan som innego męż czy zny na ponowne
obję cie jakie goś urzędu. Żeby nie spa dły słupki w son da żach. To było jak kiep ski żart.

I serio, kto chce mieć „przy wód ców” zdol nych przy my kać oko na taką nie go dzi wość?
Sienna doszła do wnio sku, że gdyby wyko nała to pole ce nie, do końca życia nie mogłaby

spoj rzeć w lustro. Gdyby to zro biła, byłaby współ winna i nie potra fi łaby z tym żyć.
– I jak postą pi łaś? – chciał wie dzieć Gavin.
– Aresz to wa łam go.
Wyraz dumy na jego twa rzy zna czył dla niej bar dzo dużo, choć za żadne skarby by się do

tego nie przy znała. Ale tak, zna czył dużo. Bo dawno nikt tak na nią nie patrzył. Nikt. Nawet jej
współ pra cow nicy. Nie któ rzy pry wat nie ją wspie rali, ale gdy przy szło co do czego, znik nęli, bo
nie chcieli być z nią koja rzeni. Powie działa sobie, że to rozu mie. Ale tak naprawdę? Zabo lało.
Bar dzo. Nawet Bran don wyglą dał na zszo ko wa nego i miał pewne wąt pli wo ści, gdy powie działa
mu, co zamie rza zro bić. Spy tał, czy jest pewna, że chce ryzy ko wać karierę. Gavin jed nak
patrzył na nią z sza cun kiem i nagle poczuła, że nie może oddy chać. Nie zda wała sobie sprawy,
jak bar dzo tego potrze bo wała. To, że pochwa lił ją wła śnie on, wywo ły wało sprzeczne emo cje,
które siały spu sto sze nie w jej sercu.

– Oczy wi ście, że tak – powie dział cicho, jakby od momentu, w któ rym zaczęła opo wia dać
swoją histo rię, nie miał wąt pli wo ści, że tak to się skoń czy.

Odchrząk nęła i odwró ciła wzrok.
– W każ dym razie z sze fo stwem poszło tak, jak możesz sobie wyobra zić. Usa tys fak cjo no wa- 

łaby ich nagana lub zwol nie nie bez odprawy. Mia łam się zgo dzić na jedno albo dru gie, ponie- 
waż w prze ciw nym razie utrzy my wano by, że nie mia łam wystar cza ją cych dowo dów i się
zbun to wa łam, znie sła wi łam nie win nego czło wieka, zlek ce wa ży łam pro ce dury i tak dalej.
Zadzwo nił wście kły bur mistrz. Histo ria aresz to wa nia pra cow nika jego kam pa nii była sze roko
komen to wana w wia do mo ściach. Cze ka łam więc na zwol nie nie.



– I co potem?
– Jeden z moich sze fów zadzwo nił do mnie i powie dział, że może mi zapro po no wać prze- 

nie sie nie do Nevady. I że Ingrid, główna detek tywka w Reno, chce mnie zatrud nić mimo kon- 
tro wer sji.

– Ingrid? Nie złe imię.
– Wierz mi, to nie zła babka.
Gavin się uśmiech nął.
– Więc przy ję łaś tę pro po zy cję, mimo że przy się ga łaś ni gdy nie wra cać na ten prze klęty

śmiet nik?
Sienna nie mogła powstrzy mać śmie chu.
– Mniej wię cej.
– Zro bi łaś, co nale żało, Si.
„Si”. Tę ksywkę wyma wiało się jak morze i gdy znów usły szała ją z jego ust, poczuła, że jej

żołą dek zacho wuje się wła śnie jak wzbu rzone morze.
Gavin mówił łagod nym tonem, ich spoj rze nia się spo tkały, jed nak ona odwró ciła wzrok.

Odczuła dziwną potrzebę się gnię cia po coś, by zająć ręce, ale niczego takiego nie było. Sie- 
działa na pudle z jaki miś rze czami, które spa ko wała i wrzu ciła do tyłu samo chodu, zanim
odje chała daleko od swo jego życia i wró ciła do Naj więk szego Małego Mia sta na Świe cie.

– No więc jaki on jest? – zapy tał Gavin. – Ten Główny Kocha nek.
– Ha! – Sienna prze chy liła głowę i wyobra ziła sobie Bran dona. Dla czego, u licha, miała pro- 

blem z przy wo ła niem jego twa rzy? Ścią gnęła na chwilę brwi, po czym je roz luź niła. – Jest
praw ni kiem.

– To jego cecha cha rak te ry styczna?
Prze wró ciła oczami.
– Nie, to nie jest jego cecha cha rak te ry styczna. Co chcesz usły szeć? Nie nazywa się Główny

Kocha nek, tylko Bran don Guth rie. Jest miły. Przy stojny. Lubiany. Bar dzo ambitny. Wspie ra jący.
– „Prze waż nie”.

Nie do końca chciał, żeby się tu prze pro wa dziła i wyko rzy stała oka zję, by rato wać karierę.
Czy mogła go za to winić? Kochał ją i chciał roz po cząć z nią życie, a nie odkła dać wszystko na
póź niej i pako wać się w zwią zek na odle głość.

– A co u cie bie? – zapy tała, siląc się na swo bodny ton, choć wie działa, że jej się to nie udaje.
– Ni gdy się nie oże ni łeś?

Zamarł na chwilę, prze su nął wzro kiem po rysach jej twa rzy, jakby sta rał się je zapa mię tać.
– Nie.
– A cho ciaż zbli ży łeś się do ślubu?
– Tak, raz. Dawno temu.
Poczuła ukłu cie w piersi i zdała sobie sprawę, że Gavin mówi o niej. Z ukłu cia wyro sły cier- 

nie.
– To nie było zabawne.
Uśmiech nął się z gory czą, lecz gdy odpo wie dział, jego ton był łagodny:
– Wiem. – Urwał na chwilę. – Ale nie, ni gdy nie było bli sko.



– Dla czego?
Trudno jej było uwie rzyć, że męż czy zna taki jak on – wspa niały, bogaty, odno szący suk cesy

– nie miał wokół sie bie tłumu kobiet. A może miał, tylko nie był zain te re so wany poślu bie niem
żad nej z nich. Chyba już dawno temu, w dniu, w któ rym cze kała na niego w kaplicy wypeł nio- 
nej pla sti ko wymi kwia tami, odkrył, że naj lep sze będzie dla niego życie sin gla, i od tam tej pory
się tego trzy mał.

Może to ozna czało, że nie powinna trak to wać tego zbyt oso bi ście. Że nie cho dziło o nią,
tylko o każdą kobietę na ziemi. Dla czego jed nak myśl o tam tym dniu nawet teraz wywo ły wała
u niej gorycz i smu tek?

W odpo wie dzi na jej pyta nie Gavin wzru szył ramio nami, a ona nagle zdała sobie sprawę, że
takiemu dużemu męż czyź nie praw do po dob nie nie jest wygod nie na nie wiel kim pudle. Wyglą- 
dał tro chę komicz nie. Boże, emo cje sza lały w niej jak ni gdy. A może to po pro stu wyczer pa nie?

– Przez wiele lat byłem w tra sie, potem rzu ci łem się w wir tej pracy. A poza tym ni gdy nie
spo tka łem wła ści wej osoby.

– Hmm – mruk nęła, nie pozwa la jąc emo cjom zawład nąć jej myślami, jak działo się to jesz- 
cze chwilę wcze śniej. „Wyłącz to, Sienna”.

Upiła łyk wody. Gavin obser wo wał ją przez chwilę, po czym rozej rzał się po pokoju.
– Tak by to wyglą dało na początku, gdy by śmy wpro wa dzili się do tam tego domu – powie- 

dział cicho, a ona znie ru cho miała.
„Tam ten dom”.
Ten, o któ rym nie myślała od dłuż szego czasu, a który nagle zoba czyła w swo jej gło wie tak

wyraź nie, jakby przed nią stał. Dosko nale wie działa, o któ rym domu mówi.
– Gavin… – ostrze gła.
W jego oczach coś zaiskrzyło.
– Ni gdy o nim nie myśla łaś? Nie wyobra ża łaś go sobie?
– Nie. A jeśli tak, to nie pamię tam. – Tym razem lepiej udała non sza lan cję, a przy naj mniej

tak jej się wyda wało.
Kiedy jed nak spoj rzała na Gavina, zwąt piła. Przy glą dał jej się i lekko uśmie chał, jakby

dosko nale wie dział, że ona kła mie. I pew nie tak wła śnie było. Potra fił odczy ty wać wyraz twa- 
rzy. Nie tylko jej. Sienna mogłaby wymy ślić sto kłamstw, a on i tak wie działby, że mija się
z prawdą. To spra wiło, że poczuła się słaba i obna żona. Kie dyś poczu łaby się kochana i rozu- 
miana. Kie dyś, dawno temu.

Gavin odwró cił wzrok, a ona odnio sła dziwne wra że nie, że chciał dać jej tym tro chę pry- 
wat no ści.

– Powie dzia łem Mira belle, że wró ci łaś do mia sta – zmie nił temat.
O mało co się nie wzdry gnęła, wie działa jed nak, że nie udało jej się ukryć bólu w oczach.
– Tęskni za tobą, Si – dodał łagod nie.
I znowu Si. Chciała mu powie dzieć, żeby prze stał ją tak nazy wać, ale nie wie działa jak, by

nie zabrzmiało to małost kowo. Raczej nie robił tego z wyra cho wa nia, a z nawyku, więc odpu- 
ściła. Lep szym roz wią za niem byłoby jak naj szyb sze zakoń cze nie tej sprawy i zerwa nie z nim
wszel kich kon tak tów. Już ni gdy nie spoj rzy mu w oczy. Ni gdy wię cej nie usły szy, jak nazywa ją



Si. Nie usły szy też od niego żad nych innych słów. I dla czego ta prze lotna myśl wywo łała w niej
jesz cze wię cej sprzecz nych emo cji? I dla czego czuła się tak tylko w towa rzy stwie Gavina?

– Ja też za nią tęsk nię – wyznała, bo to była prawda. I nagle powie dze nie prawdy wydało się
łatwiej sze niż próba kłam stwa, bo on, przy naj mniej po czę ści, wciąż potra fił ją przej rzeć.

– Prze pra szam – rzekł, a ona spoj rzała na niego, sze roko otwie ra jąc oczy, bo to słowo ją
zasko czyło. – Prze pra szam cię za wiele spraw, Si, ale przede wszyst kim za to, że stra ci łaś Mira- 
belle.

Sienna jęk nęła cicho, ale pokrę ciła głową.
– To nie przez cie bie, tylko przeze mnie. Powin nam była utrzy mać z nią kon takt, ale

z początku… wola łam zerwać wszyst kie więzi. – Zaczęła sku bać brzeg ety kiety na butelce. –
 A póź niej, kiedy już zado mo wi łam się w moim nowym życiu w Nowym Jorku, kiedy odna la- 
złam szczę ście… ruszy łam dalej… czu łam, że utrzy my wa nie z nią kon taktu… och, nie wiem…
mogłoby spra wić, że bym się cof nęła. Tak mi się wyda wało. – Może nawet mar twiła się, że to
cał ko wi cie znisz czy jej szczę ście i że będzie musiała wró cić do punktu wyj ścia, do dnia, w któ- 
rym zapu kała do drzwi przy czepy Mira belle w wypo ży czo nej brud nej sukni ślub nej. Pokrę ciła
głową. – Kusi łoby mnie, żeby o cie bie zapy tać… A naprawdę nie chcia łam wie dzieć… – Tyle że
chciała. Bar dzo chciała. I to był praw dziwy pro blem. Zaśmiała się cicho i smutno. – Więc po
pro stu zosta wi łam moje życie tutaj za sobą.

Oboje mil czeli przez kilka chwil, prze strzeń mię dzy nimi była pełna słów, które ni gdy nie
zostały wypo wie dziane, żalu, który oboje czuli, choć Sienna raczej nie chciała się w to zagłę- 
biać. Prze cież tak naprawdę nie miało to więk szego sensu, prawda? Oboje ruszyli do przodu.
Była już prak tycz nie zarę czona. I choć los znów ich do sie bie zbli żył, było to tym cza sowe.

Być może jed nak jakaś mała część jej duszy ni gdy nie ruszyła do przodu, pomimo tego, co
wła śnie powie działa Gavi nowi. Być może, jeśli mia łaby przy pi sać ich ponowne spo tka nie
losowi albo celowi to stało się to – w każ dym razie jej zda niem – by mogła cał ko wi cie usu nąć
ten ostatni ele ment ze swo jego serca. Prze ko nała się, że może spę dzać czas z Gavi nem bez
tapla nia się w emo cjo nal nej mazi; mogła nawet odgrze bać prze szłość i przy znać, że kie dyś
została skrzyw dzona, a mimo to spać spo koj nie tej nocy. A potem, gdy ich wspólny czas natu- 
ral nie dobie gnie końca – ponie waż jej sprawa zosta nie roz wią zana – będzie mogła rado śnie
pójść w swoją stronę ze świa do mo ścią, że Gavin Dec ker nie ma już ani cząstki jej serca.

Chciała tego. Bran don na to zasłu gi wał. „I ja też”.
– A więc – ode zwał się Gavin po krót kim mil cze niu, a ona dostrze gła w jego oku drwiący

błysk, gdy prze chy lił głowę i spoj rzał na nią – ni gdy nie spraw dzi łaś, co u mnie? Ani razu przez
te jede na ście lat?

Wie działa, że zadał to pyta nie, by roz ła do wać napię cie, a może po to, by tro chę się z nią
podraż nić. Tak czy ina czej, odniósł zamie rzony sku tek, bo zaśmiała się cicho.

– Mój Boże, na dal jesteś taki zaro zu miały, prawda?
On też się roze śmiał.
– Ni gdy nie byłem zaro zu miały.
– Byłeś. Potwor nie zadu fany. A fakt, że mia łeś fan klub, na pewno tylko to pogłę bił.
Przez chwilę patrzyli na sie bie, uśmie cha jąc się. Wresz cie ich uśmie chy zga sły.



– Szcze rze mówiąc, spraw dzi łam – przy znała Sienna, wzru szyła ramio nami i mach nęła
ręką. – Wiesz, wiele lat póź niej. Byłam z cie bie dumna. Szczę śliwa. – I taka była prawda, choć
bolała. – Wstała, zanim zdą żył odpo wie dzieć, wycią gnęła rękę po jego pustą butelkę po wodzie,
poszła do kuchni i wyrzu ciła ją do śmieci.

Kiedy wró ciła, Gavin też wstał.
– Jesteś zmę czona. Powi nie nem już iść.
Poki wała głową. Była wyczer pana, zanim wró ciła do domu, a teraz czuła się jesz cze gorzej,

jed nak w tej chwili było to coś wię cej niż tylko zmę cze nie fizyczne.
– Dzięki za kola cję. Jak widzia łeś, moje szafki są pra wie puste. Praw do po dob nie skoń czy- 

łoby się na zje dze niu na kola cję sody oczysz czo nej – Albo zamó wie niu cze goś, czego nawet nie
zdą ży łaby zjeść, bo za szybko by usnęła.

– Nie musisz osią gać takiego poziomu despe ra cji. Jeśli tylko będziesz potrze bo wała pizzy,
zawsze ci ją dostar czę.

Zapa dła nie zręczna cisza, po czym Gavin ruszył w stronę drzwi i je otwo rzył.
– Gavin, pocze kaj…
Odwró cił się szybko z miną, którą Sienna mogłaby nazwać wycze ku jącą.
– Czy spo tkasz się z nami jutro, jeśli będziemy miały jakieś pyta nia doty czące zna le zio nej

dzi siaj notatki?
Po jego twa rzy prze mknęło szybko coś nie do odczy ta nia.
– Oczy wi ście. – Uśmiech nął się, odwró cił i rzu cił przez ramię: – Masz mój numer.
Sienna zamknęła drzwi na zasuwkę i poszła pod prysz nic. Była bar dzo zmę czona, dla czego

więc prze czu wała, że nie będzie mogła zasnąć?



Roz dział trzy na sty

Sienna pod nio sła wzrok, kiedy Kat wpa dła do gabi netu Ingrid, potrzą sa jąc czymś, co trzy mała
w dłoni.

– Szafa – rzu ciła Kat.
– Tobie też dzień dobry, Kat – odrze kła Ingrid z nutą zło śli wo ści.
Kat uśmiech nęła się prze lot nie, usia dła obok Sienny i spy tała:
– Poin for mo wa łaś ją o wszyst kim?
Cho ciaż prze ka zały Ingrid kwin te sen cję tego, co udało im się odkryć w opusz czo nym

domu, Sienna, która przy szła zale d wie dwa dzie ścia minut wcze śniej, prze glą dała teraz zdję cia
dowo dów, a Ingrid wła śnie czy tała ostatni list.

– Jestem na bie żąco – potwier dziła.
– Dobrze. Słu chaj cie, zadzwo ni łam do ekipy kry mi na li stycz nej pra cu ją cej teraz w domu,

w któ rym wczo raj wie czo rem zna la zły śmy list, i popro si łam ich, żeby spraw dzili pod pod łogą
we wszyst kich sza fach.

Sienna zmarsz czyła czoło.
– Pod łogi… – Otwo rzyła sze rzej oczy, bo nagle to do niej dotarło. – Deski pod ło gowe w sza- 

fie, w któ rej Danny podobno ukry wał swoje gry przed ojcem.
– Tak – potwier dziła pod eks cy to wana Kat. – To dość kon kretna infor ma cja, prawda? Coś

nie dawało mi spo koju, więc w dro dze tutaj włą czy łam II kon cert for te pia nowy c-moll Rach ma ni- 
nowa. Za każ dym razem robi robotę. – Poru szyła pal cami w powie trzu, jakby grała na pia ni- 
nie, jed no cze śnie nucąc melo dię, aż wresz cie Ingrid jej prze rwała:

– Kat, co ty, u dia bła, bra łaś?
– Na pewno za mało kofe iny. Mam nadzieję, że kawa gotowa. Cho dzi mi o to, że musia łam

oczy ścić umysł, a ten geniusz kla syki zawsze mi w tym pomaga. W każ dym razie – mach nęła
ręką – pod pod łogą w sza fie na pię trze ekipa zna la zła torbę. Osoba od nich jest już w dro dze
tutaj, więc będziemy mogły wszystko obej rzeć.

– Żar tu jesz – sap nęła Ingrid, a jej krze sło zaskrzy piało, gdy opa dła na opar cie. – Dla czego
on się z nami bawi? Bo prze cież nie może cho dzić mu o to, żeby śmy go zła pały.

– Tego nie wiemy – odrze kła Kat.
Wró ciły do teo rii, o któ rych dys ku to wały poprzed niego wie czoru, a Ingrid zgo dziła się

z oceną Sienny i Kat.
– Mia łaś już oka zję zadzwo nić do Armanda Vituc ciego i dowie dzieć się, czy ma czas na

przy go to wa nie nam pro filu? – zapy tała Kat, mając na myśli pro fi lera, o któ rym wspo mniała
wcze śniej.



– Tak – odparła Ingrid. – Już do niego dzwo ni łam.
Tele fon Kat zabrzę czał, spoj rzała na ekran i wstała.
– Jest już ta dziew czyna z ekipy. Pójdę się z nią spo tkać, a wy mogły by ście przy go to wać salę

kon fe ren cyjną.
Sienna i Ingrid prze szły krótki odci nek do sali i zaczęły wie szać na tablicy zdję cia, kopie

listów i inne przed mioty zwią zane ze sprawą. Sienna wła śnie skoń czyła porząd ko wać notat niki
i dłu go pisy na stole, kiedy weszła Kat z ładną młodą kobietą, którą Sienna widziała na pierw- 
szym miej scu zbrodni. Trzy mała torebkę na dowody.

– Sienno, pamię tasz Ginę Marr? To ona zna la zła przed mioty pod deską pod ło gową.
– Tak, oczy wi ście, że pamię tam. Cześć. – Przy wi tały się.
Gina poło żyła torebkę z dowo dami na stole, a z torby na ramie niu wyjęła pudełko nie bie- 

skich gumo wych ręka wi czek. Wszyst kie je zało żyły, po czym Gina otwo rzyła torebkę z dowo- 
dami i wyjęła z niej rze czy, które wyglą dały na złotą meta lową psz czołę i butelkę ze zwi nię tym
w środku kawał kiem papieru.

– W tym domu zosta wił nam cał kiem sporo – zauwa żyła Sienna.
Czyżby to była nagroda za odczy ta nie róż nych wska zó wek, które pro wa dziły pod ten adres?
Gina prze chy liła butelkę i koń cami pal ców roz wi nęła liścik. Był napi sany tym samym sta- 

ran nym cha rak te rem pisma co pozo stałe. Dal szy ciąg histo rii.
Kat zro biła swoim tele fo nem zdję cie listu, po czym Gina zwi nęła go i umie ściła wraz

z butelką w torebce na dowody. Sienna i Ingrid przy glą dały się meta lo wej psz czole, obra cały ją
na wszyst kie strony, wyda wało się jed nak, że to po pro stu meta lowa psz czoła. „Zwy kła
zawieszka?” Sienna zro biła jej kilka zdjęć pod róż nymi kątami i skoń czyła w chwili, w któ rej
Kat wró ciła z trzema wydru kami listu.

Gina wszystko spa ko wała i poszła do labo ra to rium, by dodać przed mioty do listy rze czy do
zba da nia. Sienna nie miała zbyt wiel kich nadziei.

Potem wszyst kie trzy zabrały się do czy ta nia:

Matka zawsze była siłą, z którą nale żało się liczyć, ale po tym, jak wysłała ojca na wieczny odpo czy- 
nek, stała się nie do powstrzy ma nia. Jakby zabi cie go tchnęło w nią dodat kowy powiew życia. Nie
pozwa lała, by kto kol wiek jej pod padł, tak samo jak nie pozwa lała, by kto kol wiek pod padł mnie. Gdy
działo się coś złego, matka to napra wiała.

– Nie możesz ustą pić ani na cen ty metr, synku – mawiała z bły skiem w błę kit nych oczach. – Ani na
cen ty metr. – A potem uśmie chała się, zaczy nała nucić i wra cała do pie cze nia cia sta, skła da nia pra nia
lub innej czyn no ści, którą two rzyła dla nas piękny, wygodny dom.

Przez jakiś czas pano wał spo kój i po raz pierw szy zazna łem szczę śli wego życia bez cią głego nie po- 
koju, bez świa do mo ści, że ojciec lada dzień sta nie przed naszymi drzwiami. Cza sami budzi łem się
w środku nocy, sły sza łem samo chód zatrzy mu jący się przed naszym domem i pani ko wa łem, że to
ojciec. Że cała ta krwawa scena w kuchni tak naprawdę wcale się nie wyda rzyła. Nie, on po pro stu był
nie obecny, jak to czę sto bywało, a teraz wró cił.

Wró cił, by mnie ude rzyć, kop nąć i powie dzieć, jaki jestem bez u ży teczny.
Nie ważne, gdzie będę pró bo wał się ukryć.
On i tak mnie znaj dzie.



W jakiś spo sób matka zawsze wyczu wała, kiedy to się działo, i przy cho dziła do mojego pokoju, deli-
kat nie mnie uspo ka jała i pro wa dziła z powro tem do łóżka, ukła dała do snu, gła skała mnie po wło sach
i śpie wała mi cicho, dopóki nie zasną łem.

Po pew nym cza sie zaczą łem wie rzyć, że ojciec nie może mnie już skrzyw dzić – nie może skrzyw dzić
nikogo ani niczego – i prze sta łem cze kać na jego powrót.

Wie czo rami mama i ja gra li śmy w gry, roz wi ja li śmy moje umie jęt no ści gra nia w texas holdʼem,
omaha i 2–7 tri ple draw3. Sta łem się lep szy także w war ca bach, sza chach i mono polu. Gdy połowa
mojego umy słu nie sku piała się już na stra chu przed ojcem, mogłem skie ro wać inte lekt na karty i to
dało mi naprawdę dużo.

Nie stety ten spo kojny czas nie trwał długo. Mój kolejny drę czy ciel poja wił się ubrany w spodnie
khaki, koszulę i spor tową mary narkę z łatami na łok ciach. Na początku wyda wał się dość nie szko- 
dliwy, szybko się jed nak prze ko na łem, że pierw sze wra że nie może mylić.

Bar dzo, bar dzo mylić.
Czę sto wymy ślam ludziom imiona, zanim poznam te praw dziwe – jego od razu nazwa łem panem

Łatą ze względu na ubiór i wła śnie to prze zwi sko utkwiło mi w gło wie.
Pan Łata.
Potrze bo wał wielu łat, by matka z nim skoń czyła.
Ale tro chę wyprze dzam fakty.
Pozwól cie, że cofnę się w cza sie.
Pan Łata był moim nauczy cie lem od nauk ści słych.
Ni gdy nie szły mi za dobrze. Jak już wspo mnia łem, moją pasją były gry. Nie byłem tak dobry jak

matka, ale szło mi nie źle.
Lepiej niż więk szo ści ludzi.
Gorzej niż nie któ rym.
Pan Łata był nauczy cie lem ujmu ją cym i współ czu ją cym. Gdy wzy wał kogoś do odpo wie dzi, a ten

ktoś nic nie umiał, mówił:
– W porządku. Prze czy taj raz jesz cze stronę sześć dzie siątą. – Lub coś w tym stylu, żeby nie zawsty- 

dzić ucznia przed kole gami z klasy. A potem pusz czał do niego oko, uśmie chał się i pytał następną
osobę. A jeśli znało się odpo wiedź, kla skał dwa razy, ude rzał raz w biurko i mówił gło śno: – Oh! Doo-
dah day!

A klasa śmiała się i kla skała razem z nim. A jeśli to ja poda łem pra wi dłową odpo wiedź, czu łem to
nie zwy kłe cie płe brzę cze nie w klatce pier sio wej i zda wa łem sobie sprawę, że też się uśmie cham, mimo
że wcale nie kaza łem mojej twa rzy tego robić.

Pew nego dnia po zakoń cze niu lek cji i po tym, gdy wszy scy ucznio wie się już spa ko wali, pan Łata
wywo łał moje imię i zapy tał, czy mógł bym zostać na kilka minut. Zdzi wiło mnie to, ale nie zanie po ko- 
iło, powoli wło ży łem więc książki do ple caka. Gdy ucznio wie wycho dzili, pan Łata stał przy drzwiach,
uśmie chał się i życzył im miłego dnia. Potem prze krę cił zamek, pod szedł do mnie – sta łem przy jego
biurku – i dał mi znak, żebym usiadł na krze śle obok niego. Usie dli śmy obaj, a pan Łata odwró cił się
do mnie i uśmiech nął.

– Bar dzo się popra wi łeś z moich przed mio tów – powie dział, a ja po raz kolejny poczu łem to brzę- 
cze nie w klatce pier sio wej, które spra wiło, że sta łem się szczę śliwy i lżej szy w spo sób, któ rego nie potra- 



fi łem opi sać.
– Dzię kuję, pro szę pana – odpo wie dzia łem. – Ciężko pra co wa łem.
I to była prawda. Nie czu łem już nie po koju zwią za nego ze świa do mo ścią, że w każ dej chwili ojciec

może wró cić z jed nej ze swo ich podróży, nie musia łem szu kać wymó wek i wymy ślać kłamstw na temat
sinia ków, ska le czeń i zła ma nych kości, mogłem cał ko wi cie sku pić się na nauce. Wie dzia łem, że wciąż
jestem w tyle za innymi uczniami, lecz po raz pierw szy pomy śla łem, że może to wcale nie dla tego, że
jestem tępy czy głupi, ale dla tego, że dekon cen tro wały mnie rze czy, które innych nie roz pra szały,
i może to cud, że w takich oko licz no ściach zasze dłem tak daleko. Ta myśl była wyzwa la jąca.

– Tak, widzę, że bar dzo ciężko pra co wa łeś – powie dział pan Łata.
Roz parł się na krze śle i spoj rzał na mnie, a ja po raz pierw szy poczu łem ukłu cie nie po koju, jed nak

je ode pchną łem. Pan Łata był ze mnie dumny. Wła śnie to powie dział.
– Masz ogromny poten cjał – zakoń czył i ski nął głową.
– Dzię kuję, pro szę pana – powtó rzy łem bar dzo nie śmiało, co było dla mnie typowe.
Pan Łata uśmiech nął się czule, tak jak ojciec może uśmie chać się do syna, jeśli go lubi.
– Ale choć bar dzo się popra wi łeś, wciąż jesteś nieco w tyle. – Pod niósł rękę, jakby chciał ode przeć

moje zra nione uczu cia, choć wcale nie było to konieczne. Dobrze wie dzia łem, że mówi prawdę. Pochy- 
lił się do przodu. – Mam jed nak pewien plan. Co byś powie dział na indy wi du alne kore pe ty cje?

Indy wi du alne kore pe ty cje. Spoj rza łem w bok i nagle się zde ner wo wa łem. Moja matka i ja nie mie li- 
śmy już docho dów ojca, a cho ciaż matka była nie zwy kle kre atywna i udało jej się utrzy mać piękny
i wygodny dom nawet bez dodat ko wych pie nię dzy, w życiu nie wystar czy łoby jej na eks tra wydatki
takie jak kore pe ty cje.

– No cóż, ja… eee… – wymam ro ta łem.
Pan Łata chyba rozu miał moje zaże no wa nie, bo natych miast wkro czył do akcji, mówiąc:
– Oczy wi ście za darmo. Od czasu do czasu świad czę taką usługę uczniom, któ rych uwa żam za

wyjąt ko wych.
Uśmiech ną łem się, a przy jemne uczu cie brzę cze nia powró ciło, choć już tro chę słab sze. Wyjąt kowy.
– No dobrze, zgoda – powie dzia łem.
– O! Doo-dah Day! – rzekł pan Łata z sze ro kim uśmie chem i spoj rzał na drzwi.
I w tym momen cie z jakie goś powodu zro zu mia łem, że ni gdy nie polu bię tego powie dzonka. Na

kory ta rzu za drzwiami pano wała ide alna cisza. Wszy scy z tego pię tra poszli już do domów.
– Możemy zacząć od razu. – Prze rwał na chwilę. – A tak przy oka zji, znam kogoś, kto pra co wał

z twoim ojcem.
Zmro ziło mi to krew w żyłach, sala wokół mnie zaczęła pul so wać. O, nie. O, nie. On zadzwoni na

poli cję. Funk cjo na riu sze przy jadą do naszego domu i roz pylą to coś, co spra wia, że krew świeci w tym
ich spe cjal nym świe tle. Nad moją górną wargą poja wiły się kro pelki potu. Pan Łata obser wo wał mnie,
prze chy lił głowę.

– Wspo mniał, że syn czło wieka, z któ rym pra co wał, tego, który znik nął, uczy się w mojej kla sie.
Podał twoje nazwi sko i spy tał, czy cię znam. Czy to nie zbieg oko licz no ści? – Przyj rzał mi się uważ niej,
a ja prze łkną łem ślinę. – Bar dzo mi przy kro z powodu two jego ojca. – Wykrzy wił usta. – Cza sami ojco- 
wie odcho dzą. Decy dują, że po pro stu nie podoba im się dotych cza sowe życie, pakują się i tak zwy czaj- 
nie… odcho dzą. Pew nie zaczy nają od nowa. Mój też tak zro bił, wiem więc, jak to jest być porzu co nym.



Moje ramiona obni żyły się tylko odro binę. Myślał, że mój ojciec porzu cił rodzinę tak jak jego ojciec.
Porów nał się do mnie. Wes tchną łem głę boko.

– No więc – cią gnął – może spo tkamy się jutro po szkole w twoim domu?
Zanim zdą ży łem cokol wiek powie dzieć, pochy lił się i pokle pał mnie po kola nie. Spoj rza łem na jego

dłoń, która cały czas leżała na moim kola nie nawet po tym, gdy prze stał mnie kle pać. Mia łem wra że- 
nie, że w moim żołądku coś tonie – coś dużego i cięż kiego. Palce pana Łaty lekko zadrżały, a potem
pod niósł wzrok i spoj rzał na mnie, gdy jego ręka zaczęła prze su wać się po mojej nodze w stronę uda.
Zamar łem. Nie wie dzia łem, co robić. Ten cię żar we mnie nara stał, roz cią gał mi wyściółkę żołądka,
spra wiał, że jego treść prze su wała się w górę gar dła. Dłoń pana Łaty zatrzy mała się na moim udzie
i prze su nęła lekko do środka, ale potem cof nął ją szybko, wypro sto wał się i uśmiech nął tak, jak bym
tylko wyobra ził sobie to, co wła śnie się stało. Albo źle to zin ter pre to wał.

Co było jak naj bar dziej moż liwe. Prze cież wycho wano mnie tak, żebym był zawsze podejrz liwy.
Z powodu ojca.

– Odwiozę cię do domu – zapro po no wał pan Łata i, cho ciaż nogi mi zesztyw niały i z tru dem nimi
poru sza łem, zmu si łem się do przej ścia do drzwi i wyj ścia z nim na par king, gdzie wsia dłem do jego
samo chodu, a on odwiózł mnie do domu, poma chał mi i życzył miłego wie czoru.

Ojciec mnie bił, łamał mi kości i spra wiał, że krwa wi łem, ale ni gdy nie dotknął mnie tak, jak pan
Łata doty kał mnie każ dego wie czoru po szkole, kiedy sie dzie li śmy u mnie w domu przy kuchen nym
stole, na któ rym leżał pod ręcz nik sta no wiący wyłącz nie rekwi zyt.

– Podoba ci się? – pytał. Jego oczy sta wały się szkli ste, a oddech robił krót szy. A gdy się waha łem,
pan Łata przy bie rał kamienny wyraz twa rzy i mówił: – Nie każ mi cię oblać. Jeśli nie skoń czysz szkoły,
będziesz nikim. A prze cież nie chcesz być nikim, prawda?

Nie. Nie chcia łem być nikim.
Ale już byłem.



Roz dział czter na sty

Było tuż po lun chu, kiedy Gavin otwo rzył drzwi swo jego gabi netu i przy wi tał się ze Sienną.
Wyglą dała na nieco zmar twioną, a może zde ner wo waną, bo mię dzy jej brwiami poja wiła się
mała zmarszczka. Ta praca naj wy raź niej Siennę wyczer py wała, a on bar dzo chciał ją jakoś
odcią żyć. Miał nadzieję, że mu się uda.

– Dzię kuję, że zgo dzi łeś się ze mną spo tkać. Zdaję sobie sprawę, że jesteś bar dzo zajęty –
 powie działa, wcho dząc do pokoju. – Doce niam twoją pomoc, nie będę cię długo zatrzy my- 
wała.

– Mam dużo czasu – zapew nił. A raczej zna lazł ten czas dla niej.
Ostat nim razem, gdy u niego była, sie dzieli przy biurku, jed nak tym razem skie ro wał ją do

małej czę ści wypo czyn ko wej – zarówno po to, by mogła roz ło żyć rze czy, które przy nio sła, jak
i po to, by nie było mię dzy nimi sze ro kiego biurka.

Poprzed niego wie czoru powie działa, że do niego zadzwoni, a on pró bo wał prze ko nać
samego sie bie, że nie czeka na jej tele fon jak nasto la tek, ale to byłoby kłam stwo. Przez cały
ranek zer kał na komórkę i był roz cza ro wany za każ dym razem, gdy ktoś dzwo nił i nie była to
ona. Co było nie do rzeczne na kilku pozio mach, przede wszyst kim dla tego, że gdyby zadzwo- 
niła, zapy ta łaby go wyłącz nie o dowody zwią zane ze śledz twem, które pro wa dziła, nic wię cej.
Wresz cie skon tak to wała się z nim godzinę temu, a on odwo łał dwa spo tka nia – oczy wi ście jej
tego nie powie dział, ale z rado ścią wygo spo da ro wał tyle czasu, ile tylko mogła potrze bo wać.

Bar dzo cie szył się z towa rzy stwa Sienny, za bar dzo, choć cza sem była wyco fana i sztywna.
Wczo raj wie czo rem chciał zostać. Cho lera, szcze rze mówiąc, miał ochotę wstać z tego głu- 
piego, nie wy god nego jak dia bli pudła, na któ rym sie dział i które zapa dało się pod jego cię ża- 
rem, wziąć ją w ramiona i poca ło wać.

Zasta na wiał się, czy na dal będzie sma ko wała zna jomo, czy może poczuje zupeł nie nowy
smak, a może będzie to jakaś egzo tyczna mie szanka zna nego i nowego? Zasta na wiał się, czy
jego dło nie na dal będą pamię tały zagłę bie nia i krzy wi zny jej ciała, czy będzie tak jak z pamię- 
cią mię śniową, która pozo staje uśpiona, ale może się obu dzić za jed nym dotknię ciem. Zmu sił
się jed nak do odpę dze nia tych myśli. Była zwią zana z kimś innym, a on z niej zre zy gno wał, gdy
odszedł bez słowa.

A może ma jesz cze jakieś szanse? Jej reak cje, miej sca, w któ rych jej spoj rze nie cza sami się
zatrzy my wało – na przy kład jego usta – dawały mu do myśle nia. A Gavin nie był czło wie kiem,
który lubił pozo sta wiać pyta nia bez odpo wie dzi.

Sienna usia dła na brzegu skó rza nego fotela, a Gavin na krze śle obok niej, roz dzie lał ich
jedy nie sto lik z drewna i metalu.



Posta wiła aktówkę na pod ło dze i pochy liła się, by wyjąć przy nie sione przed mioty, i wtedy
dokład nie jej się przyj rzał. Jego spoj rze nie omia tało ele gancką linię krę go słupa, smu kły bok
uda i deli katne zgru bie nie łydki. Była pełna gra cji, ide alna, a on zawsze się zasta na wiał, jak
taka piękna dziew czyna mogła być dziec kiem dwojga gru bych, brzyd kich stwo rzeń, takich jak
te, które nazy wały się jej rodzi cami. Geny to zabawna sprawa.

A może gdyby jej rodzice nie pro wa dzili nie chluj nego trybu życia, gdyby byli wolni od nało- 
gów, pod ło ści i złych wybo rów zdro wot nych, wyglą da liby lepiej?

A może byli brzydcy w jego oczach, bo krzyw dzili swoją córkę?
Sienna poło żyła na stole zdję cie zło tej psz czoły z jed no cen tową monetą obok i wyjęła cztery

czy pięć kar tek. Gavin roz po znał pismo z listów, które czy tał wcze śniej.
– Dziś rano tech nicy zna leźli kolejny frag ment nota tek Dannyʼego w domu przy ulicy Alle- 

gra. – Wska zała zdję cie wisiorka w kształ cie psz czoły. – Zakła dam, że nic ci to nie mówi, ale
zna la złam to wraz z ostat nią notatką i pomy śla łam, że może to mieć coś wspól nego z jakimś
roz da niem kart albo… – Zro biła sfru stro waną minę i wes tchnęła. – Nie mam poję cia.

„Dwie nowe notatki. O rany. I świe ci dełko”. Gavin wziął zdję cie, przy glą dał mu się przez
chwilę, po czym je odło żył. Psz czoła?

– Ist nieje marka kart do gry o nazwie Bee.
– Ow szem. Zna la złam to, jak wpi sa łam w Google. Ma to jakieś szcze gólne zna cze nie?
– Korzy sta się z nich w wielu kasy nach. Są znane z trwa ło ści.
Zaczęła się nad tym zasta na wiać.
– Hmm. No dobrze…
Wska zał kartki.
– Mogę to prze czy tać?
Poki wała głową i podała mu je wraz z mar ke rem.
– Przy nio słam rów nież te, które już prze czy ta łeś, na wypa dek gdy byś chciał do nich wró cić.

W naj now szym liście jest kilka odnie sień do gier kar cia nych i roz dań, ale nic mi nie mówią. –
 Wciąż wyglą dała na zmar twioną, ale i pełną nadziei, a on zaczął się modlić, żeby od razu zro- 
zu miał, o co w tym wszyst kim cho dzi. – Na tych kopiach można robić notatki – dodała Sienna,
a on poki wał głową, usiadł wygod niej na krze śle, wziął dłu go pis i zaczął czy tać.

Zanu rzył się w sło wach i wyno to wy wał każdą rzecz, która przy cią gnęła jego wzrok lub przy
któ rej zatrzy mał się choćby na krótką chwilę. Prze czy tał obie notatki linijka po linijce. Były
bar dziej emo cjo nalne niż te pierw sze, co tro chę go zasko czyło.

Kiedy skoń czył, odło żył kartki na sto lik i zmarsz czył czoło.
– Wiem, że kaza łaś mi je prze czy tać, żebym poszu kał wska zó wek ukry tych w kar cia nym

żar go nie, ale, cho lera, jeśli to prawda, to… – Urwał, bo nie potra fił dobrać odpo wied nich słów.
– To jest to szo ku jąco przy gnę bia jące?
Zaśmiał się krótko.
– Mniej wię cej. – Zaczął się zasta na wiać, kim jest ten facet.
Jakimś nie do sto so wa nym dzie cia kiem szu ka ją cym uwagi w jedyny spo sób, w jaki w swoim

mnie ma niu mógł ją zdo być, czy może praw dzi wym psy cho patą. I czy takie roz róż nie nie ma



sens, jeśli ozna cza, że osoba ta sta nowi zagro że nie dla spo łe czeń stwa, a w szcze gól no ści dla
Sienny?

Sienna pochy liła się, zało żyła nogę na nogę i wyrwała go z zamy śle nia.
– Zakre śli łeś kilka rze czy.
Wziął kartki.
– Eee, no tak. To tutaj. – Wska zał pierw szy zazna czony na neo no wo żółto frag ment. – Te

słowa odno szą się do gry texas holdʼem, ale nazwa została błęd nie napi sana, bez e. Może to
tylko błąd, ale pod kre śli łem tak na wszelki wypa dek.

Sienna poki wała głową i wzięła od niego kartkę.
– Dzięki. Nie wyła pa łam tego.
– Następ nie to tutaj. – Kolejne zazna czone słowa. – Odnosi się do kart matki, dwóch dam

i trzech dwó jek, jako naj wyż szej moż li wej kon fi gu ra cji. Byłoby to prawdą tylko wtedy, gdyby
grali w odmianę deu ces wild.

– Deu ces wild – powtó rzyła Sienna.
– Tak. Ma dwie damy, a z trzema dzi kimi kar tami to pięć takich samych. Naj wyż szy moż- 

liwy układ w sied mio kar to wym stu dzie. – Podał jej pozo stałe kartki. – Przy kro mi, to wszystko,
na co wpa dłem. Oczy wi ście nie jestem gliną i pew nie już to roz wa ża łaś, ale co z tym, że pan
Łata powie dział, że zna faceta z pracy ojca tego dzie ciaka?

– Nie ma jak usta lić, co to za czło wiek, zwłasz cza bez zna jo mo ści danych oso bo wych pana
Łaty. Mógł to być sąsiad lub bari sta z oko licz nej kawiarni. Serio, kto kol wiek.

– Albo nauczy ciel obser wo wał dzie ciaka i zdał sobie sprawę, że jest ide alną ofiarą.
Sienna wyglą dała na zafra so waną, lecz po chwili się uśmiech nęła.
– Naprawdę bar dzo doce niam twoją pomóc.
– Chciał bym móc zro bić wię cej.
– Może już nie być niczego wię cej. – Wes tchnęła. – Może skoń czył z gier kami i teraz chce

po pro stu opo wie dzieć histo rię swo jego życia.
Gavin przy glą dał się jej przez chwilę.
– Ale ty w to nie wie rzysz.
Usta Sienny zadrżały.
– To takie oczy wi ste? Ni gdy nie mia łam twa rzy poke rzy sty.
„Nie, nie mia łaś”.
Potra fił odczy tać wyraz jej twa rzy nie tylko dla tego, że był w tym dobry. Po pro stu po Sien- 

nie zawsze było wszystko widać. Ni gdy nie potra fiła ukryć gniewu czy rado ści.
Czy smutku.
To dla tego osta tecz nie nie miał odwagi sta wić jej czoła.
Zebrała kartki i zaczęła cho wać je do aktówki.
– Jesz cze raz dzię kuję. Mój wydział bar dzo doce nia twoją pomoc.
„Wydział”.
Wstali, odpro wa dził Siennę do drzwi. Roz pacz li wie pra gnął ją zatrzy mać.
„Wylu zuj, Gavi nie. Ona ma robotę do wyko na nia”.



– Zanim pój dziesz… Mira belle chciała, żebym zapro sił cię na kola cję. W ponie dzia łek –
 powie dział szybko.

Odwró ciła się do niego i zamru gała.
– Yyy…
– Będzie też Argus.
Na jej twa rzy odma lo wało się zasko cze nie i szczę ście.
– Na dal są razem.
– Zdzi wiona? – zapy tał z uśmie chem. Wypo wie działa to jak stwier dze nie, więc wie dział, że

nie jest.
Zaśmiała się i prze chy liła głowę, jakby przy zna jąc mu rację.
– Nie, choć dała mu nie zły wycisk. Wyszła wresz cie za tego bie daka?
– Jesz cze nie. Na dal nawet nie miesz kają razem, ale on wciąż się oświad cza.
Teraz Sienna uśmiech nęła się sze roko.
– Trzeba mu przy znać, że jest wytrwały.
Gavin się roze śmiał.
– Nie wiem, czy to nie za deli katne okre śle nie. Argus zasłu guje na znacz nie moc niej sze

słowo niż wytrwały.
Jej uśmiech zro bił się jesz cze szer szy, przez chwilę patrzyli sobie w oczy, po czym Sienna

odwró ciła wzrok i spo waż niała.
– Prze my ślę to – rze kła.
Nie była to co prawda zgoda, ale zawsze lep sze to niż odmowa.
– Dobrze. Dosko nale. Pocze kaj sekundę. – Pod szedł szybko do biurka, ode rwał z bloczka

kar teczkę samo przy lepną i naba zgrał na niej adres Mira belle.
Podał ją Sien nie, a ona spoj rzała na kwa dra cik papieru w kolo rze mię to wym i unio sła brwi.
– To jest w Reno Połu dnio wym, prawda?
– Tak. Gdy tylko mogłem, wypro wa dzi łem ją z przy czepy. – To, co zoba czyła na jego twa rzy,

spra wiło, że patrzyła na niego odro binę dłu żej.
Wło żyła kar teczkę do bocz nej kie szeni aktówki i nabrała powie trza, a jej ramiona unio sły

się i opa dły.
– To i tak ni gdy nie było miej sce dla niej. Jesz cze raz dzię kuję za pomoc, Gavi nie.
– Nie ma za co, Sienno.
Po tych sło wach odwró ciła się i wyszła. Obser wo wał ją, dopóki nie skrę ciła za róg do windy,

po czym pod szedł do biurka. Sie dział przy nim przez chwilę i stu kał opusz kami pal ców w blat,
sta ra jąc się ode rwać myśli od Sienny i małych chłop ców patrzą cych, jak ich matki bru tal nie
zabi jają ich ojców.



Roz dział pięt na sty

– Wyglą dasz na roz ko ja rzoną – zauwa żyła Kat, nało żyła tro chę salsy na ocie ka jący tłusz czem
kawa łek tor tilli i od razu zja dła połowę.

Sienna rze czy wi ście była roz ko ja rzona. I do tego sfru stro wana. Pra co wały przez cały ranek,
aż w końcu zro biły sobie prze rwę na późny lunch w pobli skiej mek sy kań skiej restau ra cji. Obie
zgo dziły się, że zasia da nie do porząd nego i do tego wspól nego posiłku było ważne – nie tylko
dla ich zdro wia psy chicz nego. Mogły przy oka zji na bie żąco infor mo wać się o tym, nad czym
pra co wały osobno, i urzą dzać małe burze mózgów.

Pro fi ler, do któ rego zadzwo niła Ingrid, przej rzał wszyst kie zebrane do tej pory infor ma cje,
w tym naj now sze listy; zapo znał się też z ich teo riami. Miały nadzieję, że pomoże im w tym, co
już roz wa żały, i pod su nie nowe pomy sły.

Sienna napiła się przez słomkę mro żo nej her baty, odsta wiła szklankę i powie działa:
– Te listy nie dają mi spo koju. Trudno nie roz wo dzić się nad każdą linijką, nie myśleć

o tym, że może kryje się w niej wska zówka, która może nas dokądś dopro wa dzić – Słowa, sfor- 
mu ło wa nia, frag menty z tek stów Dannyʼego wciąż wiro wały jej w gło wie i nie pozwo liły zasnąć
przez pół nocy.

– Dobra, ale dokąd?
– Cho dzi ci o to, jaki jest osta teczny cel, jeśli nie będzie nim po pro stu koniec jego histo rii?

Nie mam poję cia. – Sienna zasta na wiała się nad tym przez chwilę. – Ingrid wspo mniała, że
celem tego wszyst kiego nie może być zła pa nie autora listów. Ale co jeśli tak wła śnie jest? Jeśli
pro wa dzi nas do sie bie i, gdy go znaj dziemy, zamie rza się pod dać? Wszyst kie te notatki to
zarówno gra na zwłokę, jak i spo sób na opo wie dze nie nam swo jej histo rii, zanim go aresz tu- 
jemy.

– Chce zyskać nasze współ czu cie?
– Moż liwe. Może myśli, że jeśli zro zu miemy jego motywy, będziemy dla niego łagod niejsi?

Może cho dzi o to, że nikt ni gdy go nie słu chał, i on uważa, że aby zostać wresz cie usły sza nym,
musi sto so wać eks tre malne metody?

– Nie wiem. Nie wyobra żam sobie, by jaki kol wiek zabójca przy go to wał sce na riusz, w któ- 
rym koń czy na resztę życia w wię zie niu. Bez względu na to, jak nie zno śne są dla niego
warunki jego życia lub to, co mu się przy da rzyło, nie może uwa żać wię zie nia za tę lep szą
opcję.

– To prawda – przy znała Sienna. Szcze gól nie, że ten facet ma za sobą mole sto wa nie sek su- 
alne.

Wszy scy dosko nale zda wali sobie sprawę z tego, co dzieje się za wię zien nymi murami.



– Poza tym jak na kogoś, kto może chcieć zostać zła pany, bar dzo się posta rał, żeby nie
zosta wić odci sków pal ców czy DNA – zauwa żyła Kat, odno sząc się do otrzy ma nego tuż przed
lun chem raportu z labo ra to rium na temat dwóch pierw szych nota tek.

Stwier dzano w nim, że na opa ko wa niach po jedze niu na wynos przy nie sio nych Tre vo rowi
Keelin gowi nie zna le ziono żad nych odci sków pal ców ani śla dów DNA.

Sienna wes tchnęła i wło żyła do ust kolejny kawa łek tłu stej tor tilli. „Tre vor Keeling”.
– Rano zadzwo ni łam do pra cow nicy socjal nej zaj mu ją cej się sprawą Tre vora – powie działa.

– Tak tylko, żeby spraw dzić, jak on się ma.
– I jak sobie radzi?
Sienna wzru szyła ramio nami.
– Powie działa, że w porządku. Że jest cichy. – Sienna myślała o chłopcu przez cały czas,

wciąż wyobra żała go sobie sie dzą cego w brud nym miesz ka niu, zupeł nie samego, w urzą dzo- 
nym przez sie bie małym gniazdku z koców i masko tek. Jedyna moż liwa pocie cha. Którą
musiał zapew nić sobie sam.

– Ej, Sienno – rze kła łagod nie Kat. – Nic mu nie będzie.
Sienna ski nęła głową i pod nio sła wzrok. Przez kilka minut jadły w roz tar gnie niu, a roz- 

mowa o Tre vo rze Keelingu spra wiła, że Sienna zaczęła myśleć o przy cze pie kem pin go wej,
w któ rej dora stała, o gru pie dzie cia ków, z któ rymi się bawiła. Miesz kali na tyle bli sko sie bie, że
na ogół wszy scy dobrze się znali. Więk szość z nich miała przy zwo itych rodzi ców, choć nie zbyt
wykształ co nych i oczy wi ście bied nych, ale było kil koro takich jak ona, któ rych rodzice byli
nie udacz ni kami w każ dym zna cze niu tego słowa. To cud, że tak dobrze sobie radziła. I być
może bez Mira belle nie byłoby to moż liwe.

– Była taka kotka, która uro dziła kocięta pod czy imś gan kiem na osie dlu przy czep kem pin- 
go wych. Dora sta łam tam – powie działa, wpa tru jąc się w prze strzeń, przy po mi na jąc sobie
małe czarno-białe pyszczki.

Kat prze chy liła głowę, a Sienna spoj rzała jej w oczy.
– Nie stety ich matka została zabita, a kociaki były jesz cze zbyt małe, by dać sobie radę

same. Każde z dzieci wzięło po jed nym i przez kilka kolej nych tygo dni kar miły je pipet kami.
Wszyst kie kotki prze żyły, ale póź niej ten, któ rego wziął Timmy Tau den, ssał brzegi koców
i ubrań, a cza sem nawet wła sny ogon. Roz po zna wa li śmy go wszy scy, bo zawsze miał szpi cza- 
stą, mokrą koń cówkę ogona. – Spoj rzała gdzieś ponad ramie niem Kat, a w jej gło wie poja wiła
się wizja małego kotka, który pró bo wał zna leźć pocie sze nie na wszel kie moż liwe spo soby.

– To budzi naraz obrzy dze nie i litość – pod su mo wała Kat.
– Tak. – Sienna wzru szyła ramio nami. – Poza tym był słod kim, zabaw nym kot kiem. Żaden

tak się nie zacho wy wał, tylko on. Wszyst kie zostały za wcze śnie zabrane od matki, ale z jakie- 
goś powodu aku rat ten mały ni gdy się nie przy sto so wał.

Po oczach Kat widać było, że kobieta wie, co Sienna ma na myśli.
– Sienna, ludzie to nie koty.
Sienna pokrę ciła lekko głową i się uśmiech nęła.
– Nie no, jasne, że nie. – Zamil kła i wyobra ziła sobie znowu tego bied nego kota. – Są

o wiele bar dziej skom pli ko wani – mruk nęła.



Gdy wró ciły do jedze nia, z gło śni ków leciała cicho muzyka maria chi. Sienna bez powo dze- 
nia sta rała się ode rwać myśli od chłop ców i kociąt bez matek.

– Są jakieś dodat kowe infor ma cje na temat dilera z tele fonu Revy Keeling? – zapy tała po
kilku minu tach.

Kiedy go zna le ziono, oka zało się, że ostat nie pół tora tygo dnia spę dził w wię zie niu. Co ozna- 
czało, że to nie on zabił. Oczy wi ście. To nie mogło być aż takie pro ste. Poza tym z doświad cze- 
nia Sienny wyni kało, że nie udane trans ak cje nar ko ty kowe ni gdy nie koń czyły się mister nym
upo zo wa niem ofiary pod wia duk tem. To nie paso wało do tego rodzaju prze stępstw i Sienna
nie była zasko czona, że praw do po dob nie tra fili w ślepą uliczkę.

– Jest dile rem niskiego szcze bla, ląduje w wię zie niu regu lar nie od czter na stego roku życia.
Sie dział głów nie za posia da nie, ukradł też kilka samo cho dów, nie ma jed nak na kon cie żad- 
nych bru tal nych prze stępstw. Kiedy nie sprze daje nar ko ty ków, robi dzie ciaki. Ma ich czworo,
z trzema róż nymi kobie tami, i nie płaci ali men tów na żadne z nich.

Sienna upiła łyk mro żo nej her baty. Dla płod nych kobiet z Reno, które mogłyby czuć –
 w nie wy tłu ma czalny dla niej spo sób – pociąg do tego faceta, byłoby lepiej, gdyby sie dział
w wię zie niu, choćby tylko od czasu do czasu.

– Możemy zapla no wać, że poroz ma wiamy z nim, jak wyj dzie, czyli w ciągu naj bliż szych
kilku mie sięcy, ale założę się, że nie ma żad nego związku mię dzy nim a tym, co stało się z Revą
Keeling – powie działa Kat.

Sienna poki wała głową.
– Czego się dowie dzia łaś o domu przy ulicy Alle gra?
– Należy do banku. Wcze śniej był wła sno ścią kobiety, która zmarła i nie zna le ziono żad- 

nych jej krew nych. Nie stety przy tej prze cznicy nie ma też sąsia dów, któ rych mogły by śmy
o nią wypy tać, bo pra wie wszyst kie domy przy tej ulicy zostały prze jęte przez bank. Kilka lat
temu mówiło się o cen trum han dlo wym, ale w końcu ni gdy nie powstało. – Prze rwała, odgry- 
zła kęs tor tilli, prze żuła go i prze łknęła. – Myślę, że możemy zało żyć, że jest to po pro stu
opusz czony dom wybrany ze względu na to, że stoi wśród innych opusz czonych domów. Nasz
podej rzany z łatwo ścią wszedł do środka, wymie nił zamek, pod ło żył dowody tak, żeby śmy je
zna leźli, wyszedł i nie mar twił się o to, że zosta nie zare je stro wany przez oko liczne kamery lub
że jakiś włó częga znaj dzie te rze czy przed nami.

– A więc to kolejna ślepa uliczka – pod su mo wała Kat.
– Na to wygląda.
– Cho lera. A czy Dec ker dodał coś nowego w związku z listami?
Sienna pokrę ciła głową, ale wyjęła z aktówki kopie listów, na któ rych Gavin zazna czył kilka

frag men tów.
– Zwró cił uwagę tylko na te dwa szcze góły. – Powie działa już o tym Kat i Ingrid, gdy wró ciła

ze spo tka nia z Gavi nem dzień wcze śniej. Od tam tej pory prze czy tała listy ze sto razy i choć
kilka rze czy rzu ciło jej się w oczy, to jak na razie nic z nich nie wyni kało.

Kat wytarła dło nie w ser wetkę i odsu nęła talerz.
– Zer knę na nie raz jesz cze, tym razem po prze spa nej nocy.
„Po prze spa nej nocy. Cóż, przy naj mniej jedna z nas się wyspała” – pomy ślała Sienna.



Podała part nerce kartki i zja dła ostatni kawa łek tor tilli, pod czas gdy Kat jesz cze raz czy tała
listy. Kiedy skoń czyła, poło żyła dwie kartki z zazna czo nymi przez Gavina frag men tami jedną
obok dru giej.

– Texas holdʼem bez e – mruk nęła jakby do sie bie. – Przy po mi nasz sobie jakieś inne błędy
orto gra ficzne w jego notat kach?

Sienna wytarła ser wetką kąciki ust i zaczęła się nad tym zasta na wiać.
– Nie. Ale nie jestem mistrzy nią orto gra fii. Mogłam nie zauwa żyć.
– Cóż, ni gdy nie wygra łam żad nego kon kursu, ale ogól nie jestem nie zła w te klocki. To dla- 

tego Ingrid zwy kle prosi mnie o przej rze nie jej naj waż niej szych nota tek służ bo wych. Jest sza- 
le nie pre cy zyjna we wszyst kim, jed nak z orto gra fią jest na bakier. W każ dym razie cho dzi mi
o to, że prze czy ta li śmy już cztery jego notatki i dotąd to jedyny błąd, jaki zna leź li śmy.

– Prawdę mówiąc, to bar dziej skrót niż słowo. Każdy może tak napi sać i nie zosta nie to
uznane za błąd orto gra ficzny.

Kat unio sła brew.
– Nasz mistrz gry w karty nie wie, jak napi sać nazwę gry?
Sienna skrzy wiła się i przy znała part nerce rację. Nawet po tym, gdy Gavin zwró cił na niego

uwagę, uznała to za błąd bez zna cze nia, kiedy jed nak Kat przed sta wiła to w taki spo sób,
Sienna zaczęła się zasta na wiać.

– Jak sądzisz, co to ozna cza?
Kat postu kała się pal cem w pod bró dek.
– Zabierz e. Lub… bez e. No „e”. Noe? Czy słowo noe coś ci mówi?
Sienna wzięła tele fon i otwo rzyła wyszu ki warkę, a następ nie wyszu kała to słowo w połą cze- 

niu z Reno. Było to dość popu larne imię.
– Jest Noe Inve st ments – oznaj miła i spoj rzała na Kat. – Ale to wszystko.
– To nie jest nazwa banku, który prze jął nie ru cho mo ści przy Alle gra, prawda?
– Nie.
– Hmm – Kat znów spoj rzała na pod kre ślone słowa. – A więc dwie ostat nie notatki zostały

zna le zione w tym samym miej scu. Może więc powin ny śmy zało żyć, że wska zówki z nich obu
mamy ze sobą połą czyć.

– To ma sens – przy znała Sienna. – O ile to są wska zówki.
Kat poki wała głową.
– Deu ces wild… – powie działa, stu ka jąc w kartkę, na któ rej Sienna napi sała to poję cie obok

pod kre śle nia Gavina, frazę, która została pomi nięta, być może celowo. – A jeśli użyć no „e”
jako instruk cji?

Sienna zasta na wiała się nad tym przez chwilę. Deu ces wild bez e? Jeśli usu nąć oba e, zostaje
ducs wild. Lub duces albo deucs wild, jeśli usu nąć tylko jedno e.

– To też nie ma sensu. – Wzięła tele fon, by mimo wszystko wyszu kać ducs, duces i deucs. –
 Duces to łaciń skie słowo – prze czy tała na głos ze strony inter ne to wej, którą otwo rzyła. – Duces
tecum to swego rodzaju wezwa nie do sta wien nic twa. – Zapo znała się z pod sta wową defi ni cją
tego ter minu, bo mimo że pra co wała w orga nach ści ga nia, nie pamię tała dokład nie, co on
ozna cza. Ale z tego, co wie działa, nie był istotny z punktu widze nia ich sprawy. Klik nęła na



stronę star tową wyszu ki wa nia i prze wi nęła w dół. Chwilę póź niej otwo rzyła sze rzej oczy i spoj- 
rzała na Kat. – W cen trum jest firma o nazwie Duces Wild, bez e.

Kat rów nież zro biła zdu mioną minę.
– Poważ nie? Co to za firma?
Sienna klik nęła w link i szybko prze le ciała wzro kiem dość kiep ską stronę inter ne tową.
– To sklep muzyczny sprze da jący płyty.
Kat się skrzy wiła.
– Myśla łam, że takie sklepy już dawno prze stały ist nieć.
Sienna wzru szyła ramio nami.
– Też myśla łam, że płyty sprze daje się głów nie online, ale naj wy raź niej się myli łam.
Otwo rzyła inną stronę.
– Jego wła ści ciel nazywa się Duces Rey nolds, stąd nazwa Duces Wild. – Prze wi nęła stronę.

– Dora bia jako didżej.
Kat dała znać kel nerce, by przy nio sła im rachu nek.
– Możemy z nim poroz ma wiać. Nie do końca wiem, o co dokład nie pytać, ale może coś dla

nas ma, tak jak pre ze ska fan klubu. To byłoby nie złe, prawda?
Zapła ciły i kilka minut póź niej wyje chały z par kingu samo cho dem służ bo wym Kat.

* * *

Sklep Duces Wild był wci śnięty mię dzy bar a coś, co wyda wało się sex sho pem – o nazwie
Maga zyn Tylne Drzwi – bo miało w oknie mnó stwo łań cu chów, pej czy i mane ki nów ubra nych
w skó rzane bikini.

Sklep z winy lami, choć mały i bez okien, miał dobre oświe tle nie i wyda wał się czy sty
i funk cjo nal nie urzą dzony. Gdy weszły do środka, z drzwi od zaple cza wynu rzył się męż czy zna
z czar nym locz kiem w stylu Elvisa z lat sie dem dzie sią tych.

– Dzień dobry, miłe panie. Czym mogę słu żyć?
– Duces Rey nolds? – zapy tała Kat, odpięła odznakę i ją unio sła. – Detek tywki Kozlov i Wal- 

ker.
Przez chwilę wyglą dał na zdez o rien to wa nego, ewi dent nie nie roz po znał ich nazwisk. Pod- 

szedł i wycią gnął do nich rękę.
– Poli cja? Jest jakiś pro blem?
– Nie. Pra cu jemy nad pewną sprawą. To może być zupeł nie nie tra fione, ale pomy śla ły śmy,

że nie zaszko dzi wpaść i dowie dzieć się, czy w ciągu ostat nich kilku tygo dni wyda rzyło się
u pana w skle pie coś dziw nego, coś god nego uwagi. Jakiś nie ty powy klient? Jakiś pro blem?

Pokrę cił głową.
– Nie, nie zauwa ży łem niczego szcze gól nego. Mam tu spory ruch. To może zaska ki wać,

jeśli wziąć pod uwagę, że ten rynek jest już pra wie mar twy. Ale tak naprawdę uży wam tego
miej sca głów nie do prze cho wy wa nia sprzętu didżej skiego. – Wska zał gestem drzwi, z któ rych
przed chwilą wyszedł i za któ rymi, jak przy pusz czała Sienna, był maga zyn. A może biuro,
miej sce do spo ty ka nia się z klien tami lub coś w tym rodzaju. – Winyle to jed nak wciąż moja



pasja, więc je kolek cjo nuję i sprze daję te, któ rych mam w nad mia rze lub któ rych nie chcę. –
 Wska zał rzędy pudeł sto ją cych za kobie tami, a Sienna odwró ciła się i spoj rzała na upo rząd ko- 
wane alfa be tycz nie albumy.

– Dobrze, cóż, dzię ku jemy za poświę cony czas – powie działa Kat.
– Ma pani gra mo fon? – spy tał.
– Moi rodzice mają. Jak na mój gust, to tro chę za bar dzo trzesz czy. – Zmarsz czyła nos.
Duces się zaśmiał, ale nie poczuł się ura żony.
– Wła śnie w tym cały urok – powie dział. – Zachę cam do rozej rze nia się, czy jest tu coś, co

wasi bli scy mogliby chcieć pod cho inkę.
– Oczy wi ście. Dzięki. – Kat podała mu swoją wizy tówkę. – Gdyby coś się działo, pro szę się

ode zwać.
Spoj rzał na nią i ski nął głową. Nagle zadzwo nił tele fon i męż czy zna skie ro wał się do kasy,

by ode brać.
– Duces Wild. Duces przy tele fo nie.
Kat pochy liła się w stronę Sienny.
– Słu cha nie sta rych płyt działa na mój mózg jak papier ścierny. – Zro biła dra ma tyczną

minę, zamknęła jedno oko, a dru gie otwo rzyła jesz cze sze rzej.
Sienna par sk nęła śmie chem.
– Papier ścierny do mózgu. Cudowna wizja.
– Chodźmy.
– Zacze kaj – rzu ciła Sienna, przej rzała jeden z rzę dów płyt, prze su nęła dło nią po nazwach

wyko naw ców na A, po czym zaczęła odsła niać okładki. ABBA… AC/DC… Asso cia tion. Odwró- 
ciła się do Kat, która stała za nią. – Czy w tych listach wspo mniano jakieś zespoły?

– Niczego takiego nie wyła pa łam. Zosta wi łam teczkę w samo cho dzie, ale możemy stąd
wyjść i przej rzeć je jesz cze raz. – Wzru szyła ramio nami. – Nie znam się na muzyce, jed nak jeśli
poszu kamy kon kret nego arty sty, może wysko czy nam coś, czego wcze śniej nie było.

Sienna zamru gała i nagle coś przy szło jej do głowy.
– Ej, a co z tym zwro tem, któ rego uży wał pan Łata?
– Oh, doo-dah day – przy po mniała sobie Kat i ścią gnęła brwi. – Czy to pio senka?
– Nie wiem, ale to moż liwe. – Przy się głaby, że gdzieś już to sły szała, choć nie potra fiła sko- 

ja rzyć melo dii.
Kat odwró ciła się w stronę lady, gdzie Duces wła śnie odkła dał słu chawkę.
– Panie Duces, zna pan pio senkę, w któ rej są słowa oh, doo-dah day? – spy tała.
– No pew nie. To kla syka. Camp town Races autor stwa Ste phena Col linsa Fostera. W dzi siej- 

szych cza sach uważa się ją zwy kle za pio senkę dla dzieci, mimo że jest o hazar dzie. Raczej nie
mie wam niczego z epoki, w któ rej powstała ta pio senka, ale w pięć dzie sią tym dzie wią tym
Johnny Cash zro bił jej genialną aran ża cję w pro gra mie Bell Tele phone Hour. – Wska zał za Kat
i Siennę. – Kopię tego nagra nia znaj dzie cie tam, pod literą C.

Wła śnie dzię ko wały Duce sowi, gdy otwo rzyły się drzwi i weszła dziew czyna ubrana na
czarno, z krót kimi czar nymi war ko czy kami i postrzę pioną grzywką, ponuro przy wi tała się
z Duce sem, po czym dołą czyła do niego za ladą. Pra cow nica?



Kat odwró ciła się do Sienny i spoj rzała na nią z nie do wie rza niem.
– Kto inny pamię tałby takie rze czy?
– Tylko on – mruk nęła Sienna, czu jąc pod skórą mro wie nie, które mówiło jej, że zna la zły

się we wła ści wym miej scu.
Camp town Races. Sienna koja rzyła już tę pio senkę i melo dia leciała jej w gło wie, gdy razem

z Kat szły szybko do sek cji C. Prze rzu cała albumy tak długo, aż zna la zła ten wła ściwy. Do
okładki przy kle jona była mię towa kar teczka z cią giem cyfr.

Po krót kim wybu chu triumfu Sienna poczuła lek kie ukłu cie iry ta cji. Te dwie emo cje się
w niej mie szały. Odwró ciła się do Kat i unio sła płytę. Duces był pogrą żony w roz mo wie
z dziew czyną.

– Panie Duces! – krzyk nęła Kat. – Możemy pro sić, żeby pan na coś zer k nął?
Powie dział coś do dziew czyny, która zdjęła torbę z ramie nia i wypa ko wy wała swoje rze czy

pod ladę, i skie ro wał się w stronę Kat i Sienny.
– Co tam?
Kat wska zała kar teczkę.
– Czy to pan to tutaj umie ścił?
Duces zmarsz czył czoło i pochy lił się, by lepiej widzieć.
– Nie. Ale kupuję te stare płyty w róż nych miej scach… na wyprze da żach nie ru cho mo ści,

wyprze da żach gara żo wych, w skle pach z uży wa nymi rze czami… więc ta kar teczka może
pocho dzić wła śnie z takiego miej sca. – Wypro sto wał się i krzyk nął do dziew czyny: – Ari, czy to
ty przy kle iłaś kar teczkę na tym albu mie?

– Co?
– Zie loną kar teczkę samo przy lepną z jaki miś cyframi.
– Dla czego mia ła bym to zro bić?
– Tak czy nie?
– Nie.
Odwró cił się do Kat i Sienny.
– Dzie ciaki – mruk nął.
– A pamięta pan, by ostat nio ktoś prze glą dał tę sek cję?
Duces podra pał się w tył głowy.
– Nie bar dzo. – Znowu się odwró cił. – Ari, pamię tasz, żeby ktoś prze glą dał płyty w tej sek- 

cji?
Prze wró ciła oczami.
– Nie.
Wzru szył ramio nami.
– Przy kro mi.
– Czy ma pan tu kamery? – chciała wie dzieć Kat.
– Nie. Ale zamie rzam zaku pić. Nie tyle ze względu na płyty, ile na mój sprzęt. – Wzru szył

ramio nami. – Ale jest ubez pie czony, więc chyba po pro stu mia łem inne prio ry tety.



– Rozu miem. Kupimy tę płytę razem z kar teczką – powie działa Kat, wska zu jąc ruchem
głowy na zie lony skra wek papieru.

– Oczy wi ście. A co to jest?
– Może nic.
Duces wzru szył ramio nami i wska zał ladę.
– Ari was obsłuży.
Po minu cie Ari wrę czyła im płytę zapa ko waną w pla sti kową torbę z logo Duces Wild.
– Dzię ku jemy, panie Duces – rze kła Kat. – Pro szę się z nami skon tak to wać, jeśli przy po mni

pan sobie, kto mógł przy kleić tę kar teczkę.
– Jasne. A pani niech do mnie zadzwoni, jeśli będzie cie potrze bo wali didżeja na poli cyjną

imprezę. Dam wam dzie sięć pro cent zniżki.
Kat zachi cho tała i popchnęły drzwi. Sienna rzu ciła jesz cze okiem do wnę trza sklepu, zanim

się zamknęły. Był tam. Czuła to. Drogi Danny tam był.



Roz dział szes na sty

Ingrid zadzwo niła w spra wie ciała w chwili, gdy Sienna wkła dała piżamę. Było jesz cze wcze-
śnie, ale odkąd zatrud niła się w poli cji w Reno, nali czyło jej się wię cej nad go dzin niż godzin
snu, tego wie czoru zamie rzała więc poło żyć się wcze śniej spać i nad ro bić zale gło ści. Tele fon
zni we czył jej plany. Sienna ubrała się i poje chała na miej sce zbrodni. W spra wie zwłok
zadzwo niła pro sty tutka, która poszła za budy nek, by obsłu żyć klienta. Na widok zwłok męż- 
czy zna uciekł, zosta wia jąc kobietę samą w alejce. Praw dziwy twar dziel.

Kiedy Sienna i Kat dotarły na miej sce, Ingrid i tech nicy kry mi na li styczni już tam byli.
W jasnym bia łym świe tle widać było dosko nale leżące wszę dzie śmieci i ogro dze nie z siatki
oddzie la jące mały dzie dzi niec od budynku za nim. Miej sce wyglą dało na nieco opusz czone,
ale naj wy raź niej ktoś tu przy cho dził, bo na popla mio nym asfal cie walały się zużyte igły
i pożół kłe pre zer wa tywy.

Kobieta, która sie działa wypro sto wana na krze śle w ciem nym kącie – oświe tliły go dopiero
reflek tory tech ni ków – miała co naj mniej dzie sięć kilo gra mów nad wagi, jeśli nie wię cej, i była
ubrana w leg ginsy i za duży pod ko szu lek. Jedna ręka zwi sała jej z boku, drugą miała przy mo- 
co wana taśmą do opar cia krze sła. Broda opa dła jej na obfite piersi.

– Udu szona? – Sienna zapy tała Dah len, zakła da jąc gumowe ręka wiczki.
Kat ode szła na bok, by poroz ma wiać z jed nym z tech ni ków, który pobie rał próbki z chod- 

nika.
– Tak – potwier dziła sze fowa, a kiedy dała znak Malin dzie, ta odchy liła głowę denatki na

tyle, by Sienna mogła zoba czyć ślady na jej szyi. Wyglą dały tak samo jak u ofiary spod wia- 
duktu. Ingrid naj wy raź niej też połą czyła oba te prze stęp stwa, ponie waż powie działa: – Żad- 
nych kart, ale w nie przy kle jo nej dłoni zna le ziono to. – Się gnęła do jed nej z tore bek na dowody
i wyjęła mały czarny przed miot.

Sienna pochy liła się nad nim.
– Figura sza chowa?
– Tak. A więc gra trwa. – Ingrid wes tchnęła i wrzu ciła figurę z powro tem do torebki.
– Nie gram w sza chy – wyznała Sienna. – Co to za figura?
– Kró lowa.
Spoj rzała na mar twą kobietę. Na gło wie miała perukę, która zsu nęła się, odsła nia jąc

brudny nylo nowy cze pek. Jedna sztuczna rzęsa led wie się trzy mała, co wyglą dało tak, jakby po
oku pełzł jej wielki pająk. Za życia mogła być kró lową, lecz po śmierci… nie spe cjal nie. Śmierć
jest łaskawa dla nie licz nych. Ingrid odwró ciła się, bo Malinda zadała jej jakieś pyta nie,
a Sienna pode szła do Kat.

– Ten sam facet? – zapy tała Kat.



– Tak – potwier dziła Sienna i powie działa jej o figu rze sza cho wej.
– Niech to szlag – mruk nęła Kat. – Naprawdę mam tego dość. Jestem cho ler nie zmę czona,

ale może wła śnie o to cho dzi? Żeby nas wykoń czyć? Kazać nam jeź dzić po całym mie ście, żeby- 
śmy się zmę czyły i nie miały już sił na jakie kol wiek śledz two i zła pa nie go?

– Być może. Nie wy klu czone jed nak, że po pro stu dobrze się bawi, kon tro lu jąc sytu ację.
Pro wa dząc to śledz two, dawały z sie bie wszystko, mimo że część zadań musiały powie rzyć

kilku zaufa nym poli cjan tom i skon tak to wać się z lokal nym col legeʼem, by przy słano jakie goś
sta ży stę. Sienna czuła się więc tak, jakby jadła, spała i oddy chała, żyjąc wyłącz nie tą sprawą.
Po czę ści cie szyła się, że nie ma czasu na sie dze nie w domu i roz my śla nie o spra wach, o któ- 
rych roz my ślać nie chciała.

Rozej rzała się raz jesz cze, po czym wska zała budy nek za ogro dze niem, w któ rego stronę
zwró cone było ciało.

– Co to za firma? – Zmru żyła oczy, bo led wie mogła odczy tać nazwę. Med Plus.
– To chyba firma zaj mu jąca się zaopa trze niem medycz nym, ale pew nie są otwarci tylko

w godzi nach pracy. – Kat też zmru żyła oczy. – Poza tym nie wyobra żam sobie, by kto kol wiek
tam pra cu jący mógł coś zoba czyć z takiej odle gło ści.

Sienna poki wała głową i odwró ciła się w stronę budynku, któ rego okna wycho dziły na
alejkę. Kiedy zapar ko wała na ulicy przed nim, zoba czyła, że jest to opusz czone cen trum han- 
dlowe. I że nie znajdą tam żad nej pomocy.

Kat wes tchnęła, a Sienna powie działa:
– Słu chaj, mam dla cie bie pro po zy cję. Ja tu dokoń czę, bo to jesz cze potrwa, a ty masz jutro

spo tka nie z leka rzem medy cyny sądo wej.
Kat spoj rzała na nią z ukosa.
– To chyba nie spra wie dliwe. – Mimo to się uśmiech nęła. – Zga dzam się, dzięki.
– No to spa daj – rzu ciła Sienna, a Kat ski nęła głową i skie ro wała się do swo jego samo chodu

zapar ko wa nego po dru giej stro nie budynku, gdzie roz cią gnięto poli cyjną taśmę.
Współ praca z innymi funk cjo na riu szami orga nów ści ga nia może być dziwna. Na początku

z reguły nie wiele wia domo o szcze gó łach ich życia pry wat nego, a mimo to zna się ich dosko- 
nale – na pod sta wie tego, jak reagują na codzienne sytu acje w pracy. Zanim Sienna lepiej
poznała Gar roda, dosko nale roz po zna wała uło że nie jego ust, gdy stali nad zastrze lo nym na
ulicy dwu na sto lat kiem. Wie działa, że im łagod niej szy staje się jego głos, a moc niej szy –
 akcent, tym bar dziej Gar rod jest wście kły. Poczy niła setki takich obser wa cji, jesz cze zanim
dowie działa się, jakie jest jego ulu bione danie i jak nazywa piesz czo tli wie swoją żonę.

Sienna nie miała oka zji zadać Kat pytań na temat jej życia oso bi stego. Wie działa tylko, że
nie jest mężatką, ale nie była pewna, czy się z kimś spo tyka… czy jej rodzice są w Reno,
a nawet w któ rej czę ści mia sta Kat mieszka.

Gdy śledz two zwolni, z takiego czy innego powodu, Sienna zapyta ją, czy pójdą razem na
kola cję, żeby mogły się lepiej poznać.

Sienna wró ciła do miej sca, gdzie Ingrid roz ma wiała z ekipą kry mi na li styczną, ode tchnęła
głę boko i sku piła się na swoim zada niu: zbie ra niu śla dów, obser wo wa niu, noto wa niu i ana li- 
zo wa niu wszyst kiego, co wciąż było czę ścią nowego miej sca zbrodni.



Kiedy Sienna była gotowa do powrotu do domu, docho dziła dwu dzie sta druga. Pra co wała
razem z człon kami ekipy, któ rzy prze szu kali wszyst kie zaka marki i zaj rzeli pod krze sło, na któ- 
rym sie działa ofiara, nie zna leźli jed nak ani jed nej kartki od dro giego Dannyʼego. Razem
z Ingrid prze słu chały rów nież wszyst kich poten cjal nych świad ków, któ rych udało im się zna- 
leźć. Oczy wi ście nie miały moż li wo ści odna le zie nia męż czy zny, który uciekł, wyglą dało jed nak
na to, że był po pro stu jakimś face tem, który przy pad kowo odkrył ciało, będąc w towa rzy stwie
pro sty tutki.

Sienna odpa liła sil nik, wyje chała z opu sto sza łego par kingu i zasa lu to wała funk cjo na riu- 
szowi, który stał obok wozu patro lo wego przy wjeź dzie. Włą czyła tele fon i zoba czyła, że ma
kilka nie ode bra nych połą czeń.

Bran don.
Wcze śniej też do niej dzwo nił, ale była zajęta roz wią zy wa niem zaga dek i poszu ki wa niem

wska zó wek w skle pie z pły tami. W Nowym Jorku była pra wie pierw sza, jed nak Bran don był
noc nym mar kiem, a po raz ostatni dzwo nił dzie sięć minut wcze śniej, wci snęła więc kla wisz
szyb kiego wybie ra nia.

– Cześć, nie zna joma – powie dział.
Poczuła iry ta cję, ale nawet nie wie działa dokład nie dla czego. Wyglą dało to tak, jakby była

wku rzona, że on ma do niej pre ten sje o to, że się nie mel duje, co było z jej strony nie do rzeczne
i nie spra wie dliwe. Tęsk nił za nią, to wszystko. Nie chciała, żeby za nią tęsk nił? Przez tę sprawę
była po pro stu roz draż niona i zmę czona. Kiedy sta nęła na czer wo nym świe tle, zaczęła trzeć
oczy.

– Prze pra szam, że nie oddzwo ni łam – sta rała się nadać swo jemu gło sowi łagodny ton. –
 Mia łam sza lony dzień, wła śnie odje cha łam z miej sca zbrodni.

– Zbrodni? Popeł niono mor der stwo?
– Tak, nie stety tak. Wygląda na to, że nasz gracz ude rzył ponow nie.
– O rany, kocha nie. Mia łem nadzieję, że w Reno odpocz niesz od mor derstw i cha osu, jaki

pano wał na uli cach Nowego Jorku.
– Nie stety w dzi siej szych cza sach nie ma zbyt wielu miejsc, w któ rych można unik nąć mor- 

derstw i cha osu.
– Pew nie masz rację. Ej, na początku przy szłego tygo dnia koń czę kilka spraw i praw do po- 

dob nie będę mógł wziąć parę dni wol nego. Może przy lecę do cie bie na tro chę? Poka żesz mi
swoją oko licę.

– Bar dzo bym chciała, Bran, ale nie wiem, czy przy szły tydzień to dobra pora. Wygląda na
to, że ta sprawa nabiera tempa, i nie chcia ła bym, żeby skoń czyło się tak, że ty przy je dziesz,
a ja będę musiała przez cały czas pra co wać. To wszystko jest teraz… nie prze wi dy walne, a poli- 
cja w Reno ma za mało pra cow ni ków. To dla tego od razu zosta łam rzu cona w wir walki. Ale…
tak naprawdę to mi to nie prze szka dza. Dzięki temu jest mi łatwiej się przy sto so wać.

Bran don wes tchnął.
– Sienno, to jest do bani. Tęsk nię za tobą. To wszystko jest zupeł nie nie tak.
– Wiem. Ja też za tobą tęsk nię. Ale pamię tasz, co usta li li śmy? Rok. To tym cza sowy przy sta- 

nek, zanim osie dlimy się gdzieś na stałe, tak? I wiesz, chyba nie źle daję sobie tutaj radę. Miesz- 



kam w Reno od nie ca łych dwóch tygo dni, a już jestem czę ścią zespołu. Przy jęto mnie z otwar- 
tymi ramio nami, zasłu ży łam na ich zaufa nie. To… no cóż, oka zało się, że tego potrze buję –
 zakoń czyła cicho.

– Zasłu gu jesz na to – odrzekł Bran don.
Dla czego więc spra wiał wra że nie ziry to wa nego, jakby poszedł na zbyt wiele ustępstw

w kwe stii tego, na co Sienna zasłu guje?
Wje chała w swoją cichą ulicę, księ życ świe cił jasno nad jej głową, w mija nych domach deli- 

kat nie bły skały ekrany tele wi zo rów.
– Dzięki, Bran. Słu chaj, już pra wie doje cha łam do domu, jestem pad nięta. Zaraz zwalę się

na łóżko. Mogę zadzwo nić jutro?
– Żałuję, że nie mogę wczoł gać się do łóżka razem z tobą.
– Ja też. Ale już nie długo. Słod kich snów, dobrze?
– Dobrze. Dobra noc.
Zauwa żyła, że prze stał jej mówić, że ją kocha, mniej wię cej wtedy, gdy powie działa mu, że

roz waża przy ję cie oferty w Reno. Dla czego mu o tym nie powie działa? „Czy nie powinno cię to
obcho dzić bar dziej?”.

Roz łą czyła się i przez kilka minut sie działa w samo cho dzie. Była potwor nie zmę czona, ale
jed no cze śnie pode ner wo wana i dziw nie poru szona. „Co jest z tobą nie tak?”. Być może nic.
A może wszystko. I czy to nie jest coś nor mal nego? Całe jej życie zostało wywró cone do góry
nogami. Mieszka na dru gim końcu kraju, zosta wiła męż czy znę, z któ rym rze komo miała spę- 
dzić resztę życia. Mogła wybie rać: albo wyjazd z mia sta w poczu ciu hańby, albo zwol nie nie. Ta
sprawa ją zasko czyła. A teraz wej dzie sama do swo jego cichego miesz ka nia, gdzie za meble
służą pudła.

I nie miała czasu na festi wal uża la nia się nad sobą. Byłoby to zresztą nie sto sowne, bo wła- 
śnie opu ściła miej sce dru giego mor der stwa.

Mimo to przez kilka minut sie działa w samo cho dzie, jej głowa opa dła na zagłó wek, a ciche
dźwięki nocy wokół niej led wie prze ni kały przez szyby: świersz cze, szcze ka nie psa w oddali,
potem kolejne, samo chód prze jeż dża jący ulicę lub dwie dalej.

Się gnęła do torebki, wyjęła kar teczkę, na któ rej Gavin zapi sał adres Mira belle, i zaczęła się
nią bawić. Mały kwa dra towy kawa łek papieru był tego samego koloru i roz miaru co kar teczka
samo przy lepna z rzę dem nume rów zna le ziona w skle pie z pły tami. Oczy wi ście to przy pa dek.
Na pewno… Więc… dla czego czuła, że nic, co robił mor derca, nie było przy pad kowe? Pró bo- 
wał namie szać jej w gło wie. Skąd, u dia bła, mógł wie dzieć, że Gavin dał jej zie loną kar teczkę?
Takie kar teczki można kupić w co dru gim skle pie w mie ście. I leżą na każ dym biurku w Ame- 
ryce. Jęk nęła cicho i wrzu ciła kar teczkę do torebki.

Wysia dła z samo chodu i pozdro wiła kak tusa, do któ rego dziw nie się przy wią zała. Doszła do
wnio sku, że wcale nie jest spro śny, tylko ładny i wyjąt kowy. To jej wina, że ma spro śne myśli.
Z tru dem dotarła do miesz ka nia i zamknęła za sobą drzwi.

Rzu ciła na pod łogę torebkę i aktówkę, z wciąż pra wie pustej lodówki wyjęła butelkę wody
i wypiła połowę, po czym posta wiła resztę na bla cie w kuchni. Szcze góły sprawy kłę biły się jej
w gło wie, spra wia jąc, że czuła się nie spo kojna i sfru stro wana. W mózgu wiro wały wizje kart



do gry, nota tek i matek psy cho pa tek z nożami. Powinna zna leźć czas na kupie nie tele wi zora
i zanu rzyć się w jakimś serialu, zro bić coś innego niż zasta na wia nie się nad tą sprawą i wska- 
zów kami, które mogą kryć się w sło wach jakie goś świra.

Jej mózg pra co wał już za długo i nagle poczuła, że wska zówką może być wszystko, o ile
połą czy się to z odpo wied nią kom bi na cją słów czy fraz, przed mio tów czy miejsc. Może wszy- 
scy są tylko pion kami na jakiejś kosmicz nej plan szy, prze su wa nymi wedle kapry sów boga gry.
Czy matka nie powie działa cze goś podob nego? Cała ta kon cep cja była przy gnę bia jąca i w głębi
serca Sienna w nią nie wie rzyła. Zaczęła roz cie rać skro nie. Tak, net fli xowa bez myśl ność zdzia- 
ła łaby teraz cuda. A może któ re goś wie czoru pój dzie do parku lub nad jezioro, usią dzie
i będzie patrzeć w wodę, tak jak zwy kła to robić z Gavi nem, obser wu jąc Otisa i Odette suną- 
cych ele gancko po tafli?

I nagle zna la zła się na wyło żo nej dywa nem pod ło dze w pokoju, w któ rym wcze śniej jadła
pizzę z Gavi nem, i wyszu ki wała infor ma cje w Google.

– Ty dra niu – mruk nęła kilka minut póź niej, gdy wybrała numer jego tele fonu.
– Sienna? – powie dział miękko.
W tle sły szała hałas, dzwonki i śmie chy. Albo był na dal w pracy, albo na spo tka niu towa rzy- 

skim.
– Okła ma łeś mnie – rzu ciła oskar ży ciel skim tonem.
Hałas ucichł, jakby Gavin prze szedł do innego pomiesz cze nia i zamknął za sobą drzwi.
– Słu cham?
– W spra wie Odette.
Nastą piła chwila ciszy, a potem usły szała jego ciche wes tchnie nie.
– Nie skła ma łem…
– Skła ma łeś przez pomi nię cie. Zabrzmiało to tak, jakby zmarła z przy czyn natu ral nych.

A oni ją… uka mie no wali.
Kolejna prze rwa.
– Tak. Uka mie no wali ją zwy rod nialcy, któ rzy praw do po dob nie byli naćpani albo pijani,

albo odu rzeni eks cy ta cją pły nącą z krzyw dze nia słab szej istoty. To było straszne i okrutne,
chcia łem ci tego oszczę dzić…

– Chcia łeś mi tego oszczę dzić? – Roze śmiała się, lecz w jej gło sie nie było sły chać weso ło- 
ści. Wła ści wie brzmiało to jak szloch. – Myśla łeś, że masz prawo decy do wać, z czym sobie
pora dzę, a z czym nie, i mnie okła my wać? O to cho dzi?

– Sienno… – Jego głos zła god niał, jakby Gavin zdał sobie sprawę, że roz ma wia z wariatką,
i nie chciał powie dzieć cze goś zbyt gło śno lub złym tonem, by nie dopro wa dzić do wybu chu
sza leń stwa. – Tak. Przy kro mi, że tak bar dzo się tym zde ner wo wa łaś. Widzia łem cię po raz
pierw szy od cho ler nych jede na stu lat i nie chcia łem roz ma wiać o okru cień stwie wobec zwie- 
rząt.

„Okru cień stwo wobec zwie rząt”. Widziała dziś kobietę, która została udu szona i uło żona
w dzi wacz nej pozy cji w zaułku peł nym zuży tych igieł i kon do mów, ale to wła śnie infor ma cja
o zabi ciu łabę dzia wywo łała w niej naj więk szą reak cję. „Boże, ależ jestem zmę czona”. Emo cje



opa dły rów nie nagle, jak wybu chły, a ona poczuła się obo jętna i poko nana. Zawsty dzona. Wes- 
tchnęła i oparła się o ścianę.

– Nie jestem słaba i skłonna do histe rii, Gavi nie. Nie musia łeś się mar twić, że urzą dzę
scenę. – Sta rała się mówić zim nym tonem, ale zdo była się zale d wie na chłodny.

– Czy my naprawdę mówimy o łabę dziach? – spy tał cicho Gavin.
Zamknęła oczy i się skrzy wiła. Nie, może nie. I mimo zapew nień, że nie jest skłonna do

histe rii, teraz z pew no ścią zacho wy wała się jak histe ryczka. Jej emo cje były pokrę cone, a myśli
pogma twane. Wypu ściła powie trze.

– Posłu chaj, prze pra szam. Wła śnie wró ci łam do domu i jestem wykoń czona. Spraw dzi łam
w inter ne cie, gdzie może być Otis… czy na dal jest w pobliżu… w każ dym razie nie powin nam
była do cie bie dzwo nić.

– W porządku. Cie szę się, że jed nak zadzwo ni łaś. – Jakiś męż czy zna wypo wie dział jego
imię, a dźwięki, które sły szała, gdy ode brał, znów wybu chły w tle, jakby ktoś otwo rzył drzwi. –
 Dobra, pocze kaj chwilkę. Jestem w pracy i…

– Idź. Ja ewi dent nie powin nam już pójść spać. Prze pra szam, że prze szko dzi łam.
– Sienno, jeśli…
– Dobra noc, Gavi nie. – Roz łą czyła się, po czym wstała i poszła do sypialni, by się poło żyć.
Ten dzień musi się skoń czyć.



Roz dział sie dem na sty

– Nazy wała się Ber na dette Mur ray, była znana rów nież jako Kró lowa Psz czół. To od sklepu
z peru kami o tej samej nazwie, który pro wa dziła – poin for mo wała Ingrid.

– Kró lowa… Psz czół? – powtó rzyła Sienna. – Meta lowa psz czoła i figura sza chowa – dodała,
gdy to wszystko do niej dotarło. – Sprytne.

– Prawda? – Ingrid była raczej ziry to wana niż pod wra że niem. – Jej sio stra zgło siła, że dwa
dni temu Ber na dette nie poja wiła się na rodzin nej impre zie. Sio stra dała sobie dzień, bo
myślała, że Ber na dette po pro stu zapo mniała, ale kiedy na dal nie odbie rała ani pry wat nego,
ani służ bo wego tele fonu, zadzwo niła na poli cję.

Sienna ski nęła głową, wdzięczna, że dzięki połą cze niu wska zó wek doty czą cych psz czoły
i sza chow nicy nie muszą teraz bie gać po całym mie ście.

Mają nazwę. Jeden krok do przodu.
– Wiemy już coś o niej? – spy tała.
Ingrid i Sienna przy je chały na poste ru nek kilka godzin wcze śniej, a Kat wciąż była w biu- 

rze leka rza medy cyny sądo wej.
– Jesz cze nie, ale wła śnie zbie ramy infor ma cje.
Sienna przez chwilę przy gry zała usta.
– On pla nuje to wszystko z dużym wyprze dze niem – stwier dziła zamy ślona. – Psz czołę zna- 

leź li śmy kilka dni temu. Nie uda łoby się nam nic z tego zro zu mieć bez figury sza cho wej, co
ozna cza, że już wtedy miał Ber na dette na celow niku. To nie są przy pad kowe ofiary.

– Nie. Na pewno nie.
Drzwi się otwo rzyły i do pokoju weszła Kat, wyma chu jąc kil koma kart kami. Rzu ciła na stół

wszyst kie swoje rze czy – torebkę, aktówkę i coś, co wyglą dało jak lunch w brą zo wej papie ro wej
tor bie.

– Zosta li śmy obda ro wani kolej nym odcin kiem – oznaj miła, wrę cza jąc Sien nie kartki. – Art
zna lazł to zło żone i scho wane pod peruką ofiary.

Sienna otwo rzyła sze rzej oczy i wzięła kartki. Były dokład nie tym, czego się spo dzie wała –
 kse ro ko piami dal szego ciągu histo rii życia pisa nej przez podej rza nego. „Wię cej”. Oczy wi ście,
że było tego wię cej. Prze cież wie działa, że ten facet jesz cze nie skoń czył. Ona i kry mi na li stycy
prze szu kali miej sce zbrodni, spraw dzili też pobież nie ubra nie ofiary, zanim została zapa ko- 
wana do worka na zwłoki i wywie ziona. Nie pomy śleli jed nak o tym, by zaj rzeć pod perukę.

Wypu ściła gło śno powie trze, gdy Kat wrę czała Ingrid drugi zestaw kopii.
– Ory gi nalne listy są w labo ra to rium, ale…
– Nie powin ni śmy ocze ki wać, że jest na nich wię cej śla dów niż na poprzed nich kart kach –

 dokoń czyła za nią Ingrid.



– Wła śnie. Ten gość jest ostrożny.
– Do czasu – mruk nęła Sienna.
– Och, to bar dzo opty mi styczne podej ście – sko men to wała Kat. – Podoba mi się.
– Posta ram się je utrzy mać. – Sienna się uśmiech nęła. – Dzięki, że poje cha łaś do leka rza.

Mamy pewne infor ma cje o ofie rze. – Powtó rzyła to, co Ingrid powie działa jej o imie niu kobiety
i skle pie, któ rego była wła ści cielką.

– Żar tu jesz. Kró lowa Psz czół. Dobrze. Oszczę dzi nam to tro chę kom bi no wa nia.
– Co jesz cze masz od Arta? – zapy tała Ingrid.
– Wszystko, co zakła da li śmy na temat śmierci naszej ofiary, się potwier dziło. Wygląda na

to, że metoda i narzę dzie zbrodni są takie same jak poprzed nio. Rów nież użyto chlo ro formu.
Czas zgonu został osza co wany na czter dzie ści osiem godzin wcze śniej, jeśli więc infor ma cje od
sio stry się zga dzają, to po zabi ciu Ber na dette trzy mał gdzieś jej ciało przez bar dzo krótki czas,
a potem przy go to wał insce ni za cję.

– Tak, to zde cy do wa nie ten sam facet – zgo dziła się Ingrid. – Co dodat kowo potwier dzają
kolejne listy. – Poma chała trzy ma nymi przez sie bie kart kami.

– Jesz cze jedna inte re su jąca rzecz – cią gnęła Kat. – Z tyłu uda kobiety znaj do wał się rząd
cyfr. Art od razu je zauwa żył. – Kat wyjęła zdję cie i podała je Ingrid, która przez chwilę mu się
przy glą dała, po czym prze ka zała je Sien nie.

Ciąg cyfr został napi sany takim samym cha rak te rem pisma jak notatki, z pew no ścią tą
samą ręką, i wyglą dało na to, że i w tym przy padku użyto czar nego mazaka.

Ingrid odło żyła kartki i postu kała w nie paznok ciem.
– Czy któ raś z was zna się na sze ro ko ści i dłu go ści geo gra ficz nej?
– Cze kaj, myślisz, że wła śnie to ozna czają te cyfry? – spy tała Kat.
– Nie wiem. Pod czas urlopu w Miami pozna łam pew nego faceta, który miał jacht… –

 zaczęła Dah len.
– Ooo! – Kat unio sła zna cząco brwi. – I co stało się z tym boga czem?
– Oka zało się, że posia da nie jachtu to była jego jedyna impo nu jąca cecha. Spo ty ka łam się

z nim jedy nie przez tydzień.
– Być może nie ma na tej pla ne cie męż czy zny, który potra fiłby zro bić na tobie wra że nie –

 Kat uśmiech nęła się słodko.
– W każ dym razie – pod jęła Ingrid – nauczył mnie, jak wyzna czać współ rzędne, choć nie- 

wiele z tego pamię tam Ale znam gościa, który może nam powie dzieć, czy dobrze myślimy. –
 Pod nio sła słu chawkę, zadzwo niła do kogoś i wezwała go do gabi netu.

Minutę póź niej do pokoju wszedł krępy męż czy zna w mun du rze poli cjanta i przy wi tał się
z każdą z nich.

– Sienno, jeśli nie pozna łaś jesz cze Tonyʼego Wal laceʼa, to jest on jed nym z naszych naj star- 
szych ofi ce rów patro lo wych. Ile czasu zostało ci do eme ry tury, Tony?

– Sie dem mie sięcy i szes na ście dni – odparł, sia da jąc na krze śle po dru giej stro nie stołu.
– A potem będziesz żeglo wał po błę kit nym oce anie w peł nym wymia rze godzin?
Zaśmiał się.
– Nie po oce anie, tylko po jezio rze. Ale tak, taki mam plan.



– Tony i Carol mają uro czą miej scówkę nad jezio rem Tahoe – powie działa Kat i uśmiech- 
nęła się sze roko.

Żona Tonyʼego musiała dużo zara biać. Sienna dosko nale wie działa, że sama pen sja poli- 
cjanta ni gdy nie wystar czy łaby na żadną choć tro chę uro czą miej scówkę nad jezio rem Tahoe.

– Dla tego potrzebna mi twoja wie dza. – Ingrid podała mu kartkę z cią giem cyfr zapi sa nym
na kar teczce zna le zio nej w Duces i cyframi z ciała denatki.

Tony przyj rzał im się uważ nie.
– To mogą być współ rzędne, tylko bez stopni, minut i sekund. Mogę po tym pisać? – spy tał.
– Tak – odparła Ingrid i podała mu dłu go pis. Tony napi sał sym bol stop nia obok pierw szego

zestawu liczb na obu kopiach, apo strof obok dru giego zestawu i cudzy słów po ostat nim zesta- 
wie, gdzie wsta wił też prze ci nek. Stuk nął dłu go pisem w ostat nie cyfry pierw szego zestawu. –
 Nie ma kie runku, ale jeśli szu kamy cze goś tutaj, w Reno, to ten pierw szy zestaw okre śla poło- 
że nie cze goś na pół nocy, a drugi na zacho dzie. Można to wpi sać do map Google.

– Dzięki, Tony. Wie dzia łam, że to wła śnie cie bie powin nam o to spy tać.
– Mam nadzieję, że pomo głem – odrzekł i wstał. – Miło było cię poznać, Sienno.
– Cie bie też, Tony, dzięki.
Ski nął głową Ingrid i Kat i wyszedł z gabi netu.
– Spraw dzimy to – powie działa Kat do Ingrid.
Sze fowa podra pała się po czole.
– Dzien ni ka rze będą się doma gać oka zji do zada nia pytań, więc chyba powin ni śmy zor ga- 

ni zo wać kolejną kon fe ren cję pra sową. Dam wam znać. Jesz cze jedna zbrod nia w stylu tej
z zeszłej nocy i będziemy mieli praw dzi wego seryj nego mor dercę, cho ciaż myślę, że można
śmiało powie dzieć, że już go mamy. Musi cie spraw dzić tę loka li za cję. Jeśli tylko coś wzbu dzi
wasze wąt pli wo ści, wezwij cie wspar cie. I nie za leż nie od wszyst kiego pil nuj cie się nawza jem. –
 Wzięła wydruki z biurka. – A teraz to prze czy tam. A wy może pojedź cie w to miej sce.

Kat i Sienna wstały.
– Spraw dzę adres, pod który jedziemy, a ty możesz mi po dro dze prze czy tać kolejny list od

dro giego Dannyʼego, part nerko – powie działa Kat. – Tylko masz odpo wied nio modu lo wać głos.
Sienna zaśmiała się, po czym wyszły z gabi netu Ingrid i skie ro wały się do samo chodu.

Moje „kore pe ty cje” z panem Łatą trwały mie sią cami. Znowu zaczą łem się gorzej uczyć, ale naj wy raź- 
niej żad nego z nauczy cieli to nie zasko czyło. Tak strasz nie, strasz nie się wsty dzi łem. Ukry wa łem to
przed matką.

Ale przed nią nie dało się ukry wać niczego zbyt długo.
Pew nego śnież nego zimo wego dnia wró ciła do domu wcze śniej.
W ciągu ostat nich mie sięcy sprawy przy brały dość dra ma tyczny obrót, a panu Łacie nie wystar- 

czało już kła dze nie dłoni na moim udzie. Powiem tylko, że leża łem na stole twa rzą w dół, a pan Łata
był nade mną.

Nie będę opi sy wał szcze gó łów tego, co się działo, ale jestem pewny, że można się ich domy ślić.
Zła pał mnie za tył głowy i nie wiem, czy to w wyniku nagłego kon taktu mojego czoła z twar dym

drew nem, czy też z powodu bólu wywo ła nego tym, co mi robił, na chwilę stra ci łem przy tom ność –



 trwało to wystar cza jąco długo, by matka weszła do kuchni, zoba czyła, co się dzieje, i zdzie liła pana
Łatę w głowę żeliwną patel nią, która stała na kuchence.

Kiedy teraz o tym myślę, docho dzę do wnio sku, że stra ci łem przy tom ność, gdy jego czaszka ude- 
rzyła w moją.

W każ dym razie – gdy otwo rzy łem oczy, sie dzia łem na pod ło dze oparty o ścianę, z okła dem z lodu
na gło wie, a pan Łata był przy wią zany do krze sła i zakne blo wany w taki sam spo sób jak kie dyś ojciec.

Matka sie działa naprze ciwko niego z miłym uśmie chem na pięk nej twa rzy. W jej błę kit nych oczach
wrzała wście kłość. Spoj rzała na mnie.

– Powi nie neś był mi powie dzieć, co ci robił, drogi Danny. Jestem zła, że tego nie zro bi łeś. Bar dzo
zła.

– Prze pra szam, matko – wykrztu si łem.
Oczy pana Łaty wędro wały ode mnie do matki, mru gał szybko, a jego źre nice się roz sze rzyły. Na dal

miał opusz czone spodnie, więc odwró ci łem wzrok od jego zwiot cza łego penisa i zaczą łem prze ły kać
ślinę, by powstrzy mać wymioty.

Na twa rzy matki poja wiło się zro zu mie nie.
– To nie ty musisz prze pra szać, Danny, tylko ten lubieżny sukin syn sie dzący naprze ciwko mnie. –

 Wes tchnęła na widok mojego zasko cze nia. Matka ni gdy nie prze kli nała. – Wybacz mi wyra że nie, lecz
uwa żam, że w tym przy padku to uza sad nione, prawda?

– T… tak, matko – wyją ka łem. – Ba… bar dzo uza sad nione.
– Danny, czy on ci gro ził? Czy dowie dział się, że twój ojciec odszedł, i wyko rzy stał tę wie dzę?
– Tak, matko – ostat nią sylabę wypo wie dzia łem wyż szym gło sem i ogar nął mnie wstyd.
Matka ode tchnęła powoli i głę boko.
– To nie twoja wina, kocha nie. Tacy ludzie – prak tycz nie wypluła to słowo jak wąż jad – są

mistrzami mani pu la cji i pod stępu. – Ude rzyła pię ścią w stół, co zasko czyło zarówno mnie, jak i pana
Łatę.

I wła śnie wtedy zauwa ży łem nóż rzeź nicki – leżał na stole obok jej zaci śnię tej dłoni, obok naszej
sza chow nicy przy go to wa nej do gry, z czar nymi figu rami skie ro wa nymi w stronę pana Łaty i bia łymi
skie ro wa nymi w stronę mamy. Pod wpły wem ude rze nia kilka figur się prze wró ciło, więc mama znów
nabrała powie trza i je usta wiła.

– Sły sza łam, że pro wa dzisz klub sza chowy w szkole mojego Dannyʼego – powie działa.
Pan Łata przez chwilę wyglą dał na zdez o rien to wa nego, lecz strach, który malo wał się na jego twa- 

rzy, znów prze wa żył. Wpa try wa łem się w niego, chło ną łem ten strach, by doda wał mi sił. Wcze śniej
opie ra łem się o ścianę, a teraz wsta łem. Matka spoj rzała na mnie, uśmiech nęła się zachę ca jąco
i posłała mi buziaka. Miała, jak zawsze, gustowny maki jaż, usta sta ran nie poma lo wane szminką.
Matka ni gdy się nie pociła, jej maki jaż ni gdy się nie roz ma zy wał. Nawet teraz.

Spoj rzała na pana Łatę i wyraz jej twa rzy stward niał.
– Prze waga nie jest spra wie dliwa, prawda? – ode zwała się, a on po pro stu wpa try wał się w nią sze- 

roko otwar tymi oczami. W jego ustach drżał kne bel, a z brody zwi sała nitka śliny. – Jesteś pro fe sjo na li- 
stą, ale to chyba nie wystar czy? Będziemy musieli wyrów nać szanse?

Pan Łata wydał dziwny, zdu szony odgłos, coś pomię dzy prze kleń stwem a bła ga niem.
Te odgłosy bar dzo mi się podo bały. Były cał kiem satys fak cjo nu jące.



Matka jed nak nie potrze bo wała apro baty ani jego, ani kogo kol wiek innego. Bły ska wicz nie wstała,
chwy ciła nóż i rzu ciła się na pana Łatę tak samo jak na ojca, z tym że teraz, zamiast dźgnąć go
w klatkę pier siową, zadała cios w jego odsło nięte kro cze.

Pan Łata zesztyw niał i wrza snął piskli wie, a jego głos tłu miła szmata w ustach. Matka wycią gnęła
nóż – roz legł się roz koszny chrzęsz czący dźwięk – pan Łata znów zesztyw niał, jego krzyk ponow nie
zaczął nara stać, krew pry snęła na koszulę i lała się na pod łogę.

Matka odło żyła nóż na stół z gło śnym stu kiem. Pan Łata dyszał, po czole spły wał mu pot, a po
policz kach – łzy. Koły sał się, jakby miał zemdleć, lecz matka go igno ro wała.

– Bar dzo pro szę – powie działa, gdy wyda wało się, że tro chę się opa no wał, choć na dal się pocił,
pła kał i krwa wił, i popchnęła sza chow nicę w jego stronę. – Bądźmy spra wie dliwi, prawda, panie Łata?

Odpo wie dział jej stłu miony szloch. Jego ramiona się trzę sły, a miej sce mię dzy nogami było już tylko
morzem krwi i poroz ry wa nego ciała.

– Drogi Danny, ponie waż ta obrzy dliwa paro dia czło wieka ma zajęte ręce, będziesz musiał mu
pomóc. Zdaję sobie sprawę, że pro sze nie cię, byś poma gał temu nik czem nemu dewian towi, jest bar dzo
nie spra wie dliwe, sądzę jed nak, że spodoba ci się kie ru nek, w któ rym to wszystko zmie rza. Masz siłę,
prawda, kocha nie?

– Tak, matko – odpo wie dzia łem, a mój głos brzmiał tro chę moc niej.
Czu łem się sil niej szy. Lep szy. Ponie waż podo bało mi się, dokąd to zmie rza. I to bar dzo.
– Nie na wi dzisz nik czem nych dewian tów tak samo jak ja, prawda, Danny?
– Tak, matko.
– Bez nich świat jest lep szy.
– Tak, matko. W rze czy samej.
Wsta łem, nabra łem powie trza i pozwo li łem, by prze pły nęło przez całe moje ciało. Pod sze dłem do

pana Łaty i sta ną łem obok, gotowy do wyko na nia ruchu.
Matka uśmiech nęła się słodko i deli kat nie, jej powieki drgnęły. Ależ ta moja matka była ładna.

Ładna i dosko nała pod każ dym wzglę dem.
Spoj rzała na pana Łatę trzę są cego się i krwa wią cego na krze śle.
– Zagramy sobie par tyjkę, dobrze? Zwy cięzca bie rze wszystko.

Sienna poło żyła kartki na kola nach.
– No cóż. – Ręce jej się trzę sły. Czy to wyda rzyło się naprawdę?
– Kolejne przy jemne doświad cze nie czy tel ni cze – pod su mo wała Kat, która naj wy raź niej

pró bo wała roz ła do wać atmos ferę, ale jej nie wyszło. Zatrzy mała się na czer wo nym świe tle
i odwró ciła do Sienny. – Ależ ta matka była bru talna. Zakła dam, że pan Łata nie wygrał.

– Spo koj nie można tak zało żyć – zgo dziła się Sienna.
Nad czymś się zasta na wiała. W tym cza sie świa tło zmie niło się na zie lone i ruszyły. Przed

wie loma laty wyna jęli z Gavi nem mały domek w tej oko licy. Ten, w któ rym żadne z nich ni gdy
nie zamiesz kało. Zasta na wiała się, co się z nim stało. Po ślu bie, któ rego nie było, zadzwo niła
do wła ści ciela i zosta wiła na jego auto ma tycz nej sekre tarce infor ma cję, że będą musieli odstą- 
pić od umowy najmu. Nie popro siła o zwrot kau cji, którą udało im się zebrać – choć bar dzo jej
potrze bo wała – wie działa bowiem, że wła ści ciel mógłby pró bo wać zmu sić ich, by wywią zali



się z umowy i zapła cili pełną kwotę, ale tego nie zro bił, więc posta no wiła ogra ni czyć straty
cho ciaż w ten spo sób. A tam tego roku ponio sła wiele strat. Kil ka set dola rów było naj mniej szą
z nich.

Gdy roz glą dała się po oko licy, jej umysł zaczął błą dzić gdzieś daleko i musiała zmu sić się do
powrotu do rze czy wi sto ści.

– Czy z tych nota tek nie wyła nia nam się tro chę kom pleks Edypa? – zapy tała.
Kat cmok nęła.
– Dobrze to uję łaś. Zde cy do wa nie jest coś dziw nego w spo so bie, w jaki opo wiada o matce.

Dla tego wciąż nie jestem prze ko nana, czy ta histo ria wyda rzyła się naprawdę. – Wska zała
głową kartki na kola nach Sienny. – Jest w tym coś z fik cji lite rac kiej.

– Tak. Zga dzam się. To może być też histo ria fabu la ry zo wana. Jakby to wszystko wyda rzyło
się naprawdę, lecz on prze fil tro wał to przez swoje spe cy ficzne postrze ga nie świata.

– Racja. Bo jeśli to tylko zmyłka, to jaki w tym sens?
– Na dal uwa żam, że powin ny śmy zało żyć, że w jego histo rii jest nieco prawdy, ale jed no- 

cze śnie pod wa żać to, co wydaje się dziwne… – Sienna prze rwała, gdy GPS kazał Kat skrę cić,
i zdała sobie sprawę, że to nie tylko osie dle, na któ rym z Gavi nem wyna jęli dom, ale też ta
sama ulica.

Kat zapar ko wała przed roz pa da ją cym się domem, na któ rego front rzu cało cień duże
drzewo. „Nie, to nie może być ten dom. Na pewno nie”. Kat coś mówiła, lecz Sienna słu chała
jej jed nym uchem. Wysia dła z samo chodu i ruszyła za part nerką, pró bu jąc zro zu mieć, gdzie
się znaj duje. Z pew no ścią się myliła. Wcze śniej myślała o tym domu i teraz wszystko jej się
pomie szało. „To nie ten dom, tylko jakiś podobny”. Tam ten wyna jęty przez nich był co prawda
odra pany, ale nie tak zruj no wany jak ten. W wysu szo nej tra wie nie leżała tabliczka z infor ma- 
cją o zaję ciu budynku przez komor nika. A drzewo przy ogro dze niu nie było takie rachi tyczne.

Kat i Sienna pode szły do domu, drzwi były uchy lone. Sienna poczuła mro wie nie pod skórą
i wstrzy mała oddech, gdy Kat pchnęła stopą tur ku sowe drzwi i wypły nęło przez nie sku mu lo- 
wane powie trze.

Pamię tała te drzwi, ich tur ku sowy kolor wyda wał się dobrym zna kiem. To miał być piękny
nowy począ tek. Od tam tej pory tur kus wywo ły wał u niej skur cze żołądka.

– Nie moż liwe – szep nęła przez zaci śnięte gar dło.
– Co jest? – Kat naj wy raź niej wyczuła, że Sienna jest w szoku, gdy z wycią gniętą bro nią

wcho dziły do domu.
Zamru gała na widok wnę trza, w któ rym się zna la zły. Miała wra że nie, że cof nęła się w cza- 

sie. Stała roz trzę siona. To ten. To ten dom.
– Wyna ję łam ten dom jede na ście lat temu – powie działa.
Kat zamarła i odwró ciła się w jej stronę.
– Słu cham? Co?
– Mówi łam ci, że ja i Gavin kie dyś się spo ty ka li śmy, ale to było coś wię cej. Zamie rza li śmy

się pobrać… i wyna ję li śmy wła śnie ten dom. Ni gdy w nim nie zamiesz ka li śmy, ale…
Zanim Kat zdą żyła coś odpo wie dzieć, w pomiesz cze niu obok roz le gła się muzyka. Spoj rzały

na sie bie, Kat otwo rzyła sze rzej oczy, po czym ruszyły powoli do przodu. Sienna wie działa, że



zmie rzają do malut kiej kuchni z żół tymi szaf kami i lino leum z cegla nym nadru kiem. Wie- 
działa, bo ten dom kie dyś pra wie nale żał do niej.

„Jaki uro czy!” – powie działa Mira belle, gdy weszła do środka.
Już wtedy Sienna wie działa, że to nie zwy kle wspa nia ło myślne okre śle nie, jed nak patrzyła

wów czas na wszystko przez różowe oku lary i przy tak nęła Mira belle. Będzie pięk nie. Bo ten
dom będzie ich.

Kat wska zała Sien nie, by sta nęła po jed nej stro nie drzwi, a sama sta nęła po dru giej i krzyk- 
nęła:

– Poli cja Reno! Pro szę wyjść!
Nie usły szały żad nego skrzyp nię cia, choć muzyka grała cicho – dzie cięca wer sja Camp town

Races – woka lowi towa rzy szyła rado sna har mo nijka ustna.
Camp town race track five miles long. Oh! Doo-dah day!
„O nie”.
Kat krzyk nęła jesz cze kilka razy, nasłu chi wały uważ nie, lecz nic się nie działo. Sien nie

udało się jakoś wyjść z szoku zwią za nego z tym, gdzie zostały… zwa bione, choć czy to wła ściwe
słowo? Tak, ktoś je tu zwa bił. Nie chciała myśleć o tym, co to ozna cza. Nie teraz.

Kiw nęły do sie bie gło wami i weszły do kuchni, omia ta jąc ją wzro kiem tak, by objąć wszyst- 
kie kąty.

– O, cho lera – zaklęła Kat i wypu ściła gło śno powie trze.
Okno było zabite deskami od zewnątrz, a przez szpary prze ci skały się cien kie snopy świa- 

tła. Od frontu nato miast wpa dało mnó stwo świa tła i nie było żad nych zaka mar ków, w któ rych
można by się ukryć. Opu ściły broń. Męż czy zna sie dzący na środku pokoju z pew no ścią by ich
nie skrzyw dził. Był pra wie zmu mi fi ko wany, a z kości zwi sało poszar pane ubra nie. Obok niego
stała stara skrzy nia, a na niej coś, co wyglą dało jak magne to fon kase towy na bate rie. Przy
radiu leżała dodat kowa bate ria, jakby osoba, która je włą czyła, przy nio sła ją na wypa dek,
gdyby poli cjantki nie zdą żyły roz wi kłać kolej nej zagadki, zanim pierw sza bate ria się wyczer- 
pie. Sienna pochy liła się lekko do przodu, żeby potwier dzić swoje przy pusz cze nia, że magne- 
to fon nie ma kabla. Gdy pio senka się skoń czyła, kilka sekund póź niej zaczęła się od nowa.

– Jest zapę tlona – stwier dziła i wypu ściła gło śno powie trze.
Kat zro biła krok do przodu i powoli wycią gnęła coś spod magne to fonu. Dostały kolejny

odci nek histo rii Dannyʼego, choć dopiero skoń czyły czy tać poprzedni.
Sienna popa trzyła na roz kła da jące się zwłoki i pochy liła głowę.
– Kat, spójrz. – Wska zała prze gniły mate riał zwi sa jący z ramie nia.
Trudno było stwier dzić, jakiego koloru był kie dyś, lecz na łok ciu znaj do wała się okrą gła

skó rzana łata. Kat przyj rzała się jej uważ nie.
– Pan Łata?
– Moż liwe – mruk nęła Sienna i się wypro sto wała.
– Wyno śmy się stąd i zadzwońmy po koro nera – rzu ciła Kat.
Sienna ski nęła głową. „I prze czy tajmy naj now szy list dro giego Dannyʼego”. Jej mię śnie były

obo lałe i napięte, więc nie spie szyła się, gdy szły do samo chodu. Męż czy zna w środku i tak ni- 
gdzie się nie wybie rał.



Roz dział osiem na sty

Kolejny roz dział mojego życia na szczę ście dobiegł końca. Pan Łata zagi nął. Nikt nie wie dział, dokąd
się udał, gdy opu ścił szkołę tam tego mroź nego zimo wego dnia. Matka wpro wa dziła jego samo chód do
naszego wolno sto ją cego garażu i przy kryła go plan deką, a potem wyszo ro wała dło nie i nuciła pod
nosem, gdy stam tąd odcho dzi li śmy. Melo dia była zna joma i zapa da jąca w pamięć. Doo-dah! Doo-
dah! Oh! Doo-dah day! Mimo że matka śpie wała słod kim i melo dyj nym gło sem, zaczą łem się trząść.

– Co powiesz na lody na kola cję, mój drogi Danny? – zapy tała. – Chyba sobie na nie zasłu ży li śmy,
prawda? Mię towe z cze ko ladą?

Pani Łata wystą piła w wia do mo ściach i z zaczer wie nio nymi oczami, drżą cym gło sem mówiła, że
jej mąż był takim miłym i łagod nym czło wie kiem, miło śni kiem nauki, fila rem spo łecz no ści – czyli to,
co ludzie cza sami mówią, zanim dowie dzą się, że w rze czy wi sto ści ich uko chana osoba jest – lub,
w przy padku pana Łaty, była – demo nem w prze bra niu. Obok matki stała na pode ście mała dziew- 
czynka o poważ nych oczach, a ja zasta na wia łem się, czy ją też krzyw dził, czy może wolał chłop ców
i miał szcze gólne upodo ba nie do tych bez ojców. Takich jak ja, któ rych nikt nie bro nił. Kiedy jed nak
poli cja natknęła się na dużą ilość por no gra fii dzie cię cej w jego domo wym kom pu te rze, śledz two
utknęło w mar twym punk cie. Nie wiem, czy to przez brak tro pów, czy przez to, że poli cja po cichu
uznała, że lepiej będzie, jeśli pozo sta nie zagi niony. A mnie obcho dziło tylko to, że moje „kore pe ty cje”
dobie gły końca. Na mar gi ne sie: na dal czuję mdło ści, gdy sły szę wzmiankę o ukła dzie okre so wym,
ponie waż to wła śnie na tej stro nie był otwarty pod ręcz nik przy nie siony przez pana Łatę, gdy skrzyw- 
dził mnie po raz pierw szy. Na szczę ście bar dzo rzadko – o ile w ogóle – roz ma wia się o pier wiast kach.
Ale cza sami się roz ma wia. Och, jak ja dobrze to wiem. Poja wiają się. „Spójrz na ten zachód słońca. To
czy ste złoto”. „Szpi nak jest bar dzo zdrowy! Ma dużo wap nia”. Rozu mie cie.

No dobrze, przejdźmy dalej. Już przed panem Łatą mia łem awer sję do bycia doty ka nym, a po nim
nawet po kilku latach odrzu cało mnie od kon taktu z ludźmi. Pro blem pole gał na tym, że chcia łem go
polu bić. Zaczą łem zwra cać uwagę na dziew czyny z mojej szkoły. Na widok ich gołych nóg i obci słych
koszu lek zasy chało mi w gar dle. Lubi łem, gdy prze cho dziły obok mnie na tyle bli sko, że czu łem zapach
ich wło sów, ale nie tak bli sko, by się o mnie otarły. No więc kiedy dziew czyna z zajęć z angiel skiego,
która sie działa obok mnie – ta, którą po raz pierw szy zaczą łem nazy wać Śmieszką nie tylko dla tego, że
czę sto się uśmie chała, lecz także dla tego, że uśmie chała się do mnie – zaczęła ze mną roz ma wiać przed
zaję ciami i po nich, byłem szczę śliwy i pełen nadziei, że choć pod pew nymi wzglę dami mogę być nor- 
malny.

Może ojciec nie do końca mnie znisz czył. Może pan Łata też nie.
Nikt nie musi wie dzieć o mojej prze szło ści. Ukryję ją. Matka nie będzie miała już powodu, by

krzyw dzić lub zabi jać kogo kol wiek w moim imie niu. To, co zro biła, mogło pozo stać mię dzy nami. Ufa- 



łem jej bez gra nicz nie. Poza tym byłem teraz więk szy i sil niej szy i nie mia łem zamiaru stać się niczyją
ofiarą. Nikt nie będzie mi gro ził ani mnie oszu ki wał.

Śmieszka zapy tała, czy chcę obej rzeć film, który powstał na pod sta wie książki, którą czy ta li śmy na
angiel skim. Nie wie dzia łem, czy zapro siła mnie na randkę, czy po pro stu chciała się ze mną zaprzy jaź- 
nić. I nie mia łem poję cia, na co tak naprawdę mam nadzieję. Nie, to kłam stwo, a ja sta ram się nie kła- 
mać. Czy zawsze jeste śmy świa domi naszych kłamstw? Cie kawe. Czyż nie kła miemy wszy scy nie ustan- 
nie nie za leż nie od tego, czy tego chcemy, czy nie? Czy uzna jemy to za słuszne, czy nie? Widzę sie bie
w okre ślony spo sób, więc nawet teraz przed sta wiam ci sie bie jako osobę, za którą się uwa żam. Choć
być może takie postrze ga nie jest nie wła ściwe. Może inni postrze ga liby mnie ina czej? Czy fał szywe
postrze ga nie to to samo co kłam stwo? Raczej nie. A jeśli trzy masz się kur czowo fał szywego obrazu,
ponie waż prawda byłaby nie do znie sie nia? Chciał bym móc omó wić z kimś te pyta nia. Może mia łoby
to jakieś zna cze nie. Może coś by to zmie niło.

Ale odbie gam od tematu.
Mia łem nadzieję, że Śmieszka lubi mnie ina czej, niż lubi się przy ja ciela. Strasz li wie się dener wo- 

wa łem. Skąd będę wie dział, co robić? Skąd będę wie dział, co powie dzieć? W moim życiu ni gdy nie było
męż czy zny, który nauczyłby mnie tego, czego teraz potrze bo wa łem.

No i nie mogłem zapy tać o to matki. Chłopcy nie pytają swo ich matek o takie rze czy.
Rok wcze śniej dosta łem pracę jako maga zy nier w miej sco wym skle pie spo żyw czym, więc mia łem

pie nią dze. Kiedy nad szedł dzień fil mo wej randki, spo tka łem się ze Śmieszką przed kinem. Mia łem na
sobie nowe dżinsy i świeżo wypra so waną koszulę. Śmieszka powie działa mi, że ład nie wyglą dam,
i zgo dziła się, gdy zapro po no wa łem popcorn. Łatwo się z nią roz ma wiało i wyda wało mi się, że kiwam
głową we wszyst kich wła ści wych momen tach. Kiedy zaję li śmy miej sca w zaciem nio nej sali, byłem już
bar dziej zre lak so wany. I pełen nadziei. Gdy film się roz po czął, Śmieszka przy su nęła się do mnie, tak
bli sko, że naj pierw zetknęły się nasze ramiona, a potem kolana. Mój oddech przy spie szył, nerwy
napięły się w nie znany mi spo sób, co spra wiało zarówno ból, jak i przy jem ność. Wzięła mnie za rękę,
a chłodny dotyk jej pal ców zasko czył mnie tak, że o mało nie zerwa łem się z krze sła, a ona cicho zachi- 
cho tała i ści snęła moją dłoń. Sie dzie li śmy tak przez wiele dłu gich minut, które wyda wały się całymi
wie kami. Wiecz no ścią.

Byłem hiper świa domy każ dego odde chu, każ dego ruchu, każ dego cichego bul go ta nia w moim
żołądku. Przy siągł bym, że czu łem, jak czą steczki mojego ciała zmie niają się w nową osobę, którą mógł- 
bym zostać, mając świa do mość, że taka dziew czyna chciała trzy mać mnie za rękę i oprzeć swoją
słodko pach nącą głowę na moim ramie niu. Czu łem, że robię się coraz tward szy, a zamek bły ska wiczny
nowych dżin sów bole śnie wci skał się w mojego nabrzmia łego penisa. Przy po mniało mi to o strasz nym
bólu i dez orien tu ją cej przy jem no ści, które odczu wa łem wcze śniej w tym miej scu. Nie, nie, nie, nie.
Despe racko pró bo wa łem myśleć o czymś innym, ale mi się nie udało. Przy po mniał mi się pan Łata
i zaczą łem się pocić, a w mojej gło wie nara stało brzę cze nie. Nie chcia łem myśleć o panu Łacie.

O Boże. Nie chcia łem już ni gdy wię cej o nim myśleć, a zwłasz cza nie tutaj, z lokami Śmieszki łasko- 
czą cymi mnie w poli czek i jej gład kimi pal cami sple cio nymi z moimi.

Nie chcia łem czuć się brudny. Nie chcia łem jej do sie bie zra zić. Ale moje ciało stało się gorące
i zimne jed no cze śnie i czu łem, jak moje dło nie stają się coraz bar dziej lep kie, a erek cja pęcz nieje
w spodniach, mimo że z całych sił sta ra łem się ją powstrzy mać. Im bar dziej się dener wo wa łem i bun to- 
wa łem prze ciwko sobie, tym bar dziej moje ciało się nakrę cało. Potwor nie cier pia łem. Serce waliło mi



w piersi, jaja bolały z pra gnie nia ulgi, obrazy w mojej gło wie migały szybko i wście kle. Wzma gały się
mdło ści. Słoje drewna stołu tuż pod moją twa rzą. Kolo rowe kwa draty układu okre so wego. Nikiel.
Kobalt. Magnez. Popcorn zawi ro wał w moim żołądku. I kiedy Śmieszka zwró ciła twarz w moją stronę,
przy ło żyła swoje mięk kie gorące usta do mojej szyi i zaczęła ją cało wać, a jej dłoń powę dro wała do
mojego napię tego kro cza, wytry sną łem w powo dzi przy jem no ści i wstydu, a ciszę w kinie prze rwał
krzyk zmie sza nia i obrzy dze nia.

Śmieszka szybko pod nio sła głowę i rów nie szybko zabrała rękę, a ja poczu łem jej spoj rze nie na twa- 
rzy, która pło nęła już z upo ko rze nia.

Usły sza łem szum odwra ca ją cych się głów, poczu łem na sobie zszo ko wane spoj rze nia i wsta łem.
Kop ną łem przy tym do połowy wypeł nione pudełko z popcor nem, które stało na pod ło dze, i poty ka jąc
się o stopy ludzi, gdy prze ci ska łem się przez przej ście, pobie głem do wyj ścia. Bie głem przez całą drogę
do domu, aż wresz cie otwo rzy łem drzwi i wpa dłem do środka. Dopiero wtedy pozwo li łem sobie na łzy.
Dopiero wtedy podą ży łem do matki.

Wzięła mnie w ramiona i zaczęła pocie szać.
– Już, już, kochany. Każdy chło piec potrze buje cza sem matki. Ni gdy nie będziesz sam.
Śmieszka na dal była dla mnie miła, choć zacho wy wała dystans. W kla sie ser decz nie się ze mną

przy wi tała i nawet tro chę poga da li śmy, ale gdy tylko roz legł się dzwo nek, wzięła swoje rze czy i rzu ciła
się do drzwi.

Pew nego dnia, pod koniec ostat niej klasy, zoba czy łem ją sie dzącą na ławce w pobliżu sali gim na- 
stycz nej. Pod sze dłem nie śmiało, zbie ra jąc się na odwagę, for mu łu jąc prze pro siny – wyja śnie nie – które
już dawno powi nie nem był powie dzieć. Kiedy jed nak sta ną łem przed nią, a ona spoj rzała na mnie
z tym cier pli wym zain te re so wa niem, słowa w mojej gło wie roz sy pały się i odsze dłem, zosta wia jąc
Śmieszkę na tej ławce.

„Zapo mnia łeś języka w gębie, drogi Danny?” – odda la jąc się, przy po mnia łem sobie stary dow cip
mamy. Tak, naj wy raź niej tego też zapo mnia łem. Czego jesz cze mi bra ko wało? Czego jesz cze nie wie- 
dzia łem? Co jesz cze zostało mi ukra dzione i czego już ni gdy nie odzy skam? I gdzie tak naprawdę to
wszystko się zaczęło?

Krze sło Kat zaskrzy piało, gdy usia dła w ocze ki wa niu, aż Sienna skoń czy czy tać. Przez
chwilę obie mil czały, a potem Kat powie działa:

– To oczy wi ście celowe dzia ła nie, że ciało i tę notatkę – stuk nęła w kse ro ko pię na biurku
przed sobą – zosta wiono w tym kon kret nym domu. Więc teraz nie cho dzi już tylko o to, że
nasz zabójca poznał nazwi sko jed nego z detek ty wów pra cu ją cych nad tą sprawą – twoje,
i chciał, żeby inni o tym wie dzieli. Tym razem dowie dział się albo o two jej prze szło ści, albo
o prze szło ści Dec kera, choć może oboje jeste ście w jakiś spo sób zaan ga żo wani w jego pokrę- 
coną grę. Tak czy ina czej, ta sprawa robi się coraz bar dziej oso bi sta.

Sienna wes tchnęła cicho. Zga dzała się z Kat. Nie wie działa tylko, skąd ten czło wiek wie, że
jede na ście lat wcze śniej wyna jęła ten dom z Gavi nem. A jeśli celowo wcią gnął w to Gavina, to
dla czego? Tylko dla tego, że w jakiś spo sób doty czyło to jej? Zaczęła poru szać głową na boki, by
pozbyć się nagłego skur czu szyi.

– Jakiego rodzaju publiczne reje stry mogą zawie rać stare infor ma cje o wynaj mie?
Kat wzru szyła ramio nami.



– Nie które z tych witryn wyszu ki wa nia osób zawie rają listy wszyst kich zna nych adre sów na
prze strzeni lat. I ten adres mógł się tam zna leźć, jeśli choćby pod pi sa łaś umowę najmu.
Spraw dzimy to i zoba czymy, jak łatwe lub jak trudne mogło być uzy ska nie zwią za nego z wami
adresu. – Sienna widziała, że part nerka oce nia ją kątem oka. – Spró buj się nie mar twić,
dobrze? Psy chole lubią mieć oso bi ste powią za nia z poli cją. Dzięki temu czują się ważni.

– Wiem. Nie mar twię się. – „Zwy kle”.
Nosiła broń i umiała się nią posłu gi wać. W razie czego da sobie radę. To świa do mość, że

osoba, którą w dziwny spo sób poznała dzięki listom, może ją obser wo wać, była… nie po ko jąca.
Kat zakrę ciła dłu go pi sem.
– Nasz nowy sta ży sta spraw dza, kto jest wła ści cie lem domu i czy w ostat nim cza sie ktoś

w nim miesz kał.
– Dosko nale. – Bio rąc pod uwagę braki kadrowe, z jakimi mieli do czy nie nia, dopi sało im

szczę ście, że na ich prośbę odpo wie dział sta ży sta o imie niu Xavier z pro gramu prawa kar nego
w oko licz nym col legeʼu.

Wła śnie wydano o nim pozy tywną opi nię i teraz młody męż czy zna poma gał im spraw dzać
wątki i inne infor ma cje, które można było zna leźć w inter ne cie – zarówno nie jawne, jak i ogól- 
no do stępne – by Kat i Sienna mogły dzia łać w tere nie.

Na dal jed nak nie mieli wystar cza jąco rąk do pracy, a jed no cze śnie popeł niano coraz wię cej
prze stępstw, które wyma gały uwagi orga nów ści ga nia. Sienna pamię tała słowa Ingrid o tym, że
decy zja o zatwier dze niu jej prze nie sie nia była łatwiej sza ze względu na braki kadrowe, nie
zda wała sobie jed nak sprawy ze stop nia despe ra cji wydziału. No cóż, przy naj mniej jej potrze- 
bo wano, nawet jeśli z początku nie była osobą zbyt pożą daną.

Do pokoju wszedł Xavier, zupeł nie jakby ścią gnęła go myślami.
– Chyba mam jakieś infor ma cje – oznaj mił. – O nauczy cielu, któ rego mia łem spraw dzić.

O tym, który zagi nął, a póź niej zna le ziono na jego kom pu te rze por no gra fię dzie cięcą.
– Tak? Co masz? – spy tała Sienna z nadzieją.
Ostatni odci nek histo rii był zde cy do wa nie… smutny? Czy to wła ściwe słowo? Czy można –

 a raczej: czy należy – smu cić się z powodu zabójcy, który popeł nia bru talne mor der stwa?
„Pew nie nie”. Był to jed nak moralny dyle mat do roz wa że nia nieco póź niej. W tej chwili musieli
jak naj szyb ciej zła pać tego faceta, żeby nie skrzyw dził wię cej osób.

Xavier wrę czył jej kilka wydru ków.
– Okej. Shel don Biel, nauczy ciel nauk ści słych w liceum Cop per Canyon, zagi nął dwa dzie- 

ścia lat temu.
Kat pode szła do Sienny i usia dła na kra wę dzi biurka.
– Dwa dzie ścia lat?
Sienna spoj rzała na nią i poczuła wewnętrzne klik nię cie, jakby ele ment ukła danki wła śnie

wsko czył na swoje miej sce.
– To by się zga dzało ze sta nem zmu mi fi ko wa nego ciała, które wła śnie zna la zły śmy – powie- 

działa, zanim spoj rzała na Xaviera. – Świetna robota. Coś jesz cze?
– Spójrz na następny wydruk – powie dział.



Zadzwo nił tele fon i Kat odwró ciła się od nich, by ode brać. Sienna spoj rzała na to, o co cho- 
dziło sta ży ście. Na wierz chu pliku kar tek leżało zdję cie szkoły, któ rej nazwę wymie nił Xavier,
a pod nim pla kat z nagłów kiem Zagi niony roz kle jany po znik nię ciu Shel dona Biela. Był dość
przy stoj nym męż czy zną, a jego uśmiech wyglą dał na szczery. Gdy Sienna spoj rzała na jego
zapiętą pod szyją koszulę i oku lary w dru cia nych opraw kach, myśląc jed no cze śnie o prze- 
mocy, o któ rej opo wie dział im drogi Danny, poczuła nie smak. Rzu ciła okiem na dane na pla ka- 
cie, a następ nie spoj rzała na trzeci wydruk – arty kuł pra sowy zawie ra jący szcze gó łowe infor- 
ma cje na temat sprawy. Zdję cie, które mu towa rzy szyło, pocho dziło z kon fe ren cji pra so wej
zor ga ni zo wa nej tuż po zagi nię ciu nauczy ciela. Przy mikro fo nie stała jakaś kobieta, po jed nej
jej stro nie – poli cjant, a po dru giej – mała dziew czynka. Wyglą dała na bar dzo poważną, a może
wystra szoną. Miała nie zwy kle surowe spoj rze nie. Sien nie ści snęło się serce. W arty kule napi- 
sano, że w kom pu te rze zagi nio nego męż czy zny zna le ziono por no gra fię dzie cięcą. Śledz two
przy brało inny obrót, a poli cja zaczęła się zasta na wiać, czy znik nię cie Biela było zwią zane
z jego skłon no ściami. Sienna przy po mniała sobie słowa z listu o tym, że śledz two się prze cią- 
gało.

Nie wiem, czy było to spo wo do wane bra kiem tro pów, czy tym, że poli cja po cichu uznała, że lepiej
będzie, jeśli facet pozo sta nie zagi niony. A mnie obcho dziło tylko to, że moje „kore pe ty cje” dobie gły
końca.

Ostat nim wydru kiem było zdję cie Shel dona Biela sto ją cego z grupką uczniów. Pod pis pod
spodem opi sy wał ich jako dru żynę sza chową liceum Cop per Canyon. Męż czy zna miał na sobie
spodnie khaki, koszulę i spor tową mary narkę z łatami na łok ciach.

Sienna znów poczuła mro wie nie, teraz już sil niej sze.
Kat odło żyła słu chawkę i zwró ciła się w ich stronę.
– To był Art, lekarz sądowy – wyja śniła. – Jak na razie tylko pobież nie przyj rzał się ciału, ale

może potwier dzić, że na kościach są ślady noża.
– To też pasuje – mruk nęła Sienna, myśląc o opi sie bru tal nego mor do wa nia pana Łaty

dostar czo nym przez dro giego Dannyʼego.
Poka zała Kat zdję cia, które przed chwilą oglą dała. Ta uważ nie im się przyj rzała, po czym

spoj rzała na Siennę.
– No to witam, panie Łata – powie działa.
Sienna zer k nęła na Xaviera, który stał obok i cze kał. Był uro czym dzie cia kiem, wyso kim

i tro chę nie zgrab nym, o gład kiej brą zo wej skó rze i czuj nych oczach z dłu gimi wywi nię tymi
rzę sami.

– To wszystko, co udało mi się zna leźć na jego temat, ale gdzieś może być coś wię cej –
 powie dział.

– Mógł byś szu kać dalej? – popro siła Sienna. – Być może wła śnie otwo rzy łeś tę sprawę na
oścież. Dosko nała robota.

Dzie ciak uśmiech nął się tak pro mien nie, że Sienna odwza jem niła uśmiech.
– Pew nie, już się do tego zabie ram – rzu cił i pra wie wsko czył za przy dzie lone mu małe

meta lowe biurko sto jące w rogu pokoju.



– Shel do nie Biel, ty paskudny, paskudny czło wieku – szep nęła Kat, prze glą da jąc wydruki,
które wrę czyła jej part nerka.

– Bo to on, prawda? – upew niła się Sienna, ale tak naprawdę nie musiała o to pytać. To
musiał być on.

– Tak, a doku men ta cja den ty styczna potwier dzi, czy nie bosz czyk, któ rego zna leź li śmy, to
on, ale gdy bym lubiła się zakła dać, a nie lubię, bo hazard przy pra wia mnie o mdło ści, zało ży- 
ła bym się, że tak.

– Kat, skoro to jest nasz pan Łata, to od dro giego Dannyʼego dzieli nas tylko krok.
– Co ozna cza, że te listy nie są fik cją, Sienno. On opo wiada nam swoją histo rię. To wszystko

wyda rzyło się naprawdę. No cóż, przy naj mniej… część z tego.
Sienna stu kała się przez chwilę w pod bró dek.
– Jeśli to jest pan Łata, to on nam go podał na tacy. A prze cież musiał wie dzieć, że toż sa- 

mość pana Łaty dopro wa dzi nas do niego. Po co miałby to robić?
– Nie wiem. Ale wiem, że musimy iść do szkoły i zdo być listę jego uczniów z roku, w któ- 

rym znik nął. – Kat wzięła torebkę. – Jeden z tych uczniów mógł nazy wać się Daniel i mieć ojca,
który rów nież znik nął.

– Racja. Popro simy Xaviera, żeby spraw dził, czy Reva Keeling lub Ber na dette Mur ray mają
jakieś powią za nia z Cop per Canyon, co pozwo li łoby nam spo tkać się z sio strą Ber na dette –
 odparła Sienna, która rów nież wzięła swoje rze czy i ruszyła za part nerką do wyj ścia.

Miała prze czu cie, że zaraz zro bią kolejny krok naprzód na tej skom pli ko wa nej plan szy do
gry, którą przy go to wał dla nich drogi Danny.



Roz dział dzie więt na sty

Sienna otwo rzyła rocz nik, który leżał na jej kola nach, pod czas gdy Kat włą czyła kli ma ty za cję
w samo cho dzie. Na roz kła dówce znaj do wał się duży, ręcz nie ryso wany obra zek przed sta wia- 
jący liceum Cop per Canyon i Sienna przez chwilę mu się przy glą dała.

– Ładna ta szkoła – zauwa żyła, zer ka jąc na róg budynku widoczny z miej sca, w któ rym
zapar ko wały.

Jak na stare budowle w stylu para fial nym wnę trze też było ładne. Dobrze zapro jek to wane.
Dobrze utrzy mane. I oczy wi ście regu lar nie remon to wane. Szkoła znaj do wała się w dziel nicy
zamiesz ka nej przez wyż szą klasę śred nią, gdzie ludzie pła cili wyż sze podatki i byli dumni ze
swo ich suk ce sów aka de mic kich.

Infor ma cja, że dostawca por no gra fii dzie cię cej uczył ich naj lep szych i naj zdol niej szych
uczniów, musiała wzbu dzić ogromne obu rze nie. Ale oni nie czy tali listów Dannyʼego. Nie wie- 
dzieli nawet o poło wie tego, co się wyda rzyło.

Sienna i Kat spo tkały się z dyrek to rem i wyja śniły mu, czego szu kają. Męż czy zna pra co wał
tam od nieco ponad dzie się ciu lat, a więc za krótko, by mógł znać Shel dona Biela, czyli pana
Łatę. Ale dał im kilka rocz ni ków, które teraz prze glą dały.

Sienna zaczęła prze rzu cać strony albumu z roku, w któ rym zagi nął Shel don Biel, i wes- 
tchnęła sfru stro wana, bo żaden z chłop ców na zdję ciach kla so wych nie miał na imię Daniel.

– To by było za piękne – mruk nęła.
– Ale on może wcale nie mieć na imię Danny, tak jak Biel nie nazy wał się pan Łata. Prze- 

zwi sko Śmieszka też nic mi nie mówi. Myśla łaś, że facet uła twi nam sprawę? – spy tała Kat.
– Chyba nie – odparła Sienna, wodząc wzro kiem od jed nej twa rzy do dru giej, jakby miała

nadzieję, że gdy zoba czy go na zdję ciu, natych miast będzie wie działa, że to on.
Nie stety żaden z chłop ców nie przy kuł jej uwagi. Wszy scy wyglą dali tak młodo i na myśl

o tym, że chło piec, który, jeśli nie było go na zdję ciach, wyglą dał tak samo jak oni, został tak
okrop nie wyko rzy stany, pękało jej serce. Patrzyła na ich twa rze.

– Dwu dzie stu chłop ców i dzie sięć dziew czy nek – oznaj miła.
– Będziemy musiały przyj rzeć się każ demu z chłop ców – odrze kła Kat.
Sienna ski nęła głową i wzięła do ręki kolejny album. Doszły do wnio sku, że może w roku,

w któ rym zagi nął pan Łata, Dannyʼemu nie zro biono zdję cia. Ale może zro biono mu je póź niej.
Sienna spraw dziła, w któ rej kla sie prze ra biano układ okre sowy, i oka zało się, że w dzie wią tej,
czyli w tej, w któ rej uczył pan Łata.

– Tam tego roku Danny miał naprawdę ciężko – stwier dziła. – Ale może w następ nej kla sie
albo w ostat niej szło mu lepiej. Jest – powie działa wresz cie z nutą eks cy ta cji w gło sie, gdy



dotknęła pal cem zdję cie chłopca z następ nego roku. – Daniel Fore ster. – Prze chy liła książkę
w stronę Kat i obie przez chwilę mu się przy glą dały.

Blon dy nek o ostrym pod bródku i wyglą dzie elfa. Miał sze roki krzywy uśmiech i zde cy do- 
wa nie nie tak go sobie Sienna wyobra żała, ale… no cóż, prze cież nie mogła kie ro wać się wła- 
snymi wyobra że niami.

– Moż liwe. – W gło sie Kat sły chać było, że ma wąt pli wo ści. – Ale wygląda na tro chę zbyt…
– Szczę śli wego? – pod su nęła Sienna.
Kat nabrała powie trza.
– Chyba tak. Cho ciaż bycie szczę śli wym można prze cież uda wać.
Sienna się gnęła po następną księgę pamiąt kową i zna la zła młod szą klasę. Daniel Fore ster

tam rów nież cho dził i wyglą dał na rów nie rado snego, choć w tym roku miał trą dzik.
Gdy Daniel był star szy, jego trą dzik znik nął, a jeśli wnio sko wać po uśmie chu, chło pak stał

się jesz cze rado śniej szy. Kiedy Sienna wypa trzyła go na jed nym ze zdjęć człon ków jakie goś sto- 
wa rzy sze nia, z ręką luźno prze wie szoną przez ramię rów nie rado snej, ład nej rudo wło sej
dziew czyny, domy śliła się, że to ona mogła być powo dem jego zado wo le nia.

– Nale żał do czte rech sto wa rzy szeń – zauwa żyła, prze glą da jąc kolejne foto gra fie.
– To chyba jed nak nie jest nasz Danny – orze kła Kat.
Sienna wes tchnęła i zamknęła księgę.
– Nie, ale pew nie wkrótce go znaj dziemy. – Poło żyła albumy na tyl nym sie dze niu i poje- 

chały na kolejne spo tka nie.

* * *

Sio stra Ber na dette Mur ray, Jasmine, miesz kała w domku jed no ro dzin nym w Mid town, tuż
przy Reno Arts District. Sienna pamię tała, że ta oko lica była popu larna wśród mło dych ludzi
ze względu na nocne życie, modne sklepy odzie żowe i księ gar nie i, gdy podą żały za wska zów- 
kami nawi ga cji, zauwa żyła, że nic się nie zmie niło. Pod je chały do kra węż nika przed bia łym
domem z czar nymi okien ni cami i malut kim podwór kiem ogro dzo nym niskim pło tem z siatki.

Kiedy zapu kały do drzwi, jakiś pies zaczął gło śno i wysoko uja dać.
– Cho lera. Nie na wi dzę psów – powie działa Sienna.
– Oho, słaby punkt – zażar to wała Kat. – Być może jed nak nie dosta niesz tytułu „naj lep szej

przy ja ciółki na całe życie”.
Sienna prych nęła. Nie cho dziło o to, że nie na wi dziła wszyst kich psów… Kiedy dora stała,

w przy cze pach kem pin go wych miesz kało ich wiele, a nie któ rym nie można było ufać, bo
poka zy wały zęby i cicho war czały, gdy przecho dziło się obok nich. Nie które szar pały łań cu chy
i były gotowe się udu sić, byle tylko kogoś dopaść. Tak przy naj mniej wyda wało się Sien nie.
Może po pro stu nie spo tkała jesz cze tego wła ści wego psa, na razie więc jej reak cją na te zwie- 
rzęta było szy ko wa nie się na atak.

Drzwi otwo rzyła kobieta po czter dzie stce, o wiele szczu plej sza od sio stry, z bar dzo krót kimi
wło sami i malut kim pie skiem w ramio nach, który wydał z sie bie kolejną serię wście kłych
wyso kich pisków.



– Och, bądź już cicho, Cookie – powie działa. – Poli cja?
– Tak, detek tywki Kat i Sienna – przed sta wiła je Kat. – Pani Mur ray?
– Jasmine. Wejdź cie, pro szę.
Weszły do domu – sta rego, z ciem no zie lo nym dywa nem, który zde cy do wa nie naj lep szy

czas miał już za sobą, mimo to był odku rzony i czy sty. Jasmine zapro wa dziła je do salonu,
gdzie usia dły na czar nej skó rza nej sofie.

Jasmine Mur ray zajęła miej sce w jed nym z dwóch foteli sto ją cych naprze ciwko nich,
z psem na kola nach.

– Dzię ku jemy za spo tka nie, Jasmine – zaczęła Kat. – Bar dzo nam przy kro z powodu pani
straty.

Jasmine uśmiech nęła się smutno i pogła skała Cookiego, a on prze krzy wił łepek i wpa try wał
się w Siennę, jakby był tak samo podejrz liwy wobec niej, jak ona wobec niego.

– Dzię kuję. Po pro stu nie mogę w to uwie rzyć. Na dal to do mnie nie dotarło. Widy wa łam
się z sio strą co tydzień. Około pię ciu lat temu zaczęła cho dzić z nami do kościoła, a potem całą
rodziną jada li śmy obiad. Pra wie zawsze przy jeż dżała. Jej życie naprawdę wró ciło na wła ściwe
tory.

Sienna ścią gnęła brwi.
– Czy może mi pani o tym opo wie dzieć?
– O jej kło po tach?
Sienna ski nęła głową, a Jasmine spoj rzała w bok, jakby powró ciły do niej wspo mnie nia.
– Kiedy uro dziła córkę, Mayę, była bar dzo młoda. Zaczęła za dużo impre zo wać, poja wiły się

nar ko tyki i alko hol, a kiedy sio stra i Herb, czyli ojciec Mayi, się roz stali, dziew czynka zamiesz- 
kała z nim.

Cookie zesko czył na pod łogę, pod biegł do Sienny, popa trzył na nią, po czym wdra pał się na
jej kolana.

– Och! – sap nęła, odchy liła się do tyłu i unio sła ręce.
– Cookie! – krzyk nęła Jasmine. – Prze pra szam, pro szę po pro stu go zepchnąć.
Sienna znie ru cho miała na chwilę, po czym roz luź niła ramiona i wycią gnęła rękę, by pies

mógł pową chać jej palce. Naj wy raź niej zaapro bo wał jej zapach, aurę czy co o tam było, na
pod sta wie czego psy okre ślają war tość danej osoby, bo usiadł i zaczął się wier cić, żeby przy jąć
jak naj wy god niej szą pozy cję. Sienna zaśmiała się cicho.

– No dobrze – powie działa wresz cie i pokle pała malutki psi łepek.
– Ile lat ma teraz Maya? – zain te re so wała się Kat, która zaci skała usta i naj wy raź niej pró bo- 

wała powstrzy mać śmiech.
– Dwa dzie ścia pięć i naprawdę cał kiem nie źle sobie radzi. Pra cuje w banku i mieszka ze

swoim chło pa kiem w cen trum mia sta.
– Jak wyglą dały jej rela cje z matką?
– Z tego, co wiem, to dobrze. Jako nasto latka Maya miała do matki dużo pre ten sji, ale

w ciągu ostat nich pię ciu lat naprawdę zaczęły się doga dy wać. Maya przy pro wa dzała na spo tka-
nia Treya i wszystko wyda wało się w porządku. – Jasmine odwró ciła wzrok i pokrę ciła głową,
po czym znów spoj rzała na poli cjantki. – Naj trud niej sze w tym wszyst kim jest to, że Bee popeł- 



niła błędy, szcze gól nie jako matka, ale wycią gnęła z tego wnio ski. Doj rzała. Była szczę śliwa,
wio dło jej się rów nież w pracy. Uło żyła sobie życie. – Urwała i znów pokrę ciła głową. – W prze- 
szło ści tak czę sto ryzy ko wała, a została zabita, gdy wresz cie zaczęła nor mal nie żyć.

Sienna przy glą dała się przez chwilę kobie cie, na któ rej twa rzy malo wał się szczery smu tek.
Mały cie pły cię żar na kola nach detek tywki zaczął się wier cić, przy po mi na jąc, że wciąż tam
jest. Odru chowo podra pała go po grzbie cie.

– Czy ktoś mógłby żywić do niej urazę? – spy tała Kat. – Ktoś z jej prze szło ści, może były
mąż?

– Herb? – Jasmine zaśmiała się cicho. – Nie, Herb to stary mię czak, poza tym on i Ber na- 
dette się pogo dzili. Kiedy tu miesz kał, cho dził do tego samego kościoła co my. W zeszłym roku
ze względu na pracę prze pro wa dził się do San Diego. Maya na bie żąco prze ka zuje mi o nim
infor ma cje. Nie był tutaj od czasu prze pro wadzki.

Sienna poki wała głową.
– Czy kto kol wiek z waszej rodziny miał jakiś zwią zek z liceum Cop per Canyon?
Jasmine się skrzy wiła.
– Sły sza łam tę nazwę, ale nie, nic nie przy cho dzi mi do głowy.
Kat spoj rzała na Siennę, a ta powie działa:
– Na razie chyba wystar czy. – Wyjęła z torebki wizy tówkę i podała ją Jasmine. – Dzię ku jemy

za spo tka nie. Jeśli przyj dzie ci do głowy coś, co mogłoby nam pomóc, skon tak tuj się z nami.
– Och, no pew nie. Oczy wi ście. Dzię kuję, że wkła da cie tyle wysiłku w zna le zie nie tego, kto

zro bił to mojej sio strze – powie działa, wsta jąc.
Kat rów nież wstała, ale Sienna nie wie działa, jak zdjąć Cookiego z kolan, więc wciąż sie- 

działa.
– To oczy wi ste – powie działa Kat i spoj rzała na part nerkę.
Jasmine naj wy raź niej zauwa żyła, że Sienna nie ruszyła się z miej sca, i zawo łała psa. Zesko- 

czył na pod łogę, Jasmine pochy liła się, pod nio sła go i umie ściła w zgię ciu ramie nia.
Detek tywki poże gnały się z nią i ruszyły do samo chodu.
– Nie lubisz psów, ale naj wy raź niej to uczu cie nie jest odwza jem nione – zauwa żyła Kat, gdy

odjeż dżały spod domu.
– Prze cież to wła ści wie nie był pies – odparła Sienna.
Kat się roze śmiała.
Skrę ciły i ruszyły do komi sa riatu.
– Co sądzisz o tym, co Jasmine powie działa o prze szło ści Ber na dette?
– Cho dzi ci o córkę? – spy tała Sienna.
– Tak. Mamy podo bień stwo mię dzy pierw szą a drugą ofiarą. Coś, co je łączy.
– Złe matki – zauwa żyła Sienna. – A w każ dym razie osoby peł niące tę funk cję. – Zamil kła

i zaczęła wyglą dać przez boczną szybę, gdy Kat wjeż dżała na auto stradę. – Żadna z nich nie
zaj mo wała się swo imi dziećmi czy wnu kami, jak w przy padku Revy Keeling, tak, jak powinna.

– Zde cy do wa nie jest w tym jakiś sche mat – dorzu ciła Kat. – Ale prze cież matka Dannyʼego
go chro niła. Czyżby więc… się nią zain spi ro wał?

Sienna gapiła się w okno, żału jąc, że nie zna odpo wie dzi na to pyta nie.



Roz dział dwu dzie sty

– Jako seryj nego mor dercę okre śla się zwy kle takiego, który zabija trzy lub wię cej osób w okre- 
sie dłuż szym niż mie siąc, z odstę pami na ochło nię cie mię dzy zabój stwami – powie dział
Armando Vitucci głę bo kim, czy stym gło sem z bar dzo lek kim wło skim akcen tem.

Wszy scy obecni w pokoju – Sienna, Kat, Ingrid i jesz cze dwoje detek ty wów, któ rzy, choć
pra co wali nad innymi spra wami, chcieli wziąć udział w szko le niu – patrzyli na niego zafa scy- 
no wani. Męż czy zna spra wił na Sien nie wra że nie kogoś, kto wła śnie wyszedł z tele wi zyj nej
reklamy cygar lub z błysz czą cej strony z reklamą jakie goś dobrego trunku.

„Cza ru jący. Ele gancki. Dys tyn go wany”. Ubrany był w szary gar ni tur w prążki, chyba szyty
na miarę, a gęste czarne włosy zacze sał do tyłu. Miał wyraźny dołe czek w bro dzie, a na jego
skro niach migo tała siwi zna. Sienna może nie nazwa łaby go przy stoj nym, ale zde cy do wa nie się
wyróż niał.

Oprócz jego ele ganc kiego wyglądu i wdzięku – o ile męż czyźni mogą mieć wdzięk – było
w nim rów nież cie pło widoczne w zmarszcz kach wokół oczu i w tym, jak patrzył na każ dego
słu cha cza po kolei, gdy pro wa dził wykład.

– Cho ciaż ten czło wiek zabił do tej pory tylko dwie osoby, sądzę, że – bio rąc pod uwagę
ogromny wysi łek, jaki wkłada w dokładne pla no wa nie i popeł nia nie tych mor derstw – to nie
są wszyst kie jego ofiary. Innych albo jesz cze nie odna le ziono, albo… – rozej rzał się po sali –
 jesz cze ich nie dopadł.

Sienna zga dzała się z nim i wie działa, że Ingrid rów nież, ponie waż sama już coś takiego
powie działa. Mogłaby zało żyć się o ostat niego dolara, że ten facet jesz cze nie skoń czył.

– Zamie rzam więc trak to wać tego czło wieka jak seryj nego mor dercę i jako takiego go pro fi- 
lo wać. Ist nieją cztery główne kate go rie seryj nych mor der ców i uwa żam, że nasz należy do
dwóch z nich. – Postu kał w tablicę, na któ rej znaj do wały się doku menty i zdję cia doty czące
sprawy. – Być może do jed nej bar dziej niż do dru giej, choć pod pew nymi wzglę dami należy do
obu. – Prze rwał na chwilę i spoj rzał na Siennę. – Celem zabójcy z misją jest ulep sze nie świata
przez wyeli mi no wa nie okre ślo nej grupy ludzi. Na przy kład pro sty tu tek, ponie waż zabójca
uważa je za grzeszne lub nie czy ste, czy homo sek su ali stów, ponie waż sądzi, że sta no wią obrzy- 
dliwą obrazę dla Boga. Detek tywki Kozlov i Wal ker wysnuły teo rię, że nasz podej rzany eli mi- 
nuje matki, które zawio dły swoje dzieci.

Sienna zano to wała wyra że nie z misją. Minęło już tro chę czasu, odkąd ostatni raz miała do
czy nie nia z seryj nym mor dercą, poza tym ni gdy nie pro wa dziła takiej sprawy. Zamie rzała
dogłęb niej zba dać to, o czym mówił im pro fe sor Vitucci.

– Czy to dla tego, że sam był mole sto wany? Odnosi się do tych prze żyć? – spy tała Kat. –
 Z jego listów wynika coś zupeł nie odwrot nego: matka była jego jedyną obroń czy nią.



– Nie mogę potwier dzić szcze ro ści tych listów – odrzekł pro fe sor Vitucci. – Ogól nie rzecz
bio rąc, wielu seryj nych mor der ców doświad czyło w dzie ciń stwie prze mocy fizycz nej lub sek- 
su al nej.

– Można by pomy śleć, że będzie zabi jał znę ca ją cych się nad rodziną ojców, a nie matki
zanie dbu jące dzieci – zauwa żyła star sza detek tywka Har ris.

– A może, jako że jego matka go chro niła, obu rza go, że nie wszyst kie tak robią? – zasta na- 
wiał się młod szy detek tyw McGee.

– Boże, zaczyna mnie boleć głowa – jęk nęła Har ris, na co pro fe sor Vitucci roze śmiał się
cicho.

– Tak to bywa, gdy się pró buje wejść do umy słu sza leńca – powie dział zaczep nym tonem.
– Pro szę mi wie rzyć, wiem, jak to jest. Zna pan mojego byłego męża?
Roz legł się śmiech, a pro fe sor Vitucci rzu cił Har ris roz ba wione spoj rze nie.
– Tacy zabójcy bar dzo rzadko są nie po czy talni lub mają skłon no ści psy cho pa tyczne.
– Hmm, no to już po podo bień stwie do mojego byłego męża – sko men to wała, wywo łu jąc

kolejną salwę śmie chu.
Pro fe sor Vitucci uśmiech nął się i wró cił do wykładu. Przez chwilę patrzył na zdję cia na

tablicy.
– Czę sto są bar dzo skru pu lat nymi per fek cjo ni stami – pod jął. – Pla nują mor der stwa

z ogromną pre cy zją i raczej nie zosta wiają śla dów, chyba że celowo.
No cóż, to jedno zde cy do wa nie mogły potwier dzić. Tak jak przy pusz czały, ciało pana Łaty

uła twiło im zba da nie kilku rze czy. Zabójca dokądś je pro wa dził, więc cho ciaż trafne inter pre- 
to wa nie jego wska zó wek w pew nym sen sie dawało im poczu cie zwy cię stwa, to spra wiało też,
że Sienna odno siła wra że nie, że jest obiek tem mani pu la cji. Nie miała poję cia, jak to wszystko
się skoń czy.

– Zabójcy z misją nie prze stają mor do wać, dopóki nie zostaną zatrzy mani – dodał pro fe sor
Vitucci. Rozej rzał się po sali. – Jakieś pyta nia, zanim przejdę do dru giej kate go rii?

Roz legł się szmer, lecz nikt się nie zgło sił. Pro fe sor Vitucci ski nął głową, zło żył ręce za ple- 
cami i zaczął cho dzić przed tablicą.

– Drugą kate go rią, do któ rej moim zda niem należy ten aku rat podej rzany, jest zabójca
zorien to wany na wła dzę. – Zatrzy mał się i odwró cił w stronę słu cha czy. – Ten typ czer pie satys- 
fak cję z domi na cji nad ofiarą.

– Czy wiąże się to rów nież z tym, że nasz zabójca naj praw do po dob niej w pew nym momen- 
cie poczuł, że nie pasuje do swo jego oto cze nia – spy tała Kat.

– Nie pa su jący lub bez silny, tak. – Pro fe sor rozej rzał się po sali. – Tacy zabójcy są cier pliwi
i czer pią przy jem ność z samego pro cesu mor do wa nia. To on wami kie ruje. I spra wia mu to
ogromną przy jem ność. Gra w kotka i myszkę jest dla niego czę ścią zabawy. Naszego zabójcę
zdaje się bar dzo cie szyć, że dosłow nie zro bił ze śledz twa grę, ale inni seryjni mor dercy też
robili takie rze czy… Drwili z poli cji, dzwo nili lub pisali listy do śled czych, ryso wali mapy, na
któ rych ozna czali miej sce zbrodni, zosta wiali w nim wska zówki lub notatki, a nawet kryp to- 
gramy.

– Wszystko po to, by spra wo wać naj wyż szą kon trolę – pod su mo wała Ingrid.



– Otóż to – potwier dził pro fe sor Vitucci.
– A więc roz głos w pra sie musi mu się podo bać – dorzu ciła cicho Sienna, jakby tro chę do

sie bie.
Wykła dowca spoj rzał na nią.
– Tak, to z pew no ścią roz sze rza jego wła dzę. – Słu cha cze szep tali mię dzy sobą, więc Vitucci

pod jął wątek dopiero po chwili. – Gdy two rzy łem pro fil naszego podej rza nego, zwró ci łem
uwagę na wła śnie te kon kretne cechy. Jeśli cho dzi o ogól niej szą cha rak te ry stykę seryj nych
mor der ców, mam do prze ka za nia nastę pu jącą wie dzę… – Ponow nie splótł dło nie za ple cami
i zaczął powoli cho dzić w tę i z powro tem. – Seryjni mor dercy to zazwy czaj biali męż czyźni
mię dzy dwu dzie stym a czter dzie stym rokiem życia. Są inte li gentni, mobilni, mają stałą pracę,
od dawna miesz kają w oko licy, w któ rej zabi jają, a przez zabój stwa wcho dzą w bli ski kon takt
z ofia rami, tak jak w przy padku naszego mor dercy. Zary zy ko wał bym przy pusz cze nie, że ten
opis cał ko wi cie do niego pasuje.

– A więc nie ma wśród nich snaj pe rów – ode zwał się detek tyw McGee.
Pro fe sor lekko roz chy lił usta.
– Wła ści wie to było kilku takich. Zawsze są wyjątki, zwłasz cza gdy mamy do czy nie nia

z ludzką psy chiką. Ale ogól nie rzecz bio rąc, to nie są snaj pe rzy, szcze gól nie w tych dwóch
kate go riach, o któ rych mówi łem. Nie, ten zabójca lubi kon takt bez po średni. Albo wła śnie
zaczyna go lubić.

Sienna stuk nęła dłu go pi sem w pod kładkę. Tak, to była prawda. Lekarz medy cyny sądo wej
zwró cił uwagę, że cha rak ter ran na szyi dru giej ofiary wska zy wał na to, że zabójca nie wahał
się tak, jak w przy padku pierw szej. O ile drogi Danny nie czer pał rado ści z pierw szego zabój- 
stwa (jeśli to było pierw sze…), o tyle dru gie o wiele bar dziej mu się spodo bało. Albo przy naj- 
mniej… nabie rał wprawy.

Zaczęła ana li zo wać cha rak te ry stykę, którą przed sta wił pro fe sor Vitucci. „Biały męż czy zna.
Dwa dzie ścia lub trzy dzie ści kilka lat. Pro wa dzi samo chód. Ma pracę”. Zano to wała te cechy
i zaczęła roz my ślać o szcze gó łach. Po chwili unio sła brew.

– Pro fe so rze Vitucci?
Odwró cił się i lekko uniósł głowę.
– Powie dział pan, że seryjni mor dercy mają ten den cję do zabi ja nia w miej scach, w któ rych

miesz kają od dłuż szego czasu, jed nak te dwie ofiary nie miesz kały bli sko sie bie. Z czym można
by to powią zać?

– Mia łem na myśli raczej to samo mia sto niż tę samą dziel nicę. Ale jeśli iść o krok dalej, to
miej sca, które zwró ciły uwagę zabójcy na te dwie ofiary, w jakiś spo sób się pokry wają. Zabójca
wybrał te dwie kobiety, ponie waż znał ich prze szłość. Wie dział o ich poraż kach. Skąd? Kim jest
albo co takiego robi, że się z nimi zetknął? Jak jest z nimi powią zany?

Sienna uśmiech nęła się do pro fe sora i ski nęła głową. Tak, na dal potrze bują wię cej infor- 
ma cji na temat prze szło ści obu kobiet, wciąż jed nak ana li zo wali szcze góły ich teraź niej szo ści.
„Dokąd cho dziły w week endy… Gdzie kupo wały kawę… A może ćwi czyły na tej samej
siłowni?”. Wraz z Kat były zasy py wane róż nymi infor ma cjami i bra ko wało im ludzi, by spraw- 
dzić wszyst kie.



– Czy możemy poroz ma wiać o listach? – spy tała Kat.
– Tak. Prze czy ta łem je… – odparł pro fe sor Vitucci. – Chciał bym jed nak przej rzeć je raz jesz- 

cze, skoro autor zosta wił wska zówki. Przy dru giej lek tu rze zawsze można dostrzec coś, czego
się nie wychwy ciło przy pierw szej. – Zmarsz czył czoło. – Nie mam jed nak pew no ści, czy powi- 
nie nem wyko rzy sty wać te listy przy two rze niu pro filu. Coś mi w nich nie pasuje. Zasta na wiam
się na przy kład, co za matka nosi sek sowną czer woną kami zelkę pod czas wyko ny wa nia obo- 
wiąz ków domo wych?

– Pan też wyczuł kom pleks Edypa – zauwa żyła Kat.
Uśmiech nął się do niej pół gęb kiem i mil czał przez chwilę, jakby się nad tym zasta na wiał.
– Być może ją roman ty zuje – powie dział wresz cie. – A może i nie. Jak już wiemy, lubi różne

gierki. Nie jestem do końca pewny, do jakiego stop nia. Zacho wał bym otwarty umysł. Bo wiemy
też, że w tych listach jest rów nież prawda.

Prawdą było ist nie nie pana Łaty i praw do po dob nie – bio rąc pod uwagę, że udo wod niono,
jakie miał „hobby” – to, co zro bił Dannyʼemu pod pozo rem pro wa dze nia kore pe ty cji.

– Czy są inne powody, dla któ rych te listy zostały napi sane, niż tylko zabawa z orga nami
ści ga nia dla roz rywki lub poczu cia wła dzy? – chciała wie dzieć Sienna. – Kat i ja zasta na wia ły- 
śmy się, czy on pró buje się wytłu ma czyć. Czy z listów można by wyczy tać, że czuje skru chę?

– Praw do po dob nie tro chę tak. I pra gnie zostać zro zu miany. Tymi listami prze ka zuje nam
coś, co nie ko niecz nie chce powie dzieć wprost. Założę się, że w pew nym sen sie ma nadzieję, że
przej rzy cie jego kłam stwa i doj dzie cie do prawdy.

Sienna przy gry zła wargę. Nie była do końca pewna, czy dobrze zro zu miała te słowa, więc
zapi sała je, gdy Har ris zada wała pyta nie o spraw dza nie śla dów z listów, a Kat na nie odpo wia- 
dała.

Pro fe sor Vitucci spoj rzał na zega rek.
– Przy kro mi, ale za kilka minut muszę wyjść na kolejne spo tka nie. Gdy bym był na dal

potrzebny, pro szę śmiało dawać znać. Czy mają pań stwo jesz cze jakieś pyta nia, zanim pójdę?
– Tylko jedno – powie działa Sienna. – Dziś rano lekarz sądowy potwier dził, że pierw sza

ofiara, Shel don Biel, została zadźgana, tak jak napi sano w listach. Dwie nowe ofiary udu szono.
Czy to ozna cza, że on pró buje odróż nić się od swo jej matki? Czy na pod sta wie tych infor ma cji
można wycią gnąć jakieś wnio ski?

– Zde cy do wa nie jest róż nica mię dzy zabi ciem Shel dona Biela a zabi ciem dwóch ostat nich
ofiar i polega nie tylko na tym, że zabił kto inny. Powie dział bym, że główną róż nicę sta nowi ta
wście kłość, z którą zamor do wano nauczy ciela.

– Co ma sens, ponie waż kiedy matka weszła, facet gwał cił jej syna na kuchen nym stole –
 ode zwała się Kat.

Cho ciaż Sienna patrzyła na pro fe sora, miała wra że nie, że jej part nerka wypo wie działa te
słowa przez zaci śnięte zęby.

– Tak, wście kłość z pew no ścią jest zro zu miała w takich oko licz no ściach – przy znał pro fe- 
sor Vitucci. – Tym cza sem zabój stwa przez udu sze nie nie wyni kają z takiej furii. Jest tu nie na- 
wiść, ale nie furia. Ogól nie rzecz bio rąc, nożem zabija się w afek cie, a udu sze nie to zabój stwo
z pre me dy ta cją.



Co zga dzało się z dotych cza sową histo rią Dannyʼego.
Ingrid pode szła do pro fe sora Vituc ciego i uści snęła mu dłoń; wszy scy inni też wstali, by

podzię ko wać mu oso bi ście. Po wyj ściu pro fe sora Sienna usia dła i zaczęła zasta na wiać się nad
tym, co powie dział, i przej rzeć spo rzą dzone przez sie bie notatki. Coś krą żyło po tune lach jej
umy słu, lecz nie potra fiła tego uchwy cić. Wie działa tylko, że jeśli to, co pro fe sor Vitucci powie- 
dział o ich zabójcy, było prawdą, to ofiar będzie wię cej.

I jedyne, co w tej chwili mogli zro bić, to cze kać, aż zaata kuje.



Roz dział 
dwu dzie sty pierw szy

Sienna prze łknęła ślinę, zachwiała się i wci snęła dzwo nek. Dom był śliczny, w stylu śród ziem- 
no mor skim, z dwiema wyso kimi pal mami przy chod niku i kolej nymi rosną cymi za domem.
Raczej nie tęsk niła za kra jo bra zem Reno – a przy naj mniej nie zda wała sobie z tego sprawy –
 lecz nagle zro zu miała, że tęsk niła za pal mami, które były… od nie chce nia maje sta tyczne –
 według niej to okre śle nie, choć może i wewnętrz nie sprzeczne, paso wało naj le piej. „I te
pustynne zachody słońca” – pomy ślała, uno sząc głowę ku niebu, „jak ten pło nący nade mną
w tej chwili”.

Ten dom, ta ulica… dokład nie w takim miej scu wyobra żała sobie Mira belle.
Drzwi się otwo rzyły się i sta nęła w nich kobieta. Na widok gościa na jej twa rzy poja wiło się

zasko cze nie, a potem z oczu polał jej się potok łez. Wykrzyk nęła imię Sienny i mocno ją uści- 
skała. Pach niała kon wa liami.

Sienna zaśmiała się cicho i wycią gnęła w bok rękę z butelką wina, żeby nic się z nią nie
stało. Zauwa żyła, że Mira belle zacho wała urodę, w jej blond wło sach widać było siwe pasma,
na dal jed nak upi nała je w kok i pozo stała szczu pła.

– O mój Boże! O mój Boże! – powta rzała, po czym odsu nęła się i poło żyła dło nie na policz- 
kach Sienny. – Mój ty skar bie. Kiedy Gavin powie dział, że wró ci łaś do mia sta, pra wie osza la- 
łam ze szczę ścia. No wejdź, wejdź. – Mimo zapro sze nia objęła Siennę jesz cze raz i przez chwilę
nie pozwo liła jej się ruszyć. Potem znowu się odsu nęła. – Rany, ale jesteś cudna. Spójrz na sie- 
bie. Zawsze byłaś pięk no ścią, ale teraz … O Boże, pew nie masz mnie za koc mo łu cha przez ten
maki jaż, który wła śnie ze mnie spływa. – Prze cią gnęła pal cem po czar nych smu gach pod
oczami i wzięła Siennę za rękę.

– Cześć, Mira belle – powie działa Sienna i usły szała w swoim gło sie zdu szone łzy, a jed no- 
cze śnie zalała ją fala otu chy i miło ści, którą zawsze czuła do matki Gavina.

Boże, tak bar dzo za nią tęsk niła.
Mira belle odwró ciła się, a Sienna pod nio sła wzrok i zoba czyła Gavina, który stał

w drzwiach i obser wo wał je, uśmie cha jąc się lekko. Ich oczy się spo tkały, ski nął głową.
– Cie szę się, że dałaś radę przyjść.
Sienna też się uśmiech nęła, a jej spoj rze nie powę dro wało do zdjęć na ścia nie, tych samych,

które Mira belle powie siła w przy cze pie tak wiele lat temu. Szczer baty uśmiech ośmio let niej
Sienny. Gavin wystę pu jący w szkol nym przed sta wie niu. Zdję cia z roz da nia świa dectw ich
obojga. Prze łknęła ślinę. Mira belle miała je przez cały czas. Przez te wszyst kie lata. I cho ciaż te



przed sta wia jące Siennę i Gavina jako parę już nie wisiały, to te, które świad czyły o tym, że
Mira belle uwa żała Siennę za dawno utra coną, lecz wciąż kochaną córkę, pozo stały.

– Wejdź, przy niosę ci coś do picia. Mamy tyle do nad ro bie nia, prawda? Daj mi to. – Wzięła
od Sienny butelkę caber neta.

Po czym weszły do prze stron nej kuchni z kre mo wymi szaf kami, bia łymi, mar mu ro wymi
bla tami i per ło wymi kafel kami. Wszyst kie odcie nie bieli pięk nie się ze sobą kom po no wały
i spra wiały, że cała prze strzeń wyglą dała świeżo i cie pło.

A oprócz zapa chu pysz nego dania, które pie kło się w pie kar niku, Sienna wyczuła czy sty
zapach cytryny. Przez szklane drzwi prze suwne widziała wodę poły sku jącą w base nie, wodo- 
spad szu miący i bul go czący po dużych kamie niach, ota cza jącą to wszystko szma rag dową
trawę i palmy, które zoba czyła jesz cze przed wej ściem.

– Och, Mira belle, tu jest po pro stu pięk nie – szep nęła Sienna, roz glą da jąc się. – Zde cy do wa- 
nie na to zasłu ży łaś.

– Nie wiem, czy zasłu ży łam, ale mój syn cią gle mnie roz piesz cza.
– A przy naj mniej pró buje – wtrą cił się Gavin. Wyglą dał bar dzo przy stoj nie w dżin sach

i koszuli z pod wi nię tymi ręka wami, które eks po no wały jego silne ręce, szcze gól nie gdy pod- 
niósł szklankę jakie goś bursz ty no wego trunku i upił mały łyk. – Ale ona dalej nie pozwala,
żebym kupił jej samo chód.

Mira belle mach nęła ręką.
– Nie potrze buję samo chodu. Argus mnie wozi albo jeż dżę auto bu sem. Pod czas jazdy mogę

czy tać pikantne romanse – powie działa i lekko się zako ły sała, co roz śmie szyło Siennę.
Gavin skrzy wił się teatral nie, a potem uśmiech nął się i pod szedł do szu flady, z któ rej wyjął

kor ko ciąg.
Mira belle wska zała gestem miej sce przy kuchen nej wyspie, a Sienna usia dła.
– Opo wiedz mi o sobie – popro siła Siennę. – Pod ję łaś tu pracę, więc zakła dam, że chcesz

zostać w Reno?
Sienna odwró ciła wzrok od twa rzy Mira belle, na któ rej malo wała się nadzieja.
– Raczej nie na dłu żej, ale na pewno przez rok. Bo… zosta wi łam kogoś w Nowym Jorku.
– Och… – Mię dzy brwiami Mira belle poja wiła się zmarszczka. – Rozu miem – dodała i zer k- 

nęła zmar twiona na Gavina, który otwie rał wino. Po chwili jed nak uśmiech nęła się, wycią- 
gnęła rękę i ści snęła dłoń Sienny. – Cieszmy się tym, co mamy. Tęsk ni łam za tobą.

Sien nie znów zachciało się pła kać, bo na twa rzy Mira belle widać było szcze rość.
– Ja też za tobą tęsk ni łam, Mira belle. Bar dzo. – Głos jej się zała mał i znów zalały ją te same

emo cje co przy drzwiach. Przed żenu ją cym wybu chem pła czu ura to wał ją dźwięk kro ków,
a kiedy zoba czyła, kto to, zerwała się z miej sca i krzyk nęła rado śnie: – Argus!

– Sienna?
Zerwała się z miej sca i przy tu liła star szego męż czy znę. Tak bar dzo się posta rzał. Oczy wi- 

ście nie zamie rzała mówić tego na głos, ale zauwa żyła to i zała mała się, bo dotarło do niej, ile
lat stra ciła. Mocno go uści skała. „Prze pra szam, Argu sie. Prze pra szam, że pozwo li łam, by ucie- 
kło nam tyle czasu. Bez względu na to, kiedy opusz czę Reno, bez względu na to, co sta nie się
z moim życiem i karierą, ni gdy wię cej nie stracę z wami kon taktu” – przy się gała w myślach.



Puściła go, a on się cof nął, zła pał ją za ramiona i uważ nie jej się przyj rzał, a jego spoj rze nie
było pełne tej samej miło ści i czu ło ści, jaką zawsze u niego widziała.

– Cóż, wyglą dasz dobrze, Sien no ulla, ale na dal jesteś za chuda. – Roze śmiała się, a jej serce
ści snęło się pod wpły wem jego czu łego tonu.

Włosy Argusa były już bar dziej siwe niż czarne, choć na dal gęste i lśniące, wąsy rów nież
posi wiały. Widziała sia teczkę zmarsz czek na oliw ko wej skó rze wokół oczu, wciąż jed nak był
wyso kim męż czy zną o sze ro kich ramio nach. I miał w oku ten sam błysk, w śmie chu to samo
cie pło i w dono śnym gło sie tę samą siłę co przed laty.

– Dla tego tu jestem. Żeby ście mnie utu czyli.
– O! To dosko nale. Zaj mie to dużo czasu i wiele posił ków, więc bar dzo się cie szę! – Wycią- 

gnął rękę w zna jo mym geście, musnął pła tek jej ucha i otwo rzył dłoń. Na jej środku leżał błysz- 
czący srebrny dolar, a serce Sienny ści snęło się na myśl o sztuczce, która zawsze zachwy cała ją
w dzie ciń stwie. – Dla mojej dziew czynki. Trzy ma łem go przez cały ten czas, bo wie dzia łem, że
wró cisz – powie dział cicho.

Sienna otarła łzy zbie ra jące się jej w kąci kach oczu, roze śmiała się i znów przy tu liła do
Argusa. Chciało jej się pła kać, bo odkąd przy je chała do Reno, drę czyły ją różne zmar twie nia
i bez sen ność, i nagle zdała sobie sprawę, że to po czę ści dla tego, że nie miała obok sie bie
ludzi, do któ rych mogłaby się zwró cić i któ rzy zapew ni liby jej zarówno siłę, jak i pocie sze nie
oraz poma gali pora dzić sobie z licz nymi okrop no ściami, jakich była pełna praca w poli cji.
Weszła do tego domu zale d wie dzie sięć minut temu, ale było to dzie sięć minut wytchnie nia,
mogła wresz cie prze stać myśleć o bru tal nych zbrod niach i od razu poczuła, że odzy skuje rów- 
no wagę.

Gavin podał jej kie li szek czer wo nego wina. Gdy go wzięła, uśmiech nął się. Ich palce się
zetknęły, a ona poczuła, jak prze ska kuje mię dzy nimi iskra. Odwró ciła się i upiła łyk wina,
wma wia jąc sobie, że to wła śnie ono wywo łało rumie niec.

– Pro szę, powiedz cie mi, że na dal wystę pu je cie – zwró ciła się do Argusa i Mira belle.
– Już nie – odparł Argus. – Mira prze szła na eme ry turę pięć lat temu, a ja w zeszłym roku.

Zatrud ni łem po niej inną asy stentkę, ale – wzru szył ramio nami i zro bił zde gu sto waną minę –
 nie miała oso bo wo ści ani wdzięku mojej Miry. No i nie umiała grać w karty.

– Zatrud nił ją ze względu na jej inne atuty – dodała Mira belle, kła dąc dło nie na zakry tych
far tu chem pier siach.

– W życiu. Nie potrze buję innych atu tów niż twoje – odrzekł Argus i puścił do niej oko.
– Pro szę cię – jęk nęła Mira belle i zamie szała coś, co wyglą dało jak sos, po czym prze wró ciła

oczami. Po chwili jed nak uśmiech nęła się z zado wo le niem. – No i nie jestem dobra w karty.
– Ależ jesteś. Prze stań zaprze czać.
Sienna uśmiech nęła się i napiła wina. Zawsze odno siła wra że nie, że Mira belle nie lubi grać

w karty. A raczej, że nie podo bał jej się pomysł gra nia w karty o coś. Zasta na wiała się, czy to
dla tego, że znała kogoś, kto miał pro blem z hazar dem – być może był to ten bru talny mąż,
o któ rym wspo mniała… a może rodzic. Gdy Gavin i Argus grali o zapałki lub drob niaki,
a Gavin popi sy wał się, efek tow nie tasu jąc karty, i wygry wał każde roz da nie, na jej twa rzy



zawsze malo wał się wyraz dez apro baty. Wła śnie dla tego, jak przy pusz czała Sienna, trzy mali
swój mały inter ne towy biz nes w tajem nicy.

I nic dziw nego – gdy Gavin powie dział jej, że chce zara biać na życie grą w karty… lub przy- 
naj mniej tego spró bo wać, Mira belle wpa dła w szał. Sienna domy śliła się, że to kolejny powód,
dla któ rego był tak zestre so wany tuż przed ślu bem, do któ rego nie doszło.

– Argu sie, pomóż mi obró cić pie czeń – popro siła Mira belle, odry wa jąc Siennę od wspo- 
mnień.

Sienna odsta wiła kie li szek z winem na blat.
– Ja ci pomogę, Mira belle.
– Nie, nie, ty masz odpo czy wać. Minęło zbyt wiele lat, odkąd goto wa łam dla kogoś wię cej

niż tych dwóch bara nów, któ rzy zeżar liby nawet kupę ziemi.
– Bo w two jej kuchni nawet zie mia dobrze sma kuje – powie dział Argus i poca ło wał ją

w poli czek.
– To ja pokażę Sien nie ogród – zapro po no wał Gavin.
– Tak, tak. – Mira belle otwo rzyła drzwiczki pie kar nika. Sienna poczuła tak ape tyczny aro- 

mat, że natych miast ślina napły nęła jej do ust. – Myślę, że ci się spodoba, Si. Następ nym
razem będziesz musiała zabrać kostium kąpie lowy. A teraz poroz ma wiaj sobie i wypij kie li szek
wina. Pie czeń potrze buje jesz cze ze dwu dzie stu minut. Argus pomoże mi dokoń czyć nakry wa- 
nie do stołu, a potem usią dziesz naprze ciwko mnie i odpo wiesz na milion pytań.

– Prze stań jej gro zić, mamo – zażar to wał Gavin.
– Och, cicho bądź. – Mira belle mach nęła na niego ręką.
Sienna się uśmiech nęła.
– Nie mogę się docze kać – odparła.
Oczy wi ście ist niało kilka tema tów, któ rych miała nadzieję nie poru szać pod czas pierw szej

wizyty w domu Mira belle, ale tak naprawdę nie mogła się docze kać, aż opo wie jej o swoim
życiu. O stu diach, o pierw szej pracy, o dumie, którą czuła, gdy wyko rzy sty wała swoje talenty
do pomocy komuś, popra wia jąc jakość jego życia lub wręcz cał ko wi cie je zmie nia jąc. Bar dzo
się zmie niła od cza sów małej dziew czynki z potar ga nymi wło sami i w znisz czo nych butach,
którą Mira belle wzięła pod swoje skrzy dła, dając pierw szy posmak domu. Sienna chciała
podzie lić się swoim nowym ja z kobietą, którą uwa żała za matkę, doszła rów nież do wnio sku,
że jest gotowa prze my śleć te swoje cechy, które się nie zmie niły, co było dość inte re su jące, jeśli
wziąć pod uwagę, że przez ostat nią dekadę zmie niła się cał ko wi cie. Wystar czyło jed nak nie- 
całe pół godziny z ludźmi, któ rzy byli dla niej jak rodzina, by poczuła, że tamta dziew czyna
wró ciła. Co cie kawe, nie ode brała tego jako cze goś złego, a raczej jakby te dwie wer sje zlały się
w jedną całość, choć może nieco za późno. Wyje chała i wró ciła po latach z otwartą raną.
I teraz ta rana powoli się goiła. „Aby pójść naprzód, muszę cał ko wi cie się wyle czyć. Może to
dla tego cią gle jesz cze stoję w miej scu”.

Gavin otwo rzył przed Sienną szklane drzwi, a ona weszła przez nie do oazy Mira belle. Przy- 
sta nęła na kilka chwil, upiła łyk wina, a jej wzrok prze su wał się od jed nego pięk nego szcze gółu
do dru giego.



Sienna miała wra że nie, że znaj duje się nie w odle gło ści mil od osie dla przy czep, na które
patrzyła zale d wie kilka tygo dni wcze śniej, lecz na zupeł nie innej pla ne cie. Cie szyła się, że
Mira belle może roz ko szo wać się takim luk su sem. Jed no cze śnie jej przy brana matka wciąż była
tą samą kobietą co wtedy, gdy jej ogród skła dał się tylko z popę ka nej ziemi i chwa stów. Miej sce
nie sta nowi o czło wieku, jeśli on mu na to nie pozwoli. Spo tka nie z Mira belle w tym oto cze niu
było tego wspa nia łym dowo dem.

– Kupi łem jej ten dom tuż po tym, jak po raz pierw szy wygra łem duży tur niej – ode zwał się
Gavin, prze ry wa jąc Sien nie pełne podziwu zamy śle nie.

Spoj rzała na niego i zoba czyła, jak mruży oczy w świe tle zacho dzą cego słońca.
– To musiało być wspa niałe uczu cie.
– Tak – potwier dził, wciąż patrząc w niebo. – Takie było. Rewe la cyjne. – W jego gło sie

brzmiała smutna nutka, któ rej Sienna do końca nie rozu miała. Teraz jed nak musiała zapy tać
go o zupeł nie inny dom.

– Gavi nie…
Odwró cił się i uważ nie jej się przyj rzał, nie zmie nia jąc wyrazu twa rzy. Patrzył na nią w taki

sam spo sób, w jaki przed chwilą spo glą dał w roz świe tlone niebo.
– O co cho dzi?
– Mor derca dał nam sporo wska zó wek. I one dopro wa dziły nas do domu, który kie dyś

wyna ję li śmy. Tego, w któ rym mie li śmy zamiesz kać po ślu bie.
Wyraz jego twarz się zmie nił.
– Blu ebell Way?
Poki wała głową. Pamię tał.
– Zna la zły śmy tam ciało i… kilka innych rze czy.
Na twa rzy Gavina malo wało się zasko cze nie, otwo rzył sze rzej oczy.
– Cze kaj, bo nie rozu miem. Skąd ten facet wie dział o Blu ebell Way?
Zasta na wiała się wcze śniej, czy zadzwo nić do niego i prze ka zać mu te infor ma cje, chciała

jed nak patrzeć mu w oczy, gdy będą o tym roz ma wiali. Zamie rzała zapy tać Gavina, czy ma
jakiś pomysł, dla czego i w jaki spo sób tra fiła w trak cie śledz twa pod ten kon kretny adres, teraz
jed nak nie było to już konieczne. Wyraź nie widziała, że był tak samo zasko czony jak ona.

– Tego nie wiemy. Można się domy ślać, że poznał moje nazwi sko jako nazwi sko jed nego
z detek ty wów zaj mu ją cych się tą sprawą, co z pew no ścią nie było zbyt trudne. Mógł to zro bić
na wiele spo so bów, takich infor ma cji nikt nie utaj nia. A potem o mnie doczy tał.

– Doczy tał… Jak?
– Jesz cze nie wiemy. To tylko przy pusz cze nia. W każ dym razie dom jest wła sno ścią banku,

podob nie jak tamta nie ru cho mość przy ulicy Alle gra, ale skądś musiał się dowie dzieć o moich
powią za niach z tym domem. Jak już wiesz, w innych mate ria łach dowo do wych nazywa mnie
po imie niu. Jedy nym adre sem, pod któ rym miesz ka łam w Reno, była przy czepa w Raj skim
Zakątku, która prawdopodob nie jest teraz zajęta. Być może dom przy Blu ebell Way posłu żył do
kilku celów. To ide alne miej sce na pod rzu ce nie ciała i dobry spo sób na zwró ce nie się bez po- 
śred nio do mnie. – Prze rwała na moment. – Ale twoje nazwi sko też jest zwią zane z tym



domem. Nie wspo mi na jąc o twoim powią za niu z kar tami, które miała w dłoni pierw sza ofiara
i które dopro wa dziły nas do pre ze ski two jego fan klubu.

– Co o tym sądzisz? – spy tał.
– Jesz cze nie wiem, ale moż liwe, że albo w jakiś spo sób poznał naszą histo rię, albo odkrył,

że z nami współ pra cu jesz, i daje znać, że o tym wie.
– Zna naszą histo rię… Skąd…
Wzru szyła ramio nami.
– Może zna lazł zapro sze nie na nasz ślub, które wrzu ci łam do sieci. – Zro biło jej się wstyd,

gdy pomy ślała, jak wiel kie nadzieje miała ta dziew czyna, którą kie dyś była, która zmie rzała
pro sto ku kata stro fie i nawet o tym nie wie działa. – Wyszu ki warka Google je poka zuje. Spraw- 
dzi łam. – Widziała, że się wzdry gnął. Odwró ciła wzrok i zmru żyła oczy, patrząc na hory zont.

Gavin mil czał przez chwilę, kątem oka widziała, że sku bie w zamy śle niu dolną wargę.
– Albo wszystko razem – mruk nął.
– Tak.
Kiedy na niego spoj rzała, wyglą dał na zmar twio nego.
– Jeśli cho dzi o mnie, to jest kilka opcji, ale ten facet zde cy do wa nie ma na celow niku cie bie

– stwier dził Gavin. – To pewne. Podej mu jesz dodat kowe środki ostroż no ści?
– Nic nie wska zuje na to, że mia ła bym zostać jego celem. Pro wa dzi różne gierki i jestem

pewna, że uży wa nie mojego imie nia jest ele men tem jed nej z nich, ale tak, zawsze zacho wuję
ostroż ność. A ty prze cież pra cu jesz w ochro nie, więc też z pew no ścią jesteś ostrożny.

Zmarsz czył czoło jesz cze bar dziej.
– Oczy wi ście. Gdy tylko się cze goś dowiesz, daj mi znać, dobrze?
– Pew nie.
Szklane drzwi prze suwne otwo rzyły się i sta nął w nich Argus.
– Podano do stołu – oznaj mił, kła nia jąc się.
Pomimo trud nej roz mowy i zmar twień oboje się uśmiech nęli. I w tej chwili Siennę ude- 

rzyła jasna wizja: wła śnie tak to mogło wyglą dać. Stali razem przed domem Mira belle, roz ma- 
wiali swo bod nie, cze kali, aż zawoła się ich na kola cję. Razem. Ludzie, któ rzy mają wspólne
życie.

„Tak to mogło być”.
Ale nie było.



Roz dział 
dwu dzie sty drugi

Gavin patrzył, jak jego matka kła dzie dłoń na dłoni Sienny i deli kat nie ją pokle puje.
– Mar twię się o cie bie, kocha nie. Ten zabójca, o któ rym mówił mi Gavin… To wszystko

brzmi prze ra ża jąco. Dusze nie kobiet i ukła da nie ich w róż nych pozach? – Wzdry gnęła się, po
czym podała Argu sowi bułeczki.

– Nie musisz się o mnie mar twić, Mira belle – odparła Sienna. – Mam świetną part nerkę
i jestem dobrze wyszko lona.

Gavin jej wie rzył, wie dział też jed nak, że jeśli zosta nie zasko czona przez jakie goś świra,
żadne szko le nie jej nie pomoże.

– Nie mam co do tego wąt pli wo ści, ale wyko nu jesz nie bez pieczną pracę. – Mira belle pokrę- 
ciła głową i podała Gavi nowi tłu czone ziem niaki. Wziął od niej miskę i nało żył sobie sporą por- 
cję. – Ale ty naprawdę to kochasz, prawda? Tę pracę?

– Naprawdę – potwier dziła Sienna.
– Dla czego więc wyje cha łaś z Nowego Jorku? – zain te re so wał się Argus. – Wywa lili cię czy

co? – Zaśmiał się z wła snego żartu, a gdy Sienna lekko się skrzy wiła, spo waż niał. – O. Wywa lili
cię.

Zer k nęła na Gavina, a on ski nął jej zachę ca jąco głową. Nie powinna się wsty dzić tego, co
zro biła. Powinna być dumna.

Bo on był z niej dumny – cho ler nie dumny – i wie dział, że Mira belle i Argus też będą.
Uśmiech nął się na myśl o tym, że się nie zmie niła. Nie rozu miał jed nak, jakim cudem po

takim wycho wa niu, po dzie ciń stwie i mło do ści bez dobrych wzor ców udało jej się pozo stać
przy zwo itym czło wie kiem. Kiedy powie działa mu, że zary zy ko wała wszystko, co dla niej
ważne, aby usu nąć z ulic mia sta pedo fila i zapew nić dzie ciom bez pie czeń stwo – bez względu
na kon se kwen cje dla sie bie samej – w ogóle go to nie zasko czyło. Była inna niż kie dyś na tak
wiele spo so bów, lecz wciąż miała w sobie to coś, co spra wiło, że zako chał się w niej, gdy był
jesz cze chłop cem. Teraz, gdy był męż czy zną, na dal robiły na nim wra że nie, niech więc Bóg ma
go w swo jej opiece.

Z tego, jak Sienna zare ago wała na jego słowa, że jest z niej dumny, wywnio sko wał, że
potrze buje wspar cia. Że nikt nie utwier dził jej w prze ko na niu, że doko nała dobrego wyboru.
Zasta na wiał się dla czego. Spraw dził więc tego jej faceta i dowie dział się, że dobrze mu się
wyda wało: ten gość na nią nie zasłu gi wał. Ani tro chę.

– No cóż, wywa lili mnie. Przy naj mniej w pew nym sen sie.



Kiedy opo wia dała im o tym wszyst kim, była pew niej sza sie bie niż wtedy, gdy rela cjo no wała
tę histo rię Gavi nowi. Był cie kaw dla czego. Czy po nim bar dziej spo dzie wała się kry tyki niż po
Mira belle czy Argu sie? A może z jakie goś powodu jego opi nia miała dla niej więk sze zna cze- 
nie? Miał nadzieję, że to dru gie. Że jego zda nie coś dla niej zna czy. Ist niały znacz nie gor sze
pozy cje do startu.

„Czy o to wła śnie ci cho dzi, Dec ker? O nowy start? Bo jeśli chcesz się za nią uga niać, musisz
pójść na całość. W przy padku Sienny nie ma mowy o pół środ kach. Żad nego owi ja nia
w bawełnę”. Już raz zawiódł jej zaufa nie. Nie cho dzi o to, że Sienna kogoś ma, że ten gość na
nią nie zasłu guje i że będzie trzeba z nim kon ku ro wać – Sienna i bez tego wszyst kiego byłaby
ostrożna przez duże O, jeśli o niego cho dzi.

Boże, jak on za nią tęsk nił. Sie działa przy tym samym stole co on, a mimo to za nią tęsk nił.
Nie pozwa lał sobie na roz pa mię ty wa nie tego przez jede na ście lat, ponie waż byłoby to bole śnie
bez ce lowe, teraz jed nak sie działa tuż obok i zro zu miał, jak ogromna dziura ziała w jego sercu
od dnia, w któ rym pozwo lił Sien nie odejść. Odkąd pamię tał, była jego naj lep szą przy ja ciółką,
jego wszyst kim, a jej brak odczu wał jak utratę koń czyny. Nauczył się bez niej żyć, lecz w głębi
duszy ni gdy nie czuł się w pełni sobą.

– Moje kocha nie – powie działa Mira belle, a w jej oczach lśniły łzy, gdy Sienna opowie działa
o tym, jak nie wyko nała roz kazu i wybrała dobro dziecka. Mira belle odło żyła wide lec, wstała,
pode szła do Sienny i mocno ją przy tu liła. – Jestem z cie bie taka dumna. Nie wia ry god nie
dumna.

Gavin patrzył, jak Sienna gła dzi plecy jego matki i uśmie cha się z wdzięcz no ścią. Przy po- 
mniał sobie, jak w dzie ciń stwie roz kwi tała pod wpły wem apro baty Mira belle niczym kwiat
chło nący pro mie nie słońca. Tak samo pro mie niała i teraz. Jej matka była nie zdolną do miło ści
jędzą, zbyt zajętą piciem, by dostrzec cokol wiek – dobrego lub złego – co robiła jej córka.
Budziło to w Gavi nie wście kłość i potrzebę opie ko wa nia się Sienną.

Mira belle ujęła twarz Sienny w dło nie i poca ło wała ją w czoło. Sienna zaśmiała się cicho.
– Dzięki, Mira belle.
Mira belle wró ciła na swoje miej sce i unio sła kie li szek.
– Za moją dziew czynkę, która jest dobra i przy zwo ita do szpiku kości i która postę puje wła- 

ści wie bez względu na cenę, jaką musi zapła cić.
– Dobrze gada! – powie dział cicho Gavin, spoj rzał na Siennę i zoba czył, że na jej policz kach

poja wia się rumie niec zado wo le nia.
– I jeśli mogę dodać – wtrą cił się Argus, zanim zdą żyli upić łyk wina – za to, że los z powro- 

tem cię do nas spro wa dził.
Gavin zde cy do wa nie mógł za to wypić.

* * *

– Zanim pój dziesz, coś ci pokażę, dobrze?
Sienna spoj rzała na Gavina z ukosa. Po kola cji delek to wali się dese rem na patio, Sienna

opo wia dała Mira belle i Argu sowi o swoim życiu, a Gavin to wszystko chło nął. Na koniec uści- 



skała oboje na poże gna nie i obie cała zadzwo nić do Mira belle. Gavin był szczę śliwy, widząc te
dwie kobiety znów razem.

– Nie wiem. Zależy, co to jest – odpo wie działa.
– Zaufaj mi.
– Jest już ciemno.
– Nie szko dzi.
Zer k nęła na niego, ale widział po jej oczach, że już pra wie ją prze ko nał.
– Naprawdę powin nam już wra cać do domu i…
– Nie zajmę ci dużo czasu. To bli sko. Myślę, że ci się spodoba. A ode rwa nie się na chwilę od

sprawy nie jest prze cież niczym złym, prawda?
Wes tchnęła.
– No dobra. Ale mam nie wię cej niż godzinę.
Gavin uśmiech nął się, popro wa dził ją do swo jego samo chodu zapar ko wa nego na pod jeź- 

dzie Mira belle i otwo rzył drzwi od strony pasa żera, żeby mogła wsiąść. Sienna miała na sobie
pro stą gra na tową sukienkę z luź nym paskiem w talii, a gdy unio sła nogi, by posta wić stopy na
pod ło dze samo chodu, sukienka pod je chała do góry, obda ro wu jąc Gavina wido kiem krzy wi zny
jej uda. Pra gnie nie prze su nię cia po nim dło nią było tak silne, że gdy zamknął drzwi i obcho- 
dził samo chód, musiał zaci skać zęby.

– Co masz na myśli, mówiąc, że to bli sko?
– Nie całe osiem kilo me trów.
Boże, jak ona pięk nie pach niała, a w nie wiel kiej, zamknię tej prze strzeni auta ten zapach

był jesz cze inten syw niej szy. Dzi siaj użyła per fum – nie robiła tego, gdy byli mło dzi, wtedy nie
mogła sobie na to pozwo lić – ale pod nimi wyczuł jej zapach, który ude rzał go dokład nie mię- 
dzy jego uda. Mógłby przy siąc, że wciąż pamięta jej smak.

– Okej – powie działa, zapi na jąc pasy, gdy sil nik zaczął mru czeć. – Nie złe auto.
– Dzięki. – Był dumny, że udało mu się powstrzy mać nagły przy pływ pożą da nia i nie dał nic

po sobie poznać. Gdy zapi nał pasy, wyko rzy stał oka zję, by popra wić spodnie.
Kiedy wyjeż dżali z ulicy, przy któ rej miesz kała Mira belle, Sienna mil czała, po chwili jed nak

się ode zwała:
– Czy kie dy kol wiek zapro po no wa łeś Mira belle, że nauczysz ją pro wa dzić? – Naj wy raź niej

przy po mniała sobie, jak Mira belle mówiła wcze śniej, że woli jeź dzić auto bu sem.
– Wiele razy. – Gavin wzru szył ramio nami. – Pod tym wzglę dem jest bar dzo uparta. Ale

skoro nie chce, to prze cież jej nie zmu szę. – Spoj rzał przez ramię, gdy wjeż dżali na auto stradę.
– Cza sami zasta na wiam się, czy ma to zwią zek z moim ojcem.

– Dla czego?
– Bo może to on pod ko pał jej pew ność sie bie. Rzadko o nim wspo mina, a jeśli już, to mówi

tylko, że nie był za dobrym face tem.
– Tak – mruk nęła roz ko ja rzona Sienna, naj wy raź niej coś sobie przy po mi na jąc. – Mnie też

to mówiła.
Spoj rzał na nią. Nie zasko czyło go to. Mira belle zawsze uwa żała Siennę za córkę. To, co

mówiła Gavi nowi, praw do po dob nie mówiła też Sien nie. Prze stał pytać o ojca, gdy miał około



dwu na stu lat, ponie waż zawsze robiła wtedy bar dzo zbo lałą minę, a potem zni kała w swoim
pokoju na wiele godzin.

Gavin odno sił wra że nie, że ten czło wiek nie tylko był nie za dobrym face tem, lecz także
znę cał się nad nią fizycz nie. Na szczę ście zna la zła w sobie tyle siły, by zabrać dziecko i odejść.
Prze pro wa dzali się kilka razy. Miesz kali tro chę w Las Vegas, choć led wie to pamię tał, bo był
bar dzo mały, na krótko zatrzy mali się w Atlan tic City, aż wresz cie przy je chali do Reno, gdzie
Mira belle zna la zła pracę u Argusa. Po krót kim cza sie wzięła pod swoje skrzy dła małą Siennę
Wal ker, sied mio let nią dziew czynkę, która miesz kała trzy przy czepy dalej… tę, która naj pierw
była jego naj lep szą przy ja ciółką, a póź niej jego pierw szą miło ścią.

Być może Mira belle po pro stu sta rała się zna leźć miej sce, w któ rym jak naj bar dziej czu łaby
się jak w domu, a może prze pro wa dzała się co kilka lat, bo nie chciała, by ktoś ją odna lazł.
Jeśli jed nak cho dziło o to dru gie, to naj wy raź niej męż czy zna, przed któ rym ucie kała, nie szu-
kał jej zbyt sta ran nie, bo Gavin miał pra wie trzy dzie ści lat, a ni gdy nie widział swo jego ojca.

Nie żeby tego chciał. Skoro Mira belle mówiła, że to zły czło wiek, to z pew no ścią była to
prawda.

Radio grało cicho i cho ciaż Gavin odpły nął myślami na kilka minut, w samo cho dzie pano- 
wała swo bodna atmos fera. Nie krę pu jąca cisza. Sienna wyglą dała na zado wo loną, że może
oprzeć głowę o zagłó wek i odpo cząć, a kra jo braz za oknem prze su wał się wraz z plamą reflek- 
to rów.

Gavin zje chał z auto strady i poko nał jesz cze kilka zakrę tów, aż w końcu zje chał z drogi
i przy sta nął przed budką straż ni czą. Poka zał prze pustkę, którą kupił kilka dni wcze śniej, gdy
szu kał tego miej sca. Brama się otwo rzyła i poje chali dalej, aż wresz cie zatrzy mali się na nie- 
wiel kim par kingu i Gavin wyłą czył świa tła.

Oboje wysie dli z samo chodu. Sienna stała przez chwilę przy drzwiach i patrzyła na wodę,
po czym ode tchnęła głę boko i spoj rzała na Gavina ponad dachem samo chodu. Uśmiech nął się.

Zamknęła drzwi i ruszyła przed sie bie przez nie wielki bru ko wany pla cyk oto czony drze- 
wami i trawą. Na par kingu stały wyso kie latar nie rzu ca jące sto no wane świa tło, zale wa jące
staw deli katną poświatą. Widać było wyraź nie suną cego po wodzie łabę dzia.

– Otis – szep nęła Sienna, zatrzy mała się na brzegu i opa dła na białą drew nianą ławkę. –
 Zna la złeś go.

Gavin usiadł obok niej, cie sząc się zarówno jej bli sko ścią, jak i zachwy tem.
– Przez cały ten czas był bar dzo bli sko.
Wie dział, że gdyby nie Sienna, ni gdy by tu nie przy szedł, nawet jeśli wie działby, gdzie jest

łabędź. Czułby się z tym… źle i tylko by cier piał. Sie dze nie razem i obser wo wa nie tych pięk- 
nych stwo rzeń, i jed no cze sna roz mowa o swo ich pla nach i marze niach – to było wyjąt kowe,
intymne, pełne spo koju. To tutaj po raz pierw szy ją poca ło wał. To tutaj zebrał się na odwagę,
zaczął się do niej powoli przy su wać, aż ich usta się spo tkały, a ona uśmiech nęła się z war gami
przy jego war gach. Ten pły nący po sta wie łabędź nale żał do niej i tylko do niej.

– Ich pisklęta miesz kały tu z Oti sem przez jakiś czas – ode zwał się. – Był dla nich dobrym
ojcem. Kiedy doro sły, prze nie siono je w inne miej sca. Wszyst kie dosko nale sobie radzą.



Sienna uśmiech nęła się, prze chy liła głowę i patrzyła, jak Otis zaczyna pły nąć w inną
stronę. Gavina ude rzyło, że miała teraz taki sam wyraz twa rzy jak wtedy, tak samo roz ma rzone
oczy.

– Zasta na wiam się, czy jest samotny – szep nęła.
Zanim odpo wie dział, obser wo wał Otisa przez chwilę.
– Czy ta łem, że pró bo wano przed sta wić mu inne samice, lecz odrzu cił je wszyst kie. Naj wy- 

raź niej wolał pozo stać samotny. – Spoj rzał na nią. – Myślę, że po pro stu ni gdy nie pogo dził się
z utratą Odette. Żadna łabę dzica nie mogła się z nią mie rzyć – dokoń czył cicho.

Patrzył, jak Sienna trze po cze rzę sami, a potem przy gryza wargę i spo gląda w dal, na drugi
brzeg, na nie ru chome palmy w spo koj nym noc nym powie trzu.

– Cokol wiek robisz, Gavin, prze stań – szep nęła.
On jed nak nie potra fił prze stać. Kiedy tak sie dzieli i obser wo wali tego samego łabę dzia,

któ rego obser wo wali razem w innym życiu, poczuł tęsk notę. Tęsk notę za tym, co było, co
mieli. Kie dyś. Byli inni, ale tacy sami, a on wciąż czuł tę więź, którą poczuł w chwili, gdy spoj- 
rzał na nią po raz pierw szy. Był wtedy tylko dzie cia kiem, ale czuł to tak samo jak teraz. Ich
więź stała się kru cha i deli katna jak nić babiego lata, ale jed nak ist niała i Gavin wie dział, że
Sienna też to czuje.

Dostał drugą szansę i jeśli z niej nie sko rzy sta, będzie tego żało wał do końca życia.
– Sienno.
Zamarła, spięła się. Usły szał, jak nabiera powie trza.
– Gavi nie…
– Kiedy wcze śniej wspo mnia łaś o tym domu… Wiesz, co mi się przy po mniało? Wyobra zi- 

łem sobie, jak by to było prze nieść cię przez próg. Zasta na wia łem się, jak wyglą dała twoja
sukienka.

– Prze stań – powtó rzyła, ale już bar dzo cicho. Nie pew nie.
– Nie.
Wtedy odwró ciła się do niego, a na twa rzy miała wypi sany ogromny ból. Dla Gavina był to

cios, ale dało mu to rów nież nadzieję. Tak samo jak wcze śniej jej gniew.
– Cie bie też na dal to boli, Sienno. Wciąż jesteś na mnie zła. Gdyby już ci na mnie nie zale- 

żało, nie była byś w sta nie czuć takich emo cji – wyra ził na głos swoje myśli. – Musimy o tym
poroz ma wiać. To już dawno za nami, ale…

– Mia łam osiem na ście lat, Gavi nie – powie działa, pod no sząc głos. – Osiem na ście lat
i nikogo na świe cie poza tobą, Mira belle i Argu sem. Za jed nym zama chem pozba wi łeś mnie
wszyst kich trzech osób, które uwa ża łam za rodzinę! Nie mia łam nikogo. Ani jed nej osoby na
całym na świe cie. Ani jed nego bli skiego czło wieka. Zosta wi łeś mnie. Samą. Poje cha łam auto- 
bu sem do domu w sukni ślub nej! Chcesz wie dzieć, jak wyglą dała po tym wszyst kim? Była
brudna, prze po cona i śmier działa ole jem napę do wym, ty pie przony dupku!

Wzdry gnął się. Pra gnął jej gniewu, całego jej gniewu, i spo dzie wał się, że będzie bolało, ale
nie że aż tak. Ta wizja pozba wiła go tchu. Spu ścił głowę i potarł czoło.

– Mia łaś pie nią dze. Dla czego nie wzię łaś tak sówki?



– Nie mia łam ze sobą żad nych pie nię dzy. Wiesz, ile jest kie szeni w sukni ślub nej? Spo dzie- 
wa łam się, że tam będziesz. Spo dzie wa łam się, że wrócę do domu twoim samo cho dem.

Znów podra pał się po bro dzie.
– Bar dzo mi przy kro. Biłem się z myślami aż do ostat niej chwili. Gdy bym prze my ślał szcze- 

góły…
– Zasta na wiasz się, dla czego wciąż jestem zła? Nie z powodu auto busu czy znisz czo nej

sukienki, tylko dla tego, że na dal dosko nale pamię tam tam ten dzień. Zamy kam oczy i to czuję,
ten zapach i, na litość boską, nie wiem, co zro bić, żeby to się skoń czyło. – Zerwała się z ławki
i odsu nęła się od niego.

Wstał i zatrzy mał ją, kła dąc jej dłoń na ramie niu. Odwró ciła się, miała zszo ko waną i wyzy- 
wa jącą minę.

– Ja też to czuję. Czuję cie bie. Przez te wszyst kie lata… Nie pogo dzi łem się z tym, że cię
stra ci łem. Chcesz wie dzieć, dla czego ni gdy się nie oże ni łem? Bo żadna nie mogła się z tobą
rów nać. Nie mogła, bo nie była tobą.

Zaśmiała się, lecz w jej śmie chu nie było rado ści.
– I co ja mam z tym teraz zro bić? Minęło za dużo czasu. Jestem z kimś innym.
Spiął się, nie potra fił opa no wać ukłu cia czy stej zazdro ści, które nim szarp nęło.
– Sienno, ten Bran don Guth rie, z któ rym się spo ty kasz, nie jest cie bie wart.
– Nic o nim nie wiesz.
– Wiem sporo.
Odwró ciła głowę w jego stronę i spoj rzała z nie do wie rza niem.
– O mój Boże, spraw dzi łeś go w sys te mie? To obu rza jące!
– Tylko go wygo oglo wa łem. I ty też powin naś.
– Nie muszę go googlo wać. Znam go!
– Może nie tak dobrze, jak ci się wydaje. Poczy taj. Zobacz, jaki jest lojalny. Zobacz, czy

wyzna je cie podobne war to ści.
Roze śmiała się, lecz tym razem w jej śmie chu pobrzmie wała nutka histe rii.
– I kto tu mówi o lojal no ści! O war to ściach! – Znów chciała się odwró cić, lecz on zaci snął

palce na jej ramie niu i zamarła.
Dodało mu odwagi, że nie odcho dziła, że dawała się zatrzy mać naj lżej szym doty kiem. Dało

mu to nadzieję, że Sienna chce zostać – czy jest gotowa się do tego przy znać, czy nie. Chciała
wytrzy mać do końca, nie za leż nie od tego, co to będzie za koniec.

Ta roz mowa zbli żała się od bar dzo, bar dzo dawna.
– Nie wiem, co robisz. Wiem tylko, że doko na łeś wyboru już lata temu. Pozwo li łeś mi

odejść, odrzu ci łeś mnie i nie możesz tak po pro stu wziąć mnie sobie z powro tem, bo aku rat ci
się zachciało.

Pró bo wał zła pać ją za ręce, jed nak ona cof nęła się i skrzy żo wała je na piersi.
– Powiedz wszystko, co musisz. Zniosę to. Ale pozwól mi wyja śnić…
– Wyja śnić? Co tu jest do wyja śnia nia? – prych nęła, ale znowu się nie odwró ciła.
Nabrał powie trza.



– Widzia łem twój list o przy ję ciu na stu dia, Si, widzia łem ofertę sty pen dium na stu dia
z prawa kar nego.

Zanie mó wiła, naj wy raź niej nie tego się spo dzie wała.
– Ale… co? Jak? Prze cież wyrzu ci łam ten list.
– Naj pierw jed nak zoba czyła go twoja matka.
– Moja matka? – Sienna wyglą dała na jesz cze bar dziej zdez o rien to waną.
– Twoja matka przy szła do mnie z listem i poka zała mi, z czego zamie rzasz zre zy gno wać.

Przez dzie więć dzie siąt dzie więć pro cent czasu była żało sną jędzą, ale tym razem zro biła
dobrze. Chyba… Nie mam pew no ści, ale myślę, że być może w pew nym momen cie twoja
matka doko nała złego wyboru i skoń czyła tam, gdzie skoń czyła. I stała się tym, kim była. Może
jedyną przy zwo itą rze czą, jaką kie dy kol wiek zro biła, było dostrze że nie, że jej córka może
popeł nić ten sam błąd co ona, i pod ję cie próby nie do pusz cze nia do tego. Chcia łaś zre zy gno- 
wać ze stu diów, żeby za mnie wyjść i miesz kać w domu z desek z prze cie ka ją cym dachem
i szwan ku jącą insta la cją elek tryczną. Zre zy gno wać ze sty pen dium, na które zasłu ży łaś, bo
haro wa łaś jak wół, mimo że wszystko obra cało się prze ciwko tobie.

Sienna stała jak wryta i wpa try wała się w niego z otwar tymi ustami. Nie miał poję cia,
o czym myślała, ale wie dział, że to jego jedyna szansa na wyja śnie nie jej, co zro bił i dla czego.

– Tak… – szep nęła – byłam gotowa zre zy gno wać z tego wszyst kiego, byleby za cie bie wyjść.
To był mój wybór, Gavi nie, a ty mi go ode bra łeś.

– Naprawdę chcia łaś to zro bić? Porzu cić swoje marze nia i jeź dzić za mną po całym kraju,
gdy bra łem udział w tur nie jach? Bo mnie cze kała tylko taka przy szłość. Nie mia łem żad nej
gwa ran cji, że kie dy kol wiek coś wygram. Nie mia łem poję cia, jak to się skoń czy. Czu łem pre sję,
Si. Nie wie dzia łem, jak zrów no wa żyć moje aspi ra cje zawo dowe i nasz zwią zek. Chcia łem dać
ci sta bil ność, bo wła śnie tego odma wiano ci przez całe życie, ale byłem prze ra żony. Ten wyna- 
jęty dom, z któ rego tak się cie szy łaś, wyda wał się waria cją na ten temat. Nie malże pułapką…

– Pułapką?
– Dla nas obojga. Póź niej zda łem sobie sprawę, że dla cie bie ten dom miał poten cjał, ale

wtedy tego nie dostrze ga łem. W tam tym cza sie wyda wało mi się, że to byłaby po pro stu
zmiana, a nie zmiana na lep sze, więc kiedy twoja mama poka zała mi ten list, mia łem wra że- 
nie, że z moich bar ków zdjęto cię żar. Że ist niało wyj ście dla cie bie… i wyj ście dla mnie. Nie
musia łem ryzy ko wać, że cię zawiodę.

– I nie mogłeś powie dzieć mi tego pro sto w twarz?! – spy tała pod nie sio nym gło sem.
– Nie. Byłem na to za słaby. Wtedy w życiu bym cię nie opu ścił. Nie mógł bym spoj rzeć ci

w oczy i zła mać ci serca. Do dia bła, ledwo potra fi łem wtedy wyra zić to, co czu łem! Wie dzia- 
łem, że masz jesz cze mniej wspar cia niż ja, a ja tak bar dzo sta ra łem się być twoją opoką, że aż
się zła ma łem. Kocha łem cię, Sienno, ale ja też mia łem tylko osiem na ście lat.

– Wola łeś więc uciec jak tchórz – pod su mo wała oskar ży ciel skim tonem, a on zoba czył łzy
lśniące w jej oczach i jej ból znów go zmiaż dżył.

Zamknął na chwilę oczy i ode tchnął głę boko. Pomy lił się. Przy naj mniej co do spo sobu,
w jaki z nią zerwał. To był naj gor szy z moż li wych spo so bów.

Zasłu gi wała na prawdę. Nie dał jej tego i teraz szcze rze się wsty dził.



– Tak, chyba tak. Ucie kłem jak tchórz – przy znał. – Ale odpo wiedz mi na pyta nie: czy gdy- 
bym przy szedł do cie bie i powie dział ci o moich wąt pli wo ściach i o tym, że wiem o sty pen- 
dium i chcę, żebyś je przy jęła, i że powie działa mi o nim twoja matka, poszła byś na stu dia?

Wypu ściła drżący oddech i spoj rzała Gavi nowi ponad ramie niem. Widział, że się nad tym
zasta na wia, być może pró buje prze ana li zo wać to z per spek tywy nasto let niej dziew czyny, którą
wtedy była. Doce nił, że poświęca czas i namy śla się nad odpo wie dzią. Łatwiej byłoby powie- 
dzieć: Tak, oczy wi ście, że poje cha ła bym, gdy byś tylko był ze mną szczery, ale nie poszła na łatwi- 
znę. To była Si. Uczciwa do prze sady. Praw do mówna jak nikt. Zasta na wiał się, skąd wzięła się
jej deli katna uroda, bio rąc pod uwagę to, jak wyglą dali jej rodzice. Z tego samego powodu
zasta na wiał się nad jej przy wią za niem do uczci wo ści i prawdy. Być może cie kaw szą kwe stią
było nie: jak doszła do tych cech, lecz: jak je zacho wała.

– Ja… Nie wiem. Może nie. – Nagle wydała się zmę czona, a jemu jed no cze śnie było i nie
było za to wstyd.

Prze szła kilka kro ków w stronę ławki i usia dła, zupeł nie jakby nogi nie były już w sta nie
dłu żej jej utrzy mać. Zro bił to samo. Musieli odbyć tę roz mowę. Jede na ście lat po tym wszyst- 
kim. Odwró ciła się do niego, spoj rzała mu w oczy i choć iskierka gniewu już zga sła, wciąż był
w nich smu tek.

– To ty byłeś moim marze niem, Gavi nie. Nie stu dia, nie kariera, któ rej nie potra fi łam sobie
wyobra zić. Nawet nie wie dzia łam, czy będę w tym dobra. Może przy ję łam błędne zało że nie
albo byłam krót ko wzroczna, jeśli wolisz tak to nazwać. Ale taka jest prawda. Wtedy myśla łam,
że może zro bię to wszystko póź niej, ale… Nie byłam pewna. Wie dzia łam tylko jedno, a mia no- 
wi cie: że chcę, byś był moją przy szło ścią, tak jak ja chcia łam być twoją przy szło ścią. I myśla- 
łam, że jeśli zaczniemy od tego, reszta sama się ułoży.

Znowu to pra gnie nie. Bo kie dyś miał całe jej serce, a teraz już nie. I chciał je odzy skać.
Boże, jak bar dzo tego pra gnął. Chciał, żeby znowu go chciała. By pożą dała go tak, jak on wciąż
pożą dał jej. W spo sób, w jaki gdzieś w głębi pożą dał jej przez cały ten czas. Ni gdy nie pozwo lił
sobie na zasta no wie nie się nad tym, ponie waż kiedy wiele lat temu pod jął decy zję, że wyje dzie
z mia sta przed ich ślu bem, zro bił to ze świa do mo ścią, że zosta wia Siennę na zawsze. Że ona
nie wyba czy mu tego, że ją porzu cił. I powie dział sobie, że musi to zro bić w taki spo sób, by nie
pozo sta wić naj mniej szych wąt pli wo ści, by już ni gdy nie chciała przy jąć go z powro tem.
W prze ciw nym razie odnaj dzie ją i będzie bła gał, żeby dała mu kolejną szansę, a w takim razie
po co to wszystko?

– A teraz, bio rąc pod uwagę życie, które masz, pracę, wszystko to, co wyda rzyło się po dro- 
dze… Czy chcia ła byś, żeby sprawy poto czyły się ina czej? Z per spek tywy czasu? – spy tał cicho.

Wes tchnęła.
– Jak mam na to odpo wie dzieć? Chcesz, żebym utwier dziła cię w prze ko na niu, że postą pi- 

łeś słusz nie? Chcesz usły szeć, że jestem ci wdzięczna, że zła ma łeś mi serce?
Pod niósł wzrok, prze cze sał dło nią włosy i zwie sił ramiona.
– Nie. Ale mam nadzieję, że uda ci się to zro zu mieć. – „Wyba czyć mi ból i stratę, które ci

wyrzą dzi łem”.
– A ty? Chciał byś cof nąć czas, wie dząc to, co wiesz teraz?
Wypu ścił powie trze. To było spra wie dliwe z jej strony. Prze cież on zadał to samo pyta nie.



– Ja też nie mam poję cia. Wtedy zupeł nie ina czej patrzy łem na świat.
Był poryw czy i dzia łał pod wpły wem impulsu, jak wszy scy mło dzi męż czyźni. Ale też miał

mnó stwo wąt pli wo ści, nie wie dział, co przy nie sie mu przy szłość, jaki los szy kuje mu świat.
Mira belle pró bo wała odwieść go od próby zro bie nia kariery w hazar dzie i przy pusz czał, że
każda dobra matka by się tak zacho wała. Nie mógł mieć o to do niej pre ten sji. Kto chciałby
wysłać swoje dziecko na drogę, na któ rej powo dze nie w tak dużym stop niu zależy od przy- 
padku?

On jed nak wie rzył, że miał dar. Wie rzył wystar cza jąco mocno, by ryzy ko wać swój los, ale
nie aż tak, by poświę cić rów nież przy szłość Sienny.

– Kie dyś się nad tym zasta na wia łem. Przez jakiś czas plą ta łem się w roz my śla niach, co by
było gdyby, i ni gdy nie dosze dłem do żad nych porząd nych wnio sków poza tym, że strasz nie mi
cię bra ko wało. – Prze rwał, przyj rzał się jej pro fi lowi, po czym odwró cił wzrok.

Otisa nie było już na wodzie. Popły nął na prze ciw le gły brzeg, wytrzą snął pióra w ogo nie
i robił, cokol wiek robią łabę dzie, gdy na nie bie jaśnieje księ życ.

– I żało wa łem… Żało wa łem, że nie zna la złem spo sobu, by mieć to wszystko bez koniecz no- 
ści podej mo wa nia ryzyka.

Jęk nęła. Wyda wało mu się, że usły szał nutkę roz ba wie nia, choć może była to raczej
zaduma.

– Życie tak nie działa – Sienna wes tchnęła i spoj rzała na niego.
Nawet w przy ćmio nym świe tle, a może wła śnie z jego powodu, ude rzyło Gavina jej piękno,

zarys twa rzy, wyso kie kości policz kowe, łagod nie opa da jący nos. Obser wo wał jej prze mianę
z dziew czynki w kobietę i uwa żał ją za piękną na każ dym eta pie jej życia. Pew nego kwiet nio- 
wego dnia, gdy miał pięt na ście lat, zdał sobie sprawę, że jest w niej zako chany, i przy jął to tak
natu ral nie, jak zie mia przyj muje deszcz. Potrze bo wał jej.

I choć wyda wało mu się, że ruszył do przodu, tak naprawdę nie zro bił tego ni gdy. Na dal
cho dziło o nią. Zawsze cho dziło o nią.

Ich oczy się spo tkały, Gavin pochy lił się i musnął ustami jej wargi. Nawet nie zda wał sobie
sprawy, że to zro bił, dopóki nie usły szał jej krót kiego, cichego wes tchnie nia. Prze stała oddy- 
chać, zamru gała, a jed nak się nie odsu nęła, więc moc niej przy ci snął usta do jej mięk kich
warg, prze chy lił lekko głowę i prze su nął języ kiem wzdłuż linii jej ust. Roz chy liła je, a jego
serce przy spie szyło. Wziął jej twarz w dło nie, a ona jęk nęła cicho. Ten jęk wpadł przez jego
usta i pomknął w dół krę go słupa, osiadł w pachwi nie i zaczął tam wibro wać. Czło nek Gavina
stward niał, napie rał na suwak spodni. Język Sienny spo tkał się z jego języ kiem, wtu liła się
w niego, czu łość mie szała się z pożą da niem. „Sienna. Sienna…” Było tak samo, a jed nak ina- 
czej. Prze szłość i teraź niej szość połą czyły się, gdy na nowo poznał jej smak, jej fak turę, przy po-
mniał sobie, jak to jest trzy mać ją w ramio nach. Jak mógł żyć bez tego tak długo? To cud, że
w ogóle prze żył.

Ze zdu szo nym wes tchnie niem ode rwała się od niego, odwró ciła głowę i przy ło żyła grzbiet
dłoni do ust.

– Och, Gavi nie – szep nęła. – To jest złe. Nas już nie ma. Nas nie ma już od dawna. – Wstała,
a on sie dział przez chwilę, ura żony i oszo ło miony.



Roz ma wiali, ow szem, być może odna leźli nić poro zu mie nia. Tro chę spo koju. Ale jeśli cho- 
dziło o nich samych, nic się nie zmie niło. Wstał i, do dia bła, miał nogi jak z waty. Zachciało
mu się śmiać. Tylko ta jedna kobieta mogła spra wić, że chwiał się na nogach, i naj wy raź niej
nie miało zna cze nia, czy miał lat sie dem na ście, czy dwa dzie ścia dzie więć.

– Chodź. Odwiozę cię do two jego samo chodu – powie dział.
Ruszyła za nim, lecz przez cały czas zacho wy wała dystans.



Roz dział 
dwu dzie sty trzeci

– Sienno, ktoś do cie bie. – Pod nio sła wzrok i ski nęła głową Xavie rowi.
Odsta wiła puszkę coli, którą wła śnie popi jała z nadzieją, że dawka kofe iny i cukru pomoże

na lekki ból głowy. Nie miała w zwy czaju pić rano napo jów gazo wa nych, ale, Boże, była strasz- 
nie roz ko ja rzona. Przez więk szą część nocy prze wra cała się z boku na bok, jej myśli krą żyły
wokół sprawy, listów, a w dodatku dener wo wała się z powodu Gavina i tego, o czym roz ma- 
wiali.

„Nie wspo mi na jąc o poca łunku”.
– Nauczy ciel przed mio tów ści słych z liceum Cop per Canyon? – zapy tała Xaviera.
To na pewno on. Był jedyną osobą, do któ rej udało jej się dodzwo nić i która zgo dziła się

przyjść na komi sa riat i odpo wie dzieć na kilka pytań doty czą cych pana Łaty.
– Tak. Zapro wa dzi łem go do two jego biurka. Nie byłem pewny, czy będziesz chciała, żeby

tu wcho dził.
Wstała.
– Nie – odparła. Nie musiała patrzeć na tablicę, by wie dzieć, że żaden cywil nie jest przy go- 

to wany na taki widok. Nie wspo mi na jąc o tym, że więk szo ści z tych dowo dów nie upu blicz- 
niono. – Dzięki, Xavie rze. Jakieś postępy ze szkol nymi kro ni kami?

Ruszyli w stronę pokoju, w któ rym stały ich biurka.
– Nie bar dzo. Udało mi się wyeli mi no wać kilku uczniów płci męskiej na pod sta wie tego, że

nie miesz kają już w tym sta nie, ale nie do końca wiem, czego szu kam.
Wes tchnęła.
– My też nie wiemy – przy znała. – Eli mi nuj dalej i daj mi znać, jeśli coś wywoła mro wie nie

two ich paję czych zmy słów.
Uśmiech nął się i odwró cił w stronę swo jego biurka.
– Jasne.
Sienna pode szła do biurka. Na krze śle przy nim sie dział łysie jący męż czy zna po sześć dzie- 

siątce w okrą głych oku la rach. Wycią gnęła rękę.
– Pan Fre ehan?
Wstał i przy wi tał się z nią.
– Detek tywka Wal ker? Pro szę mówić mi Roy.
– A mnie Sienna. – Usia dła i gwał tow nie zamru gała, ponie waż pokój nagle zawi ro wał. –

 Dzię kuję, że do nas zaj rza łeś. Bar dzo chcia łam się z tobą spo tkać.
– Nie ma sprawy. Mia łem po dro dze na spo tka nie, które będzie za jakąś godzinę.



– To nie zaj mie dużo czasu. Mia łam nadzieję, że mógł byś odpo wie dzieć na kilka pytań
doty czą cych nauczy ciela, z któ rym pra co wa łeś dwa dzie ścia lat temu, Shel dona Biela. W tam- 
tym cza sie tylko wy dwaj uczy li ście przed mio tów ści słych w tej szkole, pomy śla łam więc, że
mogłeś współ pra co wać z nim bli żej niż inni nauczy ciele.

– Ach, rozu miem. – Zro bił skwa szoną minę. – Tak, pamię tam Shel dona. Był bar dzo lubiany
przez dzieci i pra cow ni ków. – Urwał. – Ni gdy nie mia łem z nim pro blemu. Wyda wał się dość
miły i z pozoru dobrze wyko ny wał swoją pracę. Dopiero potem…

Potem. To słowo zawie rało tak wiele tre ści.
– Tak, wiemy o jego zagi nię ciu i o tym, co zna le ziono w jego domu.
Roy Fre ehan pokrę cił głową.
– To nie do pomy śle nia, że czło wiek, który tak bli sko pra co wał z dziećmi, lubił patrzeć, jak

stają się ofia rami. Jak można to pogo dzić?
„Nie można”. Poza tym Shel dona Biela inte re so wało nie tylko patrze nie.
– To nie po ko jące – przy znała ostroż nie.
Pan Fre ehan pochy lił się do przodu.
– Czy po tak dłu gim cza sie znów zaj mu je cie się sprawą jego zagi nię cia?
– Nie. Nie dawno zna leź li śmy ciało i udało nam się usta lić, że to pan Biel. Wygląda na to, że

został zamor do wany wkrótce po tym, jak zagi nął. Jego rodzinę już powia do miono. – Tego
ranka ten temat poja wił się w tele wi zyj nych wia do mo ściach, naj wy raź niej jed nak pan Fre ehan
ich nie oglą dał.

Wypro sto wał się z zasko czoną miną.
– Och. Och… I chcesz wie dzieć, czy przy cho dzi mi do głowy, kto mógł chcieć go skrzyw- 

dzić? Po jego znik nię ciu poli cja prze słu chi wała mnie w tej spra wie.
– Nie, nie cho dzi tylko o to. Chyba że teraz przycho dzi ci do głowy coś, na co nie wpa dłeś

wtedy. Wiem, że to było dawno. Zasta na wiam się jed nak, czy zwró ci łeś uwagę na to, żeby spę- 
dzał wię cej czasu z jed nym uczniem niż z innymi… Czy wyglą dało na to, że fawo ry zuje któ reś
z dzieci?

– Och – powie dział znów Roy Fre ehan, naj wy raź niej rozu mie jąc jej tok rozu mo wa nia
w świe tle tego, co wyszło na jaw po zagi nię ciu nauczy ciela. – Hm. – Podra pał się po łysej gło- 
wie, zdjął oku lary i użył rąbka koszuli do prze tar cia szkieł. – Par ko wa łem tuż obok niego na
par kingu. Cza sami widzia łem, jak odwo ził uczniów do domu. Myślę, że po godzi nach udzie lał
im kore pe ty cji… – Prze rwał czysz cze nie oku la rów i spoj rzał na Siennę, bo nagle dotarło do
niego zna cze nie wła snych słów. – O Boże. – Wypu ścił powie trze i zało żył oku lary. Wyraź nie
pobladł i zmru żył oczy, kiedy pró bo wał cof nąć się w cza sie i coś sobie przy po mnieć. – Wydaje
mi się, że kilka razy widzia łem, jak wsia dał do samo chodu z tym ciem no wło sym dzie cia kiem,
który zawsze nosił przy sobie talię kart.

– Talię kart? – powtó rzyła Sienna i gwał tow nie nabrała powie trza.
Poki wał głową.
– Tak. Był dość wysoki jak na swój wiek, choć nie jakoś bar dzo. Jak już wspo mnia łem,

ciem no włosy. Cichy. Pamię tam go tylko dzięki tym kar tom. Wyróż niały się. Zasta na wia łem się,
dla czego cią gle je przy sobie nosi. Wła ści wie nikt nie zwra cał na niego uwagi i za nic nie mogę



przy po mnieć sobie jego imie nia. Ale wyróż niał się, cią gle wpa try wał się w prze strzeń, taso wał
te swoje karty, no wiesz, jakby dawało mu to poczu cie bez pie czeń stwa. W tam tym cza sie
myśla łem może, że cho dził do jed nej z tych klas dla dzieci o spe cjal nych potrze bach, ale… tak,
kilka razy widzia łem, jak wsia dał do samo chodu Shel dona. Pamię tam, bo kie dyś upu ścił karty
tuż przede mną i poma ga łem mu je pozbie rać. I gdy kuca li śmy na chod niku, spoj rzał mi
w oczy. Nie wydaje mi się, żeby kie dy kol wiek spoj rzał mi w oczy. Myślisz… Myślisz, że pro sił
mnie o pomoc? O Boże.

* * *

– Ej, wszystko w porządku? Wyglą dasz na wyczer paną – powie działa Kat, sia da jąc przy biurku
naprze ciwko Sienny.

Sienna uśmiech nęła się słabo i unio sła kubek z kawą – drugą w ciągu dwóch godzin.
– Tak. Wszystko okej. Zeszłej nocy kiep sko spa łam. – „A także poprzed niej… i jesz cze

poprzed niej…”
– To dla tego, że się prze pra co wu jesz, odkąd prze stą pi łaś próg tego komi sa riatu. I nie mam

na myśli dzi siej szego poranka, tylko chwilę, w któ rej tu przy je cha łaś. – Kat przej rzała wia do- 
mo ści, które pozo sta wiono jej na biurku pod czas jej nie obec no ści.

– Nie mam zbyt dużego wyboru – zauwa żyła Sienna, po czym upiła łyk kawy z nadzieją, że
stałe dawki kofe iny pomogą zarówno na brak ener gii, jak i na ból głowy, któ rego nie mogła się
pozbyć. Szybko zdała Kat rela cję z roz mowy z Royem Fre eha nem. Wciąż była nią poru szona.
Myślisz… Myślisz, że pro sił mnie o pomoc?

– Dałaś mu szkolne kro niki do przej rze nia?
– Tak, ale nie roz po znał w żad nym z dzieci tego z kar tami.
Oka zało się, że zna le ziony przez nie Daniel Fore ster mieszka teraz w Cle ve land i pra cuje

jako pre zen ter poran nych wia do mo ści. W sieci znaj do wało się tyle nagrań z jego udzia łem, że
miał solidne alibi na kilka mie sięcy wstecz. Nie żeby Sienna kie dy kol wiek myślała, że ten trop
to będzie to.

– Więc nasz drogi Danny ani razu nie przy szedł do szkoły w dniu, w któ rym robiono zdję cia
– mruk nęła Kat.

– Nie – potwier dziła Sienna. – Ani razu. Xavier prze gląda listy klas i zazna cza nazwi ska
chłop ców, któ rzy nie poja wili się w kro nice.

– Bar dzo roz sąd nie. Miejmy nadzieję, że będzie ich tylko kilku. Być może nam się poszczę- 
ści i tro chę zawę zimy pole poszu ki wań.

– Tak…
Wła śnie tego potrze bo wały. „Zawę że nia pola poszu ki wań”. Bo w tej chwili miały tyle infor- 

ma cji, że było to przy tła cza jące. Umysł Sienny sunął przez dowody, wska zówki i listy, a także
pro fil spo rzą dzony przez dok tora Vituc ciego, żeby zna leźć ścieżkę, którą jesz cze nie szły,
a która mogłaby dopro wa dzić je bli żej Dannyʼego.

– A wła śnie, mamy pełną eks per tyzę kry mi na li styczną przed mio tów z pierw szego pustego
domu – powie działa Kat i wrę czyła Sien nie raport. – Nic – dodała ponuro.



Sienna wzięła doku ment i go przej rzała. Żad nych odci sków pal ców. Żad nego DNA. „Zero
zasko cze nia”. Zer k nęła na dal szą część. Apteczka, którą zna leźli w szu fla dzie, była po pro stu
apteczką, a zawar tość sko ro do wa nej bute leczki ziden ty fi ko wano jako jodynę, pro dukt bar dzo
powszechny, nic nie zwy kłego.

– Cho lera – mruk nęła.
Coś nie dawało jej spo koju. Poru szyła kola nem. Co to jest? „Coś…”
Wzięła swoje notatki, prze bie gła je wzro kiem i zatrzy mała się w miej scu, w któ rym napi- 

sała o wspo mnia nym przez Dannyʼego ukła dzie okre so wym. Coś w tej infor ma cji spra wiło, że
to zapi sała, jed nak w tam tym cza sie nic to dla niej nie zna czyło.

– Kat, czy w ukła dzie okre so wym jest jod?
Part nerka pod nio sła wzrok znad ekranu kom pu tera.
– Mam ci to powie dzieć tak z głowy? Pytasz nie wła ściwą osobę.
Sienna uśmiech nęła się, po czym otwo rzyła wyszu ki warkę i wyświe tliła układ okre sowy.

Oczy wi ście, że jod tam był. Kolano zaczęło jej cho dzić jesz cze szyb ciej. Sym bol jodu to I,
a liczba ato mowa – 53.

To on to tam zosta wił. To była jedna z jego wska zó wek. Nagle nabrała co do tego pew no ści.
Ale jod sam w sobie nic nie zna czył.

Kolano jej pod ska ki wało i czuła pul so wa nie w gło wie, gdy ze wszyst kich sił pró bo wała się
sku pić. Coś w tym jest.

Ten dom był dru gim miej scem, w któ rym drogi Danny zosta wił dla nich wska zówki. Pierw- 
szym było to pod wia duk tem, gdzie zna leźli ciało Revy Keeling. Otwo rzyła swoje notatki, odna- 
la zła raport z tam tego dnia i prze czy tała go. Nie odkryto niczego poza tym, co mor derca zosta- 
wił przy ciele.

No dobrze, ale nie bez powodu Reva została zosta wiona w tam tym kon kret nym miej scu.
Danny nie zadałby sobie tyle trudu, by zacią gnąć mar twą kobietę na wznie sie nie i posa dzić ją
tam ot tak, bez powodu. Na co ona patrzyła? Sienna cof nęła się myślami do momentu, gdy tam
była. W budynku pro du ko wano… przej rzała notatki i wydruki. Narzę dzia. Pro du ko wano tam
narzę dzia. Arm strong and Sons. Stuk nęła w kla wisz, żeby ponow nie obu dzić kom pu ter,
i wyszu kała firmę. W dniu zabój stwa Revy nikogo tam nie było, ale być może to, że zna la zła się
przed tym kon kret nym budyn kiem, miało jakieś zna cze nie. A jeśli tak, to nagle dałoby się zro- 
zu mieć, czemu Danny zosta wił ciało aku rat tam – z tego, co pamię tała Sienna, dwie strony
budynku były oto czone dwu pa smo wymi, dość ruchli wymi uli cami, a z tyłu miała sie dzibę
inna firma. Obszar pod wia duk tem był tak naprawdę jedy nym w miarę ustron nym miej scem,
w któ rym ciało mogło być zwró cone w stronę firmy pro du ku ją cej narzę dzia – o ile była to jakaś
wska zówka.

„Dla czego wła śnie tam? To dziwne”.
Prze czy tała opis pro duk tów Arm strong and Son. Pro jek to wali i wytwa rzali narzę dzia ze

stali wana do wej, w tym zaci ski, prze ci naki, pil niki, piły i noże.
Noże… Hmm. Matka posłu gi wała się nożem. I to dość bie gle.
Sienna weszła na kolejną stronę i prze wi nęła zdję cia noży z wanadu. Wanad… wanad. Klik- 

nęła na układ okre sowy i serce jej pod sko czyło. Wanad. No i pro szę. Sym bol V, liczba ato mowa



23.
Jod znaj do wał się po pra wej stro nie. Sym bol I, liczba ato mowa 53.
Jeśli usta wić te litery w kolej no ści, w któ rej poli cja dotarła w miej sca, gdzie je zna la zła,

wycho dziło VI.
– Rzym ska cyfra sześć? – mruk nęła.
A może 2353? Kolejny adres?
A może… począ tek słowa? Vi? deo? Jakieś imię? Vin cent?
„Au”. Ostry ból pro mie nio wał jej od skroni do karku.
Wzięła akta dru giej zna le zio nej ofiary, Ber na dette Mur ray, zna nej rów nież jako Kró lowa

Psz czół. Podob nie jak w przy padku Revy Keeling nie zna le ziono niczego zwią za nego z zabój- 
stwem poza tym, co było na ciele ofiary. Ona rów nież sie działa wypro sto wana, twa rzą do
budynku. Budy nek znaj do wał się za pło tem i nie sta no wił atrak cyj nego widoku, ale posa dzono
ją wła śnie z twa rzą zwró coną w tę stronę, jakby wpa try wała się wprost w jego ścianę. Sienna
prze wra cała strony raportu. Med Plus. Wró ciła do kom pu tera. Zbior niki z tle nem i wypo sa że- 
nie. Sprze da wali tlen. Znów spoj rzała na układ okre sowy i zna la zła tlen: sym bol O, liczba ato- 
mowa 8. VIO. A więc to nie cyfra rzym ska. A 23538 jest tro chę za dłu gie na adres. Szybko prze- 
szu kała inter net. W Sta nach Zjed no czo nych nie było takiego kodu pocz to wego.

VIO… słowo? O Boże, jak strasz nie boli ją głowa.
Pod nio sła wzrok, lecz Kat roz ma wiała cicho przez tele fon, prze glą da jąc papiery na biurku.
Czwar tym miej scem, do któ rego zostali dopro wa dzeni, był dom przy Blu ebell Way, gdzie

zna leźli Shel do na Biela, czy też pana Łatę. Przej rzała raport kry mi na li styczny i zdję cia tego, co
tam zna le ziono, łącz nie z magne to fo nem i… dodat kową bate rią. Przyj rzała się lepiej. Bate ria
litowa Pana so nic. I było czę ściowo zdra pane, a może po pro stu się wytarło.

I znów układ okre sowy: lit, sym bol Li, liczba ato mowa 3. 235383? Albo… VIOLi. Ale z bate- 
rii starto i. Czy to ozna cza, że i w Li trzeba wykre ślić? VIOL. Słowo? „Vio lence, vio lin, vio lets”.
Może imię? Viola?

Zaraz, prze cież było jesz cze jedno miej sce. Miesz ka nie Revy Keeling. Sien nie huczało
w gło wie tak, że pra wie jęk nęła. Było strasz nie zagra cone. Jeśli znaj do wało się tam coś zwią za- 
nego z jakimś pier wiast kiem, to szu ka nie tego byłoby jak szu ka nie igły w stogu siana. Pozo- 
stałe wska zówki zna leźli, ponie waż ich na nie napro wa dzono. Prze cież nie można ocze ki wać,
że ska ta lo gują każdy guzik i korek od butelki.

„O Boże”. Nagle to wszystko wydało się Sien nie śmieszne i sza lone. Ćwi cze nia z bez sen sow- 
no ści.

Na szczę ście w tej chwili pik nął jej tele fon i prze rwał Sien nie cha otyczne roz my śla nia. Na
ekra nie poja wiło się imię jej przy ja ciółki Nel lie, córki Gar roda, z któ rym pra co wała w nowo jor- 
skiej poli cji. Nel lie będą cej mniej wię cej w jej wieku. Przez lata współ pracy z Gar ro dem i bycia
zapra szaną na uro czy sto ści rodzinne Sienna zbli żyła się do niej. Wzięła tele fon, tak samo jak
Kat, która ponow nie do kogoś dzwo niła, praw do po dob nie w odpo wie dzi na kolejną wia do- 
mość, oby przy datną tym razem.

Sienna otwo rzyła SMS-a:



Zado mo wi łaś się już w Reno? Tęsk nię za tobą! Jak tam zwią zek na odle głość? Mam
nadzieję, że upra wia cie dużo seksu przez tele fon ;)

„Seks przez tele fon”. Jezu. Nawet o tym nie pomy ślała. Prawda była taka, że przez wiele
mie sięcy poprze dza ją cych jej prze pro wadzkę nie upra wiali nawet zwy kłego seksu. Była zestre- 
so wana i pod ogromną pre sją w związku z aresz to wa niem, któ rego doko nała, łamiąc pro to kół.
W każ dej chwili spo dzie wała się ciosu, co nie do końca sprzy jało ocho cie na seks. Potem
dostała ofertę z Reno i miała tylko mie siąc na przy go to wa nie się do prze pro wadzki na drugi
koniec kraju, do miej sca, które budziło w niej tak wiele sprzecz nych emo cji. Więc… tak, pod
tym wzglę dem pano wała posu cha i szcze rze mówiąc… Zasta no wiła się i stwier dziła, że pod
tym wzglę dem wła ści wie jej Bran dona nie bra ko wało. Co, jak przy pusz czała, nie ozna czało nic
dobrego.

Tylko go wygo oglo wa łem. I ty też powin naś.
„Nie. Nie powin nam”.
Wszystko, co wyda rzyło się mię dzy nią a Gavi nem, posta no wiła zepchnąć na dal szy plan.

Ist niały waż niej sze sprawy niż on. Niż ich roz mowa. „Niż poca łu nek”. Czy to, co powie dział
o Bran do nie.

Zamknęła wia do mość od Nel lie, by odpo wie dzieć jej póź niej, gdy będzie już w domu. Albo
może zadzwoni do niej z samo chodu, o ile poczuje się lepiej. Kofe ina nie pomo gła na ból
głowy. Odkąd zabrała się do prze szu ki wa nia układu okre so wego, tylko się nasi lił. Musi poszu- 
kać cze goś moc niej szego.

Już miała odwró cić się od kom pu tera, lecz się zawa hała.
„Nie rób tego”.
Poczy taj. Zobacz, jaki jest lojalny.
Wpi sała do wyszu ki warki jego nazwi sko. Naj now szy wynik poka zy wał Bran dona Guth riego

z Pur cell, Fen wick i Penn, a kiedy zoba czyła, co to takiego, poczuła gwał towny skurcz
w żołądku.

Zawa hała się. To zły pomysł, żeby otwo rzyć arty kuł. Wie działa to, a mimo wszystko nie
potra fiła się oprzeć.

„To nie przy nie sie nic dobrego. Wiesz prze cież”.
Zobacz, jaki jest lojalny.
W arty kule opi sano ele gancką kola cję w ramach kam pa nii reelek cyj nej poli tyka ubie ga ją- 

cego się o sta no wi sko bur mi strza Nowego Jorku. Tego samego, przez któ rego Sienna sie działa
teraz przy biurku w Reno. A może to jed nak ona była odpo wie dzialna za to, co się stało, to ona
pod jęła świa domą decy zję, by nie wyko ny wać roz ka zów, ale… wszystko jedno.

Przej rzała kilka tek stów chwa lą cych wyda rze nie za to, że zor ga ni zo wano je zgod nie z zasa- 
dami zrów no wa żo nego roz woju… kanapki z jadal nymi kwia tami… cał ko wi cie roślinne
menu… ręcz nie malo wane naczy nia bio de gra do walne… bam bu sowe sztućce. „Co za bzdury”.
Dowie działa się co nieco o bur mi strzu, gdy pro wa dziła śledz two w spra wie członka jego
zespołu. Pry wat nie jadał steki po dzie więć set dola rów za sztukę, w week endy latał do Aspen
pry wat nym odrzu tow cem i – praw do po dob nie, choć musiała przy znać, że nie zadała sobie
trudu wyko na nia dokład nych obli czeń – aby utrzy mać swój dom o powierzchni pra wie dwóch



tysięcy metrów kwa dra to wych, zuży wał dzien nie wię cej ener gii elek trycz nej niż prze ciętny
Ame ry ka nin przez cały rok. Sienna nie miała nic prze ciwko luk su sowi. Miała nato miast bar- 
dzo dużo prze ciwko hipo kry zji. Zwłasz cza gdy cho dziło o ludzi mają cych wła dzę. Zwłasz cza
tych, któ rzy kryli kole gów wyko rzy stu ją cych dzieci. W gło wie jej dud niło, upiła łyk zim nej już
kawy z papie ro wego kubka. „Twoje zdro wie, ty fał szywy, kłam liwy sukin synu”.

Prze wi nęła w dół do zdjęć… i aż pochy liła się zasko czona, zszo ko wana otwo rzyła usta,
serce waliło jej jak sza lone.

„Co. Jest. Do. Cho lery”.
Zoba czyła Bran dona sie dzą cego przy jed nym z pięk nie ude ko ro wa nych sto łów. Wyglą dał

bar dzo ele gancko w smo kingu i śmiał się z tego, co mówiła jakaś osoba na sce nie. Obok niego
sie działa ładna kobieta z dużym biu stem, która z nim pra co wała. Kilka mie sięcy wcze śniej
Sienna poznała ją na jed nej z imprez fir mo wych i zauwa żyła, jak przy gląda się Bran do nowi.
Kiedy póź niej w żar tach o tym wspo mniała, zbył temat uśmie chem i powie dział, że do domu
wraca prze cież z Sienną.

Zała mała się jesz cze bar dziej.
Może Bran don wcale nie doświad cza takiej posu chy jak ona?
I naprawdę nie wie działa, czy bar dziej zszo ko wało ją to, jak bli sko był ze swoją współ pra- 

cow nicą, która trzy mała mu dłoń na ramie niu i też się śmiała, czy to, że w ogóle tam był. Jak
mógł uczest ni czyć w kola cji kam pa nij nej czło wieka, który nie tylko pró bo wał zawie sić śledz- 
two w spra wie pedo fila, lecz także rzu ciłby ją wil kom na pożar cie, gdyby nie została szybko
ode słana z mia sta do jedy nego komi sa riatu, który – z powodu bra ków kadro wych – zechciał ją
przy jąć?

Poczuła w ustach kwa śny posmak.
Cze kała, aż szok i ból serca miną, ale tak się nie stało. Była prze ra żona. Może jest po pro stu

wyczer pana emo cjo nal nie i dla tego nie ma dla Bran dona Guth riego i jego „kola cji nie lo jal no- 
ści” ani krzty zro zu mie nia?

Wyłą czyła prze glą darkę i spoj rzała na Kat, która wciąż roz ma wiała przez tele fon i coś zapi- 
sy wała.

Sienna przej rzała swoje notatki. Po gło wie krą żyło jej kilka rze czy, ale nie była w sta nie sku- 
pić się na żad nej z nich. Wes tchnęła sfru stro wana i odsu nęła wszystko na bok.

– Ej, Sienna, kiep sko wyglą dasz – zauwa żyła Kat, odkła da jąc tele fon. – Nie powin naś poje- 
chać do domu?

Otwo rzyła usta, by zapro te sto wać, jed nak wyjąt kowo ostry ból w skroni spra wił, że zmru-
żyła oczy. Kat miała rację. Czuła się okrop nie i w takim sta nie nie mogła nikomu pomóc. Była
roz ko ja rzona i czuła, że jeśli się nie prze śpi, to zaraz się prze wróci.

– Jesteś pewna, że możesz…
– Tak. Zbie raj się natych miast. Prze każę Ingrid.
Sienna uśmiech nęła się blado.
– Dobrze. Jedna porząd nie prze spana noc i powin nam znów być gotowa do dzia ła nia. –

 Wstała i zebrała swoje rze czy, upew nia jąc się, że akta sprawy są w teczce. Przej rzy to wszystko,
gdy będzie odpo czy wała w swoim łóżku lub po kilku godzi nach porząd nego snu.



– Bez pośpie chu. Jesteś tu potrzebna w naj lep szej moż li wej for mie.
„Zde cy do wa nie w niej nie jestem”. Poże gnała się z Kat i skie ro wała do drzwi.
W samo cho dzie przej rzała się we wstecz nym lusterku i jęk nęła cicho. Nic dziw nego, że Kat

zapro po no wała jej powrót do domu. Miała prze krwione oczy, a pod nimi fio le towe cie nie.
Wyglą dała na potwor nie zmę czoną. Nasta wiła cicho radio i wresz cie dała swo jemu mózgowi
się zre lak so wać, prze stała zmu szać go do szu ka nia powią zań i łącze nia wska zó wek. Przy po- 
mniała sobie, że mózg też jest swego rodzaju mię śniem. I że cza sami po pro stu potrze buje
odpo czynku.

Jej myśli zwró ciły się ku Gavi nowi – wie działa, że tak będzie, jak tylko prze sta nie myśleć
o pracy. „Ten poca łu nek”. Wstrzą snął nią, zdez o rien to wał. I tak, potwier dził, że mię dzy nimi
na dal jest che mia. Gdy zatrzy mała się na czer wo nym świe tle, zamknęła na chwilę oczy.

A już miała spo kój, naprawdę miała spo kój. Uło żyła sobie życie w Nowym Jorku, oddała się
pracy, którą kochała, i nagle – jakby z dnia na dzień – cały jej świat stra cił sta bil ność, a ona nie
miała poję cia, gdzie się ukryć.

Cało wała się z męż czy zną, który zła mał jej serce, a męż czy zna, któ rego pew nego dnia
zamie rzała poślu bić, wło żył smo king, by wznieść toast za zdro wie jej naj więk szego wroga.

To zabawne, że po tym, jak Gavin zosta wił ją przed ołta rzem, przez całe lata za każ dym
razem, gdy poszła z kimś na kawę, czuła się, jakby go zdra dzała. To było okropne, nie po ko jące
i tylko pogłę biało jej ból. Jed nak gdy po jakimś cza sie ból słabł, docho dziła do wnio sku, że to
po pro stu sku tek uboczny tego, że Gavin był jej pierw szą i jak na razie jedyną miło ścią. Nie
spo ty kała się z nikim innym i głę boko wie rzyła, że to się ni gdy nie zmieni. Wma wiała sobie, że
to uczu cie jest natu ralne i z cza sem minie. Ponie waż każda inna moż li wość była zbyt straszna,
by brać ją pod uwagę.

Bran dona jako pierw szego z męż czyzn, z któ rymi się spo ty kała, nie porów ny wała cią gle
z Gavi nem; nie porów ny wała tego, co do niego czuje, z tym, co czuła do Gavina. Gavin był jej
pierw szym wszyst kim, więc to zro zu miałe, że jej uczu cia pło nęły ogniem nowo ści. A Bran don
naprawdę ją pocią gał. Inte li gentny, pewny sie bie, umiał robić wra że nie na publicz no ści.
Patrzył na Siennę, jakby była naj sek sow niej szą kobietą, jaką kie dy kol wiek widział, i czuła się
dzięki niemu pożą dana. Z cza sem go poko chała – może nie taką samą palącą, wszech ogar nia- 
jącą miło ścią, jaką kie dyś czuła do Gavina, ale tak chyba było lepiej. Być może głu potą jest
dawać z sie bie tak wiele jed nemu czło wie kowi, skoro ludzie są tak cho ler nie zawodni.

Aż do powrotu do Reno nie zda wała sobie sprawy z tego, że wciąż czuła się bar dzo zra- 
niona. To, co zro bił Gavin, prze szyło jej serce, mię śnie i kości. On, jej brat nia dusza, zosta wił
ją bez słowa, a skoro brat nia dusza zro biła coś takiego, to jak Sienna mia łaby po tym kie dy kol- 
wiek komuś zaufać? Jak miała żyć na świe cie bez nikogo, u kogo mogłaby się schro nić, skoro
świat był miej scem, w któ rym męż czyźni na wyso kich sta no wi skach przed kła dają pie nią dze
i wpływy nad nie win ność dzieci, gdzie ludzie rzu cają kamie niami w piękne, słab sze od sie bie
stwo rze nia tylko po to, by patrzeć, jak krwa wią? Jak?

Prze cież Gavin naj le piej ze wszyst kich wie dział, jakie miała pro blemy, a mimo to ją porzu- 
cił.

Twoja matka przy szła do mnie z listem i poka zała mi, z czego zamie rzasz zre zy gno wać.



Jej matka. Kobieta, która w żad nym momen cie swo jego życia nie poświę ciła Sien nie wię cej
niż sekundy uwagi. A jed nak zro biła coś takiego.

Jęk nęła z roz pa czy, poczuła pul so wa nie w gło wie.
Wła śnie wje chała na pod jazd i wyłą czyła sil nik, gdy zadzwo niła jej komórka.
Bran don.
Co za wyczu cie czasu.
Wes tchnęła i ode brała.
– Cześć.
– Cześć, zdzi wi łem się, że ode bra łaś. Zało ży łem, że pra cu jesz.
– No to czemu zadzwo ni łeś?
Chwila prze rwy.
– Ponie waż chcia łem, żebyś wie działa, że o tobie myślę. Czy coś się stało?
Zaczęła maso wać sobie kark.
– Widzia łam twoje zdję cia z gali, Bran do nie.
Kolejna prze rwa i gło śne skrzyp nię cie krze sła, jakby się pro sto wał lub odchy lał do tyłu.
– Sienno…
– Posze dłeś na zbiórkę pie nię dzy dla czło wieka, który pró bo wał zatu szo wać prze stęp stwo

sek su alne? Dla czło wieka, który podał wszyst kim moją głowę na tacy?
– Sienno, wiem, co czu jesz. Nie chcia łem tam iść, ale moja firma bar dzo nale gała.
„Bar dzo”.
– A cho ciaż spró bo wa łeś odmó wić?
– Oczy wi ście, że tak. Ale przy szło tam wielu dużych gra czy i musie li śmy nawią zać z nimi

kon takty. Posłu chaj… Sienno, son daże mówią, że bur mistrz praw do po dob nie zosta nie
wybrany ponow nie, wiesz? – Serce jej zamarło. – W ogóle mnie to nie cie szy i tak samo jak ty
nie lubię poli tyki zwią za nej z moją pracą, ale fak tem jest, że jeśli chcę w pew nym momen cie
zostać wspól ni kiem w fir mie, muszę grać w tę grę.

„Grać w tę grę”.
Tę grę. Tę, w któ rej czę sto prze gry wają nie winne dzieci.
Wła śnie tego nie chciała robić. Czy to ozna cza, że jed nak do sie bie nie pasują?
Czuła się, jakby stała nad prze pa ścią, ze sto pami po dwóch stro nach roz sze rza ją cej się

szcze liny. Odle gły głos, któ rego nie potra fiła ziden ty fi ko wać, mówił jej, że musi wybrać, że nie
da się mieć jed nego i dru giego.

Głowa bolała Siennę tak, że aż się skrzy wiła.
– Słu chaj, Bran do nie, myślę, że może… powin ni śmy roz wa żyć małą prze rwę w związku.
– Sienno, kocha nie, robisz za dużą sprawę z kola cji biz ne so wej, na którą musia łem pójść.
„Zmu szono cię do pój ścia tam z ponętną współ pra cow nicą? Zmu szono cię do tego, byś

pozwo lił jej usiąść tak bli sko, że mogła cię dotknąć?” Nie zamie rzała jed nak o tym wspo mi nać.
To ona poca ło wała innego męż czy znę.

Nie miała takiego zamiaru. I odsu nęła się… Ale… Nie miała w zwy czaju szu kać wymó wek.
To Gavin ją poca ło wał, jed nak ona odwza jem niła poca łu nek. I tak, odsu nęła się, ale naj pierw



pozwo liła sobie zatra cić się w jego smaku, w bli sko ści jego ciała, w słod kim i prze ra ża jąco zna- 
jo mym pło mie niu, który po raz kolejny ożył w jej wnę trzu.

W każ dym razie – nie tylko Bran don był winny.
Nagle zdała sobie sprawę, że odpo wiedź na pyta nie, które zadała sobie wcze śniej na temat

Bran dona, jest jasna. Jej obu rze nie wcale nie wyni kało z tego, że być może był na randce, tylko
z tego, że był na tej kon kret nej kola cji i nie chciał zająć zde cy do wa nego sta no wi ska w spra wie
Sienny. Wes przeć jej. Sta nąć po stro nie spra wiedliwości. Po stro nie tego, co słuszne.

– Myślę, że w pew nym momen cie zro zu miesz, że tak będzie naj le piej, Bran do nie. – Wysia- 
dła z samo chodu i prze rzu ciła aktówkę przez ramię. Miała wra że nie, że waży z dzie sięć ton.

– Sienno… Spra wiasz wra że nie… potwor nie wykoń czo nej. Poroz ma wiamy o tym póź niej,
dobrze?

– Jestem zmę czona, ale mówię poważ nie – zapew niła, wlo kąc się do drzwi. – Ale oczy wi- 
ście możemy to póź niej prze ga dać. – Może będzie miała coś wię cej do powie dze nia. W tym
momen cie nie czuła takiej potrzeby, przy znała jed nak sama przed sobą, że nie jest teraz
w pełni sił umy sło wych.

– W porządku. – Usły szała w tle jakiś kobiecy głos, być może jego sekre tarki. – Muszę iść na
spo tka nie, ale nie długo się ode zwę, dobrze? Trzy maj się, Sienna.

„Trzy maj się”.
– Do widze nia, Bran do nie.
Zamknęła za sobą drzwi, poszła do kuchni i rzu ciła rze czy na stół, który zamó wiła przez

inter net i który dostar czono dzień wcze śniej. Wyjęła z teczki akta sprawy.
Wie działa, że powinna pójść spać, jed nak dotarło do niej, że podany przez Bran dona

powód, dla któ rego zadzwo nił – bo chcia łem, żebyś wie działa, że o tobie myślę – był bzdurą. Po
dwóch minu tach roz mowy już „musiał” iść na spo tka nie. No i nie prze pro sił, że poszedł na
tamtą kola cję.

Uspra wie dli wiał swoje postę po wa nie. „Jak szef poli cji. Jak bur mistrz”. Wszystko po to, by
w przy szło ści piąć się po szcze blach kariery.

Sienna czuła, że teraz nie zaśnie, mimo że ze zmę cze nia huczało jej w gło wie. Zapa rzyła
fili żankę her baty – doszła do wnio sku, że ma już dość kawy – roz ło żyła na bla cie akta i po raz
kolejny spró bo wała roz wią zać tę cho lerną zagadkę.

Co jest istotne? Jakie wska zówki, które dał im zabójca, prze ga pili? „Co jesz cze nam pod su- 
nie?”



Roz dział 
dwu dzie sty czwarty

Gavin po raz trzeci naci snął dzwo nek do drzwi i usły szał docho dzące z wnę trza odle głe bzy cze- 
nie.

– No, dalej – mruk nął i nie po koił się coraz bar dziej.
Dzwo nił do Sienny kilka razy, a kiedy nie oddzwa niała, zate le fo no wał na komi sa riat i połą- 

czono go z jej part nerką Kat, która powie działa mu, że Sienna poszła wcze śniej do domu.
Nie chciał jej męczyć… Wła śnie. Ale wie dział też, że w tym mie ście jest wła ści wie sama,

a zabójca, wciąż prze by wa jący na wol no ści, zwraca się bez po śred nio do niej. Ktoś powi nien do
Sienny zaj rzeć. „Dec ker, Sienna jest detek tywką wyszko loną w posłu gi wa niu się bro nią i praw- 
do po dob nie w tech ni kach walki, więc nie okła muj się i nie uda waj, że potrze buje ochrony”.

Wyda wało mu się, że sły szy w środku jakiś ruch, i chwilę póź niej zamek został odblo ko- 
wany, a drzwi – otwarte. Sienna sta nęła przed Gavi nem w pognie cio nym służ bo wym ubra niu
i z krzywo upię tymi wło sami. Prze chy liła głowę, by na niego spoj rzeć, i zmru żyła jedno oko.

– Gavin – szep nęła. – Co ty tu robisz?
– Cześć – rzu cił. Zauwa żył ciemne kręgi pod jej oczami. – Nie odbie ra łaś tele fonu, więc

przy sze dłem spraw dzić, co u cie bie. Wszystko w porządku?
Wes tchnęła i gestem zapro siła go do środka. Wszedł, zamknął za sobą drzwi i poszedł za

nią do salonu, gdzie naj wy raź niej sie działa przed chwilą na pod ło dze i pra co wała. Wokół
leżały roz rzu cone doku menty i akta. Pod nio sła z pod łogi komórkę, wes tchnęła i rzu ciła ją tam,
gdzie wcze śniej leżała.

– Bate ria mi padła. Muszę nała do wać.
Gavin się rozej rzał, na dal jed nak nie widział mebli – tylko dwa nie otwarte pudła sto jące

tam, gdzie sie dzieli, gdy przy szedł do niej po raz pierw szy. Zajął więc swoje dawne miej sce na
zgnie cio nym już kar to nie i oparł łok cie na kola nach. Sienna usia dła pod ścianą, ścią gnęła
brwi i zaczęła roz cie rać sobie czoło. Przy glą dał jej się przez chwilę.

– Jesteś wyczer pana – zauwa żył.
Wyglą dała, jakby bar dzo bolała ją głowa. Zaśmiała się krótko i jęk nęła z bólu.
– Zdaję sobie z tego sprawę. Dla tego wyszłam wcze śniej z pracy.
– Wydaje mi się, że twoim prio ry te tem powi nien być teraz sen.
Rzu ciła mu spoj rze nie mówiące, że nie potrze buje jego rad, lecz gry mas, który po tym

nastą pił, udo wod nił, że Gavin ma rację. Pochy liła się do przodu i wycią gnęła szyję.
– Tak naprawdę to naj gor szy jest ten ból głowy.
– Wzię łaś coś?



Pokrę ciła głową i wyda wało się, że nawet ten nie wielki ruch potę guje jej ból. Oparła głowę
o ścianę i zamknęła oczy. Gavin wstał z pudła.

– Masz coś w apteczce?
– Nie. Myśla łam, że mam, ale nie – mruk nęła. – Dawno mnie tak głowa nie bolała – dodała

tak cicho, że led wie ją usły szał.
Bar dzo jej współ czuł. Wyma gała od sie bie tak wiele, aż wresz cie doszła do ściany. A mimo

wszystko sie działa na pod ło dze w swoim miesz ka niu i prze glą dała akta sprawy.
– Zaraz wra cam. – Był pewien, że w schowku w samo cho dzie ma bute leczkę tyle nolu.

Wyszedł, pozo sta wia jąc lekko uchy lone drzwi, i pod szedł do samo chodu od strony pasa żera. –
 Bingo – mruk nął, wyj mu jąc lekar stwo. Zamknął drzwi i odwró cił się w stronę domu Sienny.
Nagle zatrzy mał się, nie pewny.

Zaci snął usta, wyjął z kie szeni tele fon i wybrał numer.
– Mamo?
– Cześć, Gavi nie, oglą dam wła śnie ten śmieszny pro gram Ame ry kań skie Bake Off. To ostatni

odci nek, nie źle trzyma w napię ciu. Nie mogę zde cy do wać, czy…
– Mamo – powtó rzył.
– Co się stało, Gavi nie? – zapy tała. Naj wy raź niej dotarła do niej powaga w jego gło sie.
– Jestem u Sienny. Wró ciła z pracy chora, strasz nie boli ją głowa. Jako dziecko chyba też tak

miała?
– O rety. Tak. Mruży lewe oko?
– Tak. Pró bo wa łem sobie przy po mnieć, co naj bar dziej poma gało w takich sytu acjach. –

 Wyobra ził sobie małą Siennę leżącą na kana pie u nich w domu, jego mamę sie dzącą obok niej
i kła dącą jej na czole kom pres z mokrej szmatki. Oczy wi ście Sienna praw do po dob nie mogłaby
mu sama powie dzieć, co zwy kle naj le piej na nią działa, ale mar twił się, że go ode pchnie,
zanim będzie mógł udzie lić jej pomocy, któ rej bez wąt pie nia potrze bo wała.

– To ten okropny ból głowy z jed nej strony, który ją dopa dał, gdy była bar dzo zestre so wana.
– Mira belle cmok nęła. – Daj jej tyle nol. Zawsze na niego reago wała naj le piej. I połóż jej zimny
kom pres na czoło.

Ode tchnął i ruszył do drzwi. „Tyle nol. Zimny kom pres”.
– Okej, dobrze. Dzięki, mamo.
– Od tego są mamy. – Usły szał uśmiech w jej gło sie.
Wszedł do miesz ka nia, zamknął drzwi i zaj rzał do salonu, gdzie Sienna wciąż sie działa pod

ścianą, śpiąc z otwar tymi ustami. Ogar nęła go czu łość i przez chwilę obser wo wał ją z lek kim
uśmie chem. Zasta na wiał się, czy zosta wić ją na pod ło dze, czy obu dzić, żeby poło żyła się do
łóżka. Nawet przez sen miała zbo lały wyraz twa rzy, jakby ból głowy wdzie rał jej się do snów.
No i gdyby prze spała w tej pozy cji dłu żej niż godzinę, bola łoby ją już całe ciało, a nie tylko
głowa. Wyjął z lodówki butelkę wody, wytrzą snął na dłoń dwie tabletki tyle nolu i wró cił do
Sienny.

– Si? – Lekko nią potrzą snął, a ona mruk nęła coś, pod nio sła głowę i na wpół otwo rzyła oczy.
Podał jej tabletki. – Weź to. Pomoże.



Zro biła to, o co pro sił, popiła tabletki połową wody z butelki, jęk nęła i znów oparła głowę
o ścianę.

– Czy uwa żasz, że ten kak tus jest wul garny, czy… ładny? – zapy tała.
Zaśmiał się lekko, zdez o rien to wany, gdy dotarło do niego, że Sienna pew nie ma na myśli

kak tus na zewnątrz. Była nie mal pijana ze zmę cze nia.
– Zde cy do wa nie wul garny.
Ona też się roze śmiała, choć cicho i krótko, było to raczej prych nię cie.
– Kie dyś się śmia li śmy. Tak dużo się śmia li śmy. Z nikim nie śmia łam się tak jak z tobą.
Wzru sze nie ści snęło go za gar dło. Miała rację. Tak było. Bar dzo się kochali i śmiali z całego

serca, a kiedy to wspo mi nał, pra wie prze ko nał sie bie, że mło dość taka już jest. Nie skrę po- 
wana. To jed nak nie była prawda. Ani on, ani Sienna nie dora stali w oko licz no ściach, które
sprzy ja łyby rado snej żywio ło wo ści. Po pro stu wydo by wali ją z sie bie nawza jem.

Zamknęła oczy, głowa zaczęła jej opa dać, ale pod nio sła ją szybko, jakby została wyrwana ze
snu.

– Chodź – powie dział i wziął ją za rękę. – Zapro wa dzę cię do łóżka. Nawet Super wo man
musi cza sem spać.

Sienna prych nęła cicho i przez chwilę Gavin miał wra że nie, że będzie się kłó cić, ale potem
wes tchnęła, bo pew nie doszła do wnio sku, że nie ma na to siły. Zła pała go mocno, gdy poma- 
gał jej wstać. Zachwiała się, jęk nęła cicho, a kiedy się wypro sto wała, znowu zmru żyła oczy.

„Cho lera”. Oczy wi ście, że zawrót głowy musiał jesz cze pogor szyć sytu ację.
– Zosta wię jesz cze tro chę tyle nolu na szafce noc nej – powie dział, pro wa dząc ją kory ta rzem

do sypialni.
– Nie mam szafki noc nej – mruk nęła.
Gdy tak szli, przez cały czas trzy mała się za głowę.
– Powiedz, że masz przy naj mniej łóżko.
– Tak – odparła i pchnęła drzwi sypialni.
– To ja… yyy… pójdę po wię cej tyle nolu i wody – powie dział Gavin i odwró cił się, gdy

Sienna wycią gała rękę po szla frok leżący na skraju łóżka.
Kiedy wró cił z lekami, wodą i zim nym okła dem, leżała już w łóżku z zamknię tymi oczami,

w lekko roz chy lo nym szla froku. Gavin uwa żał, że zde cy do wa nie nie powi nien czuć się tak bar- 
dzo pod nie cony na widok zarysu piersi Sienny, kiedy ta leży wyczer pana i cier piąca.

Widy wał kobiety poka zu jące wię cej ciała przy hote lo wym base nie, dla czego więc widok
Sienny w bia łym baweł nia nym szla froku tak bar dzo wytrą cił go z rów no wagi? Gavin chło nął
ten obraz, a kształt jej ciała pod cien kim mate ria łem wywo łał w nim fizyczną reak cję, któ rej
nie kon tro lo wał. Sienna zawsze bar dzo go pocią gała i teraz wystar czyło jedno spoj rze nie, by
przy po mniał sobie dla czego. Tak naprawdę odpo wiedź była pro sta: był męż czy zną, miał swoje
pre fe ren cje – nawet jeśli ni gdy wyraź nie ich nie okre ślił – a ona speł niała każdą z nich. Kształt
jej bio der, wcię cie w talii czy nawet deli kat ność oboj czyka i nachy le nie jej ramion. Wszystko,
co skła dało się na fizycz ność Sienny, odpo wia dało wyobra że niu Gavina o kobie cie ide al nej. To
poczu cie było zbyt silne i nie zmienne, by mógł choćby pomy śleć o innej.



Tym jed nak, co odróż niało go od nean der tal czyka, był fakt, że podo bał mu się rów nież
umysł Sienny. Jej opi nie i spo sób patrze nia na życie budziły jego sza cu nek. Lubił jej poczu cie
humoru i zaan ga żo wa nie w walkę o spra wie dli wość. Była ide alna.

„Skup się, Dec ker. Ona cię potrze buje”.
W tej chwili Gavin nawet nie myślał o jej chło paku ani o tym, że na samą myśl o nim skrę- 

ci łoby go z zazdro ści.
Poło żył tyle nol i butelkę wody na pod ręcz niku do medy cyny sądo wej leżą cym na pod ło dze

obok łóżka, po czym deli kat nie przy ło żył Sien nie do czoła wil gotną ście reczkę. Wes tchnęła, ale
nie otwo rzyła oczu.

– Dzię kuję – wymam ro tała.
– Nie ma za co. – Popra wił kom pres, wdzięczny, że pozwo liła sobie pomóc.
Jedyne, czego teraz potrze bo wała, to sen, a on powi nien ją zosta wić, by mogła się wyspać,

lecz nie mógł się zdo być na to, żeby wyjść. Nie chciał jej zosta wiać w chwili, gdy mógł dla niej
cokol wiek zro bić.

– Cią gle muszę sobie przy po mi nać, żeby nie cisnąć za mocno – powie działa cicho, otwo- 
rzyła nieco oczy i spoj rzała na niego. – To nie do bre. Wiem. Ale musia łam. Kiedy dora sta łam…
Gdy bym tego nie robiła…

„Gdy byś ty tego nie robiła, to nie robiłby tego nikt. Nikt by cię nie bro nił, więc musia łaś
bro nić się sama”.

– Wiem, Sienno. Wiem. – Odgar nął kosmyk wło sów z jej policzka. – I to wcale nie jest
wada.

– Cza sami jest.
Jej oczy, choć led wie otwarte, i tak prze szy wały go na wskroś. Czuł, że nawią zała do ich

rela cji, ale nie wie dział dokład nie, co miała na myśli. I choć bar dzo chciał poroz ma wiać o nich
– w jakim kol wiek kon tek ście – to nie była to odpo wied nia pora. Sienna leżała bez bronna
i wyczer pana i nie chciał, żeby – gdy już się wyśpi i doj dzie do sie bie – miała do niego pre ten- 
sje. Nie chciał, żeby powie działa coś tylko dla tego, że zabra kło jej samo kon troli, i potem tego
żało wała.

– Nie – powtó rzył. – To twoja siła, Si. Od zawsze. Ni gdy się nie pod da wa łaś. Par łaś do
przodu nie za leż nie od prze szkód. – Uśmiech nął się lekko. – Jed nak na dal jesteś czło wie kiem,
a ludzie potrze bują snu.

Posłała mu zmę czony uśmiech i zamknęła oczy.
– Dzię kuję, Gavi nie – szep nęła.
Zdjął ście reczkę z jej czoła i poszedł do łazienki.
Gdy wró cił do sypialni, chciał spy tać Siennę, czy cze goś jesz cze potrze buje, lecz ona już

spała z otwar tymi ustami. „Dobrze. Śpij, Super wo man”. Pod szedł do łóżka, odgar nął jej włosy
z czoła i przy krył nogi kocem.

Te ruchy musiały ją obu dzić, bo zanim Gavin zdą żył się odwró cić, chwy ciła go za rękę i bez
otwie ra nia oczu wyszep tała nie wy raź nie:

– Zostań, pro szę cię, zostań.



Serce mu pod sko czyło. Zostań. Niczego nie pra gnął bar dziej. Obszedł łóżko i poło żył się
obok niej. Odwró ciła się w jego stronę, roz luź niła i znów zapa dła w sen.

Obser wo wał ją przez kilka chwil. Jej rzęsy zatrze po tały, a usta roz chy liły się, gdy cicho wes- 
tchnęła. Nie spo dzie wa nie poczuł gulę w gar dle, lecz ją prze łknął. I wtedy pewna myśl spa dła
na niego niczym tona cegieł: kocha ją. Ni gdy nie prze stał. Mało bra ko wało, a prze żyłby resztę
życia bez widoku śnią cej Sienny. A to teraz to mógł być ostatni raz – choć nadzieja powstrzy- 
my wała go przed pogo dze niem się z tą myślą. Wie dział już jed nak, że nie za leż nie od tego, co
się wyda rzy, będzie kochał Siennę Wal ker do końca swo ich dni. Gavin rzadko czuł się bez- 
bronny, jed nak w tym momen cie czuł się tak bez bronny, jak jesz cze ni gdy w życiu. Roz padłby
się na kawałki, gdyby znowu pozwo lił jej odejść.

Ale prze cież Sienna popro siła, żeby został. Na razie. A więc zosta nie na tak długo, jak tylko
mu pozwoli.

* * *

Gavin budził się powoli, świt led wie wśli zgi wał się przez żalu zje, w pokoju pano wała mgli sta
sza rość.

– Moja suk nia miała fason w literę A z ząb ko wa nym dołem i apli ka cjami wyha �o wa nymi
na koronce z Chan tilly.

Gavin zamru gał, jego umysł pró bo wał prze two rzyć to, co Sienna wła śnie wyszep tała mu tuż
przy uchu.

– Nie rozu miem więk szo ści tych słów, ale brzmią pięk nie.
Zaśmiała się bar dzo miękko, a on odwró cił się i spoj rzał na nią uważ nie. Wyglą dała na

zaspaną, cie nie pod jej oczami były już znacz nie mniej widoczne niż poprzed niego wie czoru.
Była piękna. Z bystro ści jej spoj rze nia wywnio sko wał, że ból głowy minął. Poza tym wła śnie
wymam ro tała ciąg skom pli ko wa nych słów i zło że nie ich w sen sowną całość musiało wyma gać
jasno ści umy słu. Choć musiał przy znać, że nie do końca potra fił stwier dzić, czy rze czy wi ście
te słowa miały jakiś sens.

– Tak. Była prze piękna – powie działa z tęsk notą w gło sie.
Zało żył jej pasemko wło sów za ucho.
– Prze pra szam, że cię tam zosta wi łem. Wybacz mi, pro szę. Żałuję, że nie byłem wystar cza- 

jąco mądry i odważny, by zro bić to ina czej.
Cho ciaż w pokoju pano wał pół mrok, Gavin widział, jak spoj rze nie Sienny prze suwa się po

rysach jego twa rzy.
– Prze ko na ła bym cię, żebyś został – powie działa. – Albo żebyś zabrał mnie ze sobą. Wtedy

wszystko poto czy łoby się ina czej.
– Ina czej… ale lepiej czy gorzej?
– Nie wiem. Praw do po dob nie po tro chu jed nego i dru giego. Może jed nego wię cej niż dru- 

giego. Tak to wła śnie jest z wybo rami. Nie można wybrać dwóch rze czy na raz. Utyka się
w tym, co się wybrało, a wyobra ża nie sobie, co by było gdyby, nic nie daje.

– Nie zosta ła byś gliną.



– Nie, praw do po dob nie nie. – Urwała. – Na pewno nie. – Spoj rzała w bok, a on zasta na wiał
się, czy myśli o ludziach, na któ rych wywarła pozy tywny wpływ. Miał taką nadzieję. Tylko
dzięki temu żal, że ją zra nił, był do znie sie nia. – Wyba czam ci, Gavi nie.

Wypu ścił powie trze. Czuł się tak, jakby wstrzy my wał je przez jede na ście lat. Pustka, z którą
przez tyle lat nauczył się żyć, wypeł niła się.

– To był chyba zły omen, że miej sce, które wybra li śmy na ślub, nazy wało się kaplica ślubna
Antyczne Kwiaty – powie działa.

Skrzy wił się i roze śmiał.
– Antyczne Kwiaty… – Zmarsz czył w zamy śle niu czoło. – Co to w ogóle są antyczne kwiaty?
– Hmm… Mnie to okre śle nie przy wo dzi na myśl stary, zaku rzony, roz pa da jący się bukiet

gni jący na stry chu.
Zaśmiał się w głos.
– Mało to roman tyczne.
– Zde cy do wa nie. – Jej uśmiech przy gasł. – Gavi nie, wie dzia łam, że coś jest nie tak. To zna- 

czy… z tobą. Wie dzia łam, ale posta no wi łam to zigno ro wać i zrzu cić na karb zde ner wo wa nia
lub two ich kłótni z Mira belle o to, że po ukoń cze niu dwu dzie stu jeden lat mia łeś zamiar
podró żo wać i brać udział w tur nie jach poke ro wych. Nie chcia łam zada wać ci pytań. Myśla- 
łam… Cóż, myśla łam, że cokol wiek jest nie tak, to pora dzimy sobie z tym po ślu bie. Czu łam, że
się ode mnie odda lasz, i zamiast sta wić temu czoła i zapy tać, co się dzieje, par łam do przodu.
Ja też nie byłam wtedy zbyt doj rzała – zakoń czyła cicho.

– Si, nie ty pono sisz winę za mój brak odwagi. Nie myśl, że…
– Nie o to mi cho dzi. Oboje ode gra li śmy w tym swoje role i bar dzo mi zależy, żeby to

wybrzmiało.
Spoj rzał na nią i serce zabiło mu moc niej. Już wcze śniej myślał, że ją kocha, ale to, co czuł

teraz, było bez porów na nia. Jakby wszyst kie cechy, które zawsze w niej podzi wiał, nagle się
spo tę go wały.

– Opo wiedz mi o wygra nej w World Series of Poker4 – zasko czyła go.
Prze krę cił się na plecy. Leże nie obok niej było zna jome i jed no cze śnie nowe. Zwy kle wymy- 

kali się ze swo ich przy czep i leżeli z tyłu jego pick-upa, wpa tru jąc się w niebo i roz ma wia jąc do
póź nej nocy. Robili tam też inne rze czy… Jej nogi opla tały jego bio dra, pod czas gdy on sza lał
z roz ko szy.

World Series of Poker. Przy po mniał sobie dużą, jasno oświe tloną arenę, poczuł zapach
dymu papie ro so wego zmie szany z kwa śnym odo rem adre na liny, jego ciało sty gło nieco, krew
zaczęła pły nąć wol niej.

– Sze dłem na żywioł. Bawiło mnie to. Nie któ rzy zasta na wiali się, czy spe cjal nie pró buję
prze grać. – Mil czał przez chwilę, przy po mi na jąc sobie tamte czasy. Sły szał szepty innych gra- 
czy. Więk szość z nich uwa żała, że jest sza lony i nie długo prze gra. Wygry wa nie wyma gało bar- 
dziej prze my śla nej stra te gii niż ta, którą sto so wał. – Komen ta to rzy mówili, że gra łem, jak bym
nie znał stra chu – powie dział i znowu zamilkł. – Ale to nie o to cho dziło. Po pro stu nie mia łem
nic do stra ce nia. – Odwró cił się w stronę Sienny i spoj rzał w pół mroku w jej oczy. – Stra ci łem
już wtedy to, co naprawdę się dla mnie liczyło. Cie bie. – Co gor sza, nie tylko ją stra cił, lecz



także odrzu cił. Znał ją na tyle dobrze, by wie dzieć, że tak wła śnie się czuła. Ale cho ciaż to on
odszedł, uciekł, też roz pa czał. Pogrą żył się w smutku. Chciał mieć ją przy sobie. Jej myśli. Jej
dotyk. Jej miłość. Chciał, by była jego żoną. I cho ciaż pewna jego część odczu wała ulgę, że
wyzwo lił się spod pre sji, głów nie jed nak nie na wi dził samego sie bie. Stąd wzięła się jego lek ko- 
myśl ność.

– A więc gdy bym stała u two jego boku, praw do po dob nie byś nie wygrał.
– Może tak. A może nie. Ale tak, grał bym ina czej.
– Więc nie był byś bogaty. Mógł byś na dal miesz kać w przy cze pie nad rzeką.
Zaśmiał się.
– Lubię myśleć, że zna la zł bym jakiś kom pro mis. – Spo waż niał. – Pod pew nymi wzglę dami

wygry wa nie było okropne, Si, ponie waż czu łem się, jak bym zamie nił na nie cie bie. A ono nie
mogło wypeł nić pustki po tobie. Dla tego twoja nie obec ność stała się jesz cze bar dziej dotkliwa,
bo chcia łem wszystko to dzie lić z tobą. Tylko z tobą. A cie bie nie było.

Na jej twa rzy poja wił się prze lotny uśmiech.
– I co teraz? – spy tała led wie sły szal nym szep tem.
Jego tętno pod sko czyło, nie wie dział, co odpo wie dzieć, ponie waż to Sienna była zwią zana

z kimś innym. Nic nie zale żało od niego. Byli tak bli sko, jakaś jego część pra gnęła zare ago wać
na jej słowa poca łun kiem. Ale to nie byłaby praw dziwa odpo wiedź, i nie taka, jakiej pra gnął
udzie lić. To było za mało. W każ dym razie nie zamie rzał jej wyko rzy stać, nie w ten spo sób, nie
kiedy była oszo ło miona i zaspana, tuż po migre nie. Roz pacz li wie jej pra gnął, lecz to nie był
odpo wiedni moment.

– Naj pierw się tro chę prze śpijmy, bo słońce ledwo wstało – powie dział, obej mu jąc ją ramie- 
niem i przy cią ga jąc do sie bie.

Wtu liła się w niego, a kilka minut póź niej poczuł, jak jej ciało się roz luź nia, a oddech staje
się spo kojny i równy, gdy Sienna po raz kolejny oddaje się snom.



Roz dział 
dwu dzie sty piąty

Sienna stała w drzwiach, obser wu jąc śpią cego Gavina, z ustami roz chy lo nymi w lek kim
uśmie chu. W nocy czuła, że kilka razy się obu dził, by spraw dzić, jak ona się czuje. Raz wstał
i przy niósł jej kolejną dawkę leków i szklankę wody. To i cała reszta zdzia łały cuda. Ból głowy
minął. Cie szyła się, że gdy wstała pół godziny temu, on na dal spał. Chciała mieć czas na prysz- 
nic. I by pomy śleć.

Nie, to nie była do końca prawda. Sienna potrze bo wała kilku minut spo koju na zasta no wie- 
nie się nad wybo rem, któ rego doko nała.

Opie rała się ramie niem o fra mugę drzwi, jej spoj rze nie swo bod nie prze su wało się po ciele
Gavina. Został z nią całą noc, a ona spała lepiej niż kie dy kol wiek w ciągu ostat nich mie sięcy.
Uświa do miła sobie, jak bar dzo mu ufa. „Na dal”.

W pokoju pano wał pół mrok, żalu zje nie wpusz czały poran nego słońca, dostrze gła jed nak
pół księ życe rzęs na jego policz kach i ciemny zarost. Gavin roz chy lił lekko usta, jego pierś ryt- 
micz nie uno siła się i opa dała. Wciąż był w pod ko szulku i dżin sach, a prze ście ra dło zakry wało
tylko jego stopy. Był piękny, a ona go kochała. Od zawsze. Wyda wało się to tak błogo pro ste. Po
tylu latach z dala od niego – czy nie powinno to być jak obja wie nie? „Jakby nagle w gło wie
zapa liła jej się lampka? Może”.

Jed nak było coś zupeł nie innego w pozwa la niu pierw szej miło ści na doj ście do głosu.
Pierw szej, a jed nak cią gle żywej.

W przy po mi na niu sobie, kim i czym byli… razem.
W uświa do mie niu sobie, że męż czy zna, o któ rym myślała, że bez tro sko ją porzu cił, w rze- 

czy wi sto ści opła ki wał jej utratę tak samo jak ona opła ki wała jego. Że oboje popeł nili błąd.
Gdyby tam tego dnia się pobrali, wszystko poto czy łoby się zupeł nie ina czej. I choć oczy wi- 

ście Sien nie żal było czasu, który stra cili, nie mogła prze cież nie myśleć o wszyst kim, czego
doko nała, o wszyst kim, czego dowie działa się o sobie pod czas lat roz łąki. O darach, które pły- 
nęły z jej cier pie nia. Poje chała sama do Nowego Jorku. Ukoń czyła col lege i aka de mię poli- 
cyjną. Ciężko pra co wała i została detek tywką w jed nej z naj bar dziej udrę czo nych prze stęp czo- 
ścią dziel nic mia sta. Pod dano ją pró bie moral nej i się nie ugięła. I to wszystko osią gnęła ona,
dziew czyna, która przed tem ni gdy nie opusz czała mia sta, w któ rym się uro dziła. Dziew czyna
zni kąd. I gdyby tam tego dnia poślu biła Gavina, ni gdy by się nie dowie działa, że jest zdolna do
tak trud nych rze czy. Gdyby żyła ina czej, z pew no ścią nauczy łaby się cze goś innego, choć nie
wie działa czego. Była wdzięczna za te dary, które powstały z popio łów jej serca. Co innego mia- 
łaby zro bić? Ta lek cja nale żała do niej, zapra co wała sobie na nią.



Gavin otwo rzył oczy, zamru gał i spoj rzał na nią.
– Dzień dobry – przy wi tał się.
Oparł się na łok ciu i prze cze sał dło nią potar gane włosy.
– Dzień dobry. Prze pra szam, ja… – Pokrę cił lekko głową. – Chyba zasną łem na poste runku.

Jak się czu jesz?
Ode pchnęła się od ściany, pode szła do łóżka i usia dła obok Gavina z pod wi nię tymi nogami.

Uśmiech nęła się.
– Wypo częta. Naresz cie. I żad nego bólu głowy.
Ode tchnął z ulgą i zaczął się pod no sić.
– Zadzwo ni łam do Bran dona – powie działa szybko.
Gavin opadł z powro tem na poduszkę i wbił w Siennę uważny wzrok.
– Już wcze śniej suge ro wa łam, żeby śmy zro bili sobie prze rwę, ale od tego ranka to już

posta no wione. – Spoj rzała Gavi nowi w oczy.
Zoba czyła w nich nadzieję i pra gnie nie. Ona też je czuła. Pozwo liła sobie je poczuć, pozwo- 

liła, by wszyst kie pozory znik nęły, a wraz z nimi pozbyła się nagro ma dzo nego przez lata bólu.
Pro wa dził ją instynkt. Pochy liła się i zbli żyła swoje usta do jego. Jęk nął cicho i wplótł palce
w jej włosy, kiedy się cało wali.

– Kocham cię. – Jego głos był zdła wiony. – Zawsze kocha łem. Zawsze będę kochał.
– Ja też cię kocham. – Spoj rzała mu w oczy.
„Jego oczy…”. Zawsze cho dziło o te oczy. Pod biły jej serce już na samym początku. Naj pierw

widziała w nich przy jaźń, potem pożą da nie, a następ nie miłość. I odda nie. Teraz też dostrze- 
gła to wszystko. I wie działa, że wła śnie dla tego odszedł tak, by nie widziała jego oczu – bo
zoba czy łaby w nich miłość. I domy śli łaby się prawdy.

Znów go poca ło wała, roz ko szu jąc się doty kiem jego ust, a powolne ruchy jego języka wciąż
dopro wa dzały ją do sza leń stwa. Pra wie się roze śmiała – ze zdzi wie nia, z zachwytu. „Ze śmiesz- 
nego faktu, że kie dy kol wiek zado wa lała się czymś mniej war to ścio wym niż to”. „Może cho dziło
o bez pie czeń stwo. O instynkt samo za cho waw czy”. Te myśli jed nak szybko ule ciały. Pra gnęła
być tutaj, w tej chwili, i wie działa, że na auto re flek sję przyj dzie czas póź niej.

Roz bie rali się powoli, drżąc w ocze ki wa niu. Ścią gnęła mu koszulkę przez głowę, pogła dziła
pal cem nie wielką bli znę na piersi. Kiedy miał dzie sięć lat, zszedł ze szlaku i spadł na ostry
kamień. Pła kał, a potem strasz nie się tego wsty dził. A ona wie działa. Znała wszyst kie jego bli- 
zny, a on znał jej. Jego pierś była masywna i gładka, z kępką rzad kich wło sów. Prze su nęła po
nich pal cami, a potem obiema dłońmi pogła dziła jego sutki. Zadrżał i jęk nął. Domy ślała się, że
Gavin nie rusza się, by dać jej czas na odkry wa nie go na nowo w swoim tem pie. Uśmiech nęła
się do niego. Chciała dzia łać powoli, ale była też spra gniona, mię dzy jej udami wzbie rała wil- 
goć, sutki stward niały w ocze ki wa niu na jego dotyk.

Patrzył jej w oczy, gdy roz wią zy wał jej szla frok i pozwa lał mu opaść. Jej piersi były obna- 
żone. Roz chy lił lekko usta. Czuła na sobie jego zachwy cone spoj rze nie.

– Jesteś tak nie wia ry god nie piękna – powie dział.
I czuła się piękna. Zawsze spra wiał, że taka się czuła – swo imi oczami, sło wami, tym, że na

nikogo nie patrzył tak jak na nią.



– Ty też – powie działa z uśmie chem.
Roz pięła mu dżinsy, a on szybko zsu nął je z bio der i nad naprę żo nym peni sem. „Och”.

Z pod nie ce nia czuła mro wie nie w całym ciele, jej spoj rze nie było zamglone z pożą da nia.
Musiała go dotknąć. Prze su nęła dło nią po jego gorą cym ciele. Wydał z sie bie jęk bólu i przy- 
jem no ści, wypchnął bio dra do przodu. Chciała go posma ko wać. Chciała poczuć tę bło gość, jak
on w nią wcho dzi, i patrzeć, jak jego twarz zalewa roz kosz. Nie mogła się docze kać, aż zoba czy,
jak on pró buje nad sobą zapa no wać, po czym się pod daje, patrzeć, jak jest w niej i drży, jak
bie rze ją całą. Chciała wszyst kiego, co mógł jej dać, i to teraz, natych miast.

Uspo ko iła oddech na tyle, na ile była w sta nie, zdjęła spodnie od piżamy, które nie dawno
wło żyła, i odrzu ciła je na bok. Przez chwilę leżeli oboje zupeł nie nadzy na tyle daleko od sie- 
bie, że mogli pochła niać się nawza jem spoj rze niami, ich piersi uno siły się i opa dały, serca biły
szybko. A potem jed no cze śnie poru szyli się, ich nagie ciała się spo tkały, wes tchnęli i zaśmiali
się krótko. Uci chli, gdy ich usta się zetknęły.

O, wspa nia ło ści cało wa nia się nago. Sple cione ręce i nogi, wstrzy mane odde chy, palce
wędru jące po cia łach. Mogli wszystko, i zarówno Gavin, jak i Sienna z rado ścią badali się
nawza jem, naj pierw powoli, a potem coraz gwał tow niej. Zawsze uwiel biała czuć, jak on drży,
i nic się w tej kwe stii nie zmie niło. Jej dłoń głasz cząca jego erek cję, jego usta na jej sutku. Ssał,
lizał. A potem niżej – nie mal krzy czała, poru szała bio drami, gdy przy jem ność nara stała. To
było dla nich za wiele. Minęło zale d wie kilka minut, ale minęło też jede na ście lat i cze ka nie
choćby chwili dłu żej byłoby nie do znie sie nia. Ich spoj rze nia się spo tkały, gdy Gavin oparł się
nad nią, wsu nął dłoń pod jej uda, uniósł je, otwie ra jąc ją, by w nią wejść.

– O Boże – szep nął i prze łknął ślinę.
Napiął mię śnie, by się nad nią utrzy mać.
Gdy zaczął się poru szać, chwy ciła go z tyłu, by nakie ro wać na miej sce, któ rego doty ka nie

spra wiało jej szcze gólną roz kosz. Drżała przy każ dym pchnię ciu.
– Nie żyłem dotąd, Sienno, nie do końca – szep tał mię dzy poca łun kami. – Żyję dopiero

teraz.
W odpo wie dzi poca ło wała go jesz cze namięt niej. Po raz pierw szy od lat poczuła, że ona też

żyje, żyje naprawdę. Przed oczami tań czyły jej gwiazdy, pokój był jak za mgłą, nie wy raźny,
a jedyną rze czą, na któ rej mogła się sku pić, była roz kosz prze szy wa jąca jej ciało. I kochała
Gavina. Boże, kochała go tak bar dzo. Chciała jed no cze śnie zwol nić i przy spie szyć, ale zanim
zro biła któ rą kol wiek z tych rze czy, jej ciało zde cy do wało za nią. Puściła go, zaci snęła dłoń na
koł drze i wyszep tała jego imię, osią ga jąc szczyt.

Po chwili i on doszedł z cichym jękiem. Jego usta przy warły do jej szyi, bio dra znie ru cho- 
miały i pchnęły po raz ostatni, by wyko rzy stać roz kosz do końca.

Leżeli tak przez kilka chwil, zanim się z niej wysu nął i poło żył na ple cach, pocią ga jąc ją za
sobą. Leni wie kre śliła kółka na jego brzu chu, on gła dził pal cami jej ramię, a świat odzy ski wał
ostrość.

Uśmiech nęła się do Gavina, lata bla dły, luka wypeł niała się, tak jakby ich roz łąka była tylko
jedną bole sną chwilą, która wła śnie dobie gła końca.



* * *

Sienna powoli otwo rzyła oczy, przez żalu zje wpa dało mięk kie popo łu dniowe świa tło. Wró ciły
do niej wspo mnie nia tego poranka, roz chy liła usta w roz ma rzo nym uśmie chu. Odwró ciła się
w stronę Gavina, lecz miej sce, gdzie wcze śniej leżał, było puste, choć poduszka – dalej wgnie- 
ciona. Jej uśmiech zgasł. Usia dła i poczuła woń kawy i cze goś słod kiego. Ode tchnęła z ulgą.
Wciąż tu był i szy ko wał coś, co prze pięk nie pach niało.

Prze szła do łazienki, umyła zęby i uło żyła włosy w coś, co nie przy po mi nało już roz wia nej
czu pryny alpaki, po czym udała się na poszu ki wa nie Gavina.

Zna la zła go przy kuchence, wła śnie wykła dał na talerz ostat niego fran cu skiego tosta. Spoj- 
rzał przez ramię i uśmiech nął się, gdy sta nęła za nim i objęła go w pasie.

– Dzień dobry – powie działa, wtu la jąc twarz w jego koszulkę i wdy cha jąc jego zapach.
– Tech nicz nie rzecz bio rąc, jest już popo łu dnie – odparł, odwró cił się, objął ją, poca ło wał

w usta i szep nął: – Cie szę się, że udało ci się prze spać jesz cze kilka godzin. Głodna?
– Mhm. Potwor nie. Cudow nie pach nie.
Odwró cił się do blatu, wziął talerz i gestem wska zał stół.
– Wyko rzy sta łem to, co zna la złem w lodówce. A tak przy oka zji, cie szę się, że kupi łaś jakiś

mebel.
Uśmiech nęła się i usia dła przy stole, na któ rym stały już masło i syrop klo nowy. Kupiła go

do mro żo nych gofrów, ale to było o wiele lep sze.
– Mia łem zro bić jajka i tosty, ale przy po mnia łem sobie, że lubisz słod ko ści – powie dział

i posta wił przed nią fili żankę kawy.
Z wdzięcz no ścią upiła łyk i zabrała się do jedze nia. Gavin poło żył sobie na tale rzu kilka

tostów i sma ro wał je masłem. Czuła się pra wie, jakby to był sen. Pra wie. To było jak sen, ow- 
szem, ale było też… nie wia ry god nie wła ściwe, zupeł nie jakby – z koniecz no ści – poje chała
okrężną trasą i wresz cie wró ciła na drogę, którą miała jechać od początku.

– Masz jakąś zagadkę? – zapy tał, wska zu jąc kartkę z notat kami.
Zro biła je, gdy pró bo wała odgad nąć słowo, które zabójca pod su nął im za pomocą układu

okre so wego. Przez chwilę pra co wała nad tym w kuchni, aż w końcu prze szła z kart kami do
salonu, gdzie zna lazł je Gavin.

Prze rwała jedze nie i wzru szyła ramio nami. Nie uwa żała, żeby było coś nie od po wied niego
w roz mo wie z nim na temat kilku kwe stii zwią za nych ze sprawą. Był ofi cjal nym kon sul tan tem,
miał dostęp do infor ma cji, któ rych jesz cze nie ujaw nili, no i… ufała mu.

– Myślę, że nasz zabójca używa układu okre so wego, aby prze ka zać nam wia do mość lub
podać jakieś słowo. Ale mogę się mylić. Albo nie mam jesz cze wystar cza ją cej liczby liter.

Gavin zer k nął na litery, które wypi sała w kolej no ści, upił łyk kawy i powie dział:
– Albo to ana gram.
Wes tchnęła, a jej mózg wła śnie zaczy nał czuć się lepiej.
– Albo ana gram.
Jedząc, wpa try wała się w litery, lecz żaden ana gram, który przy cho dził jej do głowy, nie

miał sensu. Olive? Voile? Moż liwe, że jesz cze cze goś jej bra ko wało. Odsu nęła notatki. Pomy śli



o tym jutro. A dzi siaj? Dzi siaj ma wolne.
– Musisz iść do pracy? – zapy tała, wie dząc, że kasyna, tak jak komi sa riaty są czynne cią gle,

nawet w week endy, i Gavin może mieć wolne w środku tygo dnia.
Wytarł usta ser wetką i pokrę cił głową.
– Poin for mo wa łem ich, że jestem chory.
– Oszust.
– Wcale nie. Padam z nóg. Przez cie bie nie spa łem całą noc, bo musia łem spraw dzać, jak

się czu jesz, a potem, bla dym świ tem zarzą dzi łaś tre ning, dodam, że bar dzo inten sywny.
Unio sła brew.
– Nie zauwa ży łam, żebyś narze kał.
Roze śmiał się i poło żył rękę na opar ciu krze sła, co wyglą dało tak pięk nie, że serce Sienny

zabiło moc niej. I nagle poczuła się dziw nie nie śmiała.
– A teraz zupeł nie poważ nie: dzię kuję. Za to, że się mną zają łeś. Że zosta łeś.
Jego twarz też przy brała poważny wyraz.
– Dzię kuję, że mnie o to popro si łaś.
Pochy liła się i dotknęła war gami jego warg, a kiedy jęk nął, wstała i usia dła mu okra kiem na

kola nach.
Nie prze sta wali się cało wać. Dzie liły ich tylko ubra nia. Sienna napie rała na Gavina coraz

moc niej, chciała być jesz cze bli żej, a jej krew wrzała.
– Boże, Sienno – sap nął Gavin, po czym ode rwał się od jej ust tylko po to, by powie dzieć: –

 Zamiesz kaj ze mną.
Odchy liła się lekko do tyłu i znie ru cho miała zasko czona. Uważ nie przyj rzała się jego twa- 

rzy i zoba czyła na niej bez bron ność. Jej serce zadrżało.
– Zamiesz kać z tobą? – powtó rzyła. – Nie za… wcze śnie?
– O lata za późno – odparł i uśmiech nął się po chło pię cemu. – Poza tym, jeśli potrze bu jesz

wię cej powo dów, to mam wszel kiego rodzaju meble, na któ rych możemy robić różne rze czy.
– Kuszące – mruk nęła, pochy la jąc się, by znów go poca ło wać, lecz roz legł się dzwo nek do

drzwi. Oboje zamarli i otwo rzyli sze roko oczy, a ich usta na dal się sty kały.
Sienna wresz cie odsu nęła się od niego i spoj rzała w stronę drzwi z nadzieją, że kto kol wiek

przy szedł, zaraz po pro stu sobie pój dzie. Ale ten ktoś zadzwo nił jesz cze raz, a potem gło śno
zapu kał.

– Na litość boską, kto to? – mruk nęła i nie chęt nie zeszła z kolan Gavina.
Przy cią gnął ją do sie bie, a ona zaśmiała się gło śno, gdy wtu lił się w jej szyję. Poczuła jego

uśmiech, a on popchnął ją lekko.
– Ten ktoś wydaje się zde ter mi no wany – zauwa żył.
Wes tchnęła i pode szła do drzwi. Gdy spoj rzała przez wizjer, zoba czyła Mira belle. „Och”.

Gdy tylko otwo rzyła, kobieta wpa dła do środka i posta wiła na pod ło dze naczy nie żaro od porne,
a na nim talerz przy kryty folią.

– Och, skar bie, dzięki Bogu! Świet nie wyglą dasz. Chyba czu jesz się już lepiej, co? Jak twoja
głowa?

– Już dobrze.



– Cześć, mamo! – rzu cił Gavin, sta jąc w drzwiach pokoju.
– Och, Gavi nie, wciąż tu jesteś. – Zło żyła dło nie, spoj rzała na jedno i na dru gie, naj wy raź- 

niej rozu mie jąc, co zaszło. Sienna zaru mie niła się i spu ściła wzrok. Kiedy go pod nio sła, zoba- 
czyła, że Mira belle patrzy na nią z uśmie chem i łzami w oczach. – Ojej – szep nęła. Przy tu liła
Siennę tak mocno, że ta roze śmiała się, patrząc nad jej ramie niem na Gavina, który obser wo- 
wał je z roz ba wie niem. – No to sprawa jasna – rze kła Mira belle, jakby wresz cie coś zostało
usta lone, i uści skała Siennę jesz cze raz. Puściła ją i pocią gnęła nosem, po czym pod nio sła
z pod łogi to, co przy nio sła. – Serowa zapie kanka z kur czaka, którą zawsze uwiel bia łaś, i talerz
baklawy od Argusa. – Minęła zamy ka jącą drzwi Siennę i pomy ślała, że już dawno nie czuła się
tak szczę śliwa i otu lona cie płem. – Jedze nie na pocie sze nie – rzu ciła Mira belle przez ramię.

Poszli za nią do kuchni, gdzie posta wiła naczy nie na kuchence.
– Mamo, dopiero co zje dli śmy śnia da nie – jęk nął Gavin.
Rzu ciła okiem na stół.
– W takim razie włożę to do lodówki na póź niej. Sienno, masz jakieś pojem niki? Żebyś nie

musiała się zaj mo wać szo ro wa niem moich naczyń. Ostat nie, czego potrze bu jesz, to wię cej
pracy.

Zadzwo niła komórka Sienny. Na ekra nie poja wiło się imię Kat.
– Muszę ode brać – powie działa.
– Oczy wi ście – odparła Mira belle. – Gavin mi pomoże.
Sienna weszła do sypialni i ode brała.
– Cześć, Kat.
– Jak się czu jesz?
– O wiele lepiej. Jutro wra cam.
– To dosko nale, bo mamy kolejną ofiarę. Zna le ziono ją wczo raj w nocy. Sie dzia łam tam do

późna, więc dopiero teraz jadę do biura.
Sienna opa dła na łóżko.
– Cho lera. Kat, mogłaś do mnie zadzwo nić.
– Weź prze stań. Źle się czu łaś. Cze ka łam na wstępny raport pato loga, który przy szedł jakąś

godzinę temu. Uzna łam, że dam ci dojść do sie bie i pocze kam, aż będę miała wię cej infor ma- 
cji. Na szczę ście zeszłej nocy Ingrid była wolna i poje chała ze mną na miej sce zbrodni.

„Kolejne miej sce zbrodni. Kolejna ofiara”. Pod czas gdy Sienna tarzała się w pościeli z Gavi- 
nem. Cho ciaż temu zabójcy nie zro biło to pew nie zbyt dużej róż nicy.

– Co jak na razie wia domo o tej kobie cie i gdzie ją zna le ziono?
– Jego – spro sto wała Kat. – Na skraju parku, w pobliżu sta rego, nie uży wa nego odcinka linii

kole jo wej. Zna lazł go bez domny szu ka jący bute lek.
– Ofiara to męż czy zna? – upew niła się Sienna, marsz cząc czoło. – Ale to prze cież nie pasuje

do naszego pro filu.
– Wiem.
– A był jakiś list?
– Oczy wi ście.
– Więc to zde cy do wa nie robota naszego zabójcy.



– Zga dza się. Metoda też jest ta sama, a w dłoni ofiary były wska zówki, a kon kret nie dwie
kości do gry. Gdy przy je dziesz, prze czy tasz list i obej rzysz resztę.

„List”. Sienna przy po mniała sobie, jak skoń czyła się ostat nia, upo ka rza jąca randka
Dannyʼego ze Śmieszką.

– Dobrze – mruk nęła, a w jej umy śle już roz krę ciła się goni twa myśli. Prze cież uznały, że
cho dzi o złe matki. – Cze kaj, czy ten facet może być złym ojcem? – zapy tała.

To roz sze rzy łoby sprawę na złych rodzi ców, jed nak na dal wszyst kie ofiary byłyby jakoś ze
sobą powią zane.

– Jeśli tak, to nie mamy na to dowo dów. Nazywa się Harry Loc kheed. Żona zgło siła jego
zagi nię cie dwa na ście godzin przed odna le zie niem ciała. Był raczej dobrym mężem i ojcem,
troje doro słych dzieci, pię cioro wnu ków. Oczy wi ście nie zdą ży li śmy jesz cze ich prze słu chać,
więc zoba czymy, czy to prawda, lecz na pierw szy rzut oka gość nie pasuje. Tamte dwie kobiety
były w podob nym wieku, a on jest star szy.

– Cho lera – zaklęła Sienna.
– A żebyś wie działa. W każ dym razie chcia łam tylko, żebyś była na bie żąco, ale masz dziś

wolne, więc baw się dobrze i do zoba cze nia jutro.
„Baw się dobrze”. Cho ciaż bar dzo chcia łaby to zro bić i spę dzić cały dzień z Gavi nem, to

w związku z tym, co się stało, śledz two musi mieć pierw szeń stwo. Już się wyspała i zapa mię- 
tała raz na zawsze, by ni gdy wię cej nie wyma gać od sie bie tak dużo.

– Nie, przy jadę. Daj mi godzinę.
– Na pewno…?
– Zde cy do wa nie. Chcę tam być.
– No dobrze, skoro jesteś pewna… Ingrid wli czy ci to do nad go dzin – powie działa Kat z taką

ulgą w gło sie, że Sienna od razu zro zu miała, że pod jęła wła ściwą decy zję. – Do zoba cze nia nie- 
długo.

Zakoń czyła roz mowę w momen cie, gdy roz le gło się deli katne puka nie do drzwi sypialni.
– Tak? – krzyk nęła.
Do środka zaj rzała Mira belle.
– Skar bie, będę już lecieć. Pamię taj o odpo czynku, dobrze? Świat potrze buje cię w jak naj- 

lep szej for mie.
Sienna wstała, pode szła do drzwi i zmarsz czyła czoło, gdy zoba czyła, że Mira belle jest

o wiele bled sza niż poprzed nio, a na jej policz kach poja wiły się jaskra wo czer wone plamy.
– Wszystko w porządku? Jesteś zaru mie niona.
– Och, tak, wszystko dobrze. Po pro stu tro chę tu cie pło. – Uśmiech nęła się, wzięła w dło nie

ręce Sienny i je ści snęła. – Zawsze byłaś dla mnie jak córka – powie działa gło sem drżą cym ze
wzru sze nia. – Nawet gdy cię nie było. A teraz… tak się cie szę, że wró ci łaś. Tak się cie szę. –
Jesz cze raz ści snęła dło nie Sienny, po czym odwró ciła się i ruszyła do drzwi.

Sienna patrzyła, jak otwiera je i wycho dzi. Gavin sta nął obok niej.
– Czy z twoją mamą wszystko jest w porządku? – zapy tała. – Bo jakoś bar dzo się śpie szyła.
– Myślę, że chciała dać nam tro chę pry wat no ści – powie dział i przy cią gnął ją do sie bie.
Uśmiech nęła się i dała mu szyb kiego buziaka.



– Chcia ła bym spę dzić z tobą resztę dnia, ale mój urlop został odwo łany. Muszę iść do pracy.
– Wró ciła myślami do tele fonu Kat. I do naj now szego listu. – Nasz zabójca jesz cze nie skoń- 
czył. – Oczy wi ście spo dzie wała się, że tak będzie, ale Boże, miała nadzieję, że się myli…



Roz dział 
dwu dzie sty szó sty

Szkoła się skoń czyła, a ja z całych sił sta ra łem się zapo mnieć o wszyst kim, co wyda rzyło się w liceum.
Dosta łem pracę w nowej fir mie. Ciężko pra co wa łem, rzadko wyko rzy stu jąc prze rwy w cało ści, ni gdy
nie zaglą da łem do tele fonu ani nie wygłu pia łem się tak jak moi współ pra cow nicy i wkrótce dosta łem
awans. Nie wychy la łem się i nie robi łem niczego, czym mógł bym komuś pod paść. Ojciec dobrze wpoił
mi tę umie jęt ność.

Awans ozna czał pod wyżkę, a pod wyżka ozna czała wię cej pożyw nego jedze nia. Zostało mi nawet
na kar net na siłow nię. Zawsze byłem wysoki, ale teraz nabra łem też masy. Zaczą łem zauwa żać, że
kobiety rzu cają mi ukrad kowe spoj rze nia lub popra wiają włosy tak, jak robiły to pod czas roz mowy
z lubia nymi chło pa kami w szkole. Ale teraz zacho wy wały się tak przy mnie.

Wciąż jed nak byłem wobec nich nie śmiały. Odna la złem pew nego rodzaju spo kój i powi ta łem go
z rado ścią. Mia łem pracę. Sze fo wie mnie chwa lili. Mia łem dom, w któ rym czu łem się bez piecz nie.
Naresz cie.

Tej jesieni w mojej pracy poja wiła się nowa dziew czyna. Miała ciem no rude włosy i oczy pra wie tak
nie bie skie jak te mojej matki. Nazwa łem ją Laleczką, ponie waż jej skóra była blada i nie ska zi telna jak
u por ce la no wej lalki. Była bar dzo drobna, ale miała duże piersi, które przy tła czały jej syl wetkę. Cho- 
ciaż sta ra łem się być tak dys kretny, jak to tylko moż liwe, trudno mi było nie gapić się na nie za każ dym
razem, gdy prze cho dziła obok, i myślę, że to zauwa żyła, ponie waż po jakimś cza sie zaczęła się zatrzy- 
my wać i ze mną roz ma wiać. Deli kat nie się pro sto wała i uśmie chała poro zu mie waw czo, gdy mój wzrok
odru chowo wędro wał w dół.

Pra co wa li śmy razem przez około mie siąc, kiedy pew nego dnia Laleczka powie działa wresz cie:
– Dla czego się ze mną nie umó wisz? Wiem, że tego chcesz.
Czu łem, jak cie pło wypełza mi na szyję, ale sta ra łem się spra wiać swo bodne wra że nie, jak bym był

zain te re so wany tylko tro chę. Moje jed nak serce zabiło szyb ciej i nie byłem pewny, czy ona ma rację, czy
nie. Czy chcia łem się z nią umó wić? Dobrze mi się z nią roz ma wiało. Cie szy łem się na myśl, że w pracy
znowu ją zoba czę. Nawet spró bo wa łem z nią tro chę flir to wać – a przy naj mniej mia łem nadzieję, że to
był flirt – i wyda wało mi się, że wszystko szło nie źle. Dzięki temu czu łem się pew niej. Pomo gło mi to
wyci szyć upo ka rza jącą porażkę jedy nej randki, na któ rej byłem ze Śmieszką. Laleczka zacho wy wała się
o wiele swo bod niej niż Śmieszka, wzięła moją dłoń i poło żyła ją na swo jej dużej piersi, obser wu jąc, jak
gło śno prze ły kam ślinę i czer wie nieję coraz bar dziej. Wybuch nęła śmie chem, puściła moją rękę i powie- 
działa:

– No to do zoba cze nia po pracy. – A potem odwró ciła się, posłała mi całusa i wró ciła na swoje sta- 
no wi sko.



Led wie mogłem sku pić się na tym, co mia łem do zro bie nia, i w ciągu następ nych kilku godzin zali- 
czy łem wię cej błę dów i wpa dek niż od początku pracy w fir mie. Kolega zapy tał mnie dwa razy, czy
dobrze się czuję, a ja odpar łem, że chyba jestem tro chę chory, ale nic mi nie będzie.

Jakaś część mnie miała nadzieję, że Laleczka tylko żar to wała na temat naszej randki po pracy i że
kiedy zoba czymy się kolejny raz, znaj dzie jakąś wymówkę. Nie widzia łem jej jed nak przez resztę dnia,
a gdy moja zmiana dobie gła końca, posta no wi łem nie szu kać Laleczki i wyjść, ponie waż naprawdę
mia łem wtedy mdło ści, serce wciąż biło zbyt szybko i pociły mi się dło nie. Kiedy jed nak wysze dłem tyl- 
nymi drzwiami, Laleczka stała oparta o mój samo chód i cze kała, uśmie cha jąc się lubież nie.

Waliło mi serce, byłem oszo ło miony. Ona jed nak nie zwra cała na to uwagi i nawet zapro po no wała,
że popro wa dzi samo chód – który kie dyś nale żał do mojego ojca, a teraz był mój.

Poje cha li śmy do baru i cho ciaż według prawa oboje byli śmy za mło dzi, żeby kupić alko hol, nikogo
to nie obe szło. Na szczę ście oświe tle nie było przy ćmione – mia łem nadzieję, że nie widać moich
rumień ców i plam na szyi, które poja wiały się zawsze, gdy czu łem lęk albo zde ner wo wa nie. Laleczka
zamó wiła piwo, ja też, cho ciaż ni gdy tak naprawdę nie piłem alko holu – pró bo wa łem tylko tro chę
z zapasu, który ojciec trzy mał w kuchen nej szafce. Odkry łem, że odu rza jący wpływ pro cen tów to
dokład nie to, czego potrze buję, żeby się uspo koić.

Wypi łem jedno piwo, potem dru gie, zamó wi łem trze cie, jed nak Laleczka biła mnie na głowę. Nie
tylko szybko prze ści gnęła mnie w ilo ści wypi tego piwa, lecz także za każ dym razem, gdy skła dała
kolejne zamó wie nie, piła szoty z face tem przy barze. Wkrótce jej oczy stały się czer wone, miała pół- 
przy mknięte powieki i zaczęła beł ko tać.

– Zatańcz ze mną! – upie rała się, cią gnąc mnie na pra wie pusty par kiet.
Przy warła do mnie. Mimo że dużo wypi łem, mój oddech znów stał się ury wany, a na czoło wystą- 

pił pot. Objęła mnie za szyję, poczu łem duże, mięk kie poduszki jej piersi i stward nia łem. Naj wy raź niej
zauwa żyła moje pod nie ce nie, bo mru czała i ocie rała się o mnie. Jej nachalny dotyk spra wił, że lęk pły- 
nął przeze mnie niczym kwas aku mu la to rowy, ale zmu si łem się do pozo sta nia w miej scu, nie chcia łem
cofać się przed jej doty kiem. Zato czyła się, a potem roze śmiała i rze kła:

– Chodźmy do mnie, skar bie.
W tym momen cie byłem tak pod nie cony, że aż bolało. Pozwo li łem jej zapro wa dzić się do samo- 

chodu, usia dłem za kie row nicą. Laleczka nasta wiła muzykę tak gło śno, że nie sły sza łem wła snych
myśli, i zaczęła wychy lać się przez okno. Musia łem zła pać ją za bluzkę i wcią gnąć do środka, żeby nie
wypa dła.

Jej miesz ka nie znaj do wało się zale d wie kilka prze cznic od baru i, o dziwo, potra fiła mnie do niego
pokie ro wać, a raczej krzyk nąć „Stój!”, gdy zoba czyła odpo wiedni budy nek, aż zatrzy ma łem samo chód
z piskiem opon.

W tym momen cie alko hol prze stał dzia łać i moje zde ner wo wa nie powró ciło. Poja wiły się też wąt- 
pli wo ści i spora dawka obrzy dze nia do tej dziew czyny, nawet jeśli moje ciało jesz cze tego nie zro zu- 
miało, a wybrzu sze nie w spodniach pul so wało krwią. Posze dłem za Laleczką nie pew nie, wcią gnęła
mnie do miesz ka nia i zatrza snęła drzwi. Musiała zacząć roz pi nać bluzkę już na scho dach, bo kiedy się
odwró ciła, miała ją już roz piętą. Rzu ciła ją na pod łogę, po czym roz pięła sta nik i ujrza łem ogromne
krą głe piersi, jędrną skórę i bla do czer wone sutki, które wyda wały się takie małe w sto sunku do piersi.
Przy ci snęła swoje wargi do moich, język, który wpy chała mi do ust, był mokry i ośli zgły, a jej dłoń ści- 
skała mnie za penisa.



To było tak nagłe i przy tła cza jące, że zebrało mi się na wymioty. Ode pchną łem ją gwał tow nie
i zasło ni łem usta dło nią. Laleczka zato czyła się i przy trzy mała jakie goś mebla. Na blade policzki
wystą piły jej różowe plamy, zaci snęła zęby, unio sła palec i skie ro wała go we mnie.

– Co, do kurwy nędzy, jeszt sz tobą nie tak? – spy tała gło śno, beł ko cząc. – Co? Jesz teś ciota? Tak?
Ciota?

I wtedy zakwitł we mnie gniew tak nagły jak przed chwilą mdło ści, które ogar nęły mnie pod wpły- 
wem jej siły i nie ocze ki wa nego ataku jej ciała na moje.

To było obrzy dliwe i podłe i nie zasłu ży łem sobie na to.
Zro bi łem krok do przodu i popchną łem ją tak, że upa dła na bok i roz lała się na pod ło dze, pół naga

i wygięta pod dziw nym kątem.
– Pier dol szię! – krzyk nęła i spró bo wała wstać, ale znów upa dła, bo cięż kie piersi utrud niały jej

utrzy ma nie rów no wagi.
I wtedy z mojego gar dła wydo był się śmiech sza leńca, co chyba jesz cze bar dziej ją roz wście czyło, bo

mio tała się jak tłu sta foka.
Zauwa ży łem sza chow nicę leżącą obok kanapy, chwy ci łem garść pion ków i cisną łem nimi

w Laleczkę. Przy glą da łem się, jak odbi jają jej się od czoła. Mio tała się jesz cze bar dziej, jej cycki prze ta- 
czały się z jed nej strony na drugą, a wałek tłusz czu aż pod ska ki wał nad paskiem spód nicy, gdy rzu cała
pod moim adre sem kolejne epi tety.

– Lubisz gierki, Laleczko?! – krzyk ną łem. – Lubisz grać w swoje chore, pokrę cone gierki o wła dzę
z męż czy znami takimi jak ja? Myślisz, że możesz nas upo ka rzać? Pier dol się!

Przy drzwiach stały buty. Spoj rza łem na nie i wyobra zi łem sobie, jak roz wią zuję jedno ze sznu ro- 
wa deł i ją nim duszę. Mógł bym przy wią zać ją do krze sła, tak jak matka zro biła to z ojcem i panem
Łatą. Mógł bym ści skać jej szyję powoli lub zro bić to szybko. Mógł bym udu sić ją w dowolny spo sób.
Widzia łem to oczami wyobraźni. Po pro stu będę cią gnął za sznu rówkę tak długo, aż życie powoli
z Laleczki wypły nie i ona się wresz cie zamknie. To byłoby takie pro ste.

Była odra ża jąca, odpy cha jąca i nie powinna doty kać mnie w taki spo sób. Już ni gdy nikt nie
dotknie mnie bez mojej zgody.

Rzu ci łem w nią kolej nym pion kiem tak mocno, że został ślad, a Laleczka upa dła na pod łogę,
dotknęła rany i zaszlo chała.

Na ten widok wró ci łem do rze czy wi sto ści. Zawa ha łem się, aż wresz cie odrzu ci łem resztę pion ków.
Pró bo wa łem zła pać oddech, moja pierś uno siła się gwał tow nie i opa dała. Przez minutę patrzy łem na
Laleczkę roz wa loną na pod ło dze, z tymi małymi sut kami skie ro wa nymi w sufit. Mru czała coś i pła- 
kała. Czu łem do niej już tylko litość.

Odwró ci łem się i zosta wi łem ją na pod ło dze. Posze dłem do samo chodu i poje cha łem do domu.
Kiedy wsze dłem, nala łem sobie zim nej lemo niady, sta ną łem przy kuchen nym bla cie i wypi łem łap czy- 
wie. Byłem roz trzę siony, wszystko mnie bolało od napi na nia mię śni przez wiele godzin. Wyobra zi łem
sobie Laleczkę leżącą bez rad nie na pod ło dze i poczu łem lekki wstyd, poja wiła się też jed nak satys fak- 
cja. Pora dzi łem sobie z nią sam. Obro ni łem się.

Laleczka nie poja wiła się w pracy ani następ nego dnia, ani jesz cze kolej nego. Każ dego wie czoru
wra ca łem do domu prze ko nany, że pod moimi drzwiami pojawi się poli cja, a potem leża łem w łóżku
bez sen nie, zajęty ucze niem się na pamięć kłamstw, które mógł bym powie dzieć. Kiedy Laleczka wresz- 



cie wró ciła, wyglą dała nor mal nie, z wyjąt kiem małego czer wo nego śladu na czole. Gdy ruszyła w moją
stronę, cały się spią łem, a mój puls pod sko czył, ale ona tylko uśmiech nęła się z zakło po ta niem, spu ściła
wzrok i powie działa:

– Chcę prze pro sić cię za to, co powie dzia łam lub zro bi łam tam tego wie czoru. Kiedy za dużo
wypiję, robię się tro chę… Tracę nad sobą kon trolę. – Napo tkała moje spoj rze nie, patrzyła na mnie bła- 
gal nie, jakby chciała, żebym ją zapew nił, że nie była taka zła, albo może opo wie dział jej o tym, czego
nie pamięta, choć może podej rzewa. Czy pamię tała choćby mgli ście, jak rzu ca łem w nią pion kami?
A może nie mogła dopa so wać tego wspo mnie nia do czło wieka, za któ rego mnie uwa żała?

Ja jed nak tylko na nią patrzy łem, aż wresz cie uśmiech ną łem się od nie chce nia.
– Nie ma za co prze pra szać – rzu ci łem i odsze dłem kro kiem bar dziej sprę ży stym niż zwy kle.
Po wielu dniach bez u stan nego zamar twia nia się mia łem to z głowy. Zapa mię ta łem to uczu cie pew- 

no ści sie bie – poczu cie wła dzy – które mnie ogar nęło, gdy nad nią sta łem i mści łem się za to, co zro biła
– nawet jeśli była to skromna zemsta, być może skrom niej sza, niż Laleczka zasłu gi wała. Tak, po raz
pierw szy w życiu o sie bie zadba łem.

Może matka to wie działa. Może myślała, że już jej wcale nie potrze buję. Może dla tego ode szła.
I może dla tego pozwo li łem jej odejść.



Roz dział 
dwu dzie sty siódmy

Sienna stu kała pal cami w biurko i z komórką przy uchu czy tała kopię naj now szego listu od
dro giego Dannyʼego.

– Vitucci – ode zwał się gładki głos na dru gim końcu linii.
– Witam, pro fe so rze. Mówi Sienna Wal ker z poli cji w Reno.
– Dzień dobry, detek tywko Wal ker. Widzia łem dziś rano wia do mo ści. To straszne, że mia- 

łem rację, że zabójca ude rzy ponow nie, i że raczej wcze śniej niż póź niej.
– Ow szem. Ja też wie dzia łam, że to tylko kwe stia czasu. Mię dzy innymi dla tego ta praca jest

taka trudna.
– Poczu cie bez sil no ści. Rozu miem. – Głos pro fe sora przez tele fon był tak melo dyjny, że

Sienna od razu poczuła się swo bod nie.
Miał tytuł pro fe sora kry mi no lo gii, a ona zasta na wiała się, czy kie dy kol wiek rze czy wi ście

pra co wał w orga nach ści ga nia. Musiała zało żyć, że tak.
– Mam kilka pytań i dzwo nię z nadzieją, że będzie pan mógł poświę cić mi minutę lub dwie.
– Oczy wi ście. – Usły szała odgłos zamy ka nych drzwi. – Bar dzo pro szę.
– Wydaje nam się, że ostat nia ofiara nie była złym rodzi cem, wręcz prze ciw nie. Był dobrym

ojcem, mężem i tre ne rem, uczci wym pod każ dym wzglę dem. Dla tego moje pyta nie brzmi: czy
nasz zabójca na dal wypeł nia misję, lecz ma ona inny cel, niż z początku zało ży li śmy?

– Zde cy do wa nie – odparł natych miast pro fe sor. – Istotne jest to, że te ofiary na pewno coś
łączy. Coś spra wia, że mor derca uznał je za odra ża jące.

„Odra ża jące”.
Skoro nie były złymi mat kami ani w ogóle złymi rodzi cami czy opie ku nami, to co było tak

odra ża ją cego w tych trzech – jak dotąd – ofia rach?
– Naj trud niej jest wła śnie usta lić, co je łączy – powie dział Vitucci.
Sienna podzię ko wała pro fe so rowi za poświę cony czas i zakoń czyła roz mowę, po czym

poszła do sali kon fe ren cyj nej, gdzie miała omó wić z wraz z Ingrid i Kat ostat nie mor der stwo.
W takiej sytu acji obawy miesz kań ców mia sta były zro zu miałe, a nacisk wywie rany na poli cję
rósł z godziny na godzinę.

Sienna usia dła obok Kat i spoj rzała na Ingrid, która stała przy tablicy. Opo wie działa im
o roz mo wie z pro fe so rem Vituc cim i o tym, że jego zda niem ofiary były dla zabójcy w jakiś
spo sób odra ża jące. Ingrid poki wała w zamy śle niu głową i przy pięła do tablicy foto gra fię przed- 
sta wia jącą zbli że nie na twarz mar twego star szego męż czy zny. Teraz znaj do wały się tam zdję cia
już trzech ofiar zabi tych sto sun kowo nie dawno oraz zmu mi fi ko wa nego nauczy ciela, który zgi- 



nął dzie siątki lat wcze śniej. Wszyst kie te osoby były ze sobą w jakiś spo sób powią zane. Ale
w jaki?

– Aż do zeszłego roku Harry Loc kheed pra co wał jako kie row nik pię tra w Cir cus Cir cus,
potem prze szedł na eme ry turę – powie działa Kat. – W branży tury styczno-hote lar skiej
przepra co wał trzy dzie ści pięć lat. Brak histo rii aresz to wań. Żad nych man da tów czy pro ble- 
mów finan so wych, żad nych nie po ko ją cych mate ria łów na jego kom pu te rze lub któ rym kol- 
wiek z jego urzą dzeń, choć na razie spraw dzono to tylko pobież nie. Jak dotąd nic nie wska zuje
na to, by był kimś innym niż tym, na kogo wyglą dał.

– Wczo raj wcze śnie rano wyszedł do sklepu spo żyw czego, a kiedy nie wró cił po kilku godzi- 
nach i jego żona nie mogła się z nim skon tak to wać, zadzwo niła do nas – pod jęła Dah len. –
 Jeden z poli cjan tów prze słu chał pra cow ni ków sklepu spo żyw czego i wygląda na to, że męż- 
czy zna ni gdy tam nie dotarł. Jego samo chód zna le ziono porzu cony w dziel nicy gra ni czą cej
z tą, w któ rej miesz kał, a kilka godzin póź niej męż czy zna szu ka jący bute lek odkrył ciało.
W kie szeni koszuli ofiary znaj do wał się kolejny list.

– Co sądzi cie o tej naj now szej czę ści? – zapy tała Sienna, poru sza jąc ner wowo nogą.
Przez dłuż szą chwilę Kat gry zła dłu go pis.
– Wygląda na to, że Danny odkrył, że potrafi zdo mi no wać ofiarę – odrze kła po chwili. – I że

mu się to spodo bało.
Sienna przy tak nęła i wyobra ziła sobie Laleczkę leżącą na pod ło dze i Dannyʼego rzu ca ją cego

w nią pion kami. Nie wyko rzy stał jed nak swo jej prze wagi, by zabić. Nie tym razem. Jesz cze nie.
Przy Laleczce odkrył, że kocha wła dzę, lecz osta tecz nie skie ro wał to uczu cie gdzie indziej,
a one na dal nie wie działy po co. Sienna nie rozu miała, dla czego Danny opo wiada swoją histo- 
rię we frag men tach. Ale bez wąt pie nia miał ją już gotową w cało ści. Była tego pewna.

– Na miej scu zbrodni zosta wił jesz cze te przed mioty. – Ingrid poło żyła na stole trzy torebki
z dowo dami.

Sienna pochy liła się nad nimi. W pierw szej był kupon na dar mowe skrzy dełka z kur czaka
w miej scu o nazwie Zero Effs Sports Bar and Grille. Ścią gnęła brwi.

– Czy któ rejś z was ta nazwa coś mówi? – Ingrid i Kat pokrę ciły gło wami.
Kolej nym zna le zi skiem były dwie czarno-białe kostki do gry. Sienna wzięła torebkę

i zaczęła uważ nie je oglą dać.
– Spraw dzi ły ście ich wagę? – zapy tała, zasta na wia jąc się, czy zawsze wypada ta sama liczba

oczek.
– Tak – odparła Ingrid. – Wyglą dają na zwy kłe kostki.
„Hmm”. Odło żyła tę torebkę i wzięła ostat nią. W środku znaj do wała się srebrna moneta.
– Susan B. Anthony5 – powie działa i spoj rzała na Ingrid, a ta wzru szyła ramio nami.
Sienna przy gry zła wargę. Znała tę monetę tylko dla tego, że gdy była dziec kiem, Argus

wycią gał jej takie zza ucha. Potem kładł jej monetę na dłoni, a ona uśmie chała się rado śnie
i cho wała ją do szu flady, za skar petki. Któ re goś roku wszyst kie monety znik nęły. Nie miała
poję cia, czy zabrała je mama, czy tata, wie działa tylko, że praw do po dob nie zostały wydane na
paczkę papie ro sów lub butelkę gorzały.



Od tam tej pory zosta wiała monety w przy cze pie Mira belle i już ni gdy jej nie zgi nęły. Co
prawda nie wzięła ich ze sobą, gdy się wyno siła.

Spoj rzała na przed mioty znaj du jące się w pla sti ko wych toreb kach, po czym wygo oglo wała
Susan B. Anthony i spraw dziła, czy jakaś infor ma cja o tej kobie cie mogłaby sta no wić dla nich
wska zówkę. Nie miała poję cia, co zro bić z kośćmi i kupo nem. Czy w skrzy deł kach z kur czaka
mogła kryć się jakaś pod po wiedź?

– Miej sce, w któ rym go porzu cono… Czy w pobliżu coś jest? W którą stronę męż czy zna był
zwró cony?

Kat zmarsz czyła czoło.
– Dla czego o to pytasz?

Sienna otwo rzyła leżącą przed nią teczkę i wyjęła notatki, które zro biła tuż przed pój ściem do
domu, te, o któ rych roz ma wiała rano z Gavi nem. Omó wiła przed mioty z każ dego miej sca
zbrodni i podała ich zwią zek z ukła dem okre so wym.

– Może zro zu mia łam to wszystko źle, może trzeba uło żyć dowody w innej kolej no ści, ale…
– Nie, jest dobrze – prze rwała jej Ingrid. – Chwi leczkę. – Przej rzała raport, który leżał na

stole obok dowo dów, a następ nie wzięła do ręki komórkę, żeby coś spraw dzić. – Jest tam
firma, która robi bramy auto ma tyczne – oznaj miła.

– Jakie? – spy tała Sienna.
Ingrid spoj rzała w tele fon i klik nęła link.
– Żela zne, spe cjal nego prze zna cze nia.
– Żelazo. – Sienna szybko wzięła komórkę i wyświe tliła układ okre sowy. – Żelazo ma sym- 

bol Fe i liczbę ato mową dwa dzie ścia sześć.
Kat przy su nęła do sie bie kartkę z notat kami Sienny.
– Dobra, jeśli zało żymy, że ta kolej ność jest poprawna, mamy teraz VIOLFe, co jest bez

sensu.
– Chyba że ten kupon z Zero Effs Sports Bar jest jakąś instruk cją – wtrą ciła Ingrid, popy cha- 

jąc do przodu jedną z tore bek z dowo dami.
– Zero effs – powtó rzyła Kat. – O szlag. Bez f. No dobra. VIOLE. – Urwała i postu kała dłu go pi- 

sem w stół. – Na dal nie jest to słowo, ale już coś przy po mina. I wyklu cza kilka pomy słów. Jeśli
wziąć pod uwagę jego skłon no ści, obsta wiam vio lence6 – powie działa i unio sła brwi.

– Ale po co pisać takie słowo? Jakim cudem ma to nas gdzieś pokie ro wać?

– Nie wiem. Ale popro śmy Xaviera o wydru ko wa nie listy słów zaczy na ją cych się na VIOLE. Być
może nie wzię ły śmy cze goś pod uwagę. A potem spraw dzimy nazwy ulic, co wy na to?

Roz le gło się puka nie do drzwi, a kiedy Ingrid krzyk nęła: wejść!, do środka zaj rzał Xavier.
– Ej, założę się, że pie kły cię uszy. Mamy dla cie bie małe zada nie – przy wi tała go Kat.
– Nie ma sprawy. Przy sze dłem, żeby dać wam znać, że skoń czy łem prze glą dać listę chłop- 

ców z liceum Cop per Canyon, któ rzy nie poja wili się w dniu robie nia zdjęć. Jest ich tylko
dwóch i udało mi się zna leźć ich aktu alne fotki. Oczy wi ście nie pocho dzą z cza sów, gdy cho- 
dzili do Cop per Canyon, ale może jakoś wam pomogą.

– Jaja sobie robisz. Jakim cudem zna la złeś zdję cia?



– Wyszu ka łem ich obu w necie. Jeden z nich przez krótki czas uczył się w szkole han dlo wej.
Przej rza łem ich stronę inter ne tową i mia łem szczę ście. Ten facet poja wił się na zdję ciu z uro- 
czy sto ści wrę cze nia nagrody bur mi strza, którą ta szkoła zdo była wiele lat temu i od tam tego
czasu dostaje co roku. To dla nich oczy wi ście wielka rzecz, więc mają na stro nie wszyst kie
zdję cia. – Xavier wrę czył im foto gra fie. – Nazywa się Oli ver Fin ley.

Sienna wzięła od niego wydruk. Nie był naj lep szej jako ści, ale kiedy zna la zła ucznia ziden- 
ty fi ko wa nego jako Oli ver Fin ley, uważ nie mu się przyj rzała. Wyglą dał zna jomo, nie potra fiła
jed nak powie dzieć dla czego.

– Gdzie ja go widzia łam? – mruk nęła, poda jąc zdję cie Kat, która rów nież przez chwilę mu
się przy glą dała.

– Mnie też się wydaje, że go koja rzę – powie działa, marsz cząc czoło.
– Drugi męż czy zna nazywa się Sylve ster Knox i zna la złem kilka jego zdjęć. Jest teraz praw- 

ni kiem. – Sienna spoj rzała na foto gra fię przy stoj nego czar no skó rego męż czy zny ścią gniętą ze
strony inter ne to wej kan ce la rii praw nej.

– Nie pasuje do pro filu – stwier dziła. – Ale poroz ma wiamy z nim. – Wycią gnęła rękę
w stronę Ingrid, która patrzyła na pierw sze zdję cie. – Mogę zoba czyć je jesz cze raz?

Sienna bar dzo długo wpa try wała się w wydruk. Boże, męż czy zna naprawdę wyglą dał tro- 
chę zna jomo, ale nie mogła sko ja rzyć, gdzie go widziała. Wes tchnęła sfru stro wana.

– Dzię kuję, Xavie rze. Jesteś wspa niały. Czy mógł byś spraw dzić dla nas ich adresy?
Wyjął z teczki kartkę.
– Jestem krok przed wami – powie dział z uśmie chem. – Ale udało mi się zna leźć tylko

infor ma cje o Sylve strze Kno xie. Adres Oli vera Fin leya może oka zać się trud niej szy do usta le- 
nia, ale pra cuję nad tym.

– Dosko nale – rzu ciła Sienna.
Zebrały swoje rze czy i wyzna czyły Xavie rowi następne zada nie. Sienna i Kat ruszyły do

swo jego pokoju, żeby usta lić, co należy spraw dzić w pierw szej kolej no ści, gdy nagle na kory ta- 
rzu poja wił się jeden z woź nych. Cią gnął duży kosz na śmieci. Sienna się zatrzy mała.

– Woźny – szep nęła i zła pała Kat za rękę.
Wyjęła wydruk od Xaviera i poka zała go kole żance.
– Oli ver.
Kat wpa try wała się przez chwilę w zdję cie.
– Ollie. – Spoj rzały sobie w oczy. – Zapu ścił brodę, ale… Chyba masz rację. O mój Boże. Cze- 

kaj, myślisz… że to Ollie jest zabójcą?
– Nie mam poję cia – odparła Sienna. – Wiem tylko, że wygląda zupeł nie jak uczeń, który

cho dził do liceum Cop per Canyon i któ rego Shel don Biel uczył przed mio tów ści słych.
– Hej! – zawo łała Kat do dozorcy, który dotarł już na koniec kory ta rza. – Prze pra szam!
Męż czy zna odwró cił się i uśmiech nął nie pew nie.
– W czym mogę pomóc?
– Pra cuje pan z czło wie kiem o imie niu Ollie? – spy tała Kat, gdy się do niego zbli żyły. – Dość

wysoki, prze ciętna waga, ciemne włosy? – Prze su nęła dło nią po pod bródku. – Krótka broda.



– Och, tak. Widy wa łem go. Ni gdy z nim nie pra co wa łem. Ale sły sza łem, że w zeszłym tygo- 
dniu zło żył wypo wie dze nie.

– Cho lera – zaklęła Kat. – Dobra, do kogo mogę zadzwo nić po jego dane?
– Firma, z którą pod pi su jemy umowę, nazywa się A-One Jani to rial Staffi ng. Oni z pew no- 

ścią paniom pomogą.
Gdy pobie gły do swo ich biu rek, żeby zadzwo nić, Sienna przy po mniała sobie ich jedyną

inte rak cję z Olliem. Wyda wał się nor malny, miły. Miał w uszach słu chawki i… „wyjął tylko
jedną, żeby usły szeć, o co detek tywki go zapy tają”.

– Jego słu chawki – powie działa do Kat. – Wyjął tylko jedną. Danny doznał urazu, przez
który stra cił słuch w jed nym uchu.

Kat ścią gnęła brwi.
– Tak. Albo facet wyjął jedną, bo miał tylko jedną wolną rękę, a to wystar czało, żeby usły- 

szeć, czego od niego chcemy.
„Może”. Dzie sięć minut póź niej, po potwier dze niu nazwi ska woź nego i uzy ska niu jego

adresu od wła ści ciela firmy sprzą ta ją cej, zmie rzały do drzwi.
Z drogi Sienna zadzwo niła do Gavina, ale włą czyła się poczta gło sowa. Przy po mniała sobie

zaru mie nione policzki Mira belle i to, że kobieta wyda wała się tro chę nie swoja. A srebrny dolar
i jego powią za nie z Argu sem zanie po ko iły Siennę. Napi sała więc do Gavina:

Cześć, roz ma wia łeś z mamą? Im wię cej o tym myślę, tym bar dziej wydaje mi się, że rano
była tro chę spięta. Mógł byś też spraw dzić, co u Argusa? xo

Odło żyła tele fon i przy gry zła wargę. Jeśli Gavin nie da rady się z nim skon tak to wać, ona
sama tam poje dzie, jak już spraw dzą adres Oli vera Fin leya.

Ceglany dom jed no ro dzinny, przed który zaje chały, znaj do wał się w Old Nor th west, kilka
prze cznic od liceum Cop per Canyon.

Dobi jały się do drzwi i krzy czały:
– Poli cja Reno! – Jed nak ze środka nie docho dziły żadne odgłosy.
– Nie ma go w domu albo nie otwiera… – zasta na wiała się Kat.
Zanim Sienna zdą żyła zare ago wać, w domu bar dzo cicho roz brzmiała muzyka. Znie ru cho- 

miały i pochy liły się w stronę drzwi.
I keep my money in an old tow bag. Oh! Doo-dah day!7

Sienna i Kat spoj rzały sobie w oczy. Kat naci snęła klamkę, drzwi otwo rzyły się i nagle
muzyka stała się gło śniej sza. Kat zamarła.

– To docho dzi z góry – szep nęła. – Zadzwoń po wspar cie.
Sienna speł niła jej prośbę, a potem odchy liła się lekko do tyłu i spoj rzała na okno nad gan- 

kiem. Zasu nięte zasłony. Prze czu cie mówiło jej, że nie muszą się spie szyć z wej ściem do
domu, ale i tak była zde ner wo wana. Na szczę ście nie musiały zbyt długo cze kać i po dzie się ciu
trud nych do znie sie nia, fru stru ją cych minu tach przy chod niku zatrzy mał się radio wóz i do
Kat i Sienny dołą czyło dwoje funk cjo na riu szy.

– Co mamy? – zapy tał poli cjant.



– Nie jeste śmy pewne – odpo wie działa Kat. – Ale ostat nio ta pio senka dopro wa dziła nas do
zmu mi fi ko wa nych zwłok. Tym razem jed nak znaj du jemy się w domu osoby, która znik nęła,
a jest przed mio tem zain te re so wa nia poli cji.

– Nie wiemy, czy jest w środku? – chciała wie dzieć poli cjantka.
– Nie. Wy sprawdź cie par ter, a my wej dziemy na górę. Zacho waj cie ostroż ność.
Poli cjanci ski nęli gło wami, a Kat i Sienna weszły do domu. Gło śno oznaj miły swoje przy by- 

cie i spraw dziły pierw sze pomiesz cze nie. Dwoje mun du ro wych ruszyło za nimi. Detek tywki
skie ro wały się na schody. Głosy całej czwórki roz brzmie wały ponad dźwię kiem zapę tlo nej pio- 
senki.

Na górze, na końcu kory ta rza, otwarte były tylko jedne drzwi i to wła śnie w tym pokoju
grała muzyka. Ostroż nie ruszyły w tamtą stronę, spraw dza jąc po dro dze inne pomiesz cze nia:
otwie rały drzwi i wcho dziły do środka. Doo-dah! Doo-dah! Oh! Doo-dah day! – śpie wał skrze- 
kliwy głos. Na łóżku leżały oczy wi ście zmu mi fi ko wane zwłoki, strzępki ubra nia były zle pione
z kośćmi, a pościel pod nimi – popla miona w miej scu, w któ rym ciało roz kła dało się przez
długi, długi czas. Smród był nie do znie sie nia. Czuć było stę chli znę i wil goć, a na to nakła dał
się zapach zgni łych tka nin.

Magne to fon na bate rie stał na kra wę dzi komody przy drzwiach. Sienna wyłą czyła go, ode- 
tchnęła i opu ściła ręce.

– Wszystko w porządku tam na górze?! – ode zwał się głos z dołu.
– Tak! – odkrzyk nęła Sienna. – Ale wezwij cie leka rza medy cyny sądo wej. Mamy ciało.
– Bez pośpie chu – mruk nęła sar ka stycz nie Kat i pode szła do mar twego męż czy zny.
Jego ubra nie zgniło i się roz pa dło, ale wciąż nieco przy po mi nało męskie szorty w kratę

i koszulę.
– Och, Ollie, coś ty zro bił? – jęk nęła.
– O ile w ogóle ma tak na imię – zauwa żyła Sienna.
– Myślisz, że to on jest naszym dro gim Dan nym?
– Tak wła śnie obsta wiam.
Kat zaci snęła usta i się rozej rzała.
– Skoro tak, to, logicz nie rzecz bio rąc, ten gość to jego…
– Ojciec – dokoń czyła Sienna.



Roz dział 
dwu dzie sty ósmy

Sienna i Kat patrzyły z werandy, jak odjeż dża SUV z cia łem, które prze le żało w sypialni na pię- 
trze co naj mniej dwie dekady. Sienna poru szała głową z boku na bok, żeby roz cią gnąć obo lałe
mię śnie. Słońce chy liło się ku zacho dowi, co uświa do miło jej, że są w tym miej scu już od kilku
godzin. Została tu razem z Kat, pod czas gdy Ingrid wró ciła na poste ru nek, by dowie dzieć się
wszyst kiego o Oli ve rze Fin leyu i domu, w któ rym miesz kał ze zwło kami od nie wia domo jak
dawna. Kry mi nalni wciąż prze szu ki wali posia dłość, szu kano też auta Fin leya. Samo chód zna- 
le ziony w garażu był kie dyś zare je stro wany na Shel dona Biela, co sta no wiło nie zbity dowód na
zwią zek Oli vera z popeł nio nymi prze stęp stwami. Wyda wało się, że nie ma wąt pli wo ści, że rze- 
czy wi ście udało im się zna leźć dro giego Dannyʼego.

Oli ver Fin ley został zatrud niony przez firmę rekru ta cyjną do pracy na poste runku poli cji
mniej wię cej sześć mie sięcy temu. Firma stan dar dowo spraw dziła jego prze szłość, nie zna le- 
ziono żad nych nie pra wi dło wo ści. Jak na razie Sienna i Kat nie miały poję cia, czy Oli ver zaczął
tam pra co wać celowo, by prze ko nać się, jak poli cja będzie sobie radzić z serią jego zbrodni,
czy był to tylko łut szczę ścia, bo prze cież pra co wał jako woźny od wielu lat. Nie wyklu czały
żad nej ewen tu al no ści, Sienna jed nak nie wie rzyła, by w tej spra wie można było mówić wyłącz- 
nie o przy padku.

Było już jed nak jasne, skąd znał jej nazwi sko i skąd wie dział, że od samego początku pra- 
cuje nad tą sprawą, mimo że była nowa na poste runku. Dzięki temu miał czas na poczy ta nie
sobie o niej i natych mia stowe wplą ta nie w gierkę rów nież Gavina. Może nawet wybrał aku rat
Siennę dla tego, że uwa żał, że to ona ma naj mniej sze szanse na roz pra co wa nie jego wska zó- 
wek. Teraz przy naj mniej nie czuła się już jego celem.

– Dom jest wła sno ścią nie ja kiego Patricka Fin leya, który według ewi den cji podat ko wej
znik nął z reje strów około dwu dzie stu lat temu – poin for mo wała Ingrid, która wła śnie przy je- 
chała na miej sce zbrodni.

– Jeśli przez znik nął z reje strów rozu miesz, że roz kła dał się na swoim łóżku, no to tak – sko- 
men to wała Kat.

Ingrid skrzy wiła się i prze su nęła, gdy obok nich prze szła poli cjantka nio sąca kilka dużych
pla sti ko wych wor ków na dowody zawie ra ją cych coś, co wyglą dało jak pościel.

– A teraz naj cie kaw sze. Patrick Fin ley, który kupił ten dom, zmarł dwa dzie ścia sie dem lat
temu.

– Cze kaj, co? Jak to moż liwe? – zdzi wiła się Sienna.



– Naj wy raź niej z przy czyn natu ral nych. Coś z ser cem. Tuż przed tym, jak zmarł, upa dła
jego firma. Oka zało się, że jego part ner biz ne sowy doko nał kilku bar dzo złych trans ak cji, pró- 
bo wał to ukryć, a póź niej zde frau do wał pie nią dze. A na końcu ten part ner, Roger Hastings,
znik nął.

– Roger – powtó rzyła Kat i spoj rzała na Siennę. – Ojciec.
– Tak. A kiedy znik nął, zabrał ze sobą swoje dziecko. Sied mio let niego chłopca o imie niu

Daniel.
– Och – szep nęła Sienna. – Roger, ojciec, porwał wła snego syna i przy jął toż sa mość swo jego

zmar łego part nera biz ne so wego.
– O rany – sap nęła Kat. – Potem zmie nił synowi imię z Daniel na Oli ver, czyli Ollie.
– Ale on wciąż uważa się za dro giego Dannyʼego – mruk nęła Sienna. – Przy naj mniej w swo- 

ich listach. – Przez chwilę się nad tym zasta na wiała. – Skąd Hastings wziął papiery, żeby to
wszystko zro bić? Cho ciaż jeśli miał doku menty swo jego part nera, to może byłoby to dość
łatwe. Ale co z synem?

– Wciąż to ana li zu jemy. Rodzina Rogera posiada dwa kasyna w Vegas, a jeśli ma się wystar- 
cza jąco dużo pie nię dzy, można kupić wła ści wie wszystko. Moż liwe, że krewni mu pomo gli lub
przy naj mniej nie świa do mie go finan so wali, nawet jeśli tylko przez jakiś czas.

„Rze czy wi ście”. Sienna zasta na wiała się nad tym. Tak naprawdę potrzebny był tylko sfał- 
szo wany akt uro dze nia, a dalej mogło już pójść łatwo.

– Dla czego rodzina mia łaby mu poma gać w prze stęp stwie?
– Zro bić coś nie le gal nego dla członka rodziny można z wielu róż nych powo dów: z fał szy wej

lojal no ści, ze stra chu, że będzie się z nim koja rzo nym… Skoro pro wa dzili znany biz nes, mogło
cho dzić także o to, żeby nie psuł im repu ta cji. Tak czy ina czej, Roger do dziś jest poszu ki wany
przez poli cję za upro wa dze nie dziecka – powie działa Ingrid.

Cóż, chyba już nie. Z Rogera Hastingsa pozo stały jedy nie szczątki, które wła śnie wie ziono
do kost nicy.

– Skąd porwał dziecko? – dopy tała Sienna.
– Stąd, z Reno. Żona natych miast zgło siła zagi nię cie ich obojga. Szu kano ich, ale bez

skutku. – Ingrid znów odsu nęła się na bok, gdy poja wił się kolejny czło nek ekipy kry mi na li- 
stycz nej. – To jak na razie wszystko, co mam, ale Xavier i kilku poste run ko wych dzwo nią
i zbie rają infor ma cje. Wkrótce będziemy mieli peł niej szy obraz sytu acji. Sienno, możemy
poroz ma wiać?

Sienna, zasko czona i nieco zanie po ko jona, ski nęła głową i ode szła z sze fową na bok.
– Chcia łam tylko powie dzieć, że odwa li łaś w tej spra wie kawał dobrej roboty. Jestem prze- 

ko nana, że uda nam się to wszystko roz wi kłać dzięki kre atyw no ści two jej i Kat.
– Dzię kuję, sze fowo. – Sienna była wdzięczna za kom ple ment, choć wciąż nieco zdez o rien- 

to wana. „Dla czego nie wzię łaś na bok też Kat?”
Ingrid unio sła jedną cienką brew, jakby czy tała Sien nie w myślach.
– Chcia łam ci rów nież powie dzieć, że wcze śniej dokład nie spraw dzi łam, dla czego wyrzu- 

cono cię z nowo jor skiej poli cji.
Sienna zbla dła.



– Ach, rozu miem…
– I że zatrud ni łam cię dokład nie z tego powodu, z któ rego oni chcieli cię zwol nić.
– Och – szep nęła. – Rozu miem.
Ingrid drgnęła warga i sier żantka szybko ski nęła głową.
– Nie zatrzy muję cię dłu żej, wra caj do pracy. Idę spraw dzić, co się dzieje w środku. –

 Odwró ciła się i zosta wiła Siennę.
Detek tywka patrzyła za nią, a jej wnę trze wypeł niał cie pły blask, który można by opi sać

chyba tylko jako poczu cie spra wie dli wo ści. Ode tchnęła głę boko, ale posta no wiła o tym teraz
nie myśleć. Póź niej będzie czas na nacie sze nie się tą roz mową. Ingrid miała rację – wła śnie
uzy skali bar dzo ważne infor ma cje. A to ozna czało, że treść listów dro giego Dannyʼego, vel
Daniela Hastingsa, vel Oli vera Fin leya była do pew nego stop nia prawdą.

Przy gry zła wargę i pogrą żyła się w roz my śla niach. „Cho ciaż… skoro został upro wa dzony, to
jakim cudem miesz kała z nimi rów nież jego matka? Czy ojciec oże nił się ponow nie? Może to
była jego przy brana matka?”

Kat opie rała się o poręcz werandy i pisała coś w note sie. Gdy Sienna do niej dołą czyła, pod- 
nio sła wzrok.

– Wszystko w porządku? – spy tała.
– Tak, w jak naj lep szym – odparła Sienna z uśmie chem. Była pewna, że póź niej Ingrid

pochwali rów nież Kat. Oparła się o poręcz. – Wiesz, co jest dziwne w tej spra wie?
– A co nie jest dziwne?
Sienna zachi cho tała.
– Dziwne jest to, że łóżko na górze, na któ rym z ojca zro biły się same kości, to łóżko poje- 

dyn cze.
Kat zer k nęła na nią kątem oka.
– Hmm, rozu miem, o co ci cho dzi. Skoro dzie lił pokój z matką, to gdzie ona spała?
– Wła śnie. Na górze jest kilka innych pokoi, ale z tego, co widać, ojciec był sin glem.
– Ale w ogóle to czy na miej scu tam tej kobiety dzie li ła byś łóżko z tym kole siem?
– Nie wiem. Wygląda na to, że od pew nego momentu matka robiła, co chciała. A wcze- 

śniej?
– Detek tywko Kozlov! – zawo łał jeden z poli cjan tów, który wcze śniej poma gał im prze szu- 

kać dom. – Pod pi sze mi pani kilka papie rów?
– Oczy wi ście. – Kat weszła z nim do domu, a Sienna wyjęła z kie szeni komórkę.
Dostała dwa SMS-y od Gavina, czego wcze śniej nie zauwa żyła, ponie waż ostat nich kilka

godzin spę dziła na pró bach usta le nia, w co się, u dia bła, wpa ko wały.
Prze szła na drugi koniec werandy, usu wa jąc się z drogi cho dzą cym cią gle w tę i we w tę

poli cjan tom i tech ni kom, i wybrała numer Gavina.
Ode brał natych miast.
– Cześć. Widzia łem w wia do mo ściach, że coś się dzieje w Old Nor th west. Wszystko u cie bie

w porządku?
– Tak. Jeste śmy pra wie pewni, że zna leź li śmy podej rza nego.
– Dro giego Dannyʼego?



– Mhm.
– Zatrzy ma ły ście go?
– Nie, nie było go tutaj, ale zosta wił mnó stwo dowo dów.
– Och. – Nastą piła wymowna prze rwa.
Wie działa, że Gavin chce zapy tać o wię cej szcze gó łów, ale cie szyła się, że tego nie zro bił.

I tak nie mogłaby mu o wszyst kim powie dzieć, poza tym sama nie do końca wie działa, co się
dzieje.

– Zro zu miem, jeśli nie możesz… To był długi dzień. Ale jeśli masz ochotę na kola cję, to
zapra szam. Jesz cze nie widzia łaś mojego miesz ka nia.

Uśmiech nęła się i wes tchnęła cicho. „Mojego miesz ka nia”. Nagła chęć zna le zie nia się
w tym nie wi dzia nym jesz cze miej scu i wtu le nia się w ramiona Gavina nie mal zwa liła ją z nóg.
Wypro sto wała się. Miała do wyko na nia pracę, a na tamto będą jesz cze mieli czas. Mnó stwo
czasu.

– Bar dzo chęt nie – powie działa, zer ka jąc na drzwi, przez które wycho dzili wła śnie Kat
i poli cjant, któ remu wła śnie pod pi sała papiery. – Ale mogę być dość późno. Będziesz grzał dla
mnie miej sce?

– Tak długo, jak będzie trzeba – odpo wie dział cicho.
Znów się uśmiech nęła.
– Dobrze. Ej, a roz ma wia łeś z mamą?
– Po two jej wia do mo ści napi sa łem do niej SMS-a. Odpi sała, ale z nią nie roz ma wia łem.

Wygląda na to, że zła pała jakie goś wirusa. Do Argusa jesz cze się nie dobi łem.
Mimo wszystko Sienna poczuła się lepiej. Nic dziw nego, że Mira belle była zaru mie niona,

gdy opusz czała jej dom. Potem spró buje skon tak to wać się z Argu sem. Teraz jed nak musi sku- 
pić się na pracy i na zła pa niu czło wieka, który zamor do wał już trzy osoby i może pod su wać
wska zówki, które dopro wa dzą ich do kolej nej ofiary.

– Dobrze. Dasz mi znać, jak z nimi poroz ma wiasz? – popro siła Sienna.
– Tak, jasne.
– Dobrze… no to do zoba cze nia.
– Ej, Si… Kocham cię.
– Ja też cię kocham. – Te słowa przy szły jej tak natu ral nie jak oddech.
Roz łą czyła się i odwró ciła w stronę drzwi. Kat wciąż roz ma wiała z funk cjo na riu szem, choć

Sienna miała wra że nie, że tym razem nie o pracy. Kat uśmie chała się z prze chy loną głową, słu- 
cha jąc tego, co jej mówił, gesty ku lu jąc. Był cał kiem ładny. „Dajesz, Kat”.

Z domu wyszła kry mi no lożka Malinda Lu ze sto sem gier plan szo wych w rękach. Sienna
zamru gała i szybko do niej pode szła. Kobieta z tru dem dawała sobie radę.

– Cześć, Malindo.
– Detek tywko Wal ker.
– Gdzie to zna la złaś? – Sienna wska zała gry w dużej pla sti ko wej tor bie.
Malinda spoj rzała na nie.
– Pod deską pod ło gową w sza fie w pierw szej sypialni. Była polu zo wana, a pamię ta łam, że

w opusz czo nym domu, w któ rym przed tem pra co wa li śmy, zna la złam dowody w podob nym



miej scu. Wyno simy z tego pokoju, co się da, ponie waż wygląda na to, że jako jedyny był
zamiesz kany. Zabra li śmy pościel i…

– Mogę to szybko przej rzeć? – Boże, nawet nie pomy ślała, żeby poszu kać w sza fie jego gier,
choć w listach pisał prze cież, że tam wła śnie się znaj dują. Dzięki Bogu za dokład nych kry mi- 
no lo gów z dobrą pamię cią.

– Och… Jasne. Poło żyć je na stole w kuchni?
– Tak, dzię kuję. – Sienna weszła do domu za Malindą, która dło nią w ręka wiczce otwo rzyła

pla sti kową torbę, wyjęła gry i poło żyła je na stole, przy któ rym praw do po dob nie, jeśli wyżło- 
bie nia w drew nie były jaką kol wiek wska zówką, sie dzieli pan Łata i ojciec, gdy wyda wali ostat- 
nie tchnie nie.

Ten pokój, a także cały dom, był schludny, pano wał w nim porzą dek. Danny zde cy do wa nie
nale żał do grona per fek cjo ni stów dba jący o szcze góły, do któ rego przy pi sał go pro fe sor
Vitucci.

– Szu kam takiej, w któ rej bra kuje kostek – wyja śniła Sienna, a Malinda poki wała głową
i odło żyła pudełko war ca bów, w któ rych kostek się nie używa. Otwo rzyła drugą grę, mono pol.

– Wygląda na to, że tu ich nie ma – zauwa żyła po zanu rze niu palca w małym kubku z pion- 
kami. Karty wła sno ści, „Szansa” i „Kasa spo łeczna” były sta ran nie uło żone w odpo wied nich
zagłę bie niach.

Pode szła do nich Kat.
– Zna la złaś coś?
– Nie wiem – odparła Sienna. – Ale tu bra kuje kostki.
– Kości w kie szeni Harryʼego Loc khe eda?
– Tak. Pod nie siesz plan szę? – popro siła Sienna Malindę.
Kry mi no lożka zro biła to i od razu zna la zły krótką notatkę zapi saną cha rak te rem pisma

Dannyʼego. Pochy liły się i zaczęły czy tać:

W moim życiu znów zapa no wał spo kój. Nie było już powodu, by leżeć w łóżku i wymy ślać kłam stwa.
Ale opła ki wa łem matkę. Opła ki wa łem brak jej potpo urri, jej domo wej roboty pącz ków i cytry no wego
odświe ża cza powie trza, dzięki któ remu w naszym domu pach niało czy sto ścią i świe żo ścią.

Nie mogłem już ich wycza ro wać. Nie mogłem już wycza ro wać jej. Nie za leż nie od tego, jak bar dzo
się sta ra łem.

Żyłem. Pra co wa łem. Zaj mo wa łem się sobą. Czy ta łem książki. Oglą da łem wie czorne pro gramy
infor ma cyjne, więc byłem dobrze zorien to wany w świa to wej poli tyce i bie żą cych spra wach – po to, by
móc udzie lić inte li gent nej odpo wie dzi, na wypa dek gdyby ktoś chciał o nich ze mną roz ma wiać. Ale
ludzie rzadko się do mnie odzy wali i zwy kle ja też ich uni ka łem. Kiedy jed nak już ktoś wcią gał mnie
w roz mowę, wymy śla łem różne histo rie o tym, kim jestem i co robię. Może wyobra ża łem sobie, kim
bym był, gdyby…

W każ dym razie żyłem sobie spo koj nie, tak mi się przy naj mniej wydaje, ale byłem samotny.
Tak strasz nie samotny.
I musia łem pogo dzić się z tym, że już zawsze tak będzie.

Sienna się wypro sto wała.



– Dzię kuję, Malindo. Zapa kuj to osobno, dobrze?
Kobieta ski nęła głową i zaczęła pako wać gry i list, pod czas gdy Sienna i Kat wyszły na

werandę i sta nęły z boku.
– I co sądzisz? – spy tała Kat.
Sienna skrzy żo wała ręce na piersi. Zro biła się ner wowa i nie spo kojna.
– Kat, myślisz, że to moż liwe, że to on jest matką?
Kat zmarsz czyła czoło.
– Cho dzi ci o to, że pisze o wycza ro wy wa niu jej?
– O to też. – Sienna zasta na wiała się nad czymś przez chwilę. – Ale także o to, że za każ dym

razem, gdy matka dla niego zabi jała, tuż przed tym tra cił przy tom ność. – Przy gry zła dolną
wargę. – Musia ła bym jesz cze raz zoba czyć, jak dokład nie on to ujmuje… Ale kiedy docho dził
do sie bie, to matka zdą żyła już przy wią zać męż czy znę do krze sła.

– Suge ru jesz roz dwo je nie jaźni?
Zmarszczka na czole Sienny się pogłę biła.
– Nie do końca… – Wes tchnęła sfru stro wana.
Zamil kły na chwilę, gdy Malinda wyszła z domu i ruszyła w stronę radio wozu.
– Prze ciwko tej teo rii świad czy to, że te dwa prze stęp stwa popeł nione przez matkę są bar- 

dzo różne od jego zabójstw. Są nie zwy kle bru talne i krwawe – zauwa żyła Kat.
– Bo w tych dwóch przy pad kach naprawdę działa mu się krzywda, ktoś naprawdę go wyko- 

rzy sty wał – odrze kła Sienna. – Może nie wytrzy mał, a jedy nym spo so bem, w jaki mógł się
chro nić, było stwo rze nie fik cyj nej „matki”.

– Współ cze sny Nor man Bates8?
– Nie suge ruję, że on naprawdę myśli, że nią jest, czy że choćby odnosi wra że nie, że ona

jest praw dziwa. Jed nak w tam tej chwili pomo gła mu zro bić to, co musiał, żeby powstrzy mać
swo jego oprawcę.

– Liczba mnoga – przy po mniała Kat. – Opraw ców. Nie któ rzy ludzie są jak magnes na
potwory.

Sienna skrzy wiła się. To prze ra ża jące, że ludz kie bestie z łatwo ścią wyczu wają, z kogo
można łatwo zro bić ofiarę. Ode rwała się siłą od tej myśli.

– Dobra. Dla czego więc teraz dusi innych?
– To jest pyta nie za milion dola rów. Z pew no ścią nie dla tego, że się nad nim znę cali. Zapla- 

no wał te mor der stwa z dużym wyprze dze niem.
Sienna wró ciła myślami do pro filu stwo rzo nego przez pro fe sora Vituc ciego i zaczęła ana li- 

zo wać infor ma cje. „Czego nie widzimy?”
– Pro fe sor Vitucci bar dzo się przy dał, kiedy do niego wcze śniej dzwo ni łam – powie działa. –

 Sprawdźmy, czy teraz będzie miał jakieś pomy sły.
– Pew nie. Im wię cej pomocy, tym lepiej – zgo dziła się Kat. – I tak jesz cze tro chę tu posie- 

dzimy.

Sienna poki wała głową. Musiały zostać na miej scu zbrodni, aż tech nicy kry mi na li styczni
zakoń czą wstępne zbie ra nie śla dów. Sienna wystu kała numer pro fe sora Vituc ciego, a ten ode- 



brał natych miast.
– Witam, pro fe so rze. Tu detek tywka Wal ker. Znowu. Czuję, że tro chę się panu naprzy- 

krzam.
Zaśmiał się cicho.
– Wcale a wcale. Dobrze być przy dat nym. I miło jest znów poczuć się czę ścią zespołu.

Otrzy ma łem kopie naj now szego listu, które prze słała mi pani mej lem. Wszystko prze czy ta łem.
W czym mogę pomóc?

– Cóż, jeste śmy pra wie pewni, że zna leź li śmy naszego podej rza nego – powie działa. –
 Zapro wa dził nas pro sto do swo jego domu, gdzie w sypialni na pię trze zna le ziono ciało jego
ojca.

– Ach, rozu miem.
– W każ dym razie – spoj rzała na Kat – zaczę ły śmy tro chę teo re ty zo wać z detek tywką Kozlov

i poja wiło się pewne pyta nie. Czy mogę prze łą czyć pana na gło śno mó wiący?
– Oczy wi ście.
Wysu nęła tele fon mię dzy sie bie a Kat, wci snęła przy cisk gło śnika.
– Dzień dobry, pro fe so rze – rzu ciła Kat.
– Dzień dobry, detek tywko Kozlov – przy wi tał się.
Sienna zasta na wiała się przez chwilę, zanim zadała pyta nie.
– Pro fe so rze, czy to moż liwe, że tak naprawdę to on jest matką? Wydaje się, że „tra cił przy-

tom ność” za każ dym razem, gdy poja wiała się, by go ura to wać.
Vitucci znów przez chwilę mil czał.
– A więc matka nie ist nieje?
– Tak. On tak jakby… wycza ro wuje ją, gdy potrze buje ochrony. To cały czas on, tyle że

odgrywa rolę, żeby prze trwać to, co robi.
Pro fe sor znów mil czał przez długą chwilę, a Sienna mogłaby przy siąc, że sły szy, jak obra- 

cają się try biki w jego gło wie, gdy zasta na wia się nad zada nym przez nią pyta niem.
– W jego histo rii są pewne oso bli wo ści doty czące matki – przy znał. – Takie, które do sie bie

nie pasują.
– Czyli? – spy tała Kat.
– Jest zbyt ide alna. Jej reak cje są nie ade kwatne do tego, co się dzieje. Jest kimś w rodzaju

żony ze Step ford. Począt kowo zakła da łem, że on ją ide ali zuje, ale to, co pani mówi, też jest
moż liwe. Zro bił z niej swoją zbaw czy nię, ponie waż albo nie może, albo nie chce zaak cep to- 
wać, że zro bił to, co zro bił.

– A może w tam tym cza sie nie był gotowy wziąć odpo wie dzial no ści za te zbrod nie, więc
stwo rzył postać matki? – pod su nęła Sienna, napo ty ka jąc wzrok Kat.

– To bar dzo praw do po dobne – przy znał pro fe sor Vitucci. – Zga dy wał bym jed nak, że nawet
jeśli nie ist niała w tych kon kret nych przy pad kach, to i tak jest wzo ro wana na praw dzi wej oso- 
bie.

Sienna i Kat podzię ko wały mu i zakoń czyły roz mowę. Kat zoba czyła kogoś zna jo mego
i pode szła do niego, co dało Sien nie czas na spo kojne prze my śle nie słów pro fe sora i wszyst- 



kiego, czego się dowie działy, odkąd przy były do tego domu. „Ojciec. Matka. Drogi Danny. Pan
Łata. Oli ver. Ollie…” Pode szła do porę czy werandy i wyj rzała na ulicę.

Stu kała w drewno, myśląc o tym, o czym wła śnie roz ma wiała z Vituc cim, a potem wró ciła
do listu zna le zio nego w pudełku z mono po lem. Drę czyło ją coś jesz cze: wzmianki o potpo urri
i cytry no wym odświe ża czu powie trza.

Pew nie każda matka mogłaby posta wić w domu te rze czy, ale Sien nie przy po mi nały Mira- 
belle i nie mogła oprzeć się wra że niu, że to wska zówka, którą powinna zro zu mieć. Cho ciaż
wspo mniał też o domo wych pącz kach, a Mira belle ni gdy ich nie sma żyła.

Tak czy ina czej, jedno wie działa na pewno: są tu, w jego domu, ponie waż Danny chciał,
żeby tu tra fili. Jego gra jesz cze się nie skoń czyła.



Roz dział 
dwu dzie sty dzie wiąty

Mira belle drżącą ręką odło żyła dłu go pis na blat. Odkąd wyszła od Sienny, nie prze sta wała się
trząść. Bo na kuchen nym stole zoba czyła jej notatki.

Natych miast zro biło jej się nie do brze i wpa dła w roz pacz, jed nak… pod tym wszyst kim
zatrze po tała skrzy dłami rów nież dzika nadzieja. Nie wie działa, co robić, nie miała nawet poję- 
cia, czy ma rację, wró ciła więc do domu i odtwo rzyła notatki, aby móc je przej rzeć jesz cze raz
i oce nić, czy nie wycią gnęła pochop nych wnio sków.

Ale nie. Nie. Wie działa to. Jej wzrok powró cił do notat nika, w któ rym spi sała to, co zano to- 
wała Sienna, naj wy raź niej pró bu jąc roz wi kłać jakąś wska zówkę.

Wanad, jod, tlen, lit. VIOL
Vio lets, Vio lence, Vio lent.
Mira belle zna la zła wanad, jod i resztę w ukła dzie okre so wym. Sym bol każ dego z nich miał

swoje miej sce w sło wie, choć jesz cze nie peł nym. Sienna naj wy raź niej pró bo wała je odgad nąć.
Mira belle była jed nak pra wie pewna, że wie, co to za słowo, i jakie będą dwie ostat nie litery.

W notat kach znaj do wały się rów nież nazwi ska Reva Keeling i Ber na dette Mur ray. Mira belle
sły szała nazwi sko Revy w wia do mo ściach, ale go nie sko ja rzyła. Kobieta musiała w pew nym
momen cie wyjść za mąż, bo kiedy Mira belle ją znała, nazy wała się Reva Lilly. Naj czę ściej
mówiono na nią Lil. Do Mira belle dotarło tylko kilka dro bia zgów – kiedy Argus oglą dał tele wi- 
zję – bo kobieta nie zwra cała uwagi na wia do mo ści. Wie działa tylko tyle, że Sienna pra cuje
nad nie bez pieczną sprawą. Kiedy zaczy nały się wia do mo ści, Mira belle wyłą czała odbior nik.
Dokładne opisy prze mocy bar dzo ją dener wo wały. Miała jej dość jak na jedno życie. Jej były
mąż był potwo rem.

Czy to może być on? Po tych wszyst kich latach? Tutaj, w Reno? W tym samym mie ście,
w któ rym kie dyś razem miesz kali?

Wyszu kała zdję cie Revy Keeling poka zane na kon fe ren cji pra so wej i zaczęła wery fi ko wać
swoje przy pusz cze nia. Wyglą dała zupeł nie ina czej. Tak staro. Cho ciaż Mira belle nie znała
nazwi ska dru giej ofiary, od razu wszystko zro zu miała, gdy zoba czyła je naba zgrane przez
Siennę. Ber na dette. Było to wyjąt kowe imię, a Ber na dette była wyjąt kową kobietą. Sza le nie
zabawną. Mira belle nie raz pra wie się przy niej posi kała ze śmie chu.

Reva i Ber na dette. Lil i Bee.
Poprzed niej nocy zna le ziono kolejne ciało. Szu kała w inter ne cie, ale ni gdzie nie widziała

nazwi ska ofiary. Może już ją ziden ty fi ko wali i nie potrze bują pomocy z zewnątrz? A może na- 



dal kon tak tują się z człon kami rodziny? Musi cze kać. Dowie dzieć się, jak ta trze cia ofiara ma
na nazwi sko.

Pra wie wrza snęła ze stra chu, gdy zadzwo nił jej tele fon. Zła pała go i wzięła głę boki wdech,
żeby uspo koić walące serce.

– Gavi nie.
– Cześć, dobrze cię sły szeć. Jak się czu jesz? Po gło sie wyda jesz się dosyć słaba.
„Słaba”. Można to i tak nazwać.
– Tro chę. Ale już mi lepiej. Będzie dobrze. A jak ty się mie wasz? I jak tam Sienna? W wia do- 

mo ściach mówili, że popeł niono kolejne mor der stwo. To straszne.
– Prze cież zazwy czaj nie oglą dasz wia do mo ści – zauwa żył Gavin z uśmie chem. – Zawsze

powta rzasz, że jesteś na nie uczu lona.
– Och… No cóż. – Zaśmiała się krótko. – Teraz, kiedy Sienna wró ciła do mia sta…
– Zamie rzasz oglą dać wia do mo ści, by mieć pew ność, że nie musisz się o nią mar twić.

Rozu miem.
Usły szała czu łość w gło sie swo jego chłopca. Zawsze będzie jej chłop cem, nawet jeśli jest już

męż czy zną. Ści snęło jej się serce. Tak bar dzo się ucie szyła, gdy spoj rzała na niego i Siennę
i zdała sobie sprawę, że znów są razem. Tak jak powinno być.

Świat wydał jej się nagle dzie sięć razy pro mien niej szym miej scem. Ogar nęła ją taka
nadzieja, jakiej nie czuła od dawna. Widziała miłość w oczach Gavina i szczę ście w oczach
Sienny.

– Czy mają już nazwi sko? – spy tała. – Tej ostat niej ofiary?
– Tak, podano je kilka minut temu. Harry jakiś tam, tak mi się wydaje… dla czego o to

pytasz?
Żołą dek znów jej się ści snął, a do gar dła pode szła żółć. Prze łknęła ją.
– Hmm… tak sobie – wybrnęła.
Gavin mil czał przez chwilę.
– Mamo, roz ma wia łaś z Argu sem? Wcze śniej pró bo wa łem się do niego dodzwo nić, ale do

tej pory się nie ode zwał.
– Nie roz ma wia łam. Może spał. Prze cież we wtor kowe wie czory pro wa dzi te zaję cia,

„Hokus-pokus i Zręczna ręka”. Zwy kle trwają pra wie do pół nocy. – Argus był takim kon ser wa- 
ty stą, że nie chciał kupić sobie tele fonu komór ko wego. Mimo wszystko zer k nęła na zegar.
Docho dziła osiem na sta. Nawet jeśli spał do późna, a potem zała twiał jakieś sprawy, po powro- 
cie do domu zawsze dzwo nił.

– A, racja… Jak będziesz się z nim sły szeć, powiedz mu, żeby do mnie zadzwo nił.
– Dobrze.
Poże gnali się, po czym Mira belle natych miast wybrała numer Argusa. Odkąd wyszła od

Sienny, była zanu rzona we wła snym świe cie, ale… ona też nie roz ma wiała z Argu sem przez
cały dzień, a to było nie ty powe. Czę sto zda rzało się, że w tygo dniu pra wie się nie widy wali,
ponie waż ona zała twiała różne sprawy, a on pro wa dził zaję cia – a potem w week endy nagle
prak tycz nie u niej miesz kał – ale przez tele fon roz ma wiali codzien nie. Ich układ może nie był



typowy, ale im paso wał. „Tobie pasuje” – pomy ślała. Ale miała ku temu powody. Zawsze
chciała być nie za leżna i mieć pod kon trolą swoje oto cze nie. Nawet po tylu latach.

Panika, która wibro wała jej pod skórą, odkąd Mira belle zoba czyła notatki Sienny, spo tę go- 
wała się, gdy w tele fo nie Argusa ode zwała się auto ma tyczna sekre tarka.

Mira belle roz łą czyła się, nie zosta wiw szy wia do mo ści, po czym zadzwo niła po tak sówkę.
Kupię ci samo chód. I nawet sam nauczę cię jeź dzić – usły szała w gło wie głos Gavina.
Ona jed nak potra fiła pro wa dzić samo chód. Tu nie cho dziło o umie jęt no ści. Ale prze cież

nie mogła mu tego powie dzieć.
Pięt na ście minut póź niej wysia dała przed uro czym dom kiem Argusa.
Mro wie nie pod skórą nasi liło się i o mało nie zawró ciła. „Coś się stało”. Nagle nabrała co do

tego cał ko wi tej pew no ści – tak samo jak wtedy, wiele lat wcze śniej, gdy patrzyła, jak tam ten
samo chód odjeż dża.

„Danny. Danny. Danny”.
Żeby się uspo koić, nabrała głę boko powie trza i powoli je wypu ściła. Miała klucz do domu

Argusa, jed nak drzwi były otwarte. Prze czu wała, że tak wła śnie będzie.
– Argu sie! – jej cichy głos brzmiał nie pew nie. Drżał.
Zasłony we fron to wym oknie były zacią gnięte, a w sno pie świa tła wpa da ją cego przez

szparę mię dzy nimi wiro wały leni wie dro binki kurzu. Znów zawo łała Argusa, a w uszach roz- 
brzmie wał gło śno dźwięk jej wła snych kro ków. Coś było nie tak. Coś było bar dzo, bar dzo nie
tak.

Nagle krzyk nęła prze ra żona i upu ściła torebkę i klu cze. Argus sie dział na krze śle zwró cony
w stronę drzwi, z głową opusz czoną na piersi, miał fio le tową, nakra pianą skórę.

Pod bie gła do niego, choć wie działa, że już go nie ma, a jej krzyk zamie nił się w szloch, gdy
zdła wio nym gło sem powta rzała jego imię. Poło żyła dło nie na jego policz kach, żeby unieść mu
głowę, i zoba czyła, że miej sce na szyi, w któ rym wciąż znaj do wał się sznur, jest pod bie gnięte
krwią i opuch nięte. Opu ściła ręce. Był zimny. Był tak strasz nie zimny. I sztywny. Nie żył już od
jakie goś czasu.

Jej Argus. Jej słodki, łagodny Argus, który spra wił, że znów uwie rzyła w magię.
Zadzwo nił tele fon, pod sko czyła prze ra żona i spoj rzała na apa rat sto jący na kuchen nym bla- 

cie. Roz legł się dźwięk nagra nia, które włą czało się, kiedy Argus nie odbie rał. Udręka prze szyła
Mira belle jak włócz nia, gdy kobieta usły szała uko chany, pobrzmie wa jący grec kim akcen tem
głos wypeł nia jący ten sam pokój, w któ rym Argus sie dział teraz mar twy. Pika nie po nagra niu
wypeł niło jej głowę na dłuż szą chwilę, a potem usły szała głos Sienny pro szą cej Argusa, żeby
oddzwo nił. Mira belle wyczuła w jej gło sie lek kie zde ner wo wa nie i zaci snęła powieki. „Nie.
O Boże, nie. Boże, pro szę, nie”.

Upa dła na pod łogę przed Argu sem, jej ramio nami wstrzą snął szloch. „Kto? Dla czego? Nie.
Nie. Nie…”. Nie miała poję cia, jak długo tak leżała, trzę sąc się z roz pa czy. Wresz cie zmu siła się
do wsta nia. Argus miał na nad garstku srebrny zega rek, któ rego ni gdy wcze śniej nie widziała.
Nie nosił zegarka. Mira belle zawie siła na nim wzrok i nagle wszystko zro zu miała. Zega rek był
tyta nowy. Miała rację co do pisowni tego słowa – pisowni tego imie nia. „O Boże. O nie”.

Harry był E, a Argus to T w imie niu Vio let.



Zaci snęła powieki. Wró ciła się po torebkę i tele fon, gar dło pęcz niało jej jękiem, ale czuła
się odrę twiała.

I wtedy Mira belle zauwa żyła czer woną kami zelkę leżącą na bla cie. Jej spoj rze nie zatrzy- 
mało się na przed mio cie, a gdy go roz po znała, ogar nęło ją prze ra że nie. Znów jęk nęła, tym
razem gło śniej, i się odwró ciła. Był tam tylko nie ru chomy, mar twy Argus. Drżą cym pal cem
pogła dziła saty nowy mate riał, poczu cie grozy nara stało.

Gdy wzięła kami zelkę do ręki, pokój zatań czył. Czuła się jak w kosz ma rze, z któ rego nie
mogła – i nie chciała – uciec.

Nie tym razem.
Kolejny cichy hałas za jej ple cami spra wił, że znów się odwró ciła.
I oto on. Ciem no włosy męż czy zna z krótką, sta ran nie przy strzy żoną brodą stał za nią

i uśmie chał się coraz sze rzej.
– Dzień dobry, matko.



Roz dział trzy dzie sty

Dwa dzie ścia sie dem lat wcze śniej

Vio let zamie szała sos do spa ghetti i otwo rzyła pie kar nik, by spraw dzić, czy paluszki chle bowe
już się upie kły. Roz legł się gło śny meta liczny dźwięk, który spra wił, że się skrzy wiła. Okropny
ból głowy drę czył ją przez cały dzień. Przy ło żyła palce do czoła i lekko doci snęła ban daż zakry- 
wa jący miej sce, w które została ude rzona krysz ta łową karafką.

Karafką, którą cisnął w nią z taką siłą, że wbiła się Vio let w ciało, aż zro biło jej się ciemno
przed oczami.

Pochy liła się i wyjęła z rączki Gavina meta lową szpa tułkę – tę, którą wła śnie ude rzał w gar- 
nek. Maluch zaczął gło śno pro te sto wać.

– Pro szę, kocha nie – powie działa, poda jąc mu pla sti kową łyżeczkę. Ude rzył w gar nek, ale
wyda wał się roz cza ro wany pustym dźwię kiem, a jego drobna eks pre syjna buźka wykrzy wiła
się w kon ster na cji. Pomimo bolą cej głowy i nie po koju, który cią żył jej na piersi, Vio let
uśmiech nęła się do niego z miło ścią. Miał zale d wie dwa lata, a był śmiały i try skał ener gią.
Jakby na potwier dze nie tej myśli dziecko wró ciło do rado snego wale nia w gar nek z zapa mię ta- 
niem, które rekom pen so wało stłu miony teraz odgłos.

Gavin był pełen życia, ale o Dannyʼego się mar twiła.
Sie dział przy bla cie, kolo ru jąc obra zek przed sta wia jący wóz stra żacki. Pode szła do niego,

potar gała mu żar to bli wie włosy, po czym pochy liła się, by poczuć zapach swo jego małego
szkarba – zapach jabłek i siana. Pach niał wszyst kim, co na świe cie dobre i czy ste.

– Podoba mi się – powie działa. – Jak wabi się ten pie sek? – Wska zała sie dzą cego obok wozu
dal ma tyń czyka z wysu nię tym języ kiem i posta wio nymi uszami.

Danny prze stał malo wać.
– Nie wiem – odparł.
– Może Kropka? – zapro po no wała Vio let i pochy liła się jesz cze bli żej.
– Podoba mi się imię Walek – powie dział nie śmiało i spoj rzał jej w oczy, szu ka jąc w nich

apro baty.
– To wspa niałe imię dla psa. Może pew nego dnia będziemy mieli psa i tak go nazwiemy. Co

o tym sądzisz?
Danny obda rzył ją jed nym ze swo ich słod kich, szczer ba tych uśmie chów i ona także się

uśmiech nęła. Gdy spoj rzał na ban daż na jej gło wie, jego uśmiech zgasł. Znów popa trzył na
kartkę i zaczął ryso wać czer woną kredką.

Jej serce ści snęło się z bólu.



– Słu chaj, mój drogi Danny, a może usmażę na deser pączki, które tak lubisz?
Skrzy wił usta i poki wał głową.
– No to robię pączki. – Nie sma żyła ich od pew nego czasu, ponie waż ostat nim razem Gavin

zjadł jed nego i dostał wysypki od któ re goś ze skład ni ków. Ale Danny za nimi prze pa dał. –
 A może zagramy w jakąś grę? – zapro po no wała, sta ra jąc się wlać tro chę opty mi zmu w swój
głos w nadziei, że synek obda rzy ją kolej nym uśmie chem.

Danny uwiel biał, gdy grała z nim w różne gry i poświę cała mu całą swoją uwagę. Gdy karty
prze pły wały przez jej palce jak woda, otwie rał sze roko oczy z zachwytu. A jej naby cie tej umie- 
jęt no ści przy szło tak łatwo. Bez żad nego wysiłku. Jakby to była jej druga natura. – War caby
czy…

– Jezu Chry ste, ucisz tego bachora.
Gdy trza snęły tylne drzwi, Vio let pod sko czyła. Odwró ciła się i przy ci snęła dłoń do piersi.

„O Boże”. Gavin walił tak gło śno, że nie usły szała, jak on wszedł. Pod bie gła do malu cha,
zabrała mu łyżkę i się odwró ciła.

– Roger! Nie wie dzia łam, że wró cisz wcze śniej – powie działa szybko.
Rozej rzała się. Kola cja nie była jesz cze gotowa. Chłopcy nie byli umyci, nie zdą żyła

posprzą tać. Nie ogar nęła też sie bie. Prze je chała dło nią po swo ich brud nych, potar ga nych wło- 
sach, wzięła Gavina na ręce i oparła go sobie na bio drze. Chciała zro bić o wiele wię cej, ale tak
bar dzo bolała ją głowa i wciąż czuła mdło ści. Praw do po dob nie miała wstrząs mózgu, ale nie
odwa żyła się poje chać do szpi tala. Leka rze zaczę liby zada wać pyta nia, a ona nie chciała kła- 
mać. Nie dzi siaj.

– Wła śnie widzę – mruk nął Roger, polu zo wał kra wat i rozej rzał się z obrzy dze niem po
domu.

Danny sie dział nie ru chomo przy bla cie, wpa tru jąc się w ojca oczami sze roko otwar tymi ze
stra chu. Vio let mogłaby przy siąc, że sły szy, jak pęka jej serce. Roger zawie sił na chwilę wzrok
na sied mio latku, po czym spoj rzał w inną stronę, zupeł nie jakby Danny był tylko kolej nym
sprzę tem w kuchni.

– Kurwa, muszę się napić. – Rzu cił teczkę i kra wat na kuchenny blat i poszedł do salonu.
Vio let wypu ściła powoli powie trze, po czym posta wiła Gavina na pod ło dze i rzu ciła się do

pie kar nika, by wyjąć paluszki. Dzięki Bogu się nie spa liły. Kiedy Roger miał zły dzień, takie
rze czy jak przy pa lone paluszki chle bowe mogły skut ko wać zła ma niami kości.

Jak dotąd tylko jej kości. Bogu dzięki. Ale naj bar dziej oba wiała się dnia, w któ rym skrzyw- 
dze nie tylko jej już mu nie wystar czy. Albo że ją zabije, a potem skie ruje swoją agre sję na
synów.

– Danny, weź miesz ser wetki i pomo żesz mi nakryć do stołu?
Chło piec wstał ze stołka i ruszył w stronę szu flady, w któ rej trzy mała obrusy. Pode szła do

kuchenki. Nagle usły szała ciche sap nię cie Dannyʼego, ale zanim zdą żyła się odwró cić, by zoba- 
czyć, co się dzieje, została mocno zła pana za włosy. Głowa odsko czyła jej do tyłu. Zszo ko wana
wydała gar dłowy okrzyk, gdy Roger bru tal nie ją pocią gnął, po czym pchnął tak mocno, że upa- 
dła na bio dro, a po lewej stro nie jej ciała eks plo do wał ból. Odsu nęła się do tyłu i obró ciła



w samą porę, by zoba czyć, jak się na nią rzuca. Znów krzyk nęła, gdy szarp nął ją za przód
bluzki i pchnął na blat.

Jego twarz zna la zła się tuż przy jej twa rzy, gorący oddech muskał jej skórę.
– Myśla łaś, że nie zoba czę jego numeru w tele fo nie? Tak myśla łaś, dziwko?
„O Boże. O Boże. Tele fon”. Nie ska so wała jego numeru. Miała to zro bić… Po pro stu stra ciła

poczu cie czasu, a głowa bolała ją tak bar dzo, że drze mała razem z chłop cami, wdzięczna, że
też byli zmę czeni i pozwo lili jej odpo cząć.

– Roger, to kolega. Nawet mniej niż kolega. To po pro stu mój były szef. Dzwo nił tylko po to,
by zło żyć mi życze nia uro dzi nowe.

Przez chwilę Roger wyglą dał na zdez o rien to wa nego, po czym w jego oczach znowu bły snął
gniew. „Kie dyś pamię ta łeś o moich uro dzi nach, Roge rze. Kupo wa łeś mi pre zenty”. Miała teraz
na sobie jeden z nich – srebrną bran so letkę z fio le to wymi ame ty stami, o któ rej powie dział, że
przy wio dła mu na myśl ją, jego fio le tową dziew czynę, Vio let.

Naj wy raź niej jed nak powie dze nie mu, że inny męż czy zna pamię tał o jej uro dzi nach, pod- 
czas gdy Roger o nich zapo mniał, było kiep skim posu nię ciem. Jego dłoń zaci snęła się na jej
bluzce, wark nął, pod niósł drugą rękę i ude rzył Vio let. Krzyk nęła, jej głowa opa dła na bok, a po
policz kach popły nęły gorące łzy. W tle usły szała płacz Gavina, a kiedy otwo rzyła oczy, zoba- 
czyła Dannyʼego sto ją cego za ojcem nie ru chomo jak posąg z sze roko otwar tymi oczami i twa- 
rzą białą jak mleko.

Nie mogła pozwo lić, by to widzieli. Nie po raz kolejny. Oczy Rogera nie mal świe ciły z nie- 
na wi ści. Zawsze gar dził jej sze fem z kasyna, w któ rym pra co wała, gdy się poznali, mimo że ten
lokal nale żał do jego wła snej rodziny. Roger wkro czył do akcji i „ura to wał” ją od cięż kiej pracy.
Oczy wi ście wtedy był inny. Patrzył na nią zachłan nie, gdy miała na sobie obci słą czer woną
kami zelkę i krótką spód niczkę, a ona czuła się sek sowna i piękna. Wyjąt kowa. Zwa bił ją, ocza- 
ro wał. Bo była tylko naiwną dziew czyną, która widziała tylko to, co on chciał, żeby widziała.
Z jakie goś powodu Roger wciąż był zazdro sny o męż czyzn, któ rych znała w tam tym życiu,
i ubz du rał sobie, że coś ją kie dyś łączyło z Har rym – choć była to cał ko wita bzdura.

Zła pał ją za szyję i ści snął. Chwy ciła się blatu za sobą, szu ka jąc opar cia, ale Roger był za
silny.

– A co z tymi dziw kami, które nazy wa łaś przy ja ciół kami, Vio let? Myślisz, że nie wiem, że
się z nimi spo ty kasz? Śle dzi łem cię. To tylko durne dziwki, a ty jesteś taka jak one, prawda?
Odda ła byś za nie swoje dzieci, tak?

„O Boże, o nie”. Pod jęła tak ogromne ryzyko. Dla czego? „Bo gdy byś nie widy wała ludzi, któ- 
rzy znali dawną cie bie, już dawno byś osza lała. I stra ci ła byś resztkę nadziei, że może jesz cze
kie dyś będziesz mogła być tamtą dziew czyną”. Tak, tak, wie działa, że spo ty ka nie się z Lil i Bee
było głu pie.

Poprzed niej nocy rzu cił w nią karafką, bo źle usły szała, co mówił. A teraz zamie rzał stłuc ją
za to, że wie dział, że spo ty kała się z kole żan kami z kasyna, i za to, że ktoś zło żył jej życze nia
uro dzi nowe. Może to będzie wypa dek, może nie. Była jed nak pewna, że tej nocy umrze.

„Nie, nie, nie mogę zosta wić moich chłop ców samych. Nie z nim”.



Prze chy liła głowę, przed oczami poja wiły jej się białe plamki, gdy on ści skał coraz moc niej,
a ona wal czyła o każdy oddech. Kątem oka dostrze gła ron del z czer wo nym sosem, który już nie
bul go tał, ale na pewno był jesz cze gorący. Parzył. Zwró ciła twarz w stronę Rogera, pozwo liła
mu patrzeć, jak wal czy o oddech, widziała radość w jego oczach, bo mógł oglą dać z bli ska jej
cier pie nie. Powoli, po omacku, zła pała za rączkę ron dla, obró ciła się, zamach nęła się ostat- 
kiem sił, zawar tość ron dla wylała się, a Vio let wal nęła Rogera garn kiem w tył głowy. Wrza snął
prze szy wa jąco, puścił ją, odsko czył do tyłu i zaczął strzą sać z sie bie gorący sos w absur dal nym
tańcu, który mógłby być zabawny, gdyby na dal umiała się śmiać. Kro ple czer wo nego sosu spa- 
dały wokół niego, aż wresz cie Roger zerwał koszulę przez głowę i rzu cił ją na pod łogę. Jego
skóra była już czer wona i pokryta pęche rzami.

W tym cza sie Vio let zaczerp nęła powie trza i nie widziała już bia łych pla mek. Chwy ciła
z bloku rzeź ni czego naj więk szy nóż i teraz trzy mała go przed sobą, trzę sąc się ze stra chu.

Jeśli wcze śniej Roger nie wyglą dał, jakby był gotów ją zabić, to teraz już tak. Wście kłość
uno siła się wokół niego niczym tok syczne opary.

– Chcesz się zaba wić, suko? O to ci cho dzi?
Gavin sie dział na pod ło dze przy drzwiach do salonu i zawo dził. Danny cofał się tak długo,

aż sta nął koło lodówki. Sta rał się trzy mać jak naj da lej od ojca. Znaj du jące się obok lodówki
drzwi pro wa dziły na tyły ich dużego domu.

– Wy-wynoś się, Roge rze – powie działa Vio let. – Wyjdź.
Spoj rzał na nią, potem na nóż, a potem znowu na nią. W wyra zie jego twa rzy było coś zło- 

wiesz czego i mrocz nego, a ona sta rała się opa no wać prze ra że nie. „Niech mi ktoś pomoże” –
 pomy ślała. Ale nie było nikogo, kto mógłby jej pomóc. Tylko dwóch nie win nych, małych
chłop ców, któ rym to ona musiała pomóc. Gavin zaczął krzy czeć jesz cze gło śniej. Cof nęła nieco
ramiona, prze cięła ostrzem powie trze, a jej ręka trzę sła się tak bar dzo, że pra wie upu ściła nóż.
Roger roz chy lił usta i bez gło śnie się z niej śmiał.

Zro bił krok do przodu.
– Skoro chcesz się zaba wić, to się zabawmy, suko. Zadbam jed nak, żeby to była uczciwa

zabawa, ponie waż nawet z tym nożem nie masz naj mniej szych szans. Mógł bym wytrą cić ci go
z ręki, jak bym odga niał muchę.

Po krę go słu pie prze biegł jej dreszcz, a nóż zadrżał w dłoni, jakby potwier dza jąc jego słowa.
To była prawda. Vio let wie działa, że to prawda. Była nie mal spa ra li żo wana ze stra chu i tak
słaba, że mogłaby zaraz się prze wró cić, w gło wie jej szu miało.

– Poli czę do dzie się ciu. Masz czas, by się ukryć. – Zer k nął na Gavina wciąż pła czą cego przy
drzwiach, na Dannyʼego sku lo nego koło lodówki i znów na Vio let, która stała mię dzy nimi
oparta ple cami o kuchenny blat. – Pozwolę ci nawet zabrać któ re goś z nich i ruszyć jako
pierw szej – powie dział i uśmiech nął się jesz cze sze rzej, choć w jego oczach nie było roz ba wie- 
nia, tylko chłodna zło śli wość. – Wybierz jed nego.

„Wybierz jed nego?” O czym on mówił? Spoj rzała na chłop ców. Mia łaby wybrać jed nego
z synów i się z nim ukryć? Jej myśli sza lały, despe racko pró bo wała zna leźć wyj ście z sytu acji.
Chciała to jakoś zała go dzić, ale już się nie dało. Roz wście czyła go, popa rzyła, a na końcu gro- 
ziła mu nożem.



Mogła pró bo wać pobiec do drzwi fron to wych, jed nak sąsie dzi miesz kali zbyt daleko. Z jed- 
nym dziec kiem będzie bie gła zbyt wolno, z dwoj giem w ogóle nie będzie to moż liwe. Poza tym
jest ranna, czuje roz cho dzący się po nodze ból. Zła pie ich w mgnie niu oka, ude rzy ją kamie- 
niem w głowę albo zacznie dusić tam na pia chu. „Nie, nie”.

Tele fon bez prze wo dowy. Spoj rzał na słu chawkę tele fonu w salo nie, bo tam ją zosta wiła.
Kiedy jed nak wró cił do kuchni, nie miał jej przy sobie. Tele fon musiał więc dalej tam być.
Skoro pozwo lił jej się ukryć, mogłaby wziąć słu chawkę, zamknąć się w łazience na górze
i zadzwo nić na poli cję.

– Wybierz jed nego! – powtó rzył tak gło śno, że aż pod sko czyła. – Raz! – wrza snął i zaczął
odli czać.

Wzrok Vio let mio tał się mię dzy Gavi nem, z jego czer woną od pła czu twa rzyczką, a Danny,
któ rego oczy, sze roko otwarte ze stra chu, patrzyły na nią bła gal nie.

– Dwa!
Potrze buje tele fonu. Musi wezwać pomoc.
– Trzy!
Z jej gar dła wydo był się szloch, zmu siła się do ruchu. Na wpół bie gnąc, a na wpół kule jąc,

rzu ciła się do drzwi, gdzie zła pała Gavina i popę dziła do salonu naj szyb ciej, jak tylko mogła.
– Danny, scho waj się! – krzyk nęła.
Zresztą Roger i tak wła ści wie nie chciał skrzyw dzić Dannyʼego. Chciał skrzyw dzić ją. Ruszył

za nią. Gavin był jesz cze bar dzo malutki, bez niej nie miał szans. Danny był sprytny. Cichy, ale
bar dzo sprytny. Znaj dzie odpo wied nią kry jówkę w tym dużym domu i pozo sta nie tam, aż przy- 
bę dzie pomoc.

– Cztery!
„Danny, scho waj się, scho waj”.
Wpa dła do salonu i krzyk nęła prze ra żona, gdy zoba czyła, że na sto liku kawo wym, na któ- 

rym zosta wiła tele fon, leży tylko stos cza so pism.
– Pięć!
Roger nie przy niósł go do kuchni, tylko gdzieś ukrył. A ona nie miała czasu na szu ka nie.
– Sześć!
Wło żyła nóż do kie szeni far tu cha. Gavin trzy mał się jej ramie nia, jego małe ciałko wciąż

trzę sło się od szlo chu.
Zła pała się porę czy, wbie gła szybko po scho dach i ruszyła kory ta rzem.
– Sie dem!
„Danny, scho waj się, scho waj!” Mógł zmie ścić się w tak wielu kry jów kach, a ona wie działa,

że jest w tym dobry, bo czę sto bawiła się z nim w cho wa nego, a gdy go znaj do wała, łasko tała,
aż zaczy nał chi cho tać. Uda wała, że przez cały czas nie wie działa, gdzie się ukrył.

– Osiem!
Może jeśli schowa się na wystar cza jąco długo, Roger się uspo koi. „Po pro stu daj mu czas,

żeby ochło nął”.
– Dzie więć!



Pobie gła do pokoju gościn nego, otwo rzyła gar de robę tak cicho, jak to tylko moż liwe, po
czym zamknęła za sobą i dziec kiem drzwi.

– Dzie sięć!
Było tam kilka toreb z nie uży wa nymi od dawna ubra niami, scho wała się za nimi. Szloch

Gavina prze szedł w drże nie odde chu i czkawkę. Został ura to wany. Skoro był w ramio nach
matki., to na pewno został już ura to wany. Poło żył główkę na jej ramie niu, wyczer pany, ale spo- 
kojny.

Vio let cze kała, cała spięta, w ciem no ści ze swoim malu chem, deli kat nie go koły sząc.
Powta rzała sobie, że – jeśli usły szy zbli ża jące się kroki Rogera – nie może się poru szyć. Może
przez chwilę będzie prze szu ki wał dom i się znu dzi, zda sobie sprawę, jak irra cjo nal nie się
zacho wuje. Zawsze był gwał towny, skłonny do fochów i mściwy, gdy nie dosta wał tego, czego
chciał. Po naro dzi nach Gavina stał się wręcz podły i nie prze wi dy walny, ale dopiero nie dawno
dostrze gła w jego oczach błysk cze goś jesz cze bar dziej zło wiesz czego.

„Nie ruszaj się z kry jówki, Danny, z takiego miej sca, do jakiego ojciec w życiu by nie zaj- 
rzał. Siedź cicho jak myszka, mój synku”.

Ich odde chy połą czyły się, jej – przy spie szony ze stra chu, Gavina – wyrów nany, bo dziecko
usnęło Vio let na rękach. Gdy ukła dała je ostroż nie na wyło żo nej wykła dziną pod ło dze, zamie- 
rała co kilka sekund. Nie było jed nak sły chać zbli ża ją cego się Rogera.

„Gdzie jesteś? O Boże, gdzie jesteś?”
Znów cze kała, nasłu chu jąc jakie go kol wiek skrzyp nię cia, choćby naj cich szego hałasu. Czy

cho dzi cicho od pokoju do pokoju, prze cią ga jąc tę okropną zabawę, by Vio let męczyła się jesz- 
cze bar dziej? By spo tę go wać jej gorącz kowy strach? Czy to jego osta teczny cel? Czy jej prze ra że- 
nie usa tys fak cjo nuje Rogera, czy będzie pró bo wał ją skrzyw dzić? Tym razem tak, by ślad pozo- 
stał na zawsze? Może jej nie zabije, ale co będzie, jeśli ude rzy ją tak mocno, że uszko dzi jej
mózg? Albo zrzuci ją ze scho dów, a ona spę dzi resztę życia na wózku inwa lidz kim, nie mogąc
się ruszać ani mówić? Zdana na jego łaskę. Zadrżała. O tak, ist niały sce na riu sze o wiele gor sze
od śmierci, a ona dosko nale umiała je sobie wyobra zić. Wciąż miała nóż. Jeśli będzie musiała,
to go użyje, ale bez tele fonu była w takiej samej sytu acji, jak wcze śniej w kuchni.

Została poko nana.
Zamru gała zdez o rien to wana, gdy usły szała cichy pomruk sil nika, a potem odgłos chrzęsz- 

czą cego żwiru. Samo chód. Przed ich dom pod je chał jakiś samo chód. Jak mogła go nie usły- 
szeć?

„O mój Boże. O mój Boże. Pomóż mi”.
Vio let wstała jak naj ci szej, wstrzy mu jąc oddech. Otwo rzyła drzwi, spo dzie wa jąc się tro chę,

że Roger się na nią rzuci. Jeśli jed nak usły szała samo chód, to on z pew no ścią też i wła śnie do
niego idzie, by pozbyć się tej osoby, zanim Vio let wyj dzie z domu.

Zanim zacznie krzy czeć o pomoc.
„Bie gnij. Szybko”.
Pod bie gła do okna, gotowa otwo rzyć je i krzy czeć do tego, kto przy je chał, jed nak zasty gła

z dło nią na klamce. Wes tchnęła zdez o rien to wana i otwo rzyła sze roko oczy. To był samo chód



Rogera i wła śnie odjeż dżał. Przez chwilę czuła tak wielką ulgę, że aż ugięła się pod jej napo- 
rem. Ale ulga znik nęła tak szybko, jak się poja wiła, i prze szła w nie po kój. A potem w zgrozę.

Za tylną szybą samo chodu zoba czyła małą twa rzyczkę, a w niej prze ra żone oczy. Vio let
krzy czała, machała rękami, ale chło piec już się odwró cił. Popę dziła do holu i zbie gła po scho- 
dach, prze ska ku jąc po kilka stopni na raz; cud, że nie spa dła i nie roz biła sobie głowy. Otwo- 
rzyła drzwi, wykrzy ku jąc imię Dannyʼego, lecz samo chód skrę cił już za róg i był poza zasię giem
wzroku.

Vio let jed nak wciąż bie gła, z walą cym ser cem, macha jąc rękami, wykrzy ku jąc imię
Dannyʼego – lecz na nic się to nie zdało. Było po zmroku, a samo chód odje chał już zbyt daleko
i szybko nabie rał pręd ko ści. Po chwili był już tylko maleń kim lśnią cym punk tem w oddali.

„O Boże, oddaj mi moje dziecko. Mojego chłop czyka”.
Vio let upa dła na zie mię, szlo cha jąc i trzę sąc się, woła jąc imię Dannyʼego tak długo, aż

zdarła sobie gar dło.



Roz dział 
trzy dzie sty pierw szy

– Idę do domu wziąć szybki prysz nic i się prze brać, a potem jadę do cie bie – powie działa
Sienna.

– Wresz cie. – W gło sie Gavina usły szała uśmiech. – Długi dzień, co? Mam coś, co cię zre lak- 
suje. Jest bar dzo duże i bar dzo gorące.

– Mmm, opo wiedz mi wię cej – powie działa z suge styw nym pomru kiem na końcu.
– I bar dzo mię si ste – zazna czył.
– Ooooo!
– Z dodat kową cebulą.
Wybuch nęła śmie chem.
– Pizza!
– Oczy wi ście. Plus pepsi z dodat ko wym lodem. Zadzwo nię po żar cie, gdy tylko dasz znać,

że już jedziesz.
Wes tchnęła z zado wo le niem. Już dawno minęła pora kola cji, a nawet pora na pój ście spać,

ale Sienna umie rała z głodu. Po pro stu wcze śniej nie miała czasu na jedze nie.
– Wciąż pamię tasz, co lubię.
– Oczy wi ście. Jestem pewny, że masz też kilka nowych ulu bio nych rze czy. Mam zamiar

poznać je wszyst kie – odpo wie dział nagle poważ nym tonem.
Uśmiech nęła się. Rze czy wi ście miała kilka nowych ulu bio nych rze czy. Jej gust i jej świat…

roz sze rzyły się od czasu, gdy miała osiem na ście lat i była bar dzo biedna, ale podo bało jej się,
że Gavin zna osobę, którą była, zanim mogła sobie pozwo lić na wykwintne jedze nie i rze czy
z gór nej półki, bo tamta Sienna dalej ist niała, a zresztą oka zało się, że nie wszystko, co cenne,
kupuje się za pie nią dze.

– Na dal bie rzesz dodat kowe masło do popcornu? – zapy tała.
Zaśmiał się.
– Nie, ale to tylko dla tego, że moje tęt nice nie mają już kil ku na stu lat.
Uśmiech nęła się sze roko.
– Do zoba cze nia nie długo. Ej, Gavin, daj mi kilka dodat ko wych minut. Prze jeż dżam wła- 

śnie obok domu two jej mamy, więc zatrzy mam się i spraw dzę, co u niej. Wiem, że jest późno,
ale jeśli przez cały dzień spała, to może teraz jest na nogach. To nie potrwa długo.

– Jasne. Mira belle zwy kle nie śpi do dwu dzie stej trze ciej, bo ogląda reality show, które
uwiel bia. – Urwał. – Argus do mnie nie oddzwo nił, ale mam nadzieję, że mama z nim roz ma- 
wiała. Może oboje zła pali jakie goś wirusa i Argus też leży w łóżku?



– Może. Za chwilę ci napi szę.
– Okej, świet nie.
Sienna skrę ciła w ulicę, którą jechała tydzień wcze śniej, i zatrzy mała się przed domem

Mira belle. Wyłą czyła sil nik i wypu ściła z ulgą powie trze, gdy zoba czyła świa tło tele wi zora.
Popa trzyła przez chwilę na dom i unio sła brwi. Może Mira belle zasnęła przed tele wi zo rem, bo
poza małym migo ta niem dom wyda wał się dziw nie ciemny. Na weran dzie nie paliło się żadne
świa tło, nie widać było nawet naj mniej szego bla sku lampy.

Jeśli Mira belle na dal spała, przed tele wi zo rem czy w łóżku, to naj wy raź niej potrze bo wała
odpo czynku. Sienna zawa hała się, zanim naci snęła dzwo nek, zasta na wia jąc się, czy ją budzić.
Ale potem przy po mniała sobie, z jakim upo rem Gavin stał pod jej wła snymi drzwiami, kiedy
potrze bo wała jego opieki, choć może nawet o tym nie wie działa. Naci snęła więc dzwo nek.
„A jeśli Mira belle poczuła się jesz cze gorzej? Jeśli gorącz kuje, a nie ma w domu tyle nolu? Jeśli
jest odwod niona? Jeśli nie jadła przez cały dzień i potrze buje kogoś, kto jej coś pod grzeje?
Może trzeba jej po pro stu pomóc prze nieść się sprzed tele wi zora do łóżka, żeby rano nie obu- 
dziła się z bólem ple ców?”

Odcze kała minutę z uchem przy ło żo nym do drzwi, lecz z wnę trza nie docho dził żaden
dźwięk, nawet naj cich szy odgłos włą czo nego tele wi zora. Zalała ją fala zde ner wo wa nia. A kiedy
naci snęła klamkę i drzwi się otwo rzyły… zde ner wo wała się jesz cze bar dziej.

– Mira belle! – zawo łała w głąb ciem nego domu. – Mira belle, to ja! – Wciąż miała przy pasie
kaburę z bro nią i odru chowo poło żyła na niej dłoń, gdy włą czała świa tło w holu. Znów zawo- 
łała Mira belle, lecz nie docze kała się odpo wie dzi. Powoli ruszyła dalej.

„Pew nie jest u Argusa, zosta wiła włą czony tele wi zor i zapo mniała zamknąć drzwi. Albo
zaraz wyj dzie z sypialni, senna i zdez o rien to wana po zaży ciu leków na prze zię bie nie, a ty tylko
ją wystra szysz”.

Zaj rzała do prze stron nego salonu, ale nikogo tam nie było. Tylko wyci szony tele wi zor,
a w nim reklama kanału zaku po wego. Ruszyła dalej, powoli weszła do kuchni i włą czyła górne
świa tło. Wszystko było w porządku, Sienna poczuła zna jomy zapach cytryny, który zawsze
przy wo ły wał wspo mnie nia o Mira belle.

Jej mię śnie ramion roz luź niły się nieco, ale po raz kolejny wykrzyk nęła imię Mira belle.
Kiedy zer k nęła przez otwarte drzwi do sypialni, zoba czyła puste łóżko. Zmarsz czyła czoło
i zapa liła świa tło. Mira belle tam nie było.

Sienna szybko spraw dziła każdy pokój, cały czas nawo łu jąc, po czym wró ciła do kuchni.
Mira belle zde cy do wa nie nie było w domu, ale nie leżała też nie przy tomna na pod ło dze
w łazience, jak oba wiała się Sienna.

„Dla czego się tego bałaś? Słu chaj intu icji”.
Czy coś naprawdę jest nie tak, czy to po pro stu sprawa i ten facet, który mie sza jej w gło- 

wie, przez co Sienna w każ dej drob no stce dostrzega grę, wska zówki i wia do mo ści?
Ale opła ki wa łem matkę. Opła ki wa łem brak jej potpo urri, jej domo wej roboty pącz ków i cytry no- 

wego odświe ża cza powie trza, dzięki któ remu w naszym domu pach niało czy sto ścią i świe żo ścią.
Wzięła głę boki wdech. To wła śnie ten frag ment tak ją drę czył. Ale powta rzała sobie, że

prze sa dza, ponie waż mówić o matce w odnie sie niu do potpo urri i odświe ża cza cytry no wego to



tak, jakby ktoś powie dział, że jego mama ma w zwy czaju palić świece i zbie rać torby na pre- 
zenty.

Każda matka tak robi.
No dobrze… Jej nie, ale wiele matek – tak.
To nie były żadne wyjąt kowe cechy Mira belle.
„Ale ci ją przy po mi nały, prawda, Sienno?” – szep nął cichy gło sik.
Skąd Danny miałby o tym wie dzieć? Po pro stu nie było takiej moż li wo ści.
Wyjęła z kie szeni komórkę, by napi sać do Gavina, że Mira belle nie ma w domu, gdy zoba- 

czyła na kra wę dzi blatu kartkę pokrytą pismem Mira belle.
Pode szła do niej i ścią gnęła brwi.
– Co jest, do cho lery – mruk nęła.
To były jej wła sne notatki, tylko… prze pi sane przez Mira belle.
Wanad, jod, tlen, lit.
A pod spodem Mira belle wypi sała pier wiastki, od któ rych mogłyby pocho dzić litery E i T:

Europ? Erb? Ein stein? Tytan? Tan tal? Tal? Tel lur? Tul? VIO LET.
Sienna stała przez kilka chwil, pró bu jąc to zro zu mieć. Naj wy raź niej Mira belle widziała

notatki w jej miesz ka niu. Czy to dla tego tak nagle pobla dła i wyszła? A potem wró ciła do domu
i spi sała to wszystko i dodała coś od sie bie. Dla czego? Mira belle dobrze wyty po wała literę E,
cho ciaż nie było moż li wo ści, by wie działa o fir mie, w któ rej stronę zwró cone było ciało
Harryʼego Loc khe eda, i o wska zów kach pozo sta wio nych przez zabójcę, które dopro wa dziły ich
do tej wła śnie litery. I dla czego uznała, że tym poszu ki wa nym sło wem będzie Vio let?

Spoj rzała na dół strony, gdzie Mira belle zapi sała imiona i nazwi ska: Reva (Lilly) Keeling,
Bee Mur ray i Harry Loc kheed. Trzy udu szone ofiary, któ rych ciała uło żono w dziw nej pozy cji.

Poni żej znaj do wał się nie do kładny szkic korony, wyko nany czer wo nym atra men tem, jakby
Mira belle bazgrała sobie, sie dząc nad notat kami. „Co tu się, u dia bła, dzieje?”

Coś przy szło jej do głowy i posta no wiła zadzwo nić na komi sa riat. Kat już dawno poje chała
do domu, żeby wresz cie odpo cząć, ale może Xavier, pomimo póź nej pory, wciąż tam jest.
Wstu kała numer wewnętrzny tele fonu na jego biurku. Chło pak ode brał natych miast.

– Cześć, Xavie rze. Nie zła godzina na sie dze nie w pracy. Ale cie szę się, że na dal tam jesteś.
– Wła śnie się pako wa łem. Co jest?
– Ingrid powie działa, że szu kasz infor ma cji o Roge rze Hasting sie i porwa niu jego syna.
– Tak. Ale na dal nad tym pra cuję. Jest mnó stwo infor ma cji.
– W porządku. Muszę tylko znać imię jego żony, jeśli je masz. Tej, która zgło siła upro wa dze- 

nie syna.
– Pocze kaj. – Usły szała sze lest, jakby prze rzu cał notatki lub wydruki. – Vio let. Tak mi się

wyda wało, ale chcia łem to potwier dzić. Vio let Hastings była kel nerką, poda wała drinki,
a potem została gospo dy nią domową. Poin for mo wała poli cję, że Roger odje chał z ich sied mio- 
let nim synem Danie lem i ni gdy nie wró cił. W aktach zano to wano, że zeznała, że doszło do
kłótni mał żon ków i on zabrał chłopca, aby ją uka rać.

„Uka rać ją?”.
Serce Sienny waliło jak osza lałe, zro biło jej się słabo.



– A wia domo, gdzie była kel nerką?
– Hm. – Znów usły szała sze lest kar tek. – Tak. Casino Roy ale. To to, które zamknięto

w zeszłym roku, prawda?
Casino Roy ale. Nie przy po mi nała sobie kasyna o takiej nazwie. Wytę żyła umysł, pró bu jąc

je sobie przy po mnieć, ale na próżno. Minęło tyle lat, odkąd tu miesz kała i znała każdy budy- 
nek w każ dym zakątku mia sta.

– Nie wiem – powie działa roz ko ja rzona.
– To było typowe kasyno, ale takie bar dziej na ubo czu – cią gnął Xavier. – Pamię tam je głów- 

nie dla tego, że miało olbrzy mią czer woną koronę na górze budynku.
Sienna poczuła ucisk w piersi. „Czer wona korona”. Tak, tak, teraz i ona to pamię tała. Ni gdy

nie była w środku, ale wie lo krot nie prze jeż dżała obok. Spoj rzała na szkic Mira belle. Poczuła
ucisk w klatce pier sio wej.

– Dzię kuję, Xavie rze, bar dzo mi pomo głeś. Kiedy to wszystko się skoń czy, nomi nuję cię na
pra cow nika roku.

Sły szała dumę w jego gło sie, gdy mówił:
– Rany, dzięki. Nie ma sprawy, uwiel biam takie rze czy. Do jutra.
Roz łą czyła się, jej wzrok znów powę dro wał do nota tek, a mózg pró bo wał połą czyć i upo- 

rząd ko wać wszyst kie infor ma cje.
– Och, Mira belle – szep nęła.
Czy to ona była Vio let? Czy pra co wała w Casino Roy ale z ofia rami mor derstw? Vio let…

Matka Dannyʼego?
Inspi ra cja dla tam tej nie sław nej matki?
Niczego nie rozu miała. Jak to moż liwe? Czy Mira belle miała jesz cze jed nego syna?
Który mor duje teraz ludzi? Autora nota tek? Oli vera. Olliego. Daniela.
Był małym dziec kiem, gdy ojciec go zabrał.
Nagle o czymś sobie przy po mniała, poszła do sypialni Mira belle i otwo rzyła górną szu fladę

komody. Pudełko, w któ rym kie dyś trzy mała tamtą bran so letkę, leżało w głębi. Sienna wyjęła
je drżącą dło nią, posta wiła na biurku i otwo rzyła wieczko. Maleń kie zawiasy cichutko skrzyp- 
nęły. Zdję cia, które widziała tak wiele lat temu, wciąż tam były; wyjęła je i zaczęła prze glą dać.
Były to zdję cia nie mow lę cia, potem – małego chłopca, na każ dym miał ciemne włosy, duże
ciemne oczy i nie śmiały uśmiech. Odwró ciła foto gra fię, która leżała na spo dzie i prze czy tała:
Daniel, 7 lat.

Jęk nęła cicho. Widziała w nim Gavina, ale przede wszyst kim – Mira belle. Małą ciem no- 
włosą wer sję Mira belle. „O Boże”. Zaci snęła powieki, zachwiała się. Kiedy otwo rzyła oczy, zoba- 
czyła, że pod zdję ciami leży fio le towy wore czek z zacią ga nym sznur kiem. Odło żyła foto gra fie.
Domy śliła się zawar to ści woreczka, gdy tylko wzięła go w dłoń. Pocią gnęła za sznu rek i wysy- 
pała na drew niany blat komody srebrne dolary, które kie dyś dała Mira belle na prze cho wa nie.
Były wszyst kie, co do jed nego. Mira belle zatrzy mała je dla niej przez te lata, bo tak jej obie cała.
Jesz cze zanim prze pro wa dziła się do tego domu z pal mami, podwój nym pie kar ni kiem,
łazienką i base nem. Już po wyjeź dzie Sienny z pew no ścią potrze bo wała cza sami pie nię dzy, by
zwią zać koniec z koń cem, a jed nak tych nie tknęła.



„Och, Mira belle”.
Sienna odło żyła zdję cia i monety do pudełka i oszo ło miona wró ciła do kuchni.
Zatrzy mała się w drzwiach, a jej wzrok padł na książkę kuchar ską leżącą na bla cie,

zamkniętą, ale z wysta jącą u góry zakładką. Zamarła, po czym ruszyła w jej stronę i otwo rzyła
w ozna czo nym miej scu. Gdy zoba czyła, co jest w środku, zaczęła szyb ciej oddy chać. Kartka.
Roz ło żyła ją z walą cym ser cem, bo dosko nale wie działa, co to jest i kto to napi sał. „On”.

On tu był.
Zaczęła szybko czy tać, jej serce zro biło się cięż kie jakby z oło wiu.

Tak, matka ode szła na dobre, a przy naj mniej tak mi się wyda wało. A potem pew nego dnia włą czy łem
tele wi zor i ją zoba czy łem. Matkę.

Sie działa na widowni i kibi co wała innemu chło pa kowi, który wygry wał w pokera. Sta łem i patrzy- 
łem. Zaab sor bo wany. Zaczą łem gorącz kowo roz my ślać. Czaszkę roz sa dzały mi… wspo mnie nia. Nie
sny. I wtedy nade szło zro zu mie nie, niczym czarne słońce wscho dzące nad bez barw nym morzem. Była
praw dziwą osobą, a nie – jak zdą ży łem już sam sie bie prze ko nać – wytwo rem mojej wyobraźni. Bar- 
dzo praw dziwą. Żywa. Pro wa dziła podwójne życie. Ukry wała się. Ni gdy nie prze stała się ukry wać.

Kiedy już zna la złem matkę, nie mogłem dłu żej uda wać.
Musia łem pogo dzić się z tym, jak było naprawdę.
Z tym, jak to się poto czyło.
Zajęło mi to dużo czasu. Wiele lat.
Szu ka łem matki na widowni, a gdy ten drugi chło pak roz gry wał swoją par tię, w jej oczach lśniła

taka duma. Wybra łem się na wyda rze nie, na któ rym miał być sam wielki zwy cięzca, i matka też tam
była. Posze dłem za nią do małej, obskur nej przy czepy, w któ rej się ukry wała. Od jak dawna tam miesz- 
kała? Tak bli sko, a jed no cze śnie tak daleko.

W środku znaj do wały się zdję cia chłopca i dziew czynki dora sta ją cych na prze strzeni lat. Matka też
była na tych zdję ciach. Przy tu lała chłopca. Obej mo wała dziew czynę. Uśmie chała się. Tak dużo się
uśmie chała. Były też zdję cia chło paka i dziew czyny razem, chło pak wpa try wał się w dziew czynę jak
w obra zek. Zasta na wia łem się, gdzie ona teraz jest. Dokąd poje chała? Matka naj wy raź niej kochała ją
jak wła sne dziecko.

Tak jak nie kochała mnie.
Na ścia nie nie wisiało żadne moje zdję cie, żadna foto gra fia nie stała na sto liku obok sofy. Ani

jedna. Zupeł nie jak bym ni gdy dla matki nie ist niał.
Póź niej wielki zwy cięzca kupił jej ogromny ele gancki dom. Była taka szczę śliwa. Taka zado wo lona

ze swo jego życia. W ogóle za mną nie tęsk niła ani nie żało wała tego, co zro biła.
O tak, teraz wszystko zro zu mia łem. I robi łem się coraz bar dziej wście kły.
Dotarło do mnie, że może ojciec miał rację co do matki. Że może to ja się myli łem.
Myśla łem o tym cały czas. Myśla łem o tym, gdy wra ca łem do domu póź nym wie czo rem i jadłem

samot nie kola cję przy stole – na któ rym kie dyś zosta łem zgwał cony – sie dząc na krze śle, na któ rym sie- 
dzieli ojciec i pan Łata, gdy ich zadźga łem. Myśla łem o tym, gdy czy ści łem toa lety innych ludzi
i opróż nia łem ich śmiet niki.

I zaczą łem pla no wać.



Obser wo wa łem matkę, a mojej samot no ści dotrzy my wały kroku gniew i dez orien ta cja. Wielki zwy- 
cięzca, mój brat, osią gał coraz więk sze suk cesy, opra co wy wał stra te gię i budo wał swoje impe rium.

Ja nie mia łem impe rium. Nie odnio słem suk cesu. Nie mia łem niczego i nikogo. Tylko wspo mnie- 
nia, przez które cza sami budzi łem się z krzy kiem w nocy. Tych krzy ków nie sły szał jed nak nikt poza
roz kła da ją cym się wor kiem kości trzy pokoje dalej.

Obser wo wa łem, jak dumna matka patrzy na swo jego syna. Tego, któ rego wybrała. Któ rego chro- 
niła.

W pew nym sen sie rozu mia łem, dla czego wybrała jego. Musiała widzieć w nim wszystko to, czego
bra ko wało mnie. Miał jej błę kitne oczy i swo bodny śmiech. Był mistrzem gry w karty, tak jak ona.
Odzie dzi czył jej zdol ność do zapa mię ty wa nia bez wysiłku tych, które zostały już zagrane, i wyczu wa- 
nia, co pad nie następne. Obser wo wa łem go – roz po zna wa łem, co robi, ponie waż widzia łem, jak robiła
to matka. Kie dyś, kie dyś. Dawno temu. Pró bo wa łem. Ćwi czy łem. Ale po pro stu nie mia łem tego
talentu.

On był mistrzem gry.
Wiel kim zwy cięzcą.
Tym, kim ja chcia łem być.
Ja byłem byle kim.
Wsty dli wym pro ble mem.
Tak, nic dziw nego, że matka wybrała jego, a zosta wiła mnie. Ale mia łem coś, czego on nie miał:

bez względ ność ojca. Albo mógł bym ją mieć, gdy bym dosta tecz nie się posta rał. Wie dzia łem, że dam
radę. Ponie waż gotu jący się żar, który w sobie czu łem, był wście kło ścią na to, że mnie porzu ciła, gdy
jesz cze jej potrze bo wa łem. Wście kło ścią na czło wieka, który pro wa dził życie, jakie ja powi nie nem pro- 
wa dzić.

Zamie rza łem zacząć od uka ra nia tych, któ rych matka już wcze śniej wybie rała moim kosz tem, tych,
któ rzy poma gali jej wymy kać się z domu i kła mać. A potem przejść do wiel kiego zwy cięzcy i tej jego
detek tywki. Zapłacą za to, co zro bili. A matka będzie na to wszystko patrzeć.

O tak, zmu szę matkę, żeby mnie zoba czyła. Spra wię, że mnie zauważy. Przy po mnę jej, że matki,
które porzu ciły swoje dzieci i zosta wiły je potwo rom, nie zasłu gują na to, by żyć.

„O nie. O Boże”. Się gnęła do tyl nej kie szeni po tele fon. Musi zadzwo nić do Gavina. Musi
zadzwo nić do Kat. „On ma Mira belle. Na pewno”.

Silne ramiona zła pały Siennę od tyłu, a ona szarp nęła się, się ga jąc po broń, gdy nagle do jej
dróg odde cho wych wdarł się ostry, che miczny zapach. Odrzu ciła głowę w tył, ude rzyła trzy ma- 
ją cego ją męż czy znę, który chrząk nął i zacie śnił uścisk. Sza mo tała się, wdy cha jąc zapach nasą- 
czo nej chlo ro for mem szmaty, jej mię śnie sta wały się coraz cięż sze, a oczy napeł niały pie ką- 
cymi łzami, gdy roz pacz li wie pró bo wała nie zasnąć i wal czyć. Jej broń była tak bli sko… tak bli- 
sko… ale nie mogła zmu sić się do wyko na nia ruchu. „O Boże. Gavin”. Zgięła się wpół i upa dła
na pod łogę, a zanim stra ciła przy tom ność, dotarły do niej słowa:

– Wie dzia łem, że tu przyj dziesz, detek tywko. Posta wi łem na to.



Roz dział 
trzy dzie sty drugi

Gavin rzu cił tele fon na blat. Nie po koił się coraz bar dziej. Sienna powie działa, że kiedy wyj dzie
od jego mamy, napi sze mu SMS-a. Potem doszedł do wnio sku, że może miała na myśli, że ode- 
zwie się, jak już wyj dzie z domu po wzię ciu prysz nica i prze bra niu się, dał jej więc tro chę wię- 
cej czasu – ale to było pół to rej godziny temu. Kilka razy pró bo wał też dodzwo nić się do Mira- 
belle – bez skutku.

Czy Sien nie wysko czyło coś zwią za nego z pracą? Ale prze cież chyba dałaby mu znać? Rozu- 
miał jed nak, że natura jej pracy polega na reago wa niu na nagłe przy padki, sta rał się więc nie
mar twić. I w ogóle mu się to nie uda wało.

Jego tele fon zabrzę czał – przy szła wia do mość. Zła pał go i zoba czył imię Sienny. Zro bił ner- 
wowy wydech i zmarsz czył brwi na widok tre ści SMS-a.

Spo tkasz się ze mną u Argusa? Przy jedź szybko. Przy jedź sam.

„Co?”
Pró bo wał się do niej dodzwo nić, ale i tym razem włą czyła się poczta gło sowa. Czy coś było

nie tak u Argusa? Albo u mamy?
Jeśli tak, to Sienna by zadzwo niła. Nie wysy ła łaby tajem ni czej wia do mo ści.
Przez chwilę zasta na wiał się, co zro bić, aż w końcu pod szedł do sejfu i wyjął pisto let

i kaburę.
„Przy jedź sam”.
Pamię tał, że part nerka Sienny ma na imię Kat. Może powi nien spró bo wać do niej zadzwo- 

nić? Albo wezwać poli cję? Pro blem pole gał na tym, że poli cjanci nie będą chcieli tak po pro stu
spo tkać się z nim na miej scu i postę po wać zgod nie z jego instruk cjami, czyli zapar ko wać trzy
ulice dalej na wypa dek, gdyby ich potrze bo wał.

„Przy jedź sam”.
A jeśli tego nie zrobi, to czy narazi Siennę na nie bez pie czeń stwo? Jeśli to nie ona pisała, to

ktoś musiał prze jąć jej tele fon. Ktoś, kto miał ją.
I być może miał też jego matkę, bo to wła śnie do niej poje chała Sienna. Boże, nie powi nien

był słu chać mamy. Miała jakiś dziwny głos. Uznał, że jest chora, ale… powi nien był do niej
poje chać bez względu na to, czy go o to pro siła, czy nie.

„Dec ker, nie poma gasz. Rusz się”.
Gavin zła pał bluzę i skie ro wał się do drzwi.



Trasę do domu Argusa, któ rej poko na nie zaj mo wało mu zwy kle dwa dzie ścia pięć minut,
teraz prze je chał w dzie więt na ście. Zaci skał dło nie na kie row nicy i zmu szał się do zacho wa nia
spo koju, bo wie dział, że musi dotrzeć szybko, jed nak nikomu nie wyj dzie na dobre, jeśli spa ni- 
kuje i będzie miał wypa dek.

Zapar ko wał prze cznicę od celu i prze szedł przez podwórka do domu Argusa, cały czas trzy- 
ma jąc dłoń na broni. W domu było ciemno, ale księ życ w pełni świe cił jasno. Widział zacią- 
gnięte zasłony w oknach z tyłu domu. Serce biło mu szybko, gdy skra dał się, przy sta jąc co
kilka kro ków i nasłu chu jąc jakich kol wiek odgło sów, lecz wokół pano wała cisza.

Drzwi fron towe otwo rzyły się i skrzyp nęły cicho. Wycią gnął broń, skie ro wał ją w dół,
odwró cił się ple cami do ściany i wszedł do środka.

Gavin poczuł zapach zwłok, zanim je zna lazł – smród wcze snego etapu roz kładu – i serce
zaczęło walić mu jak mło tem. „O kurwa. Argus. Jezu”. Czuł pie cze nie w gar dle i ból w piersi,
gdy z ple cami przy kle jo nymi do ściany kuchni wpa try wał się w mar twe ciało jedy nego ojca,
jakiego kie dy kol wiek znał, czło wieka, który nauczył go, jak się golić, jak wią zać kra wat i jak
patrzeć dru giemu czło wie kowi w oczy, gdy ści ska się jego dłoń. Poczuł, że gar dło wypeł nia mu
bole sna gula, lecz ją prze łknął. Oddy chał płytko i ury wa nie. „O Boże. Nie ma czasu, nie ma na
to czasu”. Argus odszedł. Teraz naj waż niej sze są Sienna i Mira belle.

Ode rwał wzrok od Argusa i rozej rzał się po pokoju. Na kra wę dzi blatu leżały dwa tele fony.
Jeden – Sienny . Roz po znał czer wone etui. Drugi – jego matki. Obok nich ręcz nie napi sana
notatka. Cha rak ter pisma znał z listów, które dano mu do prze czy ta nia, by zna lazł jakieś wska- 
zówki mogące pomóc w śledz twie.

„Drogi Danny”.
Drogi Danny zabił Argusa, a teraz ma Siennę i matkę.
Przy pływ stra chu i adre na liny spra wił, że Gavin cały się spiął. Zro bił gwał towny wydech

i spoj rzał na list.

Gavi nie,
jeśli chcesz jesz cze kie dyś zoba czyć swoją matkę lub dziew czynę, nie dzwoń na poli cję.

Zosta wi łem Ci wszystko, czego potrze bu jesz. Zapy taj o mnie Vio let, ona ma klucz. Jeśli zaan- 
ga żu jesz kogo kol wiek innego, gra się zakoń czy. Jeśli będziesz grał fair, to ja też. Jesteś wiel- 
kim zwy cięzcą, Gavi nie. Jestem głę boko prze ko nany, że nas znaj dziesz. Ale w tym przy padku
czas to pie niądz. Wkrótce roz pocz nie się odli cza nie.

Danny.

Zalała go fala czy stej wście kło ści. Ten psy chol ma dwie kobiety, które Gavin kocha naj bar- 
dziej na świe cie, i ocze kuje od niego, że zagra w jakąś chorą grę, żeby je odna leźć?

Po chwili złość ustą piła miej sca fru stra cji sple cio nej ze stra chem, a pod spodem wciąż
kryła się żałoba po Argu sie, ale Gavin nie mógł się nią zająć, nie teraz. Póź niej, ale nie teraz,
mimo że pokój był nasą czony zapa chem tej śmierci.

Co ma zro bić? Prze trzą snąć dom w poszu ki wa niu cze goś, co dopro wa dzi go do kolej nej
wska zówki? Od czego w ogóle zacząć? Jedyne, co zosta wił mu Danny, to notatka i dwa tele fony.



Prze czy tał ją jesz cze raz, tym razem wol niej. Kim, do cho lery, jest Vio let? Rzu cił kartkę na blat,
zaklął i spoj rzał na tele fony. Wziął do ręki ten Sienny.

Tapeta na ekra nie przed sta wiała dwie palmy, jedną pochy loną przed drugą, a za nimi czer- 
wony zachód słońca. Coś mu to przy po mi nało i musiał wpa try wać się przez kilka chwil, zanim
do niego dotarło: obra zek był jakby foto gra ficzną wer sją logo Raj skiego Zakątka. Aby upew nić
się, że pamięć nie płata mu figli – choć nie sądził, by tak było, bo prze cież patrzył na to logo
pra wie codzien nie przez pierw szych osiem na ście lat swo jego życia – wyjął wła sny tele fon
i spraw dził. Z ogrom nym tru dem powstrzy mał drże nie rąk. Poja wiła się strona inter ne towa
osie dla przy czep. Logo zostało zak tu ali zo wane i teraz przed sta wiało jakąś tro pi kalną roślinę
i wodę w tle. Co w ogóle nie miało sensu, tak jak nie miała sensu nazwa tego miej sca. Sienna
zawsze się z niej nabi jała, nazy wała to iro nią losu. Rze czy wi ście była to iro nia, tym bar dziej
żenu jąca, że nie za mie rzona.

Poczuł ból w piersi. „Sienna”.
Nie, był pewny, że ten zrzut ekranu był odwzo ro wa niem sta rego logo, tego, które znaj do- 

wało się na znaku przy wej ściu na teren osie dla, na któ rym dora stali. Był też pra wie pewny, że
kiedy zoba czył wia do mość od Głów nego Kochanka, tapeta była zupeł nie inna.

Wziął tele fon Mira belle i zoba czył, że jej tapeta nie zmie niła się od mie sięcy, jeśli nie od
roku: Mira belle i Argus sie dzący na leża kach przy base nie ze szklan kami lemo niady w dło- 
niach. To Gavin zro bił im to zdję cie.

Na widok Argusa uśmie cha ją cego się do Mira belle musiał dać odpór fali żalu. „Nie teraz,
nie teraz”.

Spraw dził SMS-y, jed nak nic nie rzu ciło mu się w oczy. Klik nął w prze glą darkę inter ne tową
i odkrył, że jedyną otwartą stroną jest strona główna miej sco wej sta cji infor ma cyj nej. Zmarsz- 
czył czoło. Mira belle ni gdy nie czy tała wia do mo ści. Cho ciaż wspo mniała, że teraz, gdy w mie- 
ście jest Sienna, zwraca na nie więk szą uwagę. Czy to jest ze sobą jakoś powią zane? Z jego gar- 
dła wydo było się sfru stro wane wark nię cie i rzu cił tele fon na blat. „To sza leń stwo”.

Znów wziął tele fon Sienny i zna lazł SMS-a, który został wysłany praw do po dob nie przez
pory wa cza.

Bez rad nie rozej rzał się po kuchni, celowo omi ja jąc wzro kiem ciało Argusa, lecz wszystko
znaj do wało się na swoim miej scu. Jedy nymi wska zów kami były tele fony.

– Jezu – mruk nął, poło żył dłoń na broni i wró cił do samo chodu tą samą drogą, którą przy- 
szedł.

Odje chał wście ka jąc się, że nie może nawet zadzwo nić na poli cję, by powia do mić o zamor- 
do wa niu Argusa. „Prze pra szam, Argu sie, ale wiem, że kazał byś mi teraz sku pić się na naszych
dziew czy nach”.

Dojazd do osie dla przy czep zajął Gavi nowi pięt na ście minut. Kiedy już tam dotarł, prak- 
tycz nie nie pamię tał, jak jechał, bo przez całą drogę miał umysł zajęty wyda rze niami sprzed
chwili i pyta niem, jak to wszystko się skoń czy. Zapar ko wał w pobliżu tablicy z nowym logo.
Obok leżał duży głaz. Też nowy. Gavin pod szedł do znaku i okrą żył go, prze su nął dło nią po
jego gór nej czę ści na wypa dek, gdyby leżało tam coś pła skiego, czego nie mógł dostrzec z dołu,
jed nak niczego takiego nie było. Spoj rzał na głaz i spró bo wał go prze su nąć, ale był zbyt duży
i ciężki. Na litość boską, potrze bo wałby dźwigu, żeby go pod nieść. Niech to szlag. Skoro nie



tutaj miał przy je chać, to gdzie? Zaklął, padł na kolana i zde spe ro wany zaczął roz gar niać piach
wokół głazu, żeby spraw dzić, czy nie zako pano cze goś w ziemi – niczego nie zna lazł.

Klę czał przez chwilę i nasłu chi wał. Zaszcze kał pies, a potem kolejny i jesz cze jeden, wresz- 
cie wszyst kie psy zaczęły sobie nawza jem odpo wia dać. Roz le gły się okrzyki – to wła ści ciele
wrzesz czeli na swoje zwie rzęta, żeby się zamknęły. Poczuł zapach węgla drzew nego i mięsa.
Ktoś urzą dził sobie grilla – czę sto tak robiono, żeby nie dymić w cia snych przy cze pach.

Z pew no ścią Gavin został tu skie ro wany w jakimś celu. Ze wszyst kich osób, które mogłyby
wziąć do ręki tele fon Sienny, tylko on by wie dział, że to nie ona usta wiła to zdję cie jako tapetę
i że to stare logo Raj skiego Zakątka.

Wyjął tele fon, oświe tlił kamień i dostrzegł wyryte i nama lo wane na nim napisy. Prze su nął
snop świa tła i serce zabiło mu moc niej. To nie graffi ti. Rysu nek był w odcie niach brązu i sza ro- 
ści, więc po ciemku Gavin nie miał szans go zauwa żyć. Były to odry so wane kon tury dzie cię- 
cych dłoni z inspi ru ją cymi hasłami gło szą cymi: „Zaufa nie!”, „Wiara!” i „Odwaga!”. Wyglą dało to
tak, jakby wła ści ciel przy czepy kem pin go wej lub ktoś, kto prze ro bił znak, zaan ga żo wał miesz- 
ka jące tu dzieci w jakiś wzru sza jący pro jekt arty styczny, który miał wta piać się w naturę i jed- 
no cze śnie doda wać im otu chy, gdy mijały kamień na początku i pod koniec każ dego dnia.

Jako biedny dzie ciak, który dora stał w przy cze pie kem pin go wej i cho dził do nie do fi nan so- 
wa nej szkoły publicz nej, Gavin miał dobre roze zna nie w tego typu pro jek tach. Nie które były
duże, jak sztuczne jezioro z łabę dziami stwo rzone po to, by upięk szyć pod upa dłą oko licę, inne
mniej sze, takie jak ten opty mi styczny kamień. Takie pro jekty popra wiały samo po czu cie pomy- 
sło daw com, ale zazwy czaj nie wiele w życiu zmie niały.

„Aleś ty cyniczny, Dec ker”. I to nie pora na takie roz my śla nia. Dawał myślom pły nąć swo- 
bod nie, ale był też prze ra żony jak cho lera, że koń czy mu się czas, a nie miał nawet poję cia, od
czego zacząć odli cza nie.

Oświe tlił latarką w tele fo nie kolejne czę ści kamie nia, szu ka jąc cze goś, co by się wyróż niało
lub…

„Jest”. Zna lazł. Jedno słowo napi sane na dole czar nym mar ke rem. Jesz cze raz przyj rzał się
gła zowi, żeby się upew nić, że to jedyne słowo zostało napi sane na czarno. Podob nie jak cyfry
na klu czu, który Sienna zna la zła w piłce teni so wej, i imię zapi sane na kubku do kawy. Cha rak- 
ter pisma rów nież wyglą dał tak samo. Sta ran nie napi sano dru ko wa nymi lite rami: Odnowa! 4,2.

Oddech Gavina sta wał się coraz krót szy, a jego serce biło tak szybko, że myślał, że wysko czy
mu z piersi. Co, do cho lery, ma zro bić z tym sło wem i cyframi obok niego?

Szybko wpi sał odnowa w Google. Zna lazł spa medyczne, w któ rym ni gdy nie był i o któ rym
ni gdy nie sły szał, ze sło wem odnowa w nazwie, i to wszystko. Otwo rzył tezau rus i wyszu kał
wyraz. Reno wa cja, odbu dowa, rege ne ra cja, uzdro wie nie.

Był na stra co nej pozy cji. „Kurwa!”. Miał ochotę wznieść twarz ku niebu i wrzesz czeć. Co
jesz cze miał zro bić?

4,2. Czy to wer set z Biblii? Poszu kał w inter ne cie i zna lazł frag ment Listu do Efe zjan: z całą
pokorą i cicho ścią, z cier pli wo ścią, zno sząc sie bie nawza jem w miło ści9.

Dobra, to nie to. Poza tym do spraw dze nia jest za dużo innych wer se tów. Nie, to musi być
coś innego. Coś logicz niej szego i mniej cza so chłon nego.



Prawda? A może cho dzi wła śnie o to, by uto nął w tysią cach stron cyta tów z Biblii?
Jego umysł pró bo wał ogar nąć wszyst kie moż li wo ści.
„Uspo kój się. Jeśli się nie uspo ko isz, to im nie pomo żesz. Podejdź do tego tak, jak pod cho- 

dzisz do kart. Zaan ga żuj się na maksa, ale spo koj nie, miej wszystko pod kon trolą. Tak się
wygrywa”. Po dłuż szej chwili udało mu się uspo koić oddech.

Strona z wia do mo ściami. Nagle do niego dotarło:. Zakładka otwarta na tele fo nie Mira belle.
Ale praw do po dob nie nie przez nią. Otwo rzył ten sam por tal infor ma cyjny na swo jej komórce
i zaczął prze glą dać stronę główną. „Jest!” Na jed nym z pasków u góry wid niał napis Odnowa
Reno. Otwo rzył link. Było tam tro chę tek stów o rewi ta li za cji sta rych budyn ków, sprzą ta niu par- 
ków i innych obsza rów publicz nych i podob nych spra wach. Oka zało się, że na tej stro nie są
cztery pod strony, więc Gavin prze łą czył się na ostat nią i prze wi nął w dół do dru giego arty kułu.

Była to histo ria o sta rym kasy nie, Casino Roy ale, które miało zostać zbu rzone. Prze pro wa- 
dze nie kon tro lo wa nego wybu chu zapla no wano na piątą rano następ nego dnia. Gavin wstał
powoli, zamarł na sekundę, po czym rzu cił się pędem do samo chodu.



Roz dział 
trzy dzie sty trzeci

Droga pro wa dząca do sta rego Casino Roy ale była zamknięta, tu i ówdzie stały maszyny budow- 
lane, wszę dzie umiesz czono duże znaki infor mu jące, że trwają prace roz biór kowe. Gavin
zosta wił samo chód na pustym par kingu po dru giej stro nie ulicy, prze szedł przez dziurę
w ogro dze niu i pobiegł w stronę ciem nego budynku.

Mię dzy słup kami roz cią gnięto taśmę, by odciąć dostęp do par kingu przed budyn kiem.
Gavin zauwa żył, że okna zostały zabite deskami. Przez chwilę stał i patrzył na stare kasyno.
Czy Sienna jest w środku? A matka? Ogar nął go strach, że poszu ki wa nia dopro wa dzą go do ich
mar twych ciał, z gło wami opa da ją cymi na piersi i sinymi szy jami, tak samo jak w przy padku
Argusa. „Argus”.

„Nie myśl. Po pro stu dzia łaj”.
Zmu sił swoje ciało do ruchu i zaczął okrą żać budy nek. Z tyłu zoba czył uchy lone drzwi na

zaple cze. Zasko czony tym wido kiem cof nął się i scho wał za rogiem budynku. Po chwili wychy- 
lił głowę. Nie widział wnę trza, tylko czerń, ale z pew no ścią mógł wejść tędy do środka.

Wie dział, że uchy lono te drzwi z myślą o nim. Co ozna czało, że tra fił we wła ściwe miej sce.
„Sienna”.
W środku roz le gła się pio senka:
Doo-dah! Doo-dah!
„Co jest, do dia bła?”
Gavin wśli zgnął się przez drzwi, odwró cił głowę… „cho lera”. Włą czył się reflek tor i go ośle- 

pił. Męż czy zna uchy lił się odru chowo, spo dzie wa jąc się ciosu, i wytę żył wzrok. Jego dłoń
powę dro wała do kabury, gdy tuż obok sie bie usły szał głos.

– Nie rób tego. Ja też mam broń, a do tego cię widzę.
Gavin opu ścił rękę, a głos znów się ode zwał:
– Gra tu la cje, Gavi nie. Nie jestem zasko czony, że tu dotar łeś. W ogóle nie jestem zasko- 

czony. Póki co wygra łem wszyst kie moje zakłady. Myślę, że dziś to ja jestem wiel kim zwy- 
cięzcą. Zoba czymy.

Snop świa tła prze su nął się w bok, a Gavin wypro sto wał się i zmru żył oczy. W tle cały czas
sły chać było rado sną pio senkę, zupeł nie nie zgodną z cha rak te rem sytu acji, co pod szy wało
atmos ferę odre al nie nia war stwą stra chu.

Jakiś męż czy zna ruszył w stronę Gavina. W jed nej ręce trzy mał latarkę, skie ro waną obec nie
w bok, w dru giej – wyce lo waną w niego broń.

– Danny?



Usta męż czy zny poru szyły się, ale nie można by nazwać tego uśmie chem. Gdy pod szedł bli- 
żej, Gavin zoba czył, że jego nos jest czer wony i posi nia czony, jakby od ude rze nia

– Ach. Oczy wi ście znasz moje imię. Moje praw dziwe imię. Detek tywka Wal ker przy nio sła ci
moje listy. Myślę, że nie można nazwać ich moją auto bio gra fią, jeśli wziąć pod uwagę, że nie- 
które infor ma cje zostały… pomi nięte. – Wes tchnął teatral nie.

Gavin wpa try wał się w męż czy znę. Pozna wał go. „Danny”. Gorącz kowo prze szu ki wał swoją
pamięć.

– Pra cu jesz w moim budynku – powie dział wresz cie. Widział go już wcze śniej. „Woźny”.
Danny uśmiech nął się, ale nie potwier dził ani nie zaprze czył.
– W każ dym razie mia łem nadzieję, że to zrobi – cią gnął Danny, jakby Gavin w ogóle się nie

ode zwał. – Że przy nie sie ci moje listy. Połą cze nie pro jektu okładki kart i jej pra gnie nia zoba- 
cze nia się z tobą, jak wywnio sko wa łem ze zdjęć na ścia nie Mira belle i z tego, jak na sie bie
patrzy li ście… Prze suń do mnie broń po pod ło dze. I komórkę.

Gavin zamarł. Zasta na wiał się, jaką ma szansę na odda nie cel nego strzału przed Dan nym.
Lecz Danny pew nie trzy mał broń, a do tego miał prze wagę: źró dło świa tła. Poza tym Gavin
wciąż nie wie dział, gdzie są jego mama i Sienna, a jeśli zabije Dannyʼego, może ni gdy się nie
dowie. Powoli wyjął pisto let z kabury i prze su nął go po pod ło dze, po czym wyjął z kie szeni
tele fon i zro bił z nim to samo. Danny pochy lił się, nie spusz cza jąc wzroku z Gavina, scho wał
tele fon do kie szeni, jedną ręką otwo rzył komorę pisto letu, wyjął naboje i je rów nież wrzu cił do
kie szeni. Wypro sto wał się i kop nął broń w prawo. Już bez war to ściowa, znik nęła w mroku.

– Jeden pisto let mi wystar czy – powie dział i kiw nął głową w stronę broni, którą trzy mał. –
 Zresztą to nim ojciec zabił Walka. Czy ta łeś o Walku, prawda? Wydało mi się sto sowne użyć tej
broni teraz, tutaj, na końcu mojej histo rii.

„Na końcu mojej histo rii”.
– Gdzie jest Sienna? – zapy tał Gavin. – Gdzie jest moja mama? – Jego nerwy były napięte do

gra nic moż li wo ści, mię śnie brzu cha mu się ści snęły, spo dzie wał się naj gor szego.
Mira belle na krze śle, ze sznu rem wokół zwiot cza łej szyi. Sienna… „Nie, takie myśli

w niczym nie pomogą”.
Ale jeśli rze czy wi ście tak będzie, Gavin zaata kuje Dannyʼego gołymi rękami. Bo wtedy nie

będzie miał już nic do stra ce nia.
Oh! Doo-dah day!
– Twoja mama. Ha. Nie martw się. – Danny zro bił kilka kro ków w lewo i wci snął jakiś prze- 

łącz nik. – Są tam.
Gavin odwró cił głowę i zoba czył dwie zakne blo wane kobiety, sie dzące na pod ło dze

z rękami zwią za nymi z tyłu, z sze roko otwar tymi oczami. Wyglą dały na prze ra żone, ale chyba
nic im nie było. Żyły.

– Czego od nich chcesz? – spy tał. – Czego chcesz ode mnie? O co ci cho dzi? – Teraz stało się
jasne, że od początku to ich miał na celow niku. Ale co zamie rzał? I w jaki spo sób byli w to
wszystko wplą tani?

– Och, już ci mówi łem, że Vio let odpo wie na wszyst kie twoje pyta nia – odparł Danny i spoj- 
rzał na kobiety. – Zawsze byłeś hała śli wym gów nia rzem – dodał i zaczął się cofać. – Hała śli- 



wym i rado snym. I taki zosta łeś. Brawo, wielki zwy cięzco.
Gavin jesz cze bar dziej napiął mię śnie, gotów zarówno rzu cić się w stronę kobiet, jak i zare- 

ago wać na coś, co mógłby zro bić Danny. Nie za leż nie od tego, co za bzdury wyga dy wał. Danny
jed nak po pro stu cofał się w stronę drzwi, które Gavin dostrzegł, gdy jego oczy przy zwy cza iły
się do świa tła. Danny wyszedł i zamknął za sobą drzwi. Roz legł się trzask zamka i coś jakby
brzęk łań cu chów.

Gavin rzu cił się w stronę Sienny i matki, padł na kolana, wycią gnął kobie tom kne ble z ust
i pospiesz nymi ruchami roz wią zał ręce. Oddy chały gło śno, Mira belle pochy liła głowę i roz- 
pacz li wie łapała powie trze.

– Gavi nie… – ode zwała się Sienna, prze chy liła głowę i spoj rzała ponad jego ramie niem.
Szybko się odwró cił. Drzwi, przez które tu wszedł, były zamknięte, ale zoba czył czer wone

świa tło miga jące na panelu na ścia nie. Spoj rzał na Siennę, która koń czyła zdej mo wać sznury
z rąk.

– Pomóż jej – powie dział, wska zu jąc Mira belle.
Sienna ski nęła głową, a on pod biegł do drzwi. Jego oczom uka zały się miga jące świa tło

i napis pod pane lem:

Będzie cie mieli tylko jedną szansę na wpro wa dze nie popraw nego kodu. Jeśli się pomy li cie,
sys tem wyłą czy się na stałe, a drzwi pozo staną zamknięte. Wybuch zapla no wano na punkt 5
rano.

Powo dze nia.

„Wybuch”.
Gavin pró bo wał prze krę cić gałkę w drzwiach – tylko grze cho tała mu w dłoni. Przyj rzał się

prze wo dom bie gną cym od skrzynki, chyba alar mo wej, w górę, lecz zni kały w ciem no ści nad
jego głową. „Cho lera, wysoko”. Kie dyś w tej dużej, otwar tej prze strzeni mogły znaj do wać się
schody ruchome, jed nak pod czas roz mowy z Dan nym zorien to wał się, że teraz to po pro stu
ogromne puste pomiesz cze nie. Nie widział, co jest na górze, nie miał też żad nego świa tła.
Pochy lił głowę i przyj rzał się futry nie drzwi. Wzmoc niona stal. Jak w każ dym kasy nie. Żeby się
przez nie wydo stać, potrze bo wa liby bul do żera.

Albo kodu, który będą mogli wpro wa dzić tylko raz.
Albo tech nika, który potra fiłby roz mon to wać ten nie szczę sny sys tem. I świa tła, żeby miał

jak pra co wać.
Nie mieli żad nej z tych rze czy.
Pod biegł do drzwi, przez które wyszedł Danny – kolej nych cho ler nych sta lo wych drzwi. Te

rów nież były zamknięte, a kiedy szarp nął za klamkę, usły szał brzęk prze su wa ją cego się po
dru giej stro nie łań cu cha.

Zna leźli się w pułapce.



Roz dział 
trzy dzie sty czwarty

Sienna patrzyła, jak Gavin wraca i wyciąga rękę do matki. Mira belle chwy ciła ją, po czym
wstała i go przy tu liła.

– Och, Gavi nie, tak bar dzo cię prze pra szam. Tak bar dzo, bar dzo prze pra szam. – Jej głos był
zdła wiony przez łzy i, cho ciaż w żyłach Sienny szu miała adre na lina, serce ści snęło jej się ze
współ czu cia.

Gavin puścił matkę i zwró cił się w stronę Sienny. Boże, nie powinna się tak cie szyć na jego
widok, bo skoro on tu jest, to ozna cza, że rów nież zna lazł się w nie bez pie czeń stwie. Mimo to
się cie szyła. Bar dzo.

– Wszystko w porządku? – zapy tał, a jego spoj rze nie prze su nęło się po jej twa rzy i ciele,
żeby oce nić jej stan.

– Fizycz nie nic mi nie jest. Po pro stu chcę stąd wyjść.
– Wyj dziemy. – Szybko ją do sie bie przy cią gnął i mocno przy tu lił. – Do drzwi na zewnątrz

pod łą czony jest jakiś sys tem, który wymaga kodu – wyja śnił. – A tamte są zamknięte i zablo ko- 
wane łań cu chem z dru giej strony.

Prze rwał i patrzył to na jedną, to na drugą kobietę.
– Co tu się dzieje? Co takiego wie cie, o czym ja nie mam poję cia? I kim, do cho lery, jest Vio- 

let?
Sienna rzu ciła zmar twione spoj rze nie Mira belle, a ta z drże niem wzięła głę boki oddech.
– To ja – odparła. – Tak naprawdę nazy wam się Vio let.
Gavin patrzył na nią z nie do wie rza niem.
– Ty… Co?
Sienna chwy ciła Mira belle za rękę.
– O wszyst kim ci opo wie, Gavi nie, ale naj pierw musimy się rozej rzeć. Mira belle, kie dyś tu

pra co wa łaś. Pamię tasz jakieś wyj ścia?
Mira belle przy gry zła wargę w napię ciu.
– Wszę dzie tam są pokoje bez okien – powie działa, wska zu jąc ścianę naprze ciwko zamknię- 

tych drzwi.
Nagle gło śność muzyki, która cały czas leciała w tle, została pod krę cona i zapa liło się świa- 

tło. Padł strzał i gdzieś na lewo od nich od ściany odpadł kawa łek tynku.
– Ja pier dolę! – krzyk nął Gavin. Przy cią gnął Siennę do sie bie, padł razem z nią na pod łogę

i zakrył jej głowę ręką. Mira belle rów nież się schy liła.
Świa tło zga sło tak szybko, jak się zapa liło.



– Jeden! – roz legł się okrzyk gdzieś z tyłu. – Dwa!
– Ukryj cie się – rzu ciła Mira belle.
– Ukryć się? Tu nie ma gdzie się ukryć.
– Jest gdzie. W rogu leży sterta pudeł. On odtwa rza tam ten dzień. Tam ten ostatni dzień.

O mój Boże.
– Musimy robić to, co ona mówi – powie działa Sienna, a Gavin naj wy raź niej usły szał w jej

gło sie pew ność, bo szybko poki wał głową.
Nie miała poję cia, co wyda rzyło się tam tego ostat niego dnia, ale wie działa o prze szło ści

Mira belle i Dannyʼego o wiele wię cej niż Gavin, choć na dal nie rozu miała wielu rze czy. Poza
tym prze by wały w tym pomiesz cze niu dłu żej niż on i zdą żyły już poznać układ.

Gavin chwy cił Siennę i matkę za ręce i sku leni pobie gli scho wać się za led wie widocz nymi
pudłami. Nagle znów roz bły sło świa tło, roz legł się wystrzał i kula tra fiła w miej sce, w któ rym
przed chwilą sie dzieli.

Puls Sienny przy spie szył, serce waliło jej jak osza lałe, czuła na szyi oddech Gavina. Danny
naprawdę do nich strze lał.

Klę czeli za kar to nową barierą i patrzyli na sie bie w pół mroku.
– Mamo, powiedz mi, o co w tym wszyst kim cho dzi. Chcę odpo wie dzi – powie dział Gavin

ści szo nym gło sem, mimo że muzyka grała na tyle gło śno, że ich zagłu szała. – Myślę, że to
ważne. To nie jest gra. – Urwał, a Sienna wyczuła jego chwi lowe nie zde cy do wa nie. – A poza
tym… Argus… Argus nie…

– Wiem, Gavi nie – Mira belle załkała. – Byłam u niego. Wiem.
Sienna zasło niła usta dło nią.
– Nie – wyszep tała.
„Argus. O nie”. Gavin objął ją ramie niem, a ona wtu liła się w niego, z całych sił pró bu jąc

powstrzy mać łzy. Nie wolno jej teraz pła kać. Nie teraz. Oba wiała się, że jeśli zacznie pła kać, to
już nie prze sta nie i będzie bez u ży teczna, nie pomoże im w zna le zie niu wyj ścia z budynku. „No
dalej, Sienno, nad szedł czas, byś wyko rzy stała swoje umie jęt no ści. Jesteś pro fe sjo na listką”.
Pozwo liła więc sobie tylko na krótką chwilę pocie sze nia w ramio nach Gavina, po czym odsu-
nęła się od niego.

– Mamo, kim jest Danny? – chciał wie dzieć Gavin.
– Moim synem – padła odpo wiedź.
– Twoim… synem?
– Tak. I twoim star szym bra tem. Gdy miał zale d wie sie dem lat, wasz ojciec go porwał.

Zabrał mi go. – W jej rysach widoczny był taki ból, że Sienna miała ochotę wycią gnąć do niej
rękę, by ją pocie szyć, lecz tego nie zro biła. Nie chciała ryzy ko wać, że powstrzyma Mira belle
przed opo wie dze niem Gavi nowi całej histo rii.

Świa tła zga sły.
– Trzy! – dobie gło zza drzwi. – Cztery!
Mira belle krzyk nęła, a Gavin zaklął. „Musimy się ruszyć”.
– Około trzy dzie stu metrów na lewo od nas coś się opiera o ścianę – powie działa Sienna. –

 Wydaje mi się, że wszy scy się za tym zmie ścimy.



Pobie gli i scho wali się za czymś, co wyglą dało na duże frag menty płyt gip sowo-kar to no- 
wych, które zostały z demon tażu. Zapa liły się świa tła, roz brzmiał wystrzał, a potem roz legł się
odgłos prze wra ca ją cych się kar to nów, za któ rymi przed chwilą się kryli. Gavin zaklął.

– Dla czego mi o tym nie powie dzia łaś? Dla czego ni gdy nawet nie wspo mnia łaś o Dan nym?
Mira belle zro biła wydech i zwie siła ramiona. Stały tak bli sko sie bie, że Sienna czuła jej

drże nie. I jakimś cudem Mira belle wyda wała się nagle mniej sza. Kru cha.
– Bałam się. I potwor nie się wsty dzi łam. Na początku w ogóle nie mogłam o tym mówić,

poza tym ty i tak byłeś za mały, by to zro zu mieć. Za mały, by dźwi gać brze mię koniecz no ści
oglą da nia się przez ramię. Więc robi łam to za cie bie. Dla nas. A potem… – Wzru szyła ramio- 
nami i uśmiech nęła się smutno. – A potem było już za późno. Mia łeś przed sobą życie, świe- 
tlaną przy szłość. Co dobrego przy nio słoby ci dzie le nie ze mną bólu?

Gavin pokrę cił lekko głową, na jego twa rzy wciąż malo wała się dez orien ta cja. Wyraź nie
pró bo wał wyobra zić sobie pełny obraz. A prze cież aż do tej pory nie miał nawet poję cia, że jest
jego czę ścią.

– Mógł bym pomóc – powie dział wresz cie.
– Jak, Gavi nie? Minęły lata. Dekady. Tuż po tym, gdy Roger znik nął z Danie lem, wyna ję łam

pry wat nych detek ty wów. Namie rzyli go w Las Vegas, gdzie mieszka jego rodzina, ale potem go
zgu bili. Uznali, że rodzina pomo gła mu uzy skać nową toż sa mość, choć ni gdy nie udało się
tego udo wod nić.

– Dla tego tam miesz ka li śmy – mruk nął. – Mimo że uro dzi łem się tutaj. – Drgnął mię sień
w jego szczęce. Po chwili Gavin wyj rzał z miej sca, w któ rym się ukry wali. – Tam jest jakaś duża
szafka. – Wska zał ścianę, która była teraz na tyle bli sko, że widzieli ją w ciem no ści. – To będzie
następna kry jówka.

Sienna i Mira belle poki wały gło wami, a kiedy świa tła zga sły i roz le gły się dwa okrzyki,
pobie gli za szafkę, przy warli ple cami do ściany i usie dli.

– Tam jest pomiesz cze nie. – Mira belle wska zała miej sce, w któ rym Sienna widziała teraz
deli katne świa tło wydo by wa jące się spod cze goś, co wyglą dało jak drzwi. – Ale nie ma tam
żad nych okien…

Świa tła pozo stały włą czone, lecz nie roz le gły się strzały.
– To chyba naj lep sza opcja – uznała Sienna. – Musimy doczoł gać się do drzwi.
– A jeśli to pułapka? – spy tała Mira belle.
Gdy usły szeli nad sobą kroki, pod nie śli jed no cze śnie głowy. Danny gdzieś tam był, jed nak

nie w tym pomiesz cze niu. To mogła być pułapka… albo wyj ście. W tej chwili nie mieli innej
moż li wo ści.

– Chodźmy.
Szybko doczoł gali się do drzwi i je pchnęli. Zna leźli się w kolej nym dużym pomiesz cze niu.

Wyglą dało na kuch nię. Po jed nej stro nie znaj do wały się dłu gie sta lowe blaty i otwarte półki na
różne urzą dze nia kuchenne. Sienna pod nio sła wzrok. Tutaj Danny przy naj mniej nie ma skąd
do nich strze lać.

Gavin i Sienna natych miast rzu cili się do drzwi po prze ciw nej stro nie pomiesz cze nia,
Gavin zła pał za dużą cylin dryczną kłódkę na szyfr. Pochy lił się nad nią i uważ nie jej się przyj- 



rzał.
– To pię cio cy frowy szyfr – powie dział.
Zaczął szar pać za kłódkę, lecz nic nie zdzia łał.
– A więc żeby wyjść tymi drzwiami, mamy wpi sać kod? – zapy tała Sienna, roz glą da jąc się

za miej scem, od któ rego mogłaby zacząć poszu ki wa nia.
– Na to wygląda – mruk nął Gavin, maca jąc drzwi. Sfru stro wany opu ścił ręce. Stał przez

chwilę, po czym w nie kop nął. Zatrzę sły się, ale nie ustą piły. Kop nął jesz cze kilka razy i wrza- 
snął z fru stra cji, bo zamek ani drgnął. Zaci snął szczękę. – Kurwa mać.

– Zna la złam skrzynkę – oznaj miła Mira belle, która stała przy jed nym z bla tów pod ścianą.
Trzy mała w ręku zwy kłą meta lową skrzynkę z zam kiem. Deli kat nie nią potrzą snęła, a jej

zawar tość prze su nęła się z boku na bok.
Gavin wziął ją od niej i odwró cił do góry nogami.
– Nie mamy czasu na głu pie gierki. Po pro stu roz walę zamek o zie mię.
Sienna poło żyła mu dłoń na przed ra mie niu.
– Pocze kaj. A jeśli to, co znaj duje się w środku, jest kru che albo… w jakiś spo sób może się

zepsuć?
Gavin się rozej rzał.
– No dobrze. Czy jest tu coś, czym możemy to otwo rzyć?
Sienna pode szła do jed nego z dłu gich bla tów i pochy liła się nad nim, by za niego zaj rzeć.

Był przy krę cony do ściany. „Świet nie”.
– Myślę, że warto poświę cić kilka minut na szu ka nie klu cza – powie działa Mira belle. –

 Skoro Danny nas tu zamknął, klucz musi gdzieś być.
Gavin wpa try wał się w nią przez chwilę, po czym odsta wił skrzynkę na blat.
– Opo wiedz mi wszystko, mamo, od początku, ale szybko. Muszę zro zu mieć, z czym mamy

do czy nie nia.
Mira belle oparła się ple cami o szafkę, jakby bała się, że straci rów no wagę. Może w pew nym

sen sie czuła ulgę, że zrzuci cię żar, który spo czy wał na jej bar kach przez tak długi czas.
– Cze kaj. Pomóż mi to popchnąć. – Sienna wska zała meta lową szafkę. – Postawmy ją przed

drzwiami, przez które tu weszli śmy. Będziemy przy naj mniej mieli pew ność, że Danny nie
zasko czy nas z tej strony.

– Dobry pomysł – odparł Gavin.
Obej rzeli każdą stronę szafki, otwo rzyli wszyst kie drzwiczki, ale niczego nie zna leźli. Prze- 

pchnęli ją pod drzwi i wró cili do Mira belle.
Zanim zaczęła mówić, ode tchnęła głę boko, by dodać sobie otu chy.
– Waszego ojca Rogera Hastingsa pozna łam, kiedy rodzina przy słała go tu, żeby otwo rzył

w Reno nowe kasyno. Krótko mówiąc, uwiódł mnie. Stra ci łam rodzi ców w mło dym wieku,
byłam spra gniona miło ści, sta bil no ści, rodziny. W każ dym razie szybko się pobra li śmy. Byłam
już w ciąży z Dan nym. Wszystko roz pa dło się bar dzo szybko po tym, gdy Roger skno cił otwar- 
cie kasyna w każdy moż liwy spo sób. Pierw szy raz ude rzył mnie, kiedy Danny miał cztery lata.
Wtedy też zaczął izo lo wać mnie od przy ja ciół.

– Reva Keeling, Ber na dette Mur ray i Harry Loc kheed – powie działa cicho Sienna.



Mira belle poki wała głową i spu ściła wzrok.
– Tak.
– Ofiary? Te, które zostały udu szone? – Gavin szarp nął się za włosy i na chwilę się odwró cił.

– O Jezu.
– Wła śnie. – Mira belle poki wała głową.
Sienna pomy ślała o liście zna le zio nym w kuchni Mira belle. Danny uwa żał, że matka

wybrała przy ja ciół zamiast niego.
– Myślisz, że Roger opo wia dał o nich Dannyʼemu? Czy to dla tego stali się jego celami? Mira- 

belle, prze cież to działo się dwa dzie ścia kilka lat temu.
– Chyba tak. Roger był… bar dzo bru talny. Danny wszystko sły szał i widział. Roger oskar żał

mnie, że wybie ram przy ja ciół kosz tem jego i dzieci. – Jej ostat nie słowa zakoń czyły się gwał- 
tow nym wde chem, jakby despe racko pró bo wała się nie roz pła kać.

Sienna mogła sobie tylko wyobra zić, jak trudno było Mira belle pogo dzić się z tym, że
dziecko, które głę boko kochała i opła ki wała, mogło stać się zabójcą.

Gavin miał kamienny wyraz twa rzy, lecz Sienna widziała w jego oczach ból i zagu bie nie.
Nie miał poję cia, jak powi nien się czuć, a ona ani tro chę go za to nie winiła. Ona też nie miała
poję cia.

– Mów dalej – powie dział i choć było to wła ści wie żąda nie, w gło sie Gavina Sienna sły szała
ten sam ból, który zoba czyła w jego oczach. – Co jesz cze musimy wie dzieć, żeby się stąd wydo- 
stać? – Wziął skrzynkę i zaczął wygi nać zamek w przód i w tył.

To nie mogło zadzia łać, ale Sienna miała prze czu cie, że on po pro stu musi zająć czymś
ręce, by zapa no wać nad emo cjami.

Mira belle stłu miła szloch.
– Tam tego dnia Roger zaczął chorą grę w cho wa nego. Ude rzył mnie. Gro ził. Zmu sił nas do

ucieczki. Sta łam mię dzy wami dwoma, a on kazał mi wybie rać. – Udręka znie kształ ciła rysy jej
twa rzy, lecz Mira belle wzięła się w garść. – Wybra łam cie bie, bo byłeś za mały, by samemu się
ukryć. – Spu ściła głowę, dali jej chwilę na uspo ko je nie się.

„To dla tego Danny zaczął wykrzy ki wać liczby, gdy się ukry wali. To wła śnie miała na myśli
Mira belle, mówiąc, że on odtwa rza tam ten dzień. Dla niego tam ten dzień tak naprawdę ni gdy
nie minął”.

– Oczy wi ście zgło si łam porwa nie, a poli cja wydała nakaz aresz to wa nia. Amber Alert jesz- 
cze wtedy nie ist niał. – Pokrę ciła lekko głową. – I wydaje mi się, że skoro Dannyʼego upro wa- 
dził rodzic, poli cja nie szu kała go tak ener gicz nie, jak gdyby porwał go ktoś obcy. W każ dym
razie szu kano Rogera przez jakiś czas, ale on miał takie zna jo mo ści, że mógł ukryć się wszę- 
dzie. – Mira belle ode tchnęła głę boko, cały czas się trzę sąc. – W każ dym razie wszystko zostało
prze jęte: dom, samo chód, meble. Byłam bez gro sza i wciąż bałam się o życie. Dosta łam od
Rogera kilka listów z pogróż kami, pisał, że przy je dzie i zabije mnie i Gavina. Prze ka za łam je
poli cji, ale z tego, co wiem, tra fiły do archi wum. To wła śnie wtedy za ostat nie pie nią dze wyna- 
ję łam detek tywa, a i to tylko dla tego, że udało mi się sprze dać kilka sztuk biżu te rii, którą Roger
dał mi na początku mał żeń stwa. Ale i tak nic nie wskó ra łam. Potem nie dosta wa łam już listów,
co było zarówno bło go sła wień stwem, jak i prze kleń stwem, bo choć nikt mi nie gro ził, to nie



mia łam dowodu na to, że Roger nie wsiadł z dziec kiem do samo chodu i nie wje chał do jeziora.
– Zmu siła się do krót kiego śmie chu, lecz zakoń czyło się to gry ma sem bólu. – To, co sobie
wyobra ża łam… Sce na riu sze, które prze cho dziły mi przez głowę… to było pie kło na ziemi.

„I, o Boże, Mira belle nie miała poję cia, jak straszne było to dla Dannyʼego”. Sien nie serce
pękało na myśl, że Mira belle dowie się kie dyś, co się wyda rzyło.

– Poli cja zapew niła mi ochronę, ale tylko na krótko, a i tak to, co mieli mi do zaofe ro wa nia,
było bar dzo marne. Wdro ży łam więc wła sny pro gram ochronny. Zmie ni łam imię i nazwi sko.
Nie kon tak to wa łam się z nikim, kogo zna łam w poprzed nim życiu. Tobie nie zmie ni łam imie- 
nia, ale byłeś taki malutki. Nawet nie cho dzi łeś jesz cze do szkoły. – Spoj rzała Gavi nowi w oczy.
– Stra ci łam jed nego syna, nie mogłam stra cić dru giego. – Wyczer pana Mira belle spu ściła
wzrok. – Cią gle się bałam, że Roger nas znaj dzie.

Chro niła Gavina, nie wyszła za mąż i nie zro biła prawa jazdy. Pozo stała nie wy kry walna.
Nie miała poję cia, że Roger od lat nie żyje. Że nie sta nowi już zagro że nia. Wszystko to było
potwor nie przy gnę bia jące.

– Szu ka łam tak długo. Wszę dzie, gdzie tylko Roger mógłby pró bo wać po cichu zara biać.
– To dla tego prze pro wa dza li śmy się, gdy byłem mały – stwier dził Gavin, odsta wia jąc nie- 

otwartą skrzynkę na blat. Zamka nie dało się tak po pro stu wyła mać. – Do Las Vegas, potem do
Atlan tic City i z powro tem do Reno. We wszyst kich tych mia stach było mnó stwo miejsc, w któ- 
rych upra wiano hazard.

Mira belle potwier dziła.
– Na początku cho dzi łam po kasy nach w kape lu szu nacią gnię tym na czoło, szu ka jąc

Rogera. Sama nie odwa ży łam się ni gdzie grać. Poza tym on wie dział, że jestem w tym dobra
i mogę w ten spo sób zara biać pie nią dze. – Przy gry zła wargę. – Ale też trudno mi było trzy mać
się z dala od kart. Zawsze mnie do nich cią gnęło. Coś mnie… kusiło. – Spoj rzała na Gavina. –
Ty też to masz. Wiesz, o co mi cho dzi.

Ski nął głową powoli i z waha niem. Na twa rzy Mira belle poja wił się lekki uśmiech, lecz na- 
dal miała smutne oczy.

– Pod ję łam pracę jako asy stentka magika, miłego Greka, który wie dział, że mam sekrety,
pła cił mi pod sto łem i rozu miał, że nie mogę za niego wyjść, ale i tak nie prze sta wał mi się
oświad czać. Prze ko na łam samą sie bie, że Danny nie żyje, bo inne myśli były zbyt bole sne,
bym mogła z nimi żyć. – Na jej twa rzy malo wał się bez brzeżny smu tek, ale mówiła dalej,
patrząc Sien nie w oczy. – Potem pozna łam sied mio let nią dziew czynkę, uważną i wraż liwą jak
mój Danny. Chro ni łam to dziecko, żyjące jak bez matki, a ono pomo gło mi wypeł nić straszną
pustkę w moim sercu. Życie znów stało się zno śne.

Mira belle patrzyła bła gal nie na Siennę, a ją bolało serce, gdy sły szała w jej gło sie cier pie- 
nie, z któ rym żyła przez tyle lat. Puściła dłoń Gavina i objęła kobietę będącą dla niej jak matka.
A jed nak nic nie mogła pora dzić na ciche poczu cie winy, które się w niej ode zwało. Ona korzy- 
stała z mat czy nej opieki Mira belle, pod czas gdy jej syn tak bar dzo bez niej cier piał.

Z tego powodu zgi nęło wiele osób.
Jesz cze bar dziej dru zgo cące było to, że przez cały ten czas Danny był tutaj, nie całe trzy dzie- 

ści minut drogi stąd. Rodzina Rogera może i z początku mu poma gała, naj wy raź niej jed nak ta



pomoc była tym cza sowa. Pomo gli mu znik nąć, a potem umyli ręce. Dan nym się nie inte re so- 
wali.

A chło pak cier piał. Ale pamię tał matkę, być może były to mgli ste wspo mnie nia, które z cza- 
sem zaczęły mu się wyda wać zmy śle niami. Wyobra żał ją sobie. Marzył o niej. A gdy tego
potrze bo wał, sta wał się nią. Choć led wie ją pamię tał. Pamię tał jed nak, jak to było mieć w niej
obroń czy nię, wyba wi cielkę. Wszystko to było zbyt straszne, by o tym myśleć. Zwłasz cza teraz,
gdy ich życia zale żały od tego udrę czo nego czło wieka.

Odsu nęła się od Mira belle.
– Czego on chce? – zasta na wiał się Gavin.
Sienna spoj rzała na niego. Jego oczy zła god niały, choć wciąż widziała w nich ból.
– Zemsty? Zemsty za co? Ty też, mamo, byłaś ofiarą.
Mira belle uśmiech nęła się smutno, ale i z wdzięcz no ścią, i wycią gnęła do niego rękę. Wziął

ją i stali tak przez chwilę, matka i syn, któ rzy do tej chwili ni gdy tak naprawdę się nie znali,
a jed nak wie dzieli o sobie wszystko to, co miało zna cze nie.

– On nie widzi tego w ten spo sób – ode zwała się Sienna.
Opo wie działa im krótko o ostat nim liście, o samot no ści Dannyʼego, jego cier pie niu i poczu- 

ciu winy.
– Jest po dru giej stro nie tej ściany – powie dział Gavin, wska zu jąc drzwi z zam kami. – Jeśli

uda nam się do niego dotrzeć, może znaj dziemy w nim jesz cze jakąś cząstkę, do któ rej damy
radę prze mó wić. Pew nie docho dzi trze cia. Musimy się pospie szyć.

Mira belle poki wała głową, a w jej oczach po raz pierw szy poja wiła się iskierka nadziei.
– Przejdźmy przez te drzwi – powie działa. – Do Dannyʼego.
Sienna się gnęła po skrzynkę, którą Gavin zdo łał jedy nie pory so wać.
– Może masz rację, że zamiast szu kać klu cza, trzeba wyła mać zamek – powie działa.
Gavin poki wał głową, lecz wyglą dał, jakby coś go nie po ko iło.
– Klucz – mruk nął. – Zapy taj o mnie Vio let, ona ma klucz. Spoj rzał na matkę. – Prze szu kaj

kie sze nie.
Mira belle zmarsz czyła czoło, ale speł niła jego prośbę: spraw dziła prawą kie szeń, lecz

niczego nie zna la zła, się gnęła do dru giej i otwo rzyła sze roko oczy, gdy jej palce na coś natra- 
fiły. Po chwili wycią gnęła mały srebrny klu czyk.

– Musiał mi go pod rzu cić, gdy byłam nie przy tomna. Skąd wie dzia łeś?
– To było w jego liście do mnie – odrzekł Gavin, się ga jąc po klucz i skrzynkę. – Dopiero

teraz sobie o tym przy po mnia łem.
Oddech Sienny przy spie szył. Do wybu chu zostały nieco ponad dwie godziny.



Roz dział 
trzy dzie sty piąty

Serce Sienny biło gwał tow nie, gdy patrzyła, jak Gavin wkłada klucz do zamka. Ciche klik nię cie
zaświad czyło, że klucz paso wał. Ich spoj rze nia na chwilę się spo tkały, po czym Gavin uniósł
wieczko skrzynki. W środku znaj do wały się trzy przed mioty. Wyjął je po kolei. Były to: magnes
przed sta wia jący chyba flagę – ale Sienna jej nie roz po znała, mała por ce la nowa laleczka oraz
przy pinka z nie bie ską wstążką i cyfrą dzie sięć z prze kre ślo nym zerem, tak by została jedynka.

Gavin uło żył przed mioty w rzę dzie i wszy scy wpa try wali się w nie w mil cze niu.
– Co to za flaga? – mruk nął.
– Czy to nie Tek sas jest Sta nem Samot nej Gwiazdy? – pod su nęła wresz cie Mira belle, spo glą- 

da jąc na biało-czer wono-nie bie ską flagę z białą gwiazdą na nie bie skiej czę ści.
– Na to wygląda – przy znał Gavin.
Sienna nie była z Tek sasu i nie wie działa, jak wygląda jego flaga, ale brzmiało to logicz nie.

Ale z dru giej strony gwiazdy były na wielu fla gach z całego świata.
Zachciało jej się śmiać, ale – tak jak w przy padku pła czu – wie działa, że jeśli zacznie, to nie

będzie mogła prze stać.
– A co z tym? – Gavin wska zał laleczkę.
Miała ciem no rude włosy i deli katną, por ce la nową skórę.
Sienna wzięła laleczkę, przyj rzała jej się i bez powo dze nia spró bo wała zetrzeć małą czer- 

woną smugę z jej czoła. Plamka nie scho dziła i pew nie taki był cel. Detek tywka ścią gnęła brwi
i odło żyła laleczkę na stół.

Przez chwilę wszy scy mil czeli, pró bu jąc roz gryźć zawar tość skrzynki.
– Może powin ni śmy prze pro wa dzić dokład niej sze poszu ki wa nia – zasu ge ro wał Gavin. –

 Być może wiąże się z tym coś wię cej. Spraw dzę pod bla tami.
Roz dzie lili się, każde z nich szu kało pod, za i nad wszyst kim, co było w pomiesz cze niu,

przy pa try wali się ścia nom i pod ło dze, jed nak niczego nie zna leźli. Sienna podra pała się po
czole. Coś zwią za nego z tą plamą na gło wie lalki nie dawało jej spo koju. Ta lalka…

– Laleczka – szep nęła.
Gavin odwró cił się i dołą czył do niej, gdy pode szła do skrzynki.
– Dziew czyna, w którą rzu cał pion kami – powie działa Sienna.
Mira belle popa trzyła na nią zdez o rien to wana.
– To z jed nego z jego listów – wyja śniła Sienna. – Rzu cał pion kami w głowę pew nej dziew- 

czyny i został ślad.



– A więc flaga, być może Tek sasu, i dziew czyna z jego opo wie ści o imie niu Laleczka. A to? –
 Gavin wziął przy pinkę.

Była to jedna z takich przy pi nek, jakie można kupić oso bie obcho dzą cej wła śnie uro dziny,
jed nak nie bie ska wstążka przy wo dziła Sien nie na myśl zdo bywcę pierw szego miej sca, zwłasz- 
cza że dzie siątka została zamie niona na jedynkę.

– Numer jeden – mruk nął i odło żył przy pinkę. – Jedynka musi być czę ścią kodu, prawda?
Być może każdy z tych przed mio tów repre zen tuje jedną z pozo sta łych liczb. Któ rym sta nem
w Unii jest Tek sas?

Sienna żach nęła się.
– Niby kto pamięta takie rze czy?
– Może Tek sań czyk?
Prych nęła.
– Ale to musi być gdzieś pośrodku, prawda? Stany na Wschod nim Wybrzeżu zostały zało- 

żone jako pierw sze. Mogli by śmy spró bo wać wszyst kiego mię dzy dwa dzie ścia pięć a trzy dzie ści
pięć – zasu ge ro wał Gavin. Brzmiało to dosyć nędz nie, ale co innego im pozo stało? Nic. – No
dobra, a więc dzie sięć liczb mię dzy dwa dzie ścia pięć a trzy dzie ści pięć, cyfra jeden, a potem
to, co sym bo li zuje lalka. Przy cho dzi ci do głowy jakaś liczba, którą mogłaby repre zen to wać
Laleczka z jego listów?

Sienna przy gry zła dolną wargę, spu ściła wzrok i spró bo wała przy po mnieć sobie wszystko
na temat Laleczki, pija nej kole żanki Dannyʼego z dużym biu stem. Co oni pili? Piwo… i jakieś
szoty. Pokrę ciła głową.

– Chyba że masz pomysł na liczbę, która pasuje do war ca bów. Nie przy po mi nam sobie,
żeby wspo mi nał o jakiejś licz bie.

– Są dwa kolory, dwóch gra czy – powie dział Gavin. – Może dwa?
– Może – odparła.
Gavin musiał usły szeć w jej gło sie odcień powąt pie wa nia. Na liczbę dwa można by było ich

nakie ro wać dosłow nie czym kol wiek. Danny na pewno pod su nął im Laleczkę z bar dzo kon kret- 
nego powodu.

Mira belle patrzyła to na jedno, to na dru gie zagu bio nym wzro kiem. Było jej trud niej – nie
czy tała listów Dannyʼego. Na szczę ście dla sie bie samej, ale na nieszczę ście dla ich obec nego
poło że nia.

Sfru stro wany Gavin ponow nie przyj rzał się wszyst kim przed mio tom.
Sienna wzięła do ręki lalkę i gwiazdę.
– Może to jakaś kom bi na cja słów? Zwy cięzca Gwiezd nych War ca bów. Tek sań ska Zwy cię ska

Lalka. Gwiezdna Laleczka…
– Texas Dolly – prze rwał jej Gavin. Pod niósł głowę i otwo rzył sze rzej oczy. – Texas Dolly.
– Co to zna czy? – spy tała Sienna.
– To poke rowe roz da nie. Nie, to jest… – Ner wowo prze cze sał pal cami włosy. – Dobrze, nie,

to zna czy tak, ale… – Zro bił wdech i wydech. – Doyle Brun son, znany jako Texas Dolly. Wygrał
World Series of Poker w latach sie dem dzie sią tych. To od niego pocho dzi nazwa roz da nia
w Texas holdʼem.



– Czyli?
– Dzie siątka i dwójka. To układ do niczego, ale jemu udało się z nim wygrać dwa razy.
– Dzie sięć, dwa? – powtó rzyła Mira belle. – Jeśli roz bić każdą z tych liczb na dwie cyfry, to…

jeden zero, zero dwa – powie działa, wska zu jąc przy pinkę z nume rem jeden. – Ale nawet wtedy
wciąż bra kuje jed nej cyfry.

Gavin wpa try wał się w przed mioty ze ścią gnię tymi brwiami.
– Nie, to chyba nie to. Myślę, że to odnosi się do mnie.
– Dla czego? – chciała wie dzieć Sienna.
Pod niósł głowę i na nią spoj rzał.
– Ponie waż to było roz da nie, które dosta łem, kiedy pierw szy raz wygra łem World Series of

Poker. Combo dzie siątka i dwójka Doyleʼa Brun sona. I zagra łem. – Naj wy raź niej zaczął sobie
wszystko przy po mi nać. – Flo pem był król, dama, dzie siątka, dwa kara i jeden pik. Dwójka na
tur nie, a potem na rive rze kolejna dzie siątka i run ner-run ner full house – mówił, patrząc na
Siennę.

Zupeł nie nie zro zu miała, co powie dział, ale czuła, że wpadł na jakiś trop.
„Myślę, że to odnosi się do mnie”. Wzięła przy pinkę.
– Zagra łeś i wygra łeś – powie działa i przy pięła mu ją do koszuli.
– Moje pierw sze zwy cię skie roz da nie. Dzie siątka, dzie siątka, dzie siątka, dwójka, dwójka. –

 Urwał na moment. – Ale to za dużo cyfr, więc – spoj rzał na przy pinkę i postu kał w nią pal cem
– trzeba usu nąć zera i zostaje jeden, jeden, jeden, dwa, dwa.

– Spró buj – zachę ciła go Sienna.
Wszy scy pobie gli do kłódki, Gavin wpro wa dził kod i deli kat nie pocią gnął, patrząc Sien nie

w oczy. Roz le gło się ciche klik nię cie i kłódka ustą piła. Oboje ode tchnęli z ulgą, a Gavin zdjął
zamek i pchnął drzwi.

W prze strzeni przed nimi pano wał mrok, a jedy nym źró dłem świa tła było pomiesz cze nie,
w któ rym się wła śnie znaj do wali. Gavin ruszył pierw szy, a Sienna i Mira belle za nim. Sienna
zmru żyła oczy i stwier dziła, że sufit jest tak wysoko jak w pierw szej sali, jed nak tym razem na
wyso ko ści dru giego pię tra są okna. Więk szość szyb była wybita. Spoj rzała na ściany i zoba- 
czyła na nich mnó stwo napi sów nama lo wa nych sprayem, było jed nak zbyt ciemno, by roz szy- 
fro wać słowa.

– Gra tu la cje, gra cze – ode zwał się głos z góry.
Zasko czona Sienna pod nio sła głowę. W jed nym z wybi tych okien zapa liło się świa tło.

Danny sie dział na dużym para pe cie, oparty o ścianę non sza lancko, i uśmiech nął się leni wie.
– Ale zabawa, co?
Sienna szybko rozej rzała się po sali w poszu ki wa niu cze goś, pod czym mogliby się ukryć,

gdyby wycią gnął broń. Pomiesz cze nie wyda wało się jed nak małe i puste, choć poza miej scem,
w któ rym stali, pano wał pół mrok. Naj lep szym wyj ściem byłoby pew nie bie gać zyg za kiem, by
trud niej było ich tra fić. Ale jak długo daliby radę tak ucie kać? Zadarła głowę i popa trzyła
Dannyʼemu w oczy.

– Witam, detek tywko. Nie masz poję cia, jak bar dzo się cie szę, że tu jesteś. Nie spo dzie wa- 
łem się tego. Zaczą łem pracę na poste runku poli cji, żeby móc kon tro lo wać swoją grę od



wewnątrz. Wyobraź sobie, jaki byłem zasko czony, kiedy usły sza łem, jak sze fowa wspo mina
o nowej oso bie, która przy je dzie do pracy. Wyobraź sobie mój szok, kiedy padło nazwi sko
dziew czyny, którą Vio let kochała jak córkę i wycho wy wała zamiast mnie. – Pochy lił się lekko
do przodu i spoj rzał w górę, jakby coś sobie przy po mi na jąc. – Nie czę sto się zda rza… przy naj- 
mniej w moim życiu… dostać kartę, która z dobrego układu robi układ zwy cię ski. – Uśmiech-
nął się. W jego oczach było widać zarówno zadumę, jak i mrok. Spoj rzał na Gavina. – Wiesz
coś o tym, prawda, wielki zwy cięzco? Jak to jest, kiedy los się do czło wieka uśmie cha? – Zanim
Gavin zdą żył odpo wie dzieć, Danny pod jął: – Doda łem cię do mojej plan szy, detek tywko, mimo
że mia łem tylko mie siąc na prze sta wie nie pion ków. Ale musia łem to zro bić, bo oka zało się, że
mogę wyeli mi no wać trzech prze ciw ni ków za jed nym zama chem. – Mach nął ręką, jakby zmia- 
ta jąc pionki z plan szy roz ło żo nej w jego prze wrot nej wyobraźni.

– Danny – Mira belle zro biła krok do przodu – to nie jest gra. To ni gdy nie była gra. Wypuść
nas. Pro szę. Danny, naprawdę pró bo wa łam cię odna leźć.

– No to za słabo się sta ra łaś! – Pod niósł głos. – A potem w ogóle prze sta łaś pró bo wać!
– Mamo – powie dział cicho Gavin i poło żył jej dłoń na ramie niu, ona jed nak go zigno ro- 

wała.
– Byłam prze ra żona.
Sienna prze łknęła ślinę, patrzyła to na jedno, to na dru gie. Atmos fera zro biła się tak gęsta,

że nie mal czuć było wibro wa nie powie trza.
– Gdy byś wybrała mnie, w ogóle by do tego nie doszło. – Danny spoj rzał na Gavina,

a potem znowu na Mira belle… na Vio let, ale Sienna ni gdy nie znała jej pod tym imie niem i nie
potra fiła tak o niej teraz myśleć. – Dla czego nie wybra łaś mnie? – głos lekko mu się zała mał,
lecz po chwili Danny opa no wał się, a na jego twarz powró cił zdy stan so wany uśmiech. Zanim
Mira belle zdą żyła odpo wie dzieć, mówił dalej: – Scho wa łem się w szafce w pokoju zabaw. Jeśli
w ogóle chcesz wie dzieć. Zasta na wia łaś się nad tym kie dyś, Vio let? Czy kie dy kol wiek pła ka łaś
na myśl o tym, jaki byłem prze ra żony? Jak się trzą słem… w chwili, kiedy otwo rzył drzwi i mnie
zna lazł? To jego mor der cze spoj rze nie… I rze czy wi ście mnie tego dnia zamor do wał. Pra wie.

Sienna zła pała Gavina za rękę.
Mira belle spu ściła głowę na moment, po czym znów spoj rzała na Dannyʼego.
– Oczy wi ście, że się zasta na wia łam. Oczy wi ście, że pła ka łam. – Po jej policzku spły nęła łza.

– Danny…
Wstał i prze szedł od jed nego okna do dru giego, zapa lił świa tło, oparł dło nie na para pe cie

i pochy lił się do przodu.
„W rękach nic nie ma. Nie trzyma broni. Na razie” – pomy ślała Sienna.
Mira belle, wciąż z pod nie sioną głową, podą żyła za Dan nym.
– Mogę sobie tylko wyobra żać, co prze ży łeś i jak. Nie było dnia, żebym o tobie nie myślała

i nie zasta na wiała się, gdzie jesteś. Żebym nie mówiła ci w myślach dzień dobry i dobra noc.
Byłeś tu – dotknęła serca – w każ dej chwili od tam tego dnia. Chcę, żebyś o tym wie dział. Za
każ dym razem, kiedy ktoś pytał, ile mam dzieci, wli cza łam cie bie, nawet jeśli tylko w myślach.
Nie zapo mnia łam o tobie, Danny. Ni gdy. Ani na dzień.



Przy glą dał im się przez chwilę z góry, i choć stał nie ru chomo i mil czał, wyda wał się nie-
wzru szony sło wami Mira belle.

– Vio let, teraz to już nie ma zna cze nia. Co się stało, to się nie odsta nie. Ty to spo wo do wa łaś,
a ja musia łem za to zapła cić. Teraz zapłacą też oni. A ty będziesz na to wszystko patrzyła.

– To na mnie jesteś zły, Danny. Więc nie karz ich – powie działa bła gal nie.
– Zawsze cho dzi o nich, prawda, Vio let? – mówił dziw nym gło sem, jakby chciał wyra zić

wiele uczuć naraz. A wszystko to z neu tral nym wyra zem twa rzy.
Siennę prze szedł dreszcz.
Ten czło wiek pla no wał tę skom pli ko waną grę przez wiele, wiele mie sięcy. Może nawet lat.

Ucze pił się swo jego gniewu, swo jego pokrę co nego nie szczę ścia. Zabi jał w obro nie wła snej
i mor do wał nie win nych ludzi. „Kim ty wła ści wie jesteś?”

– Wyjdźmy stąd, ty i ja – zapro po no wała Mira belle, wciąż pró bu jąc prze mó wić mu do roz- 
sądku. – Nie jesteś tylko zły, kocha nie. Sta ra łeś się, wiem, że się sta ra łeś. Jestem twoją matką
i widzę, że ta część cie bie wciąż tam jest. Naprawdę.

Ale Danny tylko się uśmiech nął. A Sienna uświa do miła sobie, że tak, on na dal był tym
małym chłop cem ukry wa ją cym się w szafce, porzu co nym i prze ra żo nym. „To Danny, potwor- 
nie mal tre to wane i zanie dby wane dziecko, które nadało imię bez dom nemu kun dlowi i zaopie- 
ko wało się nim. To też samotny nasto la tek, który wycho wy wał sam sie bie. To także Ollie,
powścią gliwy woźny, który kar mił małego Tre vora, bo dziecko zostało samo i bez jego pomocy
umar łoby z głodu”. Ale Danny – to była też matka, czyż nie? Jego wła sna wer sja nie ugię tej
obroń czyni. Chłodna i spo kojna. Bez względna i mor der cza, a jed no cze śnie słodka i wierna.
A teraz Danny wcie lał się w postać ojca. Okrut nego sady sty.

Każda z tych ról była jego rolą. Rola zabójcy. Opie kuna. Potwora. Ofiary. Był połą cze niem
ich wszyst kich. Mógł się stać kim kol wiek, kim aku rat potrze bo wał być.

– Wyjść stąd? – prych nął. – Żebyś mogła odwie dzać mnie w wię zie niu? Nie, nie wydaje mi
się. – Oparł się swo bod nie o kra wędź okna i spoj rzał na Siennę. – Przy go to wa łem różne
ścieżki, różne wska zówki, które miały cię popro wa dzić do mnie. Faj nie było patrzeć, które
z nich odkry wa łaś jako pierw sze, a któ rych nie dostrze ga łaś. Przy go to wa łem się na każdą
ewen tu al ność. Ale wszyst kie pro wa dziły tutaj. To tutaj miała się odbyć osta teczna roz grywka. –
 Podra pał się po bro dzie. – Tyle moż li wo ści. Tak wiele krę tych dróg. Myślisz, że tak wygląda
życie? Myślisz, że Bóg usta wia nas tak, żeby oglą dać nasz upa dek? Bo tacy jeste śmy głupi
i omylni. Ależ on musi mieć zabawę! Naj wyż szy mistrz gry. Pew nie myśli: „Nie ustą pię ani na
cen ty metr. Ani na cen ty metr”. – Danny uśmiech nął się i cmok nął. – Ale nie mamy za dużo
czasu na filo zo fo wa nie. Minuty mijają.

Sienna nagle zro zu miała, że nie wydo staną się stąd, jeśli będą grać zgod nie z jego zasa- 
dami, bo Danny dawał z sie bie wszystko, żeby ode grać swoją wer sję Boga. I on też usta wił ich
tak, żeby oglą dać ich upa dek.

Danny wypro sto wał się, po czym ode pchnął od występu muru i odwró cił. Naci snął jakiś
prze łącz nik i nad ich gło wami zapa liło się kilka świa teł, które roz ja śniły pomiesz cze nie poni- 
żej, a następ nie odwró cił się i znik nął im z pola widze nia.

– Danny, nie! Wra caj! – zaszlo chała zroz pa czona Mira belle. – Pro szę, pro szę, wróć!



On jed nak odszedł, przy naj mniej na razie, i znów mieli tylko sie bie.



Roz dział 
trzy dzie sty szó sty

Gavin szybko rozej rzał się po pomiesz cze niu, po czym odchy lił głowę i pod szedł do prze ciw le- 
głej ściany, aby lepiej zoba czyć kon dy gna cję, na któ rej przed chwilą był Danny. Wyda wała się
pusta. Odszedł i już ich nie obser wo wał. Gdzie on jest? Czyżby szy ko wał kolejne pomiesz cze- 
nie? Nie. Nie, to wszystko zostało przy go to wane z dużym wyprze dze niem.

Pod szedł do drzwi na prze ciw le głej ścia nie i wziął do ręki kłódkę szy frową iden tyczną jak
ta poprzed nia. Kolejny pię cio cy frowy kod.

Gavin pochy lił głowę, żeby roz ma so wać sobie kark. Pró bo wał prze łknąć szok i głę boki
smu tek wywo łane wyzna niem matki, nie myśleć o nim, jed nak nie dawało mu to spo koju.
Drogi Danny był jego bra tem. Czy tał listy wła snego brata. „Jezu”. Nabrał powie trza i zro bił
powolny wydech. Wie dział, że na razie musi trzy mać emo cje na wodzy i sku pić się na tym,
w co wpa ko wał ich Danny, ale potrze bo wał chwili. Krót kiej chwili.

Zawsze byłeś hała śli wym gów nia rzem. Hała śli wym i rado snym. I taki zosta łeś. Brawo, wielki
zwy cięzco – słowa Dannyʼego powró ciły do niego wraz z falą bólu. Danny pamię tał Gavina, lecz
Gavin nie pamię tał Dannyʼego.

Odwró cił się i jego wzrok napo tkał spoj rze nie Sienny. Patrzyła na niego ze zro zu mie niem,
które zalało go niczym bal sam. Podmuch siły. Wła śnie tego potrze bo wał.

Kiedy znów mógł się sku pić, wró cił na śro dek pomiesz cze nia i przez chwilę patrzył w górę,
zasta na wia jąc się, czy mogliby dosię gnąć okien, gdyby jedno sta nęło dru giemu na ramio nach.
Wyda wało mu się to jed nak nie moż liwe. Co to w ogóle było? Pry watne pokoje gier? Czy znaj do- 
wały się tu kie dyś stoły pokryte fil cem, przy któ rych grano o wyso kie stawki? Biura roz miesz- 
czono w taki spo sób, by ochrona mogła przez cały czas obser wo wać salę ze wszyst kich stron,
ale jed no cze śnie znaj do wała się na ubo czu. Nawet jeśli sta nę liby jedno dru giemu na ramio- 
nach, jego matka jako naj lżej sza na samej górze, to i tak musia łaby posko czyć do okna, pod cią- 
gnąć się i wspiąć na sze roki para pet. A to było nie moż liwe. Poza tym Danny był gdzieś tam, na
górze, i gdyby zoba czył, że pró bują się wspi nać i ska kać, wystar czy łoby, że wycią gnąłby rękę
i ich pchnął. Wtedy wszy scy runę liby na zie mię i któ reś z nich pew nie skrę ci łoby sobie kark.

Gavin pod szedł do Sienny, która stała teraz obok jego matki i ją tuliła. Gdy ją puściła, Mira- 
belle otarła łzę z oka. Była roz trzę siona i zroz pa czona. Pod szedł do niej i poło żył jej dło nie na
ramio nach.

– Mamo, posłu chaj mnie, wydo sta niemy się stąd, a potem poszu kamy pomocy dla
Dannyʼego.



– Gavi nie, on nie chce, żeby śmy się wydo stali. To wszystko – wska zała ręką prze strzeń
wokół nich, a Gavin spoj rzał na bazgroły na ścia nach, wszyst kie nama lo wane poma rań czową
farbą – ma nam tylko zająć czas aż do wybu chu.

– Być może – przy znał. „Pew nie tak”. – Ale nie możemy się pod dać. Któ reś z tych drzwi to
szansa na ratu nek.

– Gavin ma rację, Mira belle – wtrą ciła się Sienna. – Może i zakłada, że nie zdą żymy, ale też
daje nam szansę. Gdyby chciał, żeby śmy sie dzieli i cze kali na wybuch, po pro stu zwią załby nas
i zosta wił. Może w pew nym sen sie ma nadzieję, że nam się uda. A jeśli tak, to Gavin ma rację:
nie możemy się pod dać.

Mira belle ski nęła głową, jed nak nie wyglą dała na prze ko naną. Gavin spoj rzał na Siennę,
a ona lekko się uśmiech nęła.

Jeśli będziesz grał fair, to ja też – przy po mniał sobie cytat z listu Dannyʼego. Jeżeli było to cho-
ciaż w poło wie szczere, to sce na riusz całej tej gry dopusz czał przy naj mniej cień szansy, że im
się uda. Może.

Gavin zauwa żył, że na pod ło dze coś leży. Zro bił kilka kro ków, schy lił się i pod niósł monetę
jed no cen tową. Poka zał ją Sien nie i Mira belle, które popa trzyły na nią zdez o rien to wane. Gavin
scho wał centa do kie szeni. Być może Danny upu ścił monetę przez przy pa dek, gdy two rzył to
poma rań czowe dzieło sztuki, ale mogła też coś ozna czać.

– Naj pierw dokład nie prze szu kajmy całe pomiesz cze nie – zapro po no wał. – Może ukrył
gdzieś kolejne wska zówki.

Każde poszło w inną stronę. Prze su wali dłońmi po kra wę dziach drzwi, zaglą dali do kątów
i spraw dzali listwy przy po dło gowe. Na pod ło dze, bli sko ściany, jedna płytka była oblu zo wana
i przez kilka minut pró bo wali ją pod wa żyć, jed nak – cho ciaż w rogu lekko odsta wała – to więk- 
szo ścią powierzchni przy le gała do pod łoża. Żeby ją wyjąć, potrze bo wa liby pręta.

– Cho lera – zaklął Gavin, gdy szli w stronę ściany, na któ rej znaj do wało się naj wię cej graf- 
fiti.

Sienna odsu nęła się, by objąć wzro kiem całą ścianę. Gavin sta nął obok niej.
– To wygląda jak mapa – stwier dził, wodząc wzro kiem od jed nej prze ci na ją cej się linii do

dru giej.
– Też mi to przy szło do głowy. I spójrz, tam jest iks.
– Iksem zazna cza się miej sce – mruk nął. – Ale jakie?
– Myśli cie, że to może być most? – Mira belle wska zała łuko waty kształt w pobliżu dol nej

czę ści ściany po ich lewej stro nie.
– Moż liwe.
– Jeśli to jest most, to tutaj praw do po dob nie są fale. – Sienna ski nęła głową w stronę kre se- 

czek pod łukiem.
– Jest tu kilka mostów na rzece Truc kee. Czy któ ryś z nich ma dla cie bie jakieś zna cze nie? –

 zwró cił się do Sienny.
– Nie. A dla cie bie? – Odwró ciła się. – Mira belle?
Gavin i jego matka pokrę cili gło wami.



– Ale ten most jest jakby w oddali – zauwa żyła Mira belle. – Wydaje się, że głów nie cho dzi
o to. – Wska zała prze ci na jące się nad nim linie.

Gavin zgo dził się z nią. Ale co mieli wywnio sko wać z kilku prze ci na ją cych się linii z odda- 
lo nym mostem jako jedy nym punk tem orien ta cyj nym?

Stali jesz cze przez chwilę i przy glą dali się plą ta ni nie linii. Gavin prze szu kał pomiesz cze nie
kolej nych kilka razy, głów nie po to, by nie stać bez czyn nie. Sienna wes tchnęła, prze szła na
drugą stronę sali i oparła się o ścianę, wpa trzona w mapę.

– O mój Boże – powie działa nagle.
– Co?
Pode szła do ściany i wpa try wała się z prze chy loną głową w poma rań czowy rysu nek.
– To most Bay onne w Nowym Jorku. Łączy Sta ten Island z New Jer sey.
– Jesteś pewna?
– Tak myślę. Bo ten kształt wygląda jak sta dion Yan kee. – Wska zała pal cem zaokrą glony

trój kątny kształt po pra wej stro nie Gavina. – I zobacz – wska zała dwa wąskie kanały po dwóch
stro nach ściany – to East River, a to Hud son. – Prze su nęła palec w lewo.

Gavin poczuł przy pływ ener gii.
– Więc co to może być? – zapy tał, wska zu jąc X, który musiał być naj waż niej szym punk tem

tej ogrom nej, nie ozna ko wa nej mapy.
– Cóż, tam na dole byłaby dziel nica finan sowa. – Sienna dotknęła dołu ściany. – A więc to

tutaj to… Har lem.
– Co to dla cie bie ozna cza, Si?
– Pra co wa łam tam.
Gavin patrzył na nią w mil cze niu, pró bu jąc coś wymy ślić. Może tak jak skrzynka

w poprzed nim pomiesz cze niu była dla niego, tak mapę Danny prze zna czył dla niej? Czyżby na
każde z nich cze kało jedno pomiesz cze nie?

– Poma rań czowy – powie działa, odwra ca jąc się do niego i Mira belle. Oczy jej roz bły sły. –
 Wszystko jest na poma rań czowo. – Prze cią gnęła dło nią po ścia nie.

– Dla czego ten kolor?
– Ponie waż to był kolor dnia. – Pokrę ciła nie znacz nie głową. – Nowo jor ska poli cja wyko rzy- 

stuje sys tem koloru dnia do iden ty fi ka cji taj nia ków pra cu ją cych na obsza rach wyso kiego
ryzyka. To po to, żeby przy pad kiem nie strze lać do swo ich. W dniu mojego pierw szego dużego
aresz to wa nia byłam ubrana na poma rań czowo.

– W skró cie? – popro sił Gavin, chcąc ją pospie szyć, ale nie kosz tem istot nych szcze gó łów.
– Byłam taj niaczką. Obser wo wa łam, jak docho dzi do dużej trans ak cji nar ko ty ko wej. Na tyl- 

nym fotelu sie działo dziecko, ina czej mogła bym w ogóle nie zwró cić na to uwagi. Zoba czy łam
jed nak tego dzie ciaka i nie spusz cza łam wzroku z samo chodu. Szcze rze mówiąc, mia łam
szczę ście, Gavi nie. Aresz to wa nie dopro wa dziło do wiel kiego bossa. Dosta łam nagrodę. Wszyst- 
kie miej scowe sta cje o tym mówiły. To mię dzy innymi dla tego tak szybko dosta łam awans.

Nie cho dziło o to, że miała szczę ście. Po pro stu zawsze bar dzo przej mo wała się dziećmi.
Nie tole ro wała sytu acji, w któ rych ktoś je gnę bił albo zanie dby wał.



– Dobra, więc doszło do dużego aresz to wa nia… tutaj? – zapy tał, wska zu jąc prze ci na jące się
linie.

Sienna poki wała głową, nie spusz cza jąc wzroku z tego miej sca.
– Tak, tak, wła śnie tutaj.
– Pięć cyfr. Czy pamię tasz kod pocz towy tej dziel nicy?
Przy ci snęła dłoń do czoła i odwró ciła wzrok.
– To jest duży obszar i nie znam kodu tego kon kret nego miej sca. Począ tek to na pewno

jeden zero zero.
„Cho lera”. Ile to poten cjal nych kom bi na cji? Gdyby był lep szy z mate ma tyki, może by wie- 

dział. Jedyną opcją było wypró bo wać wszyst kie moż li wo ści po kolei.
– Dobra, w takim razie zaczy namy. – Odwró cił się w stronę drzwi.
– Cze kaj. – Sienna poło żyła mu dłoń na ramie niu. – Cent.
Wyjął go z kie szeni i poło żył sobie na dłoni. Przez chwilę jej się przy glą dali, po czym powie- 

działa:
– Miedź.
– Co z tego? – spy tał.
– Pierw sze odznaki nowo jor skiej poli cji były mie dziane. To dla tego mówi się o poli cjan cie

cop. Od cop per. Numer mojej odznaki w Nowym Jorku miał pięć cyfr.
Ich spoj rze nia na chwilę się spo tkały, a Gavin ruszył w kie runku kłódki, jed nak przy sta nął,

bo przy szedł mu do głowy pewien pomysł.
– Co jest? – Sienna zer k nęła na Mira belle.
– Odwróć cie się do ściany i uda waj cie, że roz ma wia cie o mapie – powie dział szep tem

Gavin.
Nie miał poję cia, czy gdzieś jest ukryta kamera, czy Danny ich obser wuje. Niczego takiego

nie zauwa żył, ale było tam milion miejsc, w któ rych można by coś ukryć. Pra co wał w ochro- 
nie, więc dosko nale się na tym znał. Sienna wska zała miej sce po ich lewej stro nie, a on prze- 
chy lił głowę i powie dział jak naj ci szej, jak naj mniej poru sza jąc ustami:

– Słu chaj, pierw sze pomiesz cze nie było poświę cone mnie, mojemu pierw szemu dużemu
zwy cię stwu. Jeśli zamek otwo rzy się po wpro wa dze niu numeru two jej pierw szej odznaki, to ta
sala była dla cie bie.

– Co ozna cza, że jeśli jest jakieś pomiesz cze nie poza tym, to będzie prze zna czone dla mnie
– rze kła bar dzo cicho Mira belle.

– Jeśli – szep nął Gavin. – Ale jeżeli uda nam się otwo rzyć ten zamek i od razu pobie gniemy
dalej, nie robiąc prze rwy na inter pre to wa nie wska zó wek, to może uda nam się go zasko czyć.
Nie będzie się tego spo dzie wał. Mamo, co tu jest poza tymi mniej szymi pomiesz cze niami?

Mira belle zmarsz czyła czoło.
– Otwarte trzy pię trowe lobby. Ruchome schody pro wa dzące na niż sze pię tro.
Gavin ski nął głową. Przy naj mniej wie dział, na co się natknie, jeśli dotrze tak daleko.
– Zakła damy więc, że kod do trze ciej kłódki będzie miał zwią zek z jakimś pozy tyw nym

wyda rze niem z życia Mira belle – powie działa Sienna. – Z jakimś zwy cię stwem. Ale takim,
o któ rym mógł się dowie dzieć.



Żadne z nich nie patrzyło na Mira belle, a ona domy śliła się, że cze kają, aż coś zapro po nuje,
więc tylko mruk nęła, by dać im znać, że się zasta na wia.

– Nie wiem… Moim szczę ściem jesteś ty. Ty, Sienna i… Argus. – Głos jej się zała mał, ale
odchrząk nęła i szybko wzięła się w garść. – Kocham mój dom…

– Twój dom – pod chwy ciła Sienna. – W liście wspo mniał o twoim domu.
– Kod pocz towy? – pod su nął Gavin. „Nie”. – Twój numer budynku to też pięć cyfr.
Znowu ten szum. Ocze ki wa nie. Nerwy. Złość, że mogą spę dzić ostat nie chwile życia na roz- 

wią zy wa niu nie koń czą cych się zaga dek, a wszystko po to, by jakiś męż czy zna poczuł, że ma
wła dzę nad plan szą. Strach, że żaden z ich pla nów nie zadziała.

Gavin był jed nak hazar dzi stą. Podej mo wał ryzyko. Zawsze grał twardo i teraz chciał robić
tak samo. Musiał, bo koń czył im się czas.

– Numer ulicy jest bar dziej kon kretny – uznała Sienna. – Bar dziej oso bi sty.
Gavin ski nął lekko głową.
– Pój dziemy tam i wpi szemy numer two jej nowo jor skiej odznaki – zde cy do wał – a potem

sta nie cie w drzwiach, a ja pobie gnę do dru giego zamka i wpi szę cyfry z two jego, mamo,
adresu. – Spoj rzał na Siennę i widział, że zasta na wia się nad pla nem i nad tym, jaka powinna
być jej rola jako wyszko lo nej poli cjantki. – Oboje umiemy wal czyć – dodał Gavin – ale ja
jestem podob nej postury co Danny.

Nie chciał wal czyć z czło wie kiem, który wła śnie oka zał się jego bra tem, ale też był mor- 
dercą. I jeśli wła śnie to będzie trzeba zro bić, żeby prze żyli, to Gavin to zrobi. Nie wie dział, co
może znaj do wać się po dru giej stro nie drzwi. Musieli jed nak spró bo wać, bo niczego lep szego
nie wymy ślił. Sienna patrzyła na niego przez chwilę, po czym szybko ski nęła głową.

Ruszyli do drzwi, Sienna wzięła kłódkę w drżące ręce i zaczęła wpro wa dzać cyfry. Gdy wpi- 
sała ostat nią, pod nio sła wzrok, spoj rzała Gavi nowi w oczy i powie działa szep tem:

– Kocham cię.
– Ja też cię kocham – odparł, bio rąc dłoń matki w swoją i ści ska jąc ją, a Sienna odblo ko- 

wała kłódkę i drzwi się otwo rzyły. Gavin popę dził na drugą stronę pogrą żo nego w pół mroku
pomiesz cze nia i dostrzegł led wie widoczny zarys drzwi. Kiedy do nich dotarł, zoba czył trze cią
kłódkę i jego oddech przy spie szył. Czuł się jak wtedy, gdy dostał dwójkę na tur nie pod czas roz- 
grywki, którą opi sał w pierw szym pomiesz cze niu.

„Była nie zbędna do zwy cię stwa, ale to jesz cze nie był koniec”.
Spo koj nie wpro wa dzał cyfry z adresu Mira belle. Mię dzy chwilą, w któ rej odblo ko wał

kłódkę, a momen tem, w któ rym zamek puścił, upły nęła cała wiecz ność. Serce Gavina zwol- 
niło, a następ nie przy spie szyło. Odrzu cił kłódkę, szarp nął drzwi i wpadł do kolej nego pomiesz- 
cze nia.

Danny stał po dru giej stro nie, w odle gło ści kilku metrów. Na jego twa rzy odma lo wała się
dez orien ta cja i odsko czył do tyłu. Zła pał się porę czy na para pe cie, którą miał za ple cami.

Obaj zamarli i wstrzy mali oddech, brat naprze ciwko brata. Przez kilka sekund wpa try wali
się w sie bie nawza jem.

– Odsło ni łem karty, co nie, wielki zwy cięzco? – ode zwał się w końcu Danny i się gnął do
paska. – Pro blem w tym, że zostało tylko pięt na ście minut. Tik-tak. Za późno.



Gavin nie zadał sobie trudu, by odpo wie dzieć, tylko opu ścił głowę i rzu cił się na Dannyʼego,
który wła śnie zaczął uno sić rękę z pisto le tem.



Roz dział 
trzy dzie sty siódmy

Sienna i Mira belle prze szły przez drzwi w momen cie, gdy Danny i Gavin pole cieli do tyłu siłą
roz pędu tego dru giego. Z ust Mira belle wyrwał się okrzyk, kiedy ude rzyli w barierkę, odbili się
od niej i runęli na pod łogę. „To straszny, kosz marny zwrot akcji w zapa sach, które mogliby
upra wiać ci bra cia, gdyby dora stali razem, kocha jąc się i nie na wi dząc jak to rodzeń stwo”. Taka
myśl prze mknęła przez głowę Sienny, która ruszyła w ich stronę, odru chowo szu ka jąc przy
pasku nie obec nej broni.

Zabez pie czona barierką była tylko ta część obszer nego para petu, na któ rej aku rat wal czyli.
Reszta pozo sta wała nie od gro dzona, otwarta na pomiesz cze nia niż szego pię tra i nie sprawne
ruchome schody.

Gavin zyskał prze wagę, odchy lił się do tyłu i uniósł pięść. Mira belle znów krzyk nęła, co
spra wiło, że obaj męż czyźni zasty gli. Danny wyko rzy stał ten uła mek sekundy i uniósł rękę,
w któ rej wciąż trzy mał broń. Gavin zdzie lił go w nad gar stek, lecz Danny zdą żył już pocią gnąć
za spust, pisto let wystrze lił. Sien nie zadzwo niło w uszach od huku i jed no cze śnie poczuła, że
noga jej pło nie. A przy naj mniej takie miała wra że nie, gdy upa dała na jedno kolano, krzy cząc
z bólu.

– Nie! – Mira belle rzu ciła się do przodu i zdą żyła zła pać Siennę, zanim ta się prze wró ciła.
– Wszystko w porządku, Mira belle. – Oddech Sienny stał się ury wany, ból nad cho dził

falami.
Widziała dziurę, którą zro biła kula, roz trza sku jąc kość. Lała się krew, ale przy naj mniej

pocisk nie tra fił w tęt nicę.
Męż czyźni wciąż wal czyli. Gavin na chwilę zawie sił wzrok na Sien nie i w jego oczach

odma lo wały się szok i furia. Pod cią gnął Dannyʼego do pionu, po czym zdzie lił go pię ścią
w twarz. Dannyʼemu też udało się zadać cios i teraz wal czyli na sto jąco.

Mira belle pła kała, owi ja jąc ranę Sienny ręka wem, który oddarła od bluzki.
– Dzię kuję, nic mi nie jest – wykrztu siła Sienna, żeby ją uspo koić, choć jej strach i para li żu- 

jący ból nara stały.
Obser wo wała, jak Gavin i Danny wal czą, pró bu jąc dosię gnąć pisto letu, który prze su nął się

bli żej brzegu plat formy. Danny rzu cił się w tamtą stronę, Gavin ruszył za nim i obaj zna leźli się
nie bez piecz nie bli sko kra wę dzi. Serce pode szło Sien nie do gar dła.

Na zewnątrz zaczęły migać świa tła i przez wyso kie, zabite deskami okna wpa dały pro mie- 
nie, oświe tla jąc prze pastną prze strzeń. W oddali Sienna sły szała war kot pojaz dów. Przy je chała



ekipa wybu rze niowa. Albo może już przy go to wy wano wybuch. „Nie mogę cho dzić. Boże, Boże,
jak boli. Nie mogę stać”.

Nawet jeśli Gavin zdo byłby broń, to czy wystar czy łoby nią zagro zić Dannyʼemu, żeby podał
im kod do wyj ścia na zewnątrz? Czy w ogóle zdą ży liby dotrzeć do tych odle głych drzwi? Czy
ist nieje jakieś inne wyj ście? Nie było czasu na poszu ki wa nia. Sienna oddy chała ciężko z bólu
i prze ra że nia.

W pew nym momen cie Danny zamach nął się i zachwiał. Na jego zakrwa wio nej twa rzy
odma lo wało się zasko cze nie pomie szane ze stra chem, pra wie zdo łał wró cić do pionu, ale osta- 
tecz nie stra cił rów no wagę i spadł na schody. Mira belle zawo łała jego imię, a Sienna skrzy wiła
się, gdy roz le gły się gło śne ude rze nia sta cza ją cego się ciała o meta lowe stop nie.

Mira belle krzyk nęła, puściła Siennę i rzu ciła się do przodu. Gavin na kola nach zbli żył się
do niej. Krew Sienny wsią kała w pod łogę ze sklejki.

– O Boże, Si, twoja noga – wydu sił bez tchu. – Musimy iść.
Wziął ją na ręce i wtedy zoba czyła Dannyʼego leżą cego na dole. Jego ciało było wiot kie,

jedna noga nie na tu ral nie wygięta do tyłu. Otwo rzył oczy i jęk nął z bólu. Żył.
Mira belle stała na szczy cie rucho mych scho dów, wpa try wała się w syna, a jej ramiona trzę- 

sły się od szlo chu.
– Mamo! Chodźmy! – Gavin odwró cił się w stronę sali, przez którą prze biegł kilka minut

wcze śniej, zaska ku jąc Dannyʼego.
Sienna się gnęła w górę, by zła pać go za szyję, serce waliło jej tak mocno, że led wie mogła

oddy chać, wszystko wokół zda wało się pul so wać od jej bólu.
Nagle usły szeli głos docho dzący z zewnątrz:
– Dwa dzie ścia!
„O Boże. Odli cza nie”. Tak jak tam tego dawno minio nego dnia, kiedy Roger zaczął odli czać.

Kiedy Vio let musiała wybrać. Sienna uświa do miła to sobie niczym przez mgłę, była oszo ło- 
miona, jakby ode rwana od rze czy wi sto ści. Ostry ból nogi obez wład niał ją całą.

Mira belle… Vio let… odwró ciła się i uśmiech nęła smutno. Znów stała mię dzy dwoma swo- 
imi synami.

– Dzie więt na ście.
Sienna, choć była pół przy tomna z bólu, wie działa.
– Mira belle – szep nęła. To poże gna nie.
Danny poru szył się i uniósł na rękach. Pocią gnął za sobą bez władną nogę i krzyk nął z bólu.

Osu nął się na ścianę, oddy chał z tru dem, jego pierś uno siła się i opa dała ciężko.
– Osiem na ście.
– Mamo! – krzyk nął Gavin gło sem prze peł nio nym paniką.
– Tak bar dzo was kocham – wykrztu siła Mira belle, wcho dząc na ruchome schody.
Zanim Gavin zdą żył zro bić choć krok, szybko ruszyła w dół po wąskich stop niach.
– Sie dem na ście.
– Sienno! – zawo łał Danny sła bym gło sem.
Przez hałas dobie ga jący z zewnątrz ledwo go sły szała.
– Vio let Whit ney Hastings – powie dział, a głowa opa dła mu do tyłu i ude rzyła o ścianę.



– Szes na ście.
– Dwa dzie ścia trzy, sie dem dzie siąt cztery… – mam ro tał Danny.
„Danny, co ty mówisz?”
Pró bo wał zaczerp nąć powie trza, lecz skoń czyło się to kasz lem.
– Pięt na ście.
Gavin zro bił krok w stronę Mira belle, lecz zaraz odwró cił się, zaszlo chał i kop nię ciem

otwo rzył drzwi. Sienna zła pała go mocno za szyję. Ruszyli przed sie bie.
– Czter na ście.
Rozu miała. Wie działa. Gdyby zostali i pró bo wali zmu sić Mira belle, żeby z nimi poszła,

wszy scy by zgi nęli. Mira belle doko nała wyboru. Po raz kolejny sta nęła mię dzy swo imi synami
i teraz wybrała Dannyʼego, ponie waż nie zro biła tego za pierw szym razem.

Sienna czuła na policzku oddech Gavina. W tej bar dziej odizo lo wa nej od zewnątrz czę ści
budynku już nie było sły chać odli cza nia, ale Sienna liczyła dalej w myślach.

„Trzy na ście”.
Gavin prze biegł przez salę, któ rej nie zdą żyli prze szu kać, a w któ rej znaj do wały się wska- 

zówki doty czące adresu Mira belle. Gdyby poświę cili na nie czas, to pomiesz cze nie sta łoby się
ich gro bem, wszy scy zosta liby pogrze bani pod gru zami, zgod nie z pla nem mistrza gry.

„Dwa na ście”.
Gavin poko nał kolejne drzwi, kie ru jąc się do tych zewnętrz nych, przez które do środka

dostał się Danny. Co miał zamiar zro bić? Wyrwać alarm ze ściany? Wtedy ni gdy się stąd nie
wydo staną. Użyje tarana? Nie ma na to czasu. Była coraz bar dziej sko ło wana, ból prze ta czał się
przez nią czer woną falą.

„Jede na ście”.
Danny podał jej jakieś liczby. Ale jakie? Dwa dzie ścia trzy, sie dem dzie siąt cztery.
Vio let Whit ney Hastings.
Matka.
Wszystko wró ciło do Sienny w mgnie niu oka i kotło wało się w jej gło wie.
„Dzie sięć”.
Gavin wpadł do daw nej kuchni i kop nął szafkę, którą wcze śniej zaba ry ka do wali drzwi.
– Układ okre sowy – szep nęła Sienna.
Użył imie nia swo jej matki… jako kodu do tego wszyst kiego. Jako osta tecz nej odpo wie dzi.

Świat się zamy kał. Zro biło jej się zimno, tak strasz nie zimno. Szczęki nie chciały się roze wrzeć.
Vio let… V… liczba ato mowa dwa dzie ścia trzy. Prawda? Wyda wało jej się, że to wszystko było
zale d wie chwilę temu. Despe racko pró bo wała przy wo łać obraz tabeli, którą tyle razy stu dio- 
wała, lecz jej umysł nie chciał współ pra co wać. „Tak strasz nie zimno. Boli. Boże, jak to boli”.
Whit ney… W… Nie pamię tała, jakiego pier wiastka to był sym bol ani nawet czy ta liczba ato- 
mowa wyno siła sie dem dzie siąt cztery.

„Dzie więć”.
Oddech Gavina przy spie szył i stał się ury wany, gdy bie gli przez kuch nię. Noga jej pod ska ki- 

wała i pul so wała potwor nym bólem. On jed nak musiał biec. „Szyb ciej. Szyb ciej”.



– Ini cjały odno szą się do liczb z układu okre so wego – wybeł ko tała. – Vio let. Dwa dzie ścia
trzy. Whit ney. Sie dem dzie siąt cztery.

Wbiegł do wyso kiej sali, przez którą się tu dostał. Tej, w któ rej Danny urzą dził chorą
zabawę w cho wa nego. Teraz Sienna widziała nie wy raź nie, że miej sce, z któ rego do nich strze- 
lał, było otwar tym dru gim pię trem. Gavin pędził do drzwi.

„Osiem”.
Vio let Whit ney Hastings. H… Hastings… wodór.
– Wodór chyba jest pierw szy, na samej górze – zdo łała wykrztu sić, gdy Gavin zatrzy mał się

śli zgiem przed drzwiami i migo czą cym pane lem. Dyszał ciężko.
– Dwa dzie ścia trzy, sie dem dzie siąt cztery – powtó rzył. – Jakie są dwie ostat nie cyfry, Si? –

 W jego gło sie sły chać było panikę i despe ra cję.
Sienna wie działa, że powinna je podzie lać, lecz zamiast tego uno siła się… dry fo wała… „Ile

krwi stra ci łam?” Wodór jest na szczy cie tabeli. Jest pierw szy. Zmru żyła oczy, pró bu jąc dosię- 
gnąć tego, co zacho wało się w jej umy śle. „Pro szę”.

„Sie dem”.
A może wodór był po dru giej stro nie?
– Si! – Gavin prak tycz nie krzy czał. – Si!
Potrze bo wał jej. Gavin jej potrze bo wał. „Nie, nie, druga strona to He. Hel. Wodór jest

nume rem jeden”. „To musi być jeden”.
– Jeden – wykrztu siła. „To musi być to”.
Sap nął. Czuła zapach jego potu. Stra chu. Widziała kro pelki lśniące na jego czole.
– Jeden – powtó rzył. – Dwa, trzy, sie dem, cztery, zero, jeden, bo to sześć cyfr, Si.
Nie odpo wie działa. Nie była w sta nie poru szyć języ kiem.
„Sześć”.
Pod niósł rękę. Drżała. Gavin się bał, strasz nie się bał. Choć jej serce biło tak wolno, tak bar- 

dzo wolno, Sienna pomy ślała, że jeśli to ostat nie ude rze nia, to każde jest prze zna czone dla
niego. „Kocham cię”.

Gavin wydał zdu szony jęk i wpi sał sześć cyfr. „Jedna szansa”. Tylko tyle mieli.
Zawył alarm, czer wone świa tło zga sło i zamek się odblo ko wał. Gavin wydał krótki okrzyk,

pchnął drzwi ramie niem i rzu cił się w noc, mocno ści ska jąc Siennę.
„Pięć”.
Popę dził sprin tem, jego stopy waliły o beton, słod kie nocne powie trze ude rzyło Siennę

w twarz. Czuła, jak Gavin rzuca się do przodu, ści ska jąc ją mocno aż do bólu, i krzyk nęła
cicho, gdy świat zami go tał.



Roz dział 
trzy dzie sty ósmy

Vio let zeszła po rucho mych scho dach i ruszyła w stronę Dannyʼego. Swo jego syna. Otwo rzył
oczy, lewe zaczęło już puch nąć. Zamru gał i – choć miał zakrwa wioną twarz i rysy znie kształ- 
cone przez obra że nia – dostrze gła jego nie do wie rza nie… potem zdzi wie nie… i ulgę. To było
nie winne spoj rze nie, jakim mógłby ją obda rzyć, gdyby tam tego dnia to ona otwo rzyła szafkę,
a nie tam ten dia beł. Prze bie gła koń cówkę drogi i opa dła na pod łogę obok Dannyʼego.

– Jestem tutaj – powie działa.
– Cztery – ode zwał się głos przez mega fon na zewnątrz.
„Bie gnij, Gavi nie, bie gnij!”
Danny osu nął się w jej stronę, a ona objęła go i poło żyła sobie jego głowę na kola nach.

Pogła skała go po wło sach. Mięk kie. Tak mięk kie, jak zapa mię tała.
Gavin i Sienna zdo łają się wydo stać. Była tego pewna.
A ona nie zostawi Dannyʼego. Nie tym razem.
– Trzy.
– Mamo – szep nął, zwró cił się do niej jak dziecko, zła pał rąbek jej bluzki i wtu lił twarz w jej

brzuch.
Vio let go koły sała. To był jej Danny. Kim kol wiek się stał – kim kol wiek musiał się stać –

 umrze jako jej synek. W ramio nach matki, w ramio nach, z któ rych został wyrwany, o wiele za
wcze śnie, na długo, zanim był na to gotowy.

– Dwa.
Wtu lił się w nią jesz cze głę biej, a ona poczuła, jak jego łzy prze sią kają przez jej bluzkę.

Mocno go do sie bie tuliła, nucąc cicho i koły sząc tak, jak koły sała Gavina tam tego dnia, gdy
ukry wali się w sza fie.

– Jestem tutaj – powtó rzyła szep tem.
– Jeden.



Epi log

Cztery mie siące póź niej

Sienna spoj rzała na małego chłopca sie dzą cego samot nie na kamie niu na skraju podwó rza
i rysu ją cego coś paty kiem na ziemi. Kobieta, która pro wa dziła dom opieki, powie działa, że
dziecko czę sto prze sia duje tam cał kiem samo. Sienna dosko nale to rozu miała. Chło piec
nauczył się znaj do wać uko je nie w izo la cji. Musiał się tego nauczyć, a teraz być może nie zna
innego spo sobu. Gdy Sienna, Gavin i Kat do niego pode szli, pod niósł głowę.

– Cześć, Tre vo rze – powie działa Sienna, uśmie cha jąc się lekko.
Poczuła przy pływ rado snej nie cier pli wo ści. Nie chciała stre so wać chłopca, sama jed nak

była zde ner wo wana. Chciała to zro bić, jak należy. Chciała, by poczuł się swo bod nie. To dla- 
tego popro siła Kat, by z nimi poszła. Niech Tre vor zoba czy ten pocie sza jący duet – tak jak
w dniu, w któ rym weszły do miesz ka nia jego babci i zna la zły go samego. I ura to wały. Kiedy
Sienna kuc nęła przed chłop cem, noga zabo lała ją tylko tro chę. Mały prze rwał ryso wa nie kij- 
kiem i spoj rzał na Siennę z zacie ka wie niem, lecz na jego twa rzy natych miast poja wił się jakby
wyćwi czony dystans.

– Pamię tasz mnie? Jestem detek tywka Wal ker. – Zer k nęła przez ramię. – A to detek tywka
Kozlov.

Kat się uśmiech nęła.
– Hej, Tre vor. Dobrze cię widzieć.
Na chwilę zawie sił na niej wzrok, a potem z wyraźną nie uf no ścią prze niósł go na Gavina.
– To mój mąż Gavin – powie działa Sienna i uśmiech nęła się do Gavina.
„Mąż”. To słowo wciąż ją zaska ki wało. Pobrali się zale d wie mie siąc po strasz nej nocy

w Casino Roy ale. Nie mar nujmy już ani minuty, powie dział. A ona zgo dziła się bez waha nia.
Minuty, a nawet sekundy, były cenne. Kto wie dział o tym lepiej niż oni?

Gavin zro bił krok do przodu i wycią gnął dłoń.
– Cześć, Tre vo rze.
Chło piec wpa try wał się w niego przez chwilę, a potem uści snął mu rękę na powi ta nie.

Gavin potrzą snął dło nią w powie trzu, jakby uścisk chłopca był tak mocny, że spra wił mu ból.
– Rany, ale masz siłę – powie dział.
Mini malny ruch ust Tre vora przy po mi nał uśmiech. Sien nie spadł kamień z serca. „Wdech.

Wydech”.



– Przy szli ście, żeby prze nieść mnie gdzie indziej? – zapy tał, zwra ca jąc wzrok w stronę
rysun ków na pia sku.

„Cią głe prze no siny. Ni gdzie na stałe. Tak wła śnie musi się czuć”.
Bez na mięt nie prze cią gnął kij kiem po ziemi.
– Przy szli śmy, żeby zapy tać, czy chciał byś z nami zamiesz kać. Na zawsze – powie działa

Sienna.
Gwał tow nie pod niósł głowę i spoj rzał na nią wiel kimi oczami.
– Zamiesz kać… z wami? – Prze niósł spoj rze nie na Kat, potem na Gavina potem z powro tem

na Siennę.
Poki wała głową.
– Ze mną i z Gavi nem. A Kat będzie nas odwie dzała.
– Mają naprawdę fajny dom, Tre vor. Ręczę za to – powie działa Kat z uśmie chem.
Chło piec spu ścił głowę, jed nak Sienna mogłaby przy siąc, że dostrze gła w jego oczach świa- 

tełko nadziei, małe i odle głe. Migo tało, ale było tam.
– Wy… chce cie mnie?
Sien nie kra jało się serce. Wypu ściła powie trze i wzięła go za rękę.
– Tak, Tre vo rze. Chcemy. Chcemy cie bie. Chcemy, żebyś z nami zamiesz kał. Chcemy dać ci

dom i być twoją rodziną, jeśli… jeśli ty chcesz nas. Nie musisz odpo wia dać teraz. Ty podej mu- 
jesz decy zję. Ostat nich kilka mie sięcy spę dzi li śmy na urzą dza niu domu i wydaje nam się, że
naprawdę ład nie nam to wyszło. Możesz go zoba czyć i zde cy do wać, czy ci się tam podoba, czy
nie, dobrze?

Zamru gał i ski nął głową.
– Do… dobrze.
Łzy napły nęły jej do oczu, gdy spoj rzała przez ramię na Kat i Gavina. Gavin uśmiech nął się

i przy kuc nął obok niej, tak że jego twarz zna la zła się na wyso ko ści buzi chłopca.
– Dzię kuję, Tre vo rze, że dałeś nam szansę. – Ujął dłoń Sienny w swoją i ją ści snął. – To nas

bar dzo cie szy. Wiemy, że stra ci łeś bli skich. Że było ci ciężko. My też stra ci li śmy bli skich. –
 Odchrząk nął, mimo to Sienna zdą żyła usły szeć ból w jego gło sie. – Mamy jed nak nadzieję…
Cóż, mamy nadzieję, że wszy scy pomo żemy sobie nawza jem dojść do sie bie.

Sienna i Gavin wspie rali się w naj gor szych chwi lach. Pod czas żałoby i pogrze bów. Wtedy
gdy media rzu ciły się na histo rię pełną mor derstw i poświę ceń, sztu czek i prze ra że nia. Kat
oka zała się lojalną przy ja ciółką i powier niczką Sienny, a Ingrid wspie rała ją w pracy na każ- 
dym kroku.

Minęły dopiero cztery mie siące i wiele ran nie zdą żyło się jesz cze zaskle pić, lecz razem
z Gavi nem stali się też sil niejsi i zde cy do wali, że nad szedł czas, by zapro sić małego, zagu bio- 
nego chłopca do swo jego domu i swo ich serc. Sienna miała głę bo kie prze czu cie, że Mira belle
by to pochwa liła.

Tre vor poki wał głową, na jego twa rzy malo wały się powaga i zro zu mie nie. Zacho wy wał się
w spo sób, w jaki nie powi nien zacho wy wać się żaden mały chło piec. Wszy scy wstali, a Tre vor
wziął Gavina za rękę.

– Mogę pomóc – powie dział.



– To wspa niale – odparł Gavin. – Założę się, że się uda. A w zakła dach jestem cał kiem nie- 
zły. Opo wiem ci o tym, gdy już będziemy w domu, dobrze?

Dom.
– Dobrze. Możemy już iść?
– Tak. Chodźmy. – Sienna wzięła Tre vora za drugą rękę i wszy scy czworo ruszyli przez traw- 

nik.
Sienna nie postrze gała życia jako gry, przy naj mniej nie tak jak Danny. Nie uwa żała, że

wszy scy są pion kami, któ rymi można się bawić. Życie bywa trudne i nie spra wie dliwe, ale – jak
nauczyli ją Mira belle i Argus – była w nim rów nież magia i miłość, które poja wiały się w naj- 
mniej ocze ki wa nych momen tach.

Wzięła Kat pod ramię, ści snęła dłoń Tre vora i uśmiech nęła się do Gavina. Uwa żała, że nie
na wszyst kie wiel kie pyta nia o sens można zna leźć odpo wiedź. Ale jed nego była pewna: nie za- 
leż nie od tego, czy ktoś udzie lił nam odpo wie dzi, czy sami musie li śmy ją zna leźć, nie ma nic
waż niej szego niż świetny zespół.



Podzię ko wa nia

Ist nieje wiele rodza jów zespo łów. Mnie się poszczę ściło i mam naj lep szy z naj lep szych: i ten
w domu, i ten w pracy.

Dzię kuję Kim berly Bro wer, która wspiera mnie we wszyst kim. Chcia ła bym, żeby każdy
pisarz miał szczę ście tra fić na agentkę taką jak Ty.

Dzię kuję też Marion Archer, która pomo gła mi upo rząd ko wać i dopra co wać pierw sze
szkice tej histo rii. Dzię kuję, że wiesz, co chcę powie dzieć, nawet kiedy ja sama tego nie wiem,
i poma gasz mi zna leźć wła ściwe słowa.

Dzię kuję mojemu zespo łowi redak cyj nemu z Ama zona, z któ rym pra co wa łam po raz
pierw szy: Char lotte Her scher, Marii Gomez, Ria mowi Gri swol dowi i Bil lowi Sie ve rowi. Jeste- 
ście wspa niali. Dzię kuję za wyzwa nia i inspi ra cje, moja wdzięcz ność nie ma gra nic. Wszy scy
jeste ście nie wia ry god nie mądrzy. Nie mogę się docze kać, aż zro bimy to jesz cze raz!

Moi cudowni czy tel nicy, to dzięki Wam to wszystko jest moż liwe. Dzię kuję z całego serca za
to, że pośród tak wielu ksią żek wybie ra cie aku rat moje.

Dzię kuję też wszyst kim blo ge rom książ ko wym, insta gra me rom i book to ke rom, któ rzy tak
wspa nia ło myśl nie poświę cają mi swój czas i talent. Cenię każde z Was bez wyjątku.

Dzię kuję mojemu mężowi. Zwią za nie się Tobą było naj lep szą decy zją, jaką kie dy kol wiek
pod ję łam.
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1 Seven-card stud – odmiana pokera bar dzo popu larna w Sta nach Zjed no czo nych (wszyst kie przy pisy pocho dzą
od redak cji).

2 Stud (ang.) – ogier, pod ry wacz, a także rodzaj pokera.

3 Texas holde̓m, omaha i 2–7 tri ple draw to popu larne w USA odmiany pokera.

4 World Series of Poker – naj bar dziej pre sti żowy cykl tur nie jów na świe cie, uzna wany za nie ofi cjalne mistrzo stwa
świata w poke rze (cyt. za Wiki pe dia).

5 Susan Brow nell Anthony (1820–1906) – ame ry kań ska sufra żystka.

6 Vio lence (ang.) – prze moc.

7 I keep… (ang.) – Trzy mam pie nią dze w sta rym juto wym worku.

8 Nor man Bates – boha ter filmu Psy choza Alfreda Hitch cocka.

9 Ef, 4,2, Pismo Święte Sta rego i Nowego Testa mentu, Biblia Tysiąc le cia, Pal lot ti num 2003.
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